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Opisanie drzew, krzewów i roślin zielnych tak krajowych, 
jak zagranicznych, szczególnych swemi własnościami i hi- 
storyą. tudzież mających zastosowanie w przemyśle, sztu- 
kach, rzemiosłach, w gospodarstwie domowóm i wiejskiém, 
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Wolno drukować, z warunkiem złożenia w Ko- 
mitecie Cenzury po wydrukowaniu, prawem przepi- 
sanćj liczby exemplarzy. 
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Botanika jest bez zaprzeczenia jedną 
z najbardziej zajmujących części historyi 
naturalnćj, gdyż nauka ta łączy prawdziwie 
pożytek z przyjemnością. Oddając się z po- 
wołania mego uczeniu Botaniki przeszło od 
lat piętnastu, miałem sposobność przeko- 
nania się, z jakićm upodobaniem młodzież 
poświęca się tćj pięknćj gałęzi historyi na- 
turalnćj, jak chętnie gromadzi liczne zbio- 
ry suszonych roślin, pilnie spisuje podawa- 
ne jćj systematyczne nazwiska, układa je 
podług wskazanego porządku i starannie 
zachowuje. Lecz to chwilowe zajęcie się 
tak miłą nauką pod okiem przewodnika, 
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wkrótce ustaje, gdy młody nie znajduje do- 
stateeznych pomocy naukowych, któreby go 
zachęcały w czasie późniejszym do wy- - 
trwania w tak przyjemném zatrudnieniu, 
i wskazywały mu korzyści i przyjemno- 
ści nauki, którćj się z początku z takićm 
zamiłowaniem poświęcił. 

Żadna część historyi naturalnćj niema li- 
czniejszych dzieł w obeych językach co Bo- 
tanika, lecz te z przyczyny właściwego ka- 
Zdéj nauce języka, nie są wszystkim do- 
stępne. W polskim języku wielki się podtym 
względem czuć daje niedostatek. Z żalem 
wyznaćjmusimy, że dotąd nieposiadamy do- 
kładnćj Flory lrajowej, któraby i nam sa- 
myin i obcym dala poznać nasze bogactwa 
roślinne. Wydaniejćj jest bardzo dlawszy- 
stkich pozadaném, i spodziewać się nale- 
ży, Ze który z Botaników naszych, dobrze 

obeznany z miejscowością kraju, wydaniem 
tak ważnego dzieła, powiększy ubogą dotąd 
naszą literaturę botaniczną. Oprócz ściśle 
naukowych dzieł botanicznych, mają obey 
wiele innych, szczególne zastosowanie na 
celu mających, i przystępniejszych większćj 
liczbie, my i w tém ubodzy jesteśmy, bo 
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oprócz kilku dzieł o ogrodnietwie traktują- 
jących, niemamy żadnego, któreby swym 
popularnym wykładem każdemu przystę: 
pne, nie tradząc pamięci ścisłemi cechami 
botaniecznemi wielu gatunków, dawało nam 
poznać takie, które pod jakimkolwiek bądź 
względem na szczególną zasługują uwagę. 

Wydając na widok publiczny niniejsze 
dziełko, spodziewam się choć w części nie- 
dostatkowi zaradzić. Zamiarem moim głó- 
wnie było podanie opisów roślin tak krajo- 
wych jak zagranicznych takich, które albo 
historyą swą się odznaczają, albo dostar- 
czają nam produktów w przemyśle, sztu- 
kach, rękodziełach i t.d.potrzebnych. Onie- 
których roślinach lekarskich, krótką tylko 
zrobiłem wzmiankę, gdyż ważna ta część 
nauki, jaką jest Botanika lekarska, wyma- 
gająca ścislejszych opisów naukowych, sta- 
nowi sama obszerne dzieło, głównie tylko 
lekarzy zajmujące. p 

Winienem tu jeszcze wspomnieć o na- 
zwiskach rodzajowych nadawanych rośli- 
nom. Początkowo nazwiska rodzajów bra- 
ne były od szczególnych własności upatrzo- 
nych w roślinach; następnie przy zwiększa- 
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jacéj się liczbie odkrywanych roślin, w ró- 
znych dawnićj nieznanych stronach naszej 
ziemi, zostawiano im systematyczne nazwy 
albo takie, jakiemi je krajowcy oznaczali, 
albo też uwieczniając pamięć znakomitych 
w nauce mężów, imiona ich nowo utworzo- 
nym ponadawano rodzajom. W innych ję- 
zykach, a szezególniéj w niemieckimi fran- 
enzkim nazwiska te z wlaseiwém każdemu 
językowi zakończeniem przyjęto; dla cze- 
gożby więc w naszym języku te imiona wła- 
sne tak nie mile brzmieć: miały, żebyśmy 
się silili na wyszukanie właściwych pol- 
skich. Domyślamy się z resztą, jak śmie- 
szną jest rzeczą chcieć przepolszezać na- 
zwiska roślin, których nigdy nasz lud dzi- 
ko rosnących nie widział, a który wyznać 
potrzeba , trafniejsze krajowym roślinom 
ponadawał nazwy, jak uczeni, którzy czę- 
sto zasługę największą zasadzają na two- 
rzeniu nowych wyrazów. Utarły się juz do- 
brze w naszym języku nazwiska: Narcyz, 
Tulipan, Hiacynt, Lilia, Aloes, Hortensya, 
Georginia, dla czegożhyśmy nie przyjęli in- 
nych podobnych, jakoto: Lobelia, Lawsonia, 
Lopezia, Agawa, Brussonecya, Amaryllis, 
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Belladona, Jatrofa i t. d., zamiast prze- 
polszczonych, które powiekszéj ezęści i 
śmiesznemi się wydają i niekiedy fałszy- 
we dają o roślinie pojęcie. Na poparcie te- 
go com o nazwach rodzajowych wspomnial, 
przytoczę kilka przykładów nowych pol- 
skich nazwisk, które mi się zdarzyło ezy- 
tać w spisie nasion do nabycia w jednym 
z Warszawskich ogrodów znajdujących się, 
w którym zamiast gładszych systematycz- 
nych nazwisk: Cacalia, Chardinia, Lobelia, 
Lopezia, Sanvitalia, Spiłant, Rudbeckia, 
Tournefortia, Siegesbeckia i t. d. czytamy 
nazwiska polskie: Miłosna, Suchelitka, 
Stroiczka, Przyjemka, Rwiślin, Polegna- 
ika, Ruśniatka, Wrocznia, liozierza i t. d. 
Przy tćj sposobności, miło nam jest wspo- 
mnieć, że P. Czepiński w wydanćm nieda- 
wno wazném dziele pod tytułem: Ogrodni- 
ctwo powszechne, zamiast nowych, dla niko 
go niezrozumiałych nazwisk, pozostawił 
łatwiejsze nazwy systematyczne. 


Warszawa dnia 18 Lipca 1845 roku. 


s. P. 
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Wiadomości z Anatomii i Fizyologii roślinnej. 
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Bobowa wewnętrzna wszystkich istot organiez- 
nych, zwierząt i roślin, ma za podstawę tkankę 
utworzoną z małych przezroczystych blaszek, w roz- 
maitym ułożonych kierunku, tak, że formują pę- 
cherzyki albo raczćj komórki łączące się wzajemnie 
już to wewnętrznemi w nich wydrążeniami, już też 
dziurkami lub szparami w ich ścianach będącemi. 

Ta komórkowata zasadnicza tkanina będąca pod- 
stawą wszystkich organów roślinnych, w rozliczne 
zmieniając się kształty, tworzy różne organiczne 
naczynia, w roślinach spostrzegane. Widzimy ją 
najwyraźnićj, w stanie jéj pierwotnéj prostoty, 
w rdzeniu niektórych drzew: z nićj to utworzone jest 
drzewo właściwe, kora i naskorek : liście kwiaty 
i owoce, liczne nam przedstawiają jéj odmiany. 
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Słowem, owatkanka komórkowata wchodzi w skład 
wszystkich organów rośliny. 

Wielu botaników przypuszczało oddzielną za- 
sadniczą tkankę naczynną w roślinach, lecz wów- 
czas wypadałoby również oddzielną tkankę nazna- 
czyć dla błon, włókien i t. p. organów. Naczynia 
zdają się być tylko szczególną odmianą blaszek tkan- 
ki komórkowatćj, w którćj owe blaszki, zamiast 
krótkich, płaskich i z sobą pokrzyżowanych, w na- 
czyniach są podłażne, rozmaicie około siebie zwi- 
nione, i tworzą rurki czyli naczynia roślinne. 

Przypuszczamy więc tak w roślinach jak w zwie- 
rzętach jednę tylko zasadniczą tkankę, to jest: blasz- 
- kowatą, która ułożeniem swych części tworzy ko- 

mórki, albo też skręcając się około siebie daje po- 
czątek naezyniom. Ztąd wynikają dwie główne 
odmiany tkanki zasadniezéj: komórkowata i na- 
czynna, 

Pierwszą odmianą zasadniczćj tkanki ro$linnéj 
zależącą od ułożenia jćj blaszek jest tkanka komór- 
kowala. Składa się ona z komórek obok siebie 
„ułożonych, których kształt w ogólności zawisł od 
doznawanego oporu. Niektórzy przyrównali je do 
piany tworzącćj się na wodzie mydlanćj, skoro ją 
kłócimy. Gdy nie doznaje znacznego oporu od ko- 
mórek przyległych, ma oną formę prawie sześcio- 
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boczną, dosyć podobną komórkom w ulach pszczel- 
nych będącym; lecz komórki te mogą być mniej 
więcćj podłużne, zaokrąglone lub ścisnione, a to 
względnie do przeszkód tamujących wolne ich roz- 
wijanie się. Sciany ich są cienkie i przezroczyste; 
łączą się z sobą już to, że ich blaszki otwierają się 
wzajemnie, już też jakeśmy wyżćj powiedzieli, dziur- 
kami a nawet szparami w ścianach komórek bę- 
dącemi. Te pory zaledwie dobrze powiększającym 
mikroskopem widzialne, dostrzegli Leuwenhoek - 
i Hill, a w ostatnich czasach Mirbel bytność ich 
udowodnił. 

W tkance drzewnćj, komórki tkanki są bardzo 
przedłużone, i tworzą gatunek małych rurek ró- 
wnoległych. Ściany ich są grube, nieprzezroczyste. 

Tkanka komórkowata w pierwotnym swym kształ- 
cie, łatwo się rozdziera; ztąd w wielu roślinach na- 
trafiamy próżne przestrzenie, powietrzem tylko na- 
pełnione, powstające z przerwania ścian wielu ko- 
mórek. Te przerwy natrafiamy szczególnićj w ro- 
ślinach wodnych, w których zdają się nawet mieć 
to przeznaczenie, aby przeszkadzały gniciu, jakie- 
muby bez wątpienia uległy też rośliny, długo po- 
grążone w wodzie. 

Tkanka naczynna czyli rurkowata, jest drugą od- 
mianą tkanki zasadniczej. 
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Powiedzieliśmy, że naczynia są blaszkami tkanki 
zasadniczćj około siebie zwinionemi w ten sposób, 
że tworzą rurki. Ściany naczyń są dosyć grube, 
mało przezroczyste, opatrzone mnóstwem otworów, 
za pośrednictwem których udzielają części płynów 
powietrznych lub ciekłych w nich krążących, or- 
ganom przyległym. Naczynia nie idą nieprzerwa- 
nie począwszy od podstawy rośliny aż do jćj wierz- 
chołka, lecz często zmieniają się jedne w drugie, 
a wreszcie przechodzą w tkankę komórkowatą. 
Względnie do natury płynów w naczyniach krą- 
żących, rozróżniają naczynia na limfatyczne i wła- 
ściwe. 

Naczynia limfatyczne są te, które zawierają soki 
wodniste, a mianowicie sok wstępujący; Duhamel 
dla tego nazywa je naczyniami sokowemi. Znamy 
ich pięć gatunków: 1. naczynia paciorkowate 
2. dsiurkowate 3. szparowate 4. grajcarkowate 
5. mięszane. 

1. Naczynia paciorkowate, są rurki dziurkowate 
w-pewnych odległościach zwężone, i poprzedzie- 
lane poprzecznie przegrodami również dziurkowa- 
temi. Znajdujemy je wszędzie, gdzie sok ma mieć 
bieg szybszy, to jest w miejscach złączenia korze- 
nia z łodygą, łodygi z gałęziami it. d. Te naczy- 
nia możnaby uważać za proste komórki tkanki ko- 
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mórkowatćj regularnie rzędem podłużnym na so- 
bie poukładane. R. 

2. Naczynia dziurkowate, WR, ciągłe, ma- 
jące mnóstwo otworów poprzecznemi rzędami roz- 
łożonych. Nazywają je także kropkowanemi. 

3. Naczynia szparowate, są rurki szparami po- 
przecznemi oznaczone.  Bytność tych szpar ró- 
wnie jak otworów w poprzedzającym gatunku na- 
czyń wzmiankowanych, zaprzeczają niektórzy bota- 
nicy, sądząc, że liniie i kropki mikroskopem na 
ścianach tych naczyń widziane, nie są otworami, 
lecz gruczołkami. 

4. Naczynia grajcarkowate, które Malpighi i Hed- 
wig porównali z organami oddechowemi owadów, 
są naczynia utworzone z blaszki białćj i przezro- 
czystéj, zwinionćj około siebie spiralnie, któréj 
brzegi tak się z sobą łączą, że nie zostawiają ża- 
dnéj między sobą przerwy. Dla dania dobrego 
o kształcie tych naczyń wyobrażenia, przyrównamy 
je do zwykłych sprężyn z mosiężnego drutu robio- 
nych. W roślinach dwulistkowych widzimy je na 
około rdzenia; w jednolistkowych , są zwykle 
w środku wiązek drzewnych. Nie natrafiamy tych 
naczyń nigdy w korze i w słojach rocznych drze- 
wa, a znajdujemy je czasem w korzeniach. 
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5. Naczynia mięszane, odkryte przez Mirbela, 
mają zarazem kształty trzech poprzednich naczyń, 
to jest są naprzemian dziurkowale, szparowate 
i grajcarkowate, w rozmaitych miejscach swéj roz- 
ciągłości. 

Naczynia właściwe, nazwane jeszcze rezerwo- 
arami soków właściwych, są rurki nie dziurkowate 
zawierające sok właściwy, różny w kazdéj roślinie. 
I tak w drzewach iglastych zawierają żywicę, w o- 
stromleczach sok biały i mleczny, w jaskółczem 
zielu żółty. 

Znajdujemy je w kórze, rdzeniu. w liściach 
i kwiatach. Są one albo pojedyncze, albo też 
w wiązki połączone. 

Te różne naczyń gatunki łączą się często z so- 
bą i stanowią wiązki podłużne, wzajemnie połą- 
czone tkanką komórkowatą, tworzą one wówczas 
właściwe fibry. Te to fibry albo wiązki rurko- 
wate tworzą skelet największćj liczby organów li- 
ściastych u roślin. 

Przeciwnie zowiemy miększem część pospolicie 
miękką, złożoną jedynie z tkanki komórkowatćj, 
i tę natrafiamy w owocach, liściach i t. d. 

Łącząc się wzajemnie w różny sposób te dwie 
tkanki, to jest miękka i włoknowa, tworzą liczne 
organa roślinne. ^ 
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Dla dokończenia wszystkiego, co ma związek 
z anatomią różnych części składowych i zasadni- 
czych organizacji roślinnćj, pozostaje nam jeszcze 
mówić o gruczołkach i włoskach pod względem 
budowy anatomicznéj. 

Gruczołki, są organa szczególne, na wszystkich 
prawie częściach roślin natrafiane , przeznaczone 
do wydzielania z ogólnćj massy płynów, jednego 
jakiegokolwiek. Pod względem swego przezna- 
czenia i budowy, wielkie mają podobieństwo z gru- 
czołami zwierzęcemi. Zdają się być utworzone 
z tkanki komórkowatćj bardzo cienkiéj, w którćj 
się rozchodzi znaczna liczba naczyń. Kształt i bu- 
dowa ich jest bardzo różna; naznaczają kilka gatun- 
ków owych gruczołków, i tak: 

1. Gruczołki ziarnkowate, bardzo drobne, w kształ- 
cie małych ziarn zaokrąglonych, rzędami regular- 
nemi ułożone, albo rozrzucone bez porządku we 
wszystkich częściach rośliny wystawionych na po- 
wietrze. ! 

2. Gruczołki naczyńkowe, są drobnemi rezer- 
woarami, pełnemi olejku lotnego, umieszczone są 
w zielném pokryciu roślin. Widocznemi są w li- 
ściach mirtu i pomarańczy i przedstawiają się 
w formie małych przezroczystych punktów, trzy- 
mając liść naprzeciw światła. 


PANSTWOWE 
MUZEUM ZOOLOGICZNE 


BIBLIOTEKA 
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3. Gruczołki kulkowate, kształt ich jest kulisty; 
jednym tylko punktem dotykają naskórka. Natra- 
fiamy je mianowicie w roślinach wargowych. 

4. Gruczolki pecherzykowate, napełnione są ply- 
nem bezkolorowym, jak w lodowniku (Mesembry- 
anthemum glaciale). 

5. Gruczołki brodawkowate, są kształtu broda- 
wek, jakie na języku spostrzegamy. Widzimy je 
w wielu roślinach wargowych np. ezaber. 

Oprócz wymienionych są jeszcze gr. soczewko- 
wate, osadzone na włoskach i t. d. 

Włoski, są organa nitkowate, mnićj więcćj cien- 
kie, przeznaczone w roślinach do wciągania i wy- 
dzielania. Mało jest roślin, które włosków nie- 
mają. Rośliny w mićjscach suchych i piaszczy- 
stych rosnące szczególnićj niemi są opatrzone, Wtym 
razie niektórzy botanicy uważali włoski za organa 
powiększające pewierzchnią wciągającą u roślin, 
W istocie rośliny soczyste, tłuste, jak rozchodniki, 
rojowniki, nie mają włosków, podobnie jak rośliny 
wodne. a 

- Włoski w wielu przypadkach zdają się być ka- 
nałami wydzielającemi z gruczołków róślinnych, 
i dla tego widzimy je często na gruczołkach bro- 
dawkowatych osadzone. W istocie włoski po- 
krzywy zegawki i pokrzywy wielkićj, parzą naszą 
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skóre i robig pecherzyki, gdyz za dotknieciem 
wlosków, wchodzi przez nie do ciala naszego plyn 
gryzący, wydzielajgcy się z gruczołków włoski na 
sobie mających; po wyschnięciu pokrzywy, skoro 
ów płyn się ulotni, włoski tracą własność pa- 
rzenia. KIE 
Rozróżniają włoski na: gruczołkowate, wydzie- 
lające i limfatyczne. Pierwsze umieszczone są bez- 
pośrednio na gruczołku, albo też na swym wierz- 
chołku noszą gruczołek, jak w dyptamie białym; 
drugie osadzone są gruczołkach, których są kana- 
łami wydzielającemi, przeznaczonemi do wydziela- 
nia na zewnątrz płynów ; trzecie nakoniec są pro- 
stém przedłużeniem dziurek korowych. 

Kształt włosków liczne ma odmiany. I tak są 
pojedyncze, gałęziste, szydełkowate , główkowate, 
inne są znowu wydrążone i poprzedzielane w od- 
ległościach poziomemi przegrodami. Niekiedy sto- 
ja pojedynczo, czasem złączone w wiązki, ułożone 
w gwiazdki i t. d. 

Dotąd uważaliśmy budowę anatomiczną roślin, 
badaliśmy wewnętrzną ich tkankę, rozbieraliśmy 
zasadnicze części ich organizacyi ; zastanówmy 
się teraz nad rośliną w jéj całości, i zobaczmy 
jéj organa składowe w zupełnym stanie rozwi- 
niecia, 
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Roślina w ostatnim stopniu swego rozwinięcia 
i doskonałości, przedstawia następne organa do 
uważania. 

1. Korzeń, część rośliny pogrążająca się pospo- 
licie w ziemię i przytwierdzająca do nićj roślinę; 
pływa w wodzie, jeżeli roślina w nićj wzrasta. 

2. Łodyga, w przeciwnym rosnąc kierunku ko- 
rzeniowi, bierze zwykle kierunek w górę, a przy- 
najmnićj w chwili wschodzenia, nosi na sobie liście, 
kwiaty i owoce, dzieli się na gałęzie i gałązki. 

8. Liscie, organa spłaszczone, błonkowate, osa- 
dzone na łodydze lub gałązkach, albo też wycho- 
dzące bezpośrednio z wierzchołka korzenia. 

4. Kwiaty, są części bardzo delikatne, zawierają 
organa rodzajne w szczególnych okryciach prze- 
znaczonych do ich ochraniania; organa rodzajne 
są pręciki i słapek, okrycia kwiatowe korona i kie- 
lich, 

5. Słupek, czyli organ płciowy żeński, bywa po- 
jedynczy lub wielodzielny, zajmuje prawie środek 
kwiatu; składa się: z części dolnćj wydrążonćj, 
w którćj się mieszczą zawiązki nasion, i ta się z0- 
wie guzikiem owocowym; z części gruczołkowatćj, 
pospolicie na. wierzchołku guzika umieszczonćj, 
a przeznaczonćj do odbierania działania męzkiego 
organu, i ta się nazywa blizną; nie kiedy zaś z szyjki, 
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która jest nitkowatém przedłużeniem wierzchołka 
guzika owocowego, i wtenczas blizna na nićj jest 
osadzona. j " f 

6. Pręciki, czyli organa płciowe męzkie, złożone 
głównie z główki pylkowéj, która jest gatunkiem 
małćj błonkowatćj torebki, najczęścićj dwukomór- 
kowéj, zawierającćj wewnątrz pyłek zapładniający. 
Pospolicie główka osadzona jest na mnićj więcćj 
długićj nitce, a w takim razie pręcik składa się 
z główki, części głównej, i nitki części dodatkowej. 

1. Korona, czyli pokrycie wewnętrzne kwiatu, 
często pięknemi kolorami ozdobiona, czasem z je- 
dnéj składa się sztuki, i wtenczas zowie się koroną 
jednopłatkową; niekiedy znowu jest wieloplatkowq, 
skoro się składa z kilku oddzielnych części, zwa- 
nych płatkami. - : 

8. Kielich, czyli pokrycie kwiatowe zewnętrzne, 
jest natury liściastćj, pospolicie zielonego koloru, 
gdy się składa z jednćj sztuki, zowie się jednolistny, 
gdy zaś z wielu sztuk oddzielnych AW listka- 
mi kielicha, jest wielolistny. 

9. Owoc, to jest rozwinięty guzik owocowy, za- 
wierający upłodnione nasiona, składa się z nasien- 
nika i nasion. 

10. Nasiennik, kształtu i konsystencyi bardzo 
różnej, jest tą częścią rozrosniętego guzika, w któ- 
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rój były zawiązki nasion czyli jajka, będące teraz 
nasionami. Składa się z trzech części, to jest: na- 
owocnika czyli błonki zewnętrznćj, kształt owocu 
stanowiącćj; srodowenika , czyli błony otaczającćj 
wnętrze owocu jedno lub wielokomórkowe; w re- 
szcie z części miękkićj, między temi dwiema bło- 
nami położonćj, zwanćj mięsowocnikiem. Ta część 
jest najwidocznićj rozwinięta we wszystkich owo- 
cach mięsistych. 

11. Nasiona zawarte w nasienniku, przymoco- 
wane są do niego za pomocą szczególnćj podpory, 
utworzonćj z naczyń dodających im pokarmu, na- 
zwanćj sznurkiem pępkowym. Punkt na powierzchni 
nasienia, w którym ów «sznurek jest z nim złączo- 
ny, zowie się znaczkiem. 

Czasem sznurek pepkowy nietylko otacza znaczek, 
ale przedłuża się znacznie tak, że całe nasienia 
obejmuje. Takie szczególne przedłużenie sznurka 
nazwano czepkiem, 

Nasienie składa się głównie z dwóch oddzielnych 
części; pokrycia nasiennego i jądra. 

12. Pokrycie nasienne jest błonka pokrywająca 
nasienie. 

13. Jądro, jest ciało pod nasiennem pokryciem 
będące. Jądro składa się istotnie z zarodka, to 
jest tój części, która w dogodnych postawiona oko- 
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licznościach, rozwija się i wydaje roślinę doskona- 
le podobną téj, z któréj wzięła początek. 

Oprócz zarodka jądro zawiera jeszcze niekiedy 
ciało szczególne, natury i konsystencyi różnćj, do 
którego przystaje zarodek, albo też w nićm zu- 
pełnie jest ukryty; to ciało nazwano białkiem albo 
perysperm em. 

Zarodek jest najważniejszą częścią rośliny; na 
jéj utworzenie i wydoskonalenie wszystkie inne 
organa roślinne zdają się być przeznaczone. Skła- 
da się on z trzech części: dolnćj zwanej korzonkiem, 
który w czasie wschodzenia daje początek korze- 
niowi; górnćj zwanćj piórkiem, która rozwijając 
się, wydaje łodygę, liście i wszystkie inne części 
nad ziemią wzrastać mające; wreszcie z części po- 
średnićj i boeznéj, listkami zarodkowemi zwanćj, 
których bywa jeden, dwa, a rzadko więcćj. Ztad 
powstaje podział roślin zarodkiem opatrzonych na 
dwa wielkie działy: Jednolistkowe, które mają w za- 
rodku jeden tylko listek, i dwulistkowe czyli dwa 
listki w zarodku mające. 

Taka jest najogólnićjsza i najzupełnićjsza roślin 
organizacya. Nie sądźmy jednak, ażeby wszystkie 
tu wymienione części znajdowały się zawsze w kaz- 
déj roślinie, wielu z nich bardzo często niedostaje. 
I tak, łodyga jest niekiedy tak mało rozwinięta, 
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iż zdaje się jakby jćj nie było: np. w babce, pier- 
wiosnku; liści brakuje w kaniance; korony nie ma 
we wszystkich jednolistkowych, to jest: te rośliny 
mają tylko pojedyncze kwiatowe pokrycie, którego 
nawet u innych zupełnie niedostaje, jak u wierzby 
it. d. Często kwiat mieści w sobie tylko jeden 
organ płciowy; np. w leszczynie, w którćj pręciki 
“i słupki mieszczą się w dwóch oddzielnych kwija- 
tach; albo wreszcie oba organa płciowe nikną zu- 
pełnie, a wtenczas kwiat zowie się nijaki, jak w od- 
mianie kaliny ogrodowćj (boule-de-neige), i t. d. 

Jednak w tych różnych wymienionych przypad- 
kach, brak pewnych organów jest tylko przypad- 
kowy, i nie wpływa widocznie na organizacyą, tak, 
że rośliny, którym brakuje tych organów, nie róż- 
nią się widocznie ani w zewnętrznych charakterach, 
ani w sposobie wegetacyi i rozmnażania, od roślin 
wszystkie powyższe organa mających, 

Lecz są rośliny, które będąc stale pozbawione 
organów płciowych, i zewnętrznym kształtem, 
i sposobem wzrastania tak się oddalają od innych 
znanych roślin, że oddawna już oddzielono je i u- 
mieszczono w osobnćj klassie. Takie rośliny Lin- 
neusz nazywa krytoplciowemi, to jest mającemi orga- 
na płciowe ukryte i niewidzialne, dla odróżnienia 
od innych, w których organa rodzojne są wido- 
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czne, a które z téj przyczyny jawnópłciowemi na- 
zwano. h 

Rośliny krytopłciowe a lepićj jeszcze bezpleiowe, 
bo nie mają zupełnie organów pleiowych, są bar- 
dzo liczne, i stanowią 4 lue 4 część znanych do- 
tąd roślin. i 

Ponieważ nie mają nasion a następnie zarodka 
i listków zarodkowych, nazwano je bezzarodkowemi 
albo bezlistkowemi. W roślinach więc ze względu 
na zarodek, trzy wielkie działy ustanowić można, 
to jest: 

1. Bezzarodkowe czyli bezlistkowe, rośliny nie 
mające właściwych kwiatów, a następnie zarodka 
i listków zarodkowych, jakiemi są: paprocie, mchy, 
porosty błolne, porosty ziemne, grzyby. 

2. Zarodkowe albo jawnopłciowe, mające wi- 
doczne kwiaty, nasiona i zarodek. Te rozdzielają 
się na a) jednolistkowe, w których zarodek z jednćj 
sztuki się składa, i w czasie wschodzenia rozwija 
się tylko jeden zarodkowy listek, jakiemi są: tra- 
wiaste, palmy, liliowe i t. d. b) dwulistkowe czyli ta- 
kie, w których zarodek mając dwa listki zarodkowe, 
rozwija przy wschodzeniu dwa listki nasienne np:. 
dąb, wiąz, wargowe, krzyżowe. Liczba roślin dwu- 
listkowych większa jest od jednolistkowych i bez- 
listkowych razem wziętych. 
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Te są wielkie zasadnicze podziały ustalone w kró- 
lestwie roslinném. Krótki zakres ninićjszego dielka, 
równie jak jego przeznaczenie niedozwala zastana- 
wiać się obszernićj nad każdym organem rośliny. 
Nie możemy jednak pominąć pięknego ustępu z dzieła 
„Harmonia natury” w tak poetycznych kolorach 
przedstawiająeego kwitnienie roślin, a który za- 
razem posłużyć może za uzupełnienie tego, cośmy 
o składzie kwiatu powiedzieli. 

„Rośliny nabywszy po pewaćj liczbie dni, miesię- 
„Cy, lat, zadziwiającćj własności rozradzania się, sta- 
„ją się dojrzałemi, i ukazują na zewnątrz swe organa 
„rodzajne w kwiecie ukryte; rozróżniamy w nich czę- 
„Ści płciowe męzkie i żeńskie. Części męzkie utwo- 
„rzone pospolicie z drobnych jajowatych ciałek, albo 
„klapek zwanych główkami, osadzone są na nitkach 
„i zowią się pręcikami; są one żółte w kwiecie li- 
„lii, a czarne w tulipanie. W pośród główek 
„umieszczony jest pospolicie organ żeński nazwa- 
„ny słupkiem, jest to rurka przyjmująca pyłek pre- 
„cików. Składa się z trzech części; z blizny, pe- 
„wnój zgrubiałości lipkiéj, na którą pada pyłek; 
„z szyjki, rurki wydrgzonéj przeprowadzającćj go do 
„guzika; i z guzika owocowego, zawierającego na- 
„Sienie i owoc. Wszystkie te części są bardzo 
„Widoczne w największćj liczbie kwiatów, jakoto: 


11 


„w lilii, jabłoni. Zważmy tu, iż główki czyli czę- 
„Sci męzkie ochraniają organ żeński, otaczają go 
„i okrywają aż do czasu jego rozwinięcia sig. Cha- 
„rakter: ten męzkich części wspólny jest. wielu 
„kwiatom, równie jak wielu zwierzętom. W wie- 
„łu roślinach organa męzkie oddzielone są od żeń- 
„skich, jakoto:' w leszczynie, kasztanie słodkim, 
„w ogórkach i t. d, ^w których męzki kwiat od- 
„różnia się od żeńskiego wydającego owoc, TOZ- 
„Ssypywaniem pyłku żółtego upładniającego kwiat 
„żeński. Kwiaty męzkie u leszczyny, widoczne w zi- 
„mie, ukazują się w kształcie kotek na gałęziach 
„zawieszonych, a kwiaty żeńskie wydające orzechy 
„łaskowemi zwane, znajdują się w pączkach przy 

„korze będących, i mają kaziakń nitek porpurosre- 
„go koloru. 

„W innych roślinach, kwiaty męzkie i żeńskie 
„umieszczone są na oddzielnych indywiduach; ja- 
„koto: w palmie daktylowćj, w fidze zwyczajnćj, 
„drzewie pistacyowém, jesionie i t.d. _ Widzimy 
„W tym razie że drzewa męzkie tych gatunków, 
„są wynioslejsze jak żeńskie, aby łatwićj wiatry 
„przenosiły z nich zapładniający pyłek.  Upład- 
„nianie kwiatów żeńskich, odbywa się niekiedy 
„w znacznćj odległości, za pośrednictwem owa- 
„dów, a szezególniéj pszczół, które zebrawszy na 

de 
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-„mięzkich kwiatach pyłek do robienia wosku, prze- 
„latają na żeńskie dla wysysania miodu z ich miod- 
„ników. 

„Miodnik jest rezerwoar zawierający płyn mnićj 
„lub więcćj słodki; umieszczony pospolicie przy 
„osadzie płotków korony, i okryty małą łuszczką. 
„Nie znamy jego przeznaczenia dla samćj rośliny, 
„być może iż on dostarcza pokarmu nasieniu w sta- 
„nie upłodnienia; lecz widoczne korzyści ciągną 
„z niego owady, a szczególnićj motyle. Z téj to 
»przyczyny bez wątpienia, przyrodzenie większą 
»liczbą kwiatów okrylo rośliny, a niżeli te zdolne 
„są wydać owoców. 

„Korona dla podobieństwa 2 właściwóm zna- 
„czeniem tego wyrazu nazwana, składa się z płat- 
„ków, i tworzy najświetnićjszą część kwiatu. Prze- 
„znaczeniem jćj jest ochraniać części płciowe, od 
„przykrych zmian atmosferycznych, zdaje się je- 
„dnak że ma jeszcze inne; o którém dotąd botani- 
„cy nie wspominają, a tém jest, odbijanie promie- 
„ni słonecznych na same części płciowe, a tym 
„sposobem przyspieszenie zapłodnienia. 

„Natura ochroniwszy części płciowe koroną, 
„otacza ją samą kielichem. Kielich jest zewnętrz- 
„ne pokrycie kwiatu, ^ Możemy tu zrobić uwagę, 
„ie kwiaty pojedynczo rosnące, nie mają zwykle 
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„kielicha; jak np. tulipan; rosnące zaś w zaroślach, 
„lab na gałęziach osadzone, a tóm samém więcćj 
„wystawione na działanie wiatrów, są nim opa- 
„trzone. , 
„W czasie kwitnienia, rośliny przybierają naj- 
„pięknićjszą postać, z kwiatów też najwięcój bota- 
„nicy biorą charakterów.” ^ 


Kilka uwag nad pięknością kwiatów, i rozradzaniem się 
ich w fasse 


Piękność kwiatów ma w sobie coś uroczego; 
coś niebieskiego, widok ich napawa rozkoszą. 
Patrzmy jak na wiosnę wszystko się odradza, Zaś 
chwyca, wszystko się przystraja! Doliny okrywają 
się kwiatami, niebo stajesię wypogodzoném, słońce 
odzyskuje swój blask, a miła rosa odświeża powie- 
trze. Z kądże przecież te cuda pochodzą? Oto 
gazy rozłożone w łodydze rośliny, zmieniają się 
w ten delikatny kwiat, tak miły z siebie WER 
jący zapach. 

Człowiek jest jedyną istotą, którą może ARA 
ta harmonia kwiatów. Od dawnych czasów lubi 
on kwiaty, od dawna też były one, mianowicie płci 
pieknéj, przedmiotem szezególniéjszéj czci. 
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Grecy i Rzymianie przyozdabiali kwiatami ołtarze 
bogów; przy uroczystościach i ucztach robili z pich 
wieńce, stroili niemi stoły w czasie wielkich bie- 
siad, i zdobili łoże małżeńskie. Na nowym lądzie 
młoda indyanka po stracie ukochanego dziecięcia, 
zawiesza ciało jego na gałęziach akacyi, a gdy wia- 
try kołyszą smiertelne zwłoki ponad obszerném 
błoniem, matka rzuca się na otaczające ją kwiaty, 
starając się wyszukać w pośród nich duszy swego 
syna, którą sobie wystawia błądzącą po białych 
płatkach Magnolii. 

Owad zaledwie mikroskopem widzialny, szuka 
pożywienia na lisciu, który mu się ogromną łąką 
wydaje; wół ryczy z radości na widok falisto prze- 
lewającego się pastwiska, które w jego oczach je- 
dnym tylko zda się być liściem: jednego i drugie- 
go tylko chęć zaspokojenia głodu zajmuje; nie po- 
dziwiają oni w roślinach ani owych kanałów soko- 
wych, tyle zajmujących badacza przyrodzenia, ani 
„ owych bukietów, dla których drga serce pasterki; 
człowiek sam może czuć tę harmonią, a to czucie 
zwiększa się z wiekiem. Dziecię przy piersiach 


jeszcze matki, uśmiecha się na widok kwiatów; 


zdolne chodzić, chętnie się za niemi ubiega po łące, 
młodzieniec, zbiera swćj lubćj jaśminy i róże, i zdo- 
bi dla nićj altany bluszczem i wiciokrzewem; to har- 
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monijne uczucie wzrasta w człowieku w miarę lat 
i zamożności. Jeżeli jest bogaty, a do tego łączy 
wiadomości Levaillanta, Jussieugo i Linneusza, co- 
dzień nowych rodzajów i gatunków wymaga. Wszy- 
stkie kwiaty Azyi chciałby widzieć w swym ogro- 
dzie, a lasy caléj Ameryki w swym parku. 

Pieszy wędrowiec wychodząc o świcie, podzi- 
wia rozwijający się przed nim malowniczy widok 
natury. - Wzrok jego rozkosznie spoczywa na 
przemiany to na łąkach, na których błyszczą krople 
losy, to na lasach kołysanych wiatrami, na ska- 
lach mchami porosłych, już;wreszcie na drzewach 
bezgałęziowych wskazujących mu drogę, a z dale- 
ka jak olbrzymy lub wieże sterczących. ^ Często 
sama podróż więcćj jest zajmującą, jak miejsce jéj 
celem będące, a widoki w nićj przyjemnićjsze, jak 
sami mieszkańcy. Owe to wspomnienia roślinnej 
tyle nam drogiemi czynią nagle przemijające dnie 
naszćj młodości, i niektóre miejsca naszćj ziemi, 
w podróży widziane. Pamięć ich zachowujemy 
wraz z malowniczemi ich widokami. Łąki całe 
jaskrami okryte, otoczone jabłoniami z blado-ró- 
żowym kwiatem, przypominają nam wiosnę środ- 
kowćj Europy; ciemne, zielone i purpurowe po- 
rosty, porozwieszane na skałach, przywodzą na 
pamięć urwiste brzegi nadmorskich okolic; aloesy 
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i drzewo świętojański chleb wydające, ptonne wzgo- 
rza Malty; brzozy z lekkim liściem, z pósępnemi 
zmięszane jodłami, ciche i ponure lasy Finlandyi; 
wyniosłe palmy, szumiące bambusy, przypominają 
wyspy i pobrzeza Afryki, i jéj czarnych mieszkań- 
ców w niewoli jęczących. 

"Ten urok harmonii roślin objawia się w każdym 
czasie, wszędzie i w każdym wieku; on towarzyszy 
ludziom nawet przy śmierci. Wielu w ostatnich 
chwilach życia najmiléj lubią rozmawiać o po- 
dróżach na wieś; wzrusza on nawet dusze okrutne. 
Danton ostatnie tchnienie wydając w więzieniu, za- 
wołał: „Ach! gdybym jeszcze mógł ujrzeć drze- 
wo!” Z tego powodu Bernardin de St. Pierre 
wyrzekł: „Nieszczęśny! skoro jeszcze to naturalne 
uczucie odezwalo się w twém sercu, ty niebyłeś 
jeszcze zupełnie zepsuty!” 

W pośród to łąk zielonych, nad brzegiem stru- 
myków i pól plonami okrytych, wzięła początek 
botanika. Urocze widoki zachęcały do téj nauki, 
która będąc początkowo nauką pasterzów, stała 
się w krótce przedmiotem głębokich badań filo- 
zofów. Kwiaty ukazują się z początku jako naczy- 
nia pełne zapachów; pszczoła uczy człowieka, że 
w ich łonie mieści się słodki nektar; następnie z po- 
dziwieniem widzimy, kształcące się w ich pachnących 
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koronach orzeźwiające owoce, a z krótko trwałego. 
kwiatu jakby czarodzićjskim sposobem tworzące się 

przyjemne maliny, wiśnie, brzoskwinie i wszystkię 

pożywne owoce. Kwiaty zatem, zdające się być na 

pierwszy rzut oka tylko ozdobą ziemi, są jeszcze - 
źródłem obfitości i wszystkich dobrodziejstw na- 

tury. Może też dla tego Ghinczycy utrzymywali, 

że ich Armida, bogini miłości, wzięła Pęk 

z kwiatu, w śród srebrzystego jeziora. i 

Thales w swćj filozofii wykładał, że rośliny mają 
duszę nieśmiertelną. „Jakże, mawiał on, te kwiaty 
„tak doskonale znające pory roku, które mają upię- 
„kszać, które się kochają, zasypiają, budzą się i kie- 
„rują za biegiem słońca, te kwiaty, nie mialyzby za- 
„dnego mieć udziału w nieśmiertelności! Ah! my 
„je znowu ujrzymy na elizejskich polach!” 

Poeci w pięknych obrazach malują nam miłostki 
roślin. _ Różnobarwne pręciki przystrojone w lek- 
kie i ruchome zawoje, są to pasterze rozkochani 
w nimfie, w środku kwiatu wyrosłćj. 

Starożytni domyslali się już tego. Sam: Pliniusz 
na widok kwiatów wydał okrzyk radości. „Tak 
„jest, zawołał on, kwiaty czują rozkosze miłośne! 
„a te prześliczne korony, tyle w nas pódziwienia 
„sprawujące, są ową rozkoszą dla wydającego je 

„drzewa! " 
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Ta może myśl obudziła się w genialnym umyśle 
Linneusza, który z taką dokładnością na częściach 
płciowych roślin dowcipny swój systemat grunto- 
wal. Lecz jak między ludźmi tak i w roślinach, 

- natura nie równo szczęście rozlala. ^W wielu ro- 
ślinach kwiaty męzkie i żeńskie oddzielnie są umie- 
szczone. Wiatr jedynie może je złączyć, unosząc 
na swych niewidzialnych skrzydłach pyłek pręci- 
ków, i umieszczając go na odosobniónym słupku. 

Inne znowu rośliny wzrastają na dnach głębo- 
kich wód, których łono liczne ich zawiera potom- 
stwo. Wiatr nie może do nich przeniknąć; lecz 
same kwiaty wzruszają się, wychodzą z głębi, roz- 
wijają się na powierzchni wody, i więdną, doko- 
nawszy aktu upłodnienia. Takiemi są: grzybienie, 
które starożytni słońcu poświęcali, Większe za- 
dziwienie sprawia wallisneria spiralis, rosnąca 
w Rodanie, w rzekach Italii, północnej Ameryki 
i Nowéj Hollandyi. Jest to roślina nosząca kwia- 
ty męzkie i żeńskie na dwóch oddzielnych indywi- 
duach, a oba na dnie wody wzrastają. Jakże tu 
troskliwe przyrodzenie zabezpieczyło dla nićj wy- 
danie potomstwa? Oto kwiat męzki po zupelném 
rozwinięciu się, odrywa się od swćj szypułki, wy- 
chodzi na powierzchnią wody i wolno po nićj pły- 
wa. W tymże czasie, kwiaty żeńskie spoczywające 


25 


dotąd na spiralnych szypułkach w głębi, odkręcają 
swą szypulke, wznoszą się również na wierzch wo- 
dy i łączą z pływającemi po nićj pręcikami! 

Równeż podziwienie sprawia w nas jaskier wo- 
dny. Kwiaty jego nie są oddzielnie umieszczone. 
jak w poprzedzającćj, są one razem, ale otacza je 
woda, będąca w tym razie przeszkodą ich uplodnie- 
nia. Jakże szczególnym sposobem natura pekopy- 
wa tę zawadę, | Uwazajmy tę banke powietrza na 
wzór perły błyszczącą nad kwiatem! W krótce 
ona się wznosi, i tworzy daszek nad głowami ko- 
chanków; fale wodne otaczają ich, a wcale niedo- 
tykają, a tak w tym domku powietrznym od natu- 
ry dla nich zgotowanym, dopełniają spokojnie we- 
selnego związku.  Jakimże sposobem powstaje 
owa bańka powietrzna w tak właściwym czasie? 
Jaką siłą tak słabe i tak lekkie pokrycie znosić mo- 
że natarczywość fal wodnych nad nią się wnoszą- 
cych? Co ją zatrzymuje w tém miejscu, gdy dla 
swćj lekkości, wznieśćby się nad powierzchnią wo- 
dy powinna? Oto pytania, których prawa fizycz- 
ne nie rozwiążą, lecz które tylko dla tych bez roz- 
wiązania pozostaną, którzy chcą wszystko tłómaczyć 
bez pomocy opatrzności. 

Zastanówmy się teraz nieco nad wędrówkami ro- 
slin. Na północy drzewa okryte są grubą warstwą 
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jedwahistych mchów i porostów, które stanowią 
gatunek okrycia chronić je mającego od przykrych 
mrozów. W strefie gorącćj przeciwnie , rośliny 
pnące się, przechodząc lekko z jednego drzewa na 
drugie, tworzą na nich gierlandy, osłaniają je swym 
cieniem, wystawiając liście na spiekłe promienie 
słońca. Tym sposobem Bignonia wznosi swe pię- 
knie zielone łodygi aż do wierzchołków palm i ma- 
honiów , wieńczy je swemi purpurowemi kwiatami, 
w których się gnieżdżą kolibry. Czasem też pnące 
się rośliny zwieszają się ną wzór sznurów od je- 
dnego drzewa do drugiego, tworząc dachy kwiato- 
we, po których dzikie koty, małpy, i papugi dowody 
swój zręczności w łażeniu, bieganiu i skakaniu oka- 
zują. Inne rośliny rozrastają się na kształt wach- 
larzy, i osłaniają sobą młode krzewy i zioła. Ta- 
kiemi są paprocie drzewne; podobne do europej- 
skich gatunków, wznoszą do znacznćj wysokości 
swe ząbkowane liście, pod cieniem których rozkwi- 
tają łąki, piękny i wspaniały sprawujące widok. 
Lecz troskliwość natury bardzićj jeszcze zadzi- 
wiającą się okazuje w następnóm. Wydaje ona ro- 
ślinę, dla którćj ziemia zdaje się być bezużyteczna, 
a która rzucona niejako w atmosferę, w nićj wzra- 
sta,i tak dzielnie się rozmnaża, że w kilka lat naj- 
obszerniejsze zacienia lasy. Zamiłowani w rozko- 
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szach Chińczycy, robią sobie zielone dachy 2 téj 
powietrznćj rośliny; często całe miasto okryte jest 
tym wonnym dachem, jakby czarodziejską siłą roz- 
postartym, i z nieba pożywienie” ciągnącym. j 

Jeżeli w krajach zimnych, drzewa są całkowicie 
mchami okryte, w umiarkowanych natura nie tyle 
się szczodrą okazała; drzewa tu są niemi okryte 
tylko od północy. 

Toż samo ma miejsce w drzewach leśnych 
isadowych; pokrywają je mchy, porosty i bluszcz 
drzewny, lecz tylko ze strony północnćj, jak gdy- 
by opatrzność przewidywała potrzebę zabezpieczę- 
nia ich z téj strony od mroznego akwilonu. 

Nie mnićj zajmującemi są kwiaty pod względem 
kolorów. Fiołek jest pierwszym kwiatem, co nam 
oznajmia powrót wiosny. Ciemny jego kolor,sprze- 
cznym się wydaje z barwą otaczającego go jeszcze 
śniegu. Lecz mrozy ustępują, a łąki, drzewa, 
i krzewy okrywają się kwiatami koloru śniegu, 
który niedawno zniknął. Pogodne niebo, lekki po- 
wiew wiatru, to łagodne światło, które: .ożywia 
i przejmuje naturę, świadczą o zmianie pory. Kwia- 
ty okryte są barwą zimową, lubo już są darami 
wiosny. Zaledwie wśród grusz i jabłoni wnoszą- 
cych się zdala na kształt śnieżnych piramid, uka- 
zuje różową głowę migdał; niekiedy lekki wietrzyk 
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kołysząc temi kwiatami, unosi z sobą ich płatki, 
a te podobne do chmur różowych i białych mo- 
tylów, rozkosznie w powietrzu bujają. Tak to 
opatrzność ustaliła harmonią kolorów między śnie- 
giem zimy, a kwiatami wiosny. Ow biały kolor, 
nie jest przywidzeniem natury, jest on dowodem 
jéj troskliwości i przezorności. 

Uczy nas fizyka, że ciała we wszystkich kierun- 
kach wydają z siebie cieplik, co fizycy promienio- 
waniem cieplika nazywają. W miarę tego pro- 
mieniowania, ciała się oziembiają, i w krótce do- 
szłoby to oziembienie do temperatury lodu, gdyby 
przyrodzenie nie użyło różnych środków, tamują- 
cych rozchodzenie się cieplika. 

I tak kolory mają własność zatrzymywania 
i wydawania z siebie cieplika względnie do stopnia 
ich natężenia. Kolor biały mało promieniuje, 
czarny najwięcćj; czyli mówiąc jaśnićj, kolor biały 
. zachowuje ciepło w ciałach, a czarny łatwo je wydaje. 
Otóż powód, dla czego natura pierwsze kwiaty 
wiosenne w białą przystraja barwę, a w cieniu téj 
ochrony. wykształcają się owoce następnych pór 
roku.. Wisnie, truskawki, grusze i jabłonie bia: 
ławym okryte są kwiatem. Jest to ich odzież 
ciepła, lecz lekka, którą przyrodzenie z macierzyń- 
ską troskliwością dla nich zgotowało. Skoro mro- 
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zy ustają, i kwiaty stają się ciemnićjszemi, przy- 
bierają swieżą powłokę; a tak przyrodzenie dla 
każdćj pory ma właściwe okrycie. 

Lecz powie ktos, między temi kwiatami roz- 
,postartemi na wzór śnieżnego kobierca w pier- 
wszych dniach wiosny, widzę miły fiołek ciemną 
ozdobny barwą; cóż go chroni od zimna?  Nie- 
rozsądny, wziął na siebie odzież letnią, w czasach 
lodów i mrozów. 

Zważmy, że fiołek kryje się pod swój liść; dla 
tego jest on godłem wstydliwości; a obawa zimna 
zmusza go do tego ukrycia. 

Starajmy się wyjaśnić to nowe zjawisko. 

Wszystkie ciała wydają z siebie cieplik ku nie- 
bu. Gdy niebo jest pogodne, zabiera ów cieplik, 
nie oddaje go, a zatem ciała się oziembiają, Ta 
jest przyczyna białych mrozów w czasie pogodnych 
nocy wiosennych; lecz skoro niebo jest chmurami 
okryte, natychmiast temperatura się zmienia; w tym 
razie chmury wydają z siebie cieplik promienisty 
i przesyłają go do ziemi, podobnie jak ziemie wy- 
dawała go z siebie do chmury; czyli chmura od- 
daje tyleż cieplika ziemi, ile go od nićj wzięła. 
Otóż przyczyna, dla którćj tak jest parno, czyli 
dla czego powietrze tak jest duszące, skoro w lecie 
zaczynają się tworzyć chmury. 
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- Powróćmy teraz do fiołka. Co w atmosferze od- 
bywa się na większą skalę, na mniejszą dzieje się 
w tym kwiatku; cieplik promienisty wychodzi z nie- 
go do liści, i na odwrót z liści wychodzi cieplik do 
kwiatka. W takićj ciągłćj zmianie, ciepło utrzymu- 
je się w równym stopniu. Jest to inny gatunek 
okrycia, jakie natura do pierwszego dodaje, a które 
niedotykając kwiatka, ogrzewa go, i dozwala wol- 
nego przystępu powietrzu, udzielającemu nam przy- 
jemny zapach fiołka. 

Tak więć śnieg wstrzymuje promieniowanie zie- 
mi; zachowuje w nićj ciepło, równie jak nasze su- 
knie. Przypuściwszy na chwilę, że śnieg jest czar- 
nego, brunatnego, czerwonego lub innego jakiego 
koloru ciemnego , ułatwiającego promieniowanie, 
a wszystkie rośliny nim ochronione ukażą się plon- 
ne i martwe. 

Zastosujmy to kostośtcciaj do mieszkańców 
spiekłćj Afryki, a dowiemy się przyczyny koloru 
ich ciała. = Dobroczynna natura przyodziała ich 
czarnym kolorem, dla ułatwienia ich promienio- 
wania, jak okrywa nasze zimne krainy powłoką 
białą, dla żachówania w nich ciepła. Tak więc czarna 
skóra murzynów jest dobrodziejstwem opatrzności. 

Lecz już wiosna ustępuje gorącemu latu; łąki 
straciły białość; już pasterka ozdobi swe skronie 
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wieńcem z polnego maku, bławatku i ostróżki, 
a nóżki jćj deptać będą po złocistych czystkach, 
piramidalnych kłosach przetacznika, i licznych ga- 
tunkach storczyków, których kwiaty ukształcońe 
na wzór much, pszczół lub motyłów, zdają się go- 
towe wzlecić za każdym powiewem zefiru, lekko 
wzruszającego ich łodygi, — 

W miarę zmiany pór roku, kwiaty ciemnieją, 
zrzucają że tak powiem letnie okrycie. Zwróćmy 
tę uwagę do innych klimatów, a będziemy mieli 
w oczach obraz Ameryki i Afryki, które niejako 
słońce zalewa swemi promieniami; tam ujrzymy 
czerwone flamingi, świetne kolibry, złoto-ogniste 
owady: jaki widok wspaniały tych bogatych od- 
cieniów, wśród olbrzymićj natury, wśród ogrom- 
nych mass kolumn palmowych! Jakże zachwyca- 
jaca harmonią przedstawiają zewsząd nasze okoli- 
ce na brzegach lasów i przedzielających one smu- 
gów, w kwiecie malin, jeżyn, dzikićj śliwy, dere- 
niu, złocistego janowcu, i w mnóstwie krzewów 
rozrzuconych między ich gałęziami! „Ta harmo- 
„nia — mówi Bernardin de Saint-Pierre, którego 
„słowami zakończymy niniejszy ustęp — zdobi wą- 
„wozy, przepaście, brzegi wód, skały i wszelkie 
„wyniosłości ziemi. Ona się wznosi ku niebu po 
„harmonijnych pniach jesionów i wiązów, jabłoni 
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„dzikich i kasztanów, topoli i jodeł, buków i dę- 
„bów. Nic nie zrówna spokojności, wdziękom 
„i wspaniałości tych ustroń. Słychać tam tylko szum 
„wiatrów i spiewy ptasząt. Tu, obszerne trawniki 
„wzywają do skoków wesołych pasterzy, tam dłu- 
„gie galerye ciemnych portyków, pobudzają do 
„słodkich marzeń kochanków, poetów i filozofów. 
„Tu i owdzie majestatyczne zielone świątynie, 
„wiekami na tronach mchem porosłych wzniesio- 
„ne, wspaniale panują po nad lasami. Każde drze- 
„wo ma swój wyraz, a każda rodzina jedność!” 


4 najużyteczniejszo porządkiem gromad przyrodzonych opisane 


ROŚLINY BEZZARODEOWE 
Grzyby, Fungi, Champignons. 

Rośliny mięsiste lab korkowate, kształtu bardzo 
rozmaitego; jui to zbliżają się do formy parasola; 
już też są kuliste, jajowate, lub nitkowate; poje- 
dyncze lub gałęziste, a nigdy mie przybierają kolo- 
tu zielonego. Grzyby są w ogólnóści roślinami 
pasożytnemi, to jest rozwijają sie na innych rosli- 
nach żywych, albo na ciałach organicznych w sta- 
nie gnicia będących, juz też na powierzchni i we- 
wnątrz ziemi. Mala liczba grzybów rośnie w wo: 
dzie. Klimat zimny i wilgotny najbardzićj sprzyja 
rozwijaniu się grzybów; więcćj z tćj przyczyny na- 
trafiamy grzybów na północy, jak w krajach spi 
dniowych suchych. 

Już w starożytności używano na pokarm nie- 
których gatunków grzybów, i starano się poznać 
sposoby ich hodowania; takich sposobów rozmna- 
żania grzybów u: starożytnych podają nam cztery: 

5 


34 


jeden zasadzał się na tém, aby pień drzewa figo= 
wego okryty gnojem często skrapiać wodą; inny na 
moczeniu pnia topoli pospolitéj w mięszaninie woe 
dy i wina; trzeci na skrapianiu wodą popiołówro= 
ślinnych; ostatni zaś sposób znany starożytnym 
a dotąd i u nas w użyciu będący, jest hodowanie 
grzybów a mianowicie pieczarek w inspektach. 
Starożytni domyślając się że grzyby nie rozmnażają 
się z nasion, od bogów ich początek wyprowadzali, 
zwiąc je synami nieba i ziemi; może ztąd, że grzy- 
by najwięcćj się ukazują po deszczach i burzach, 
a zatem podług wyobrażeń starożytnych w czasie 
mniemanego złączenia nieba z ziemią. 

Zdaje się, że od niepamiętnych czasów ludzie 
zaczęli używać grzybów na pokarm; przykład ze 
zwierząt, potrzeba, przyjemny niektórych zapach, 
zachęcały ludzi do ich użycia, i to od dawna upo- 
wszechnione było w Chinach, Indyach i Afryce. 
W czasach dzisiejszych, powszechniejsze ich użycie 
jest w Europie; mianowicie od zaprowadzenia ści- 
słych postów w chrześciańskićj religii, użycie to 
u niektórych ludów, a szczególnićj Polaków, Ros- 
syan i Niemców -bardzo się rozszerzyło. 

W ogólności grzyby są pokarmem niestrawnym, 
dla tego osoby słaby mające żełądek jeść ich nie- 
powinny, niewyłączając nawet grzybów najprzy- 
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jemnićjszych jakiemi są: smardze, pieczarki, ry- 
dze. Niektóre gatanki są szkodliwe, lecz nie- 
można w nich upatrzyć stałych charakterów bota- 
nicznych, któreby je dostatecznie od grzybów ja- 
dalnych odróznialy. Uważają w ogólności za grzy- 
by szkodliwe, a przynajmnićj podejrzane: 1. wyda 
jące zapach przykry, 2. mające smak sciągający 
iostry, 3. miękką tkankę, która po przecięciu 
w krótce kolor zmienia, 4. wreszcie grzyby rosnące 
w miejscach wilgotnych, cienistych, i na starość 
rozpływające się na wodę czarną. 

Ważną jednak jest okoliczność, że woda z octem 
woda z solą, a nadewszystko sok cytrynowy, zdają 
się z obojętniać istotę trującą w bedłkach jado- 
witych, co nawet liczne doświadczenia potwier- 
dziły. (1) 

Nie można jednak i tych cech uważać za cha- 
rakterystyczne; gdyż doświadczenia wielu natura- 
listów, a szczególnićj Bory de Saint-Vincent oka- 
zują, że użycie grzybów za szkodliwe uważanych, 
bynajmniéj w nim złych skutków niesprawiło. 
Zdaje się że sposób przygotowania tego pokarmu, 
równie jak użycie potrzebnych do niego przypraw, 
wiele wpływa na mnićj lub więcćj szkodliwe ich 
działanie. 


(1) Chemia policyjno prawna str. 303 Warszawa 1844 g. 
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-vZ zatrucia grzybami naj większa liczba przypadków 
pochodzi z zupełnego podobieństwa dwóch gatun- 
ków, z których jedeń jest zdrowy i smaczny, a dru- 
gi jadowity, Są to gatunki Bedłki mające kape- 
lusz koloru pomarańczowego, z mnićj więcćj licz- 
nemi białemi plamami. Gatunek zdrowy u nas 
pospolity, jest bedłka pomarańczowa (Agarieus au- 
rantiacus), a szkodliwy muchomór (Agaricus. mu- 
scarius), który szczególnićj w młodości dopóki je- 
szcze niedostanie białych plam na wierzchu, bar- 
dzo jest podobny do gatunku jadalnego. | Mucho- 
mór gotowany w mleku, używa się do trucia much. 
Ludy w pólnoenéj Syberyi. mieszkający, Ostyjaki 
i Kamczadsle, w małych ilościach używając tćj 
trucizny, upajają sie, i to im ma sprawiać przy- 
jemne uczucie. 

-> Najprzyjemniejsze między jadalnemi grzybami są: 
üfle; (Tuber) pieczarki (Ag. campestris). grzyb 
właściwy (Boletus edulis), smardz (Morchella escu- 
lenta) rydz (Ag. deliciosus)» Z tych szczególniej- 
szą organizacyą odznaczają się trufle, rosnące w kli- 
macie umiarkowanym, od wielkości grochu do 
wielkości pięści dochodzące; podają nawet przy- 
kłady, iż trufle ważyły do 40 funtów. : Trufla ja- 
dalna czyli czarna jest najbardziej poszukiwana; 
rośnie "we wszystkich częściach ziemi, w Europie 
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najobficićj w Piemoncie. Wzrasta pod ziemią 4 
cale głęboko, poznać można te miejsca, po małóm 
wzniesieniu i rozpadlinach ziemi; lasy dębowe, gra- 
bowe i kasztanowe najwięcćj ich zawierają. Trufle 
dojrzewają w zimie, i wtenczas zbierają się, a wy- 
szukiwanie ich jest trudne. W tym celu używają 
świń, które poczuwszy zapach trufli, wydają je, ra- 
dośnie chrząkając około miejsca ich pobytu. W An- 
glii przyuczają psy do szukania trufli, karmiąc je po~ 
przednio ciastem z truflami, Sztuka ogrodnicza nie 
posiada sposobu rozmnażania tegoprzyjemnego grzy- 
ba; zakładano w tym celu sztuczne truflarnie lecz się 
te nieudały, i wydały tylko trufle piérwszego roku. 

Między grzybami prawdziwie pasożytnemi „ to 
jest rosnącemi na żywych roślinach, odznacza 
się szczególnićj rodzaj Uredo, Mimo swćj dro- 
bności, klęską jest dla niektórych użytecznych ro- 
slin. Grzybek ten wzrasta na naskórku liści, łodyg 
i owoców, i ukazuje się w formie plam białawych, 
brunatnych lub żółtawych, zmieniających się w pro- 
szek biały, żółty, rdzawy, brunatny lub czarny, któ- 
ry stanowi nasionka grzybka... Sprengel naliczył 
przeszło 100 gatunków w tym rodzaju; odróżnienie 
jednak ich podług szczególnych charakterów, było- 
by trudnóm, i dla tego zwykle nazwiska gatunkowe 
nadano im od roślin, na których wzrastają, | Szko- 
dliwe gatunki szczególnićj dla zbóż są: 
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Grzybek śnieć (U. carbo, charbon), tworzy się 
na szypułkach i okryciach kwiatowych zbóż, a mia- 
nowicie w pszenicy, owsie, prosie, jęczmieniu, Po 
zupelném rozwinięciu, ukazuje się ten grzybek 
w proszku czarnym, bez zapachu, mące nieszkodzi, 
gdyż przed zebraniem zbóż wysypuje się, z resztą 
nie zdaje się być trucizną. 

Sporysz zbożowy, Głównica żytnia (U.caries, er- 
got), tworzy się w ziarnie żyta, które się w ówczas 
znacznie przedłuża, i kształt ostrogi przybiera. 
Grzybek ten zmienia mączkę w proszek czarniawy, 
nieprzyjemnego zapachu, i udziela reszcie zboża 
szkodliwych własności, jak to okazały smutne do- 
świadczenia, z użycia chleba z mąki wiele w sobie 
sporyszu zawierającej. 

Rdza zbożowa (U. rubigo vera, rouille des céré- 
ałes), rozwija się na liściach traw, w postaci pro- 
szku różowego. Na liściach róży pospolity jest 
grzybek różowy (U. rosae), tworząc gatunek kro- 
pek żółto pomarańczowego koloru. Kolor czer- 
wony śniegu, jaki Anglicy w ostatnićj podróży do 
bieguna północnego spostrzegli, przypisują natura- 
liści gatunkowi grzybka, który Uredo nivalis nazwali. 


Porosty ziemne, Licheneae, Lichénées. 


Rośliny bezkorzeniowe, za pomocą cienkich włó- 
kien przytwierdzone do różnych przedmiotów. Ro- 
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sną one na korach drzew, liściach, skałach i zie- 
miach wilgotnych. One to kończą florę okolic pod. 
biegunowych, i stanowią granicę wegetacyi i wie- 
cznych śniegów na wysokich górach. Porosty. two- 
rzą piórwszą podstawę ziemi roślinnćj, na którćj 
późnićj wzrastać mają rośliny doskonalsze. 

Starożytni nie znali wcale porostów, a przynaj- 
mnićj nie znajdajemy w ich pismach wzmianki o 
tych roślinach. Dotąd poznanych i opisanych liczą 
do 2,400 gatunków. 

Człowiek odnosi niejakie korzyści z tćj gromady; 
wiele porostów służy na pożywienie tak dla ludzi 
jak zwierząt, niektóre sztuka lekarska skutecznie 
zastosowała w słabościach piersiowych. W Euro- 
pie północnćj niektóre porosty używane są w far- 
bierstwie. Z tych najważniejszym jest porost la- 
kmusowy (Roccella tinctoria, l'orseille des teinturi- 
ers), rośnie w południowćj Europie, na wyspach Ka- 
naryjskich, Burbon, Przylądku dobrćj nadziei, Już 
Grecy używali w starożytności tego porostu do far- 
bowania na kolor purpurowy; następnie farbnik ten 
wyszedł z użycia, dopiero w wieku XIV w Hollan- 
dyi Jakmus stał się przedmiotem ważnym handlu; 
a w roku 1731 same wyspy Kanaryjskie wy- 
syłały 2,600 centaarów tego materyału farbier- 
skiego. 
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* Bory de Saint-Vincent utrzyrnüje; że starożytni 
nie muszli, lecz tego porostu używali do farbowa- 
nia ba kolor purpurowy, i tylko dla ukrycia przed 
innemi narodami tćj ważućj i korzystnćj gałęzi prze- 
mysłu, Tyryjczykowie inny początek nadali farbie 
purpurowćj; domyśla się nawet, że Fenicyanie do- 
stawali tę farbę z wysp Kanaryjskich i Madery, któ- 
re z przyczyny obfitości porostu na skałach tych 
wysp rosnącego, purpurowemi wyspami nazywano. 

Lakmus i dziś jeszcze jest przedmiotem farbier- 
skim; jedwab i wełnę farbuje na kolor purpurowy, 
lecz nie trwały; używa się jednak korzystnie dla 
nadania koloru zwanego karmelickim. Zdaje się że 
w Anglii wełnę mającą się farbować na kołor cie- 
mno niebieski, farbują poprzednio w lakmusie. 

Z porostów pożywnych, p. lapoński (L. rangi- 
ferinus), tak obficie na skałach Laponii rosnący, 
jest jedynym pokarmem reniferów. ^W Islandyi 
z tegoż porostu robią gatunek pozywnéj galarety, 
gotując go w mleku. 

Znane jest powszechne użycie porostu islan- 
dzkiego (Cetraria islandica), w słabościach piersi. 
Ten sam porost używają mieszkańcy Islandyi na 
pokarm, Zbierają go wiełkie massy, płóczą dla 
odebrania mu goryczy, następnie suszą wpiecach, 
mielą na mąkę i przechowują w beczkąch. Dla 
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użycia albo go mięszają z mąką zbożową i robią 
chleb, albo też dodają go do sosów i potraw. | 


Mchy, Musci, Mousses. 


Ta gromada składa się z przeszło 1,000 gatun- 
ków. Mchy rosną w bardzo różnych klimatach, 
lubią szczególnićj miejsca zimne i wilgotne. W kli- 
macie umiarkowanym są obfitsze. One to najwię- 
céj przyczyniają się do utworzenia pierwszćj wars- 
twy ziemi roślinnćj, na którćj wyższćj organizacji 
rośliny wzrastać mają; niektóre napełniają bagna, 
a ze szczątków ich powstają obszerne massy torfo- 
we; inne gatunki mchów porastają na korze drzew, 
chronią je od zimna, i zatrzymują w nićj potrze- 
bną wilgoć. Zwierzęta nie jedzą wcale mchów; 
ubożsi ludzie wyściełają niemi swe posłania, a 
drewniane chaty dla zabezpieczenia się od zimna 
mchem okładają. à 

Z pomiedzy mchów godny joi wspomnienia mech 
higrometryczny (Funaria higrometrica), nazwany 
z przyczyny skręcania się jego łodyżki stosownie 
do stanu higrometrycznego atmosfery; gdy bowiem 
powietrze przesycone jest wilgocią, łodyżka jego 
się odkręta, a przeciwnie w stanie suszy, skręca się. 
Rośnie on wszędzie, gdyż zarówno znaleziono go 
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-< w zimnćj Laponii i Kamczatce, jak w spiekłéj Ara- 


bii i Przylądku dobrćj Nadziei. 
Widłakowe, Lycopodiaceae, Lycopodiacées. 


Te rośliny swym kształtem trzymają srodek mie- 
dzy mchami i paprociami. Mają łodygę ścielącą się 
i włóczącą, liście drobne i liczne. Rosną wszędzie, 
rzadzićj jednak w krajach podbiegunowych; prze- 
ciwnie postępując ku zwrotnikom liczba ich się 
powiększa; a na niektórych wyspach strefy gorącćj, 
one same wraz z paprociami, z któremi wiele mają 
podobieństwa, całą wegetacyę stanowią. Rośliny 
widłakowe należą do najpierwszych roślin naszéj 
planety; wielką ich liczbę znajdujemy w pokładach 
węgli kopalnych w północnćj Ameryce, Anglii, 
Belgii i Niemczech; lecz podług postrzeżeń Bron- 
gniarta, te szczątki kopalne należały do gatunków 
drzewiastych, dziś w stanie życia nieistniejących; 
znajdują się też w pokładach późniejszych, lecz te 
wielkością swą zbliżają się do gatunków dziś ży- 
jących. 

Z tćj gromady wspomnimy o jednym gatunku 
u nas rosnącym w lasach, widłak babimur (Lycop. 
clavatum) nazwanym. Francuzi zowią go wilczą 
stopą (Pied de loup), dla upatrzonego podobień- 
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stwa między korzeniem tćj rośliny a łapą wilka. 
Roślina ta wydaje części owocowania w kształcie 
kłosów z mnóstwa drobnych torebek złożonych. 
W torebkach owych znajduje się proszek żółty, 
łatwo się zapalający w ogniu, i z tćj przyczyny siar- 
kq roślinną nazwany, a w naszych aptekach pospo- 
licie pod imieniem proszku Lycopodium znany. 
Jest on przedmiotem handlu dla mieszkańców al- 
pejskich okolic, którzy mięszają do niego często 
pyłek z kwiatów sosnowych. 


Paprocie, Filices, Fougères. 

Są rosliny zielne i trwałe; w krajach gorących - 
w drzewa wyrastające, i tu trzon ich na wzór 
wyniosłych pulm do 35 stóp wysokości dochodzi. 
Zbliżając się ku północy, paprocie coraz natrafiamy 
mniejsze. 

Zdaje się że paprocie rosly obficie na kuli ziem- 
skićj w czasie przedpotopowym, bo je znajdujemy 
w pokładach węgli. Natrafiane w tym stanie w oko- 
licy Lyonu, należą do gatunków amerykańskich. 

Rośliny téj gromady dosyć liczne mają zastoso- 
wania w ekonomii domowéj i sztuce lekarskiej. 
Do takich należą: 

Złotowłos murowy (Adianthum Capillus Veneris, 
Cheveux de Venus). Rośnie w Europie na rozwa- 
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linach murów. Pliniusz przytacza, że nazwisko jéj 
przez starożytnych nadane (Włos Wenery), wzięte 
było do przypisywanéj własności tćj roślinie, od- 
rastania i upiększania włosów; zdaje się jednak, że 
za czasów tego naturalisty, mięszano do olejku 
używanego do smarowania włosów, pierwiastek 
pachnący tćj paproci. — W dzisiejszych czasach 
powszechnego jest użycia syrup kapillarowy, który 
jednak Jepszy jest z gatunku rosnącego w Kanadzie 
(Ad. pedatum). 

Orlica pospolita (Pteris aquilina), jedyny gatu- 
nek europejski. nazwana z przyczyny, że przeciąw- 
szy jéj trzon ukośnie, widzieć można orła dwójgło- 
wego w przecięciu. (Dla upatrzenia jednak tego 
ptaka, potrzeba mieć nieco imaginacyi). Świadczy 
Thunberg, że w Japonii wielki handel prowadzą 
młodemi pędami tćj rośliny, gdzie ich na pokarm 
używają, podobnie jak i korzeni _ Właściwsze by- 
łoby jéj użycie do wydobywania potażu, którego 
wiele w sobie zawiera. 

Bardzo blizki gatunek naszego, orlica jadalna 
(P. esculenta), rośnie w Nowćj Hollandyi, z którćj 
korzenia wydobywają mączkę, i robią z nićj chleb. 
Stanowi ona główne pożywienie mieszkańców kraju 
Van-Diemen i Nowéj Zelandyi. 

Wielu gatunków należących zdaje się do tego 
rodzaju, znajdujemy wyciski na łupkach gliniastych. 
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" Tatarako we, Aroideae, Aroides. 


Rosną pospolicie w miejscach wilgotnych, blot- 
nistych i cienistych lasach. Trzy mianowicie ro- 
śliny z téj familii zasługują na wzmiankę: obrazki, 
grzybieniec à tatarak. 

Obrazki (Arum, Gouet). Z kilku gatunków tu na- 
leżących ważniejsze pod względem swych własno- 
ści są: obrazki wiele złego (Arum maculatum, Gouet 
maculé), Niewiadomo co spowodowało polskie- 
go naturalistę Kluka do nadania temu gatunkowi 
powyższego nazwiska; w prawdzie korzeń tćj rośli- 
ny ma ostrość i sprawia zapalenie, jednakże za- 
wierając wiele mączki, jest pożywnym, skoro przez 
wypalenie go pierwiastki szkodliwe straci, 

Obrazki włoskie (Arum italicum, Gouet d'Jtalie), 
odznacza się tą osobliwością, że kwiaty jego wy- 
dają znaczne ciepło w czasie upładniania, bo gdy 
temperatura powietrza niebyła wyższa nad--21» C. 
termometr pogrążony w pochwę kwiatową téj ro- 
śliny, dochodził do--44» C. 

Obrazki muchołówne (Arum muscivorum, Gouet 
musciyore). Szczególna ta roślina, wydaje w cza- 
sie rozwinięcia kwiatu zapach nieprzyjemny, jaki 
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mają ciała zwierzęce w stanie gnicia będące. Ten 
zapach zwabia muchy, które wcisnąwszy się w poch- 
wę kwiatową, nie mogą się z niej wydostać, bo 
włoski ujście owćj pochwy pokrywające, zwrócone 
są swemi końcami na dół, a tem samém przeszka- 
dzają wyjściu owadu. 

C Grzybieniec (Calla, Calle). Jeden gatunek kra- 
jowy, na miejscach wodą zalanych rosnący, odzna- 
cza się piękną pochwą kwiatową, z jednćj strony 
białą, z drugiej zieloną; ma korzenie grube, mię- 
siste, mączaste, i dla tego w niektórych okolicach 
jadalne. Inny gatunek z ciepłych krajów Calla 
aethiopica, ozdobną pochwą i szerokiemi liściami 
przystraja nasze okna. 

"Tatarak (Acorus Calamus, Acore roseau). W nie- 
których naszych okolicach kalmusem zwany, znany 
jest każdemu. “Liście same do wyściełania ziemi 
w czasie uroczystości kościelnych używane, przy- 
jemny zapach w powietrzu roznoszą; a korzenie 
aromatyczne w cukrze smażone, na ból żołądka 
używane. 


Pieprzowe, Piperitae, Piperitées. 


- Rodzaj pieprz składający tę gromadę roślin, 
mnóstwo zawiera gatunków w krajach podzwrot- 
nikowych rosnących. Owoce pod imieniem pie- 
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`przu w handlu znajome, pochodzą z gatunku pie- 
przu czarnego (Piper nigrum. Poivrier noir), ro- 
snącego w Indyach wschodnich, który ztąd do wszy-- 
stkich osad europejskich w strefie gorącej prze- 
niesiony, wybornie się udaje. Jest to krzew wijący 
się na innych roślinach, i wkorzeniający się w nie 
za pośrednictwem nitkowatych wyrostków łody- 
gowych. Jagody jego są z początku zielone, na- 
stępnie czerwienieją, a po dojrzeniu stają się czar- 
ne. Tysiąc krzaków pieprzowych, dostarczyć mo- 
że 500 do 1000 funtów pieprzu, który poprzednio 
się suszy, a dopiero do handlu przesyła. Pieprz 
biały handlowy, jest ten sam gatunek tylko odarty 
z mięsistego nasiennika. 

Już Grecy używali pieprzu do przypraw kuchen- 
nych. Rzymianie przed sprowadzeniem pieprzu 
właściwego z Indyi, zastępowali go jagodami mir-- 
tu. U nas pieprzu używają jedynie dla podwyż- 
szenia smaku potraw; w krajach gorących mięsza- 
ja go do potraw w większćj ilości, i — : 
z niego napoje. 

Pieprz Betel (Piper betel, Poivrier betel), rośnie 
w Indyach i na wyspach Moluckich. — Liściami 
tego gatunku obwinione orzechy Areki, lub niega- 
szone wapno, stanowią tak zwany Betel, używany 
w Indyach do żucia, jako środek ułatwiający wys 
pływ śliny, 
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Pieprz długi (P. longum, P. long), z Indyi i wysp 
Filipińskich pochodzący. Kotki kwiatowe żeńskie 
tegó gatunku, z kształtu do kotek brzozowych po- 
dobne, są w handlu znane pod nazwiskiem pieprzu 
długiego, który w podobny sposób jak pieprz czar- 
ny jest zażywany, a w rodzinnych jego krajach je- 
dzą go surowo jako sałatę. 


Trawowe, Gramineae, Graminćes. 


Trawy składają jednę z najbardzićj naturalnych 
gromad roślinnych. Prawie wszystkie są zielne, 
niektóre jednak wyrastają w drzewa, i w strefie 
gorącćj wznoszą się do 80 stop np. bambus. 
Starożytni zostawili nam opisy traw użytecznych 
i uprawianych, lecz w ogólności nie wiele wzmianki 
robią o innych gatunkach. Tak dawni jak te- 
razniejsi filozofowie i historycy, uprawę zbóż uwa- 
żają za podstawę cywilizacyi;' w istocie ludzie nie 
mogli się stać rolnikami, nie łącząc się w pewne 
towarzystwa. ` Babilonia, gdzie według Herodota 
i Diodora Sycylijskiego zboże dziko rośnie, za ko- 
lebke téj cywilizacyi uważać należy. 

W następnych czasach, ludy wdzięcznością po- 
wodowane ubóstwiały ludzi, którzy ich uprawy 
ziemi nauczyli. Ztąd Egipcyanie czcili Ozyrysa, 
a Grecy Tryptolema i Cerere, którzy rolnictwo 
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podnieśli. Rzymianie w takiém poszanowaniu mie- 
li rośliny zbożowe, że dowódzców wojsk, samych 
nawet Cesarzów, i tych co wielkie przysługi dla 
ojczyzny wySwiadezyli , zdobili wieńcami zboża. 
Zołaierze sami mieli prawo uczestnictwa w tych 
tryumfach, bo oni tylko mogli robić owe wieńce 
ze zboża ściętego w miejscu, które było świadkiem 
chwalebnych czynów wojownika; nie nie było wyż- 
szego w Rzymie nad te wieńce zbożowe, zwane 
obsydiańskiemi. 

W Chinach, uroczystości przed rozpoczęciem 
prac w polu, mają cel polityczny i moralny.  Co- 
rocznie Cesarz w towarzystwie swego dworu i naj- 
sławniejszych rolników uprawia sam ziemię, i za- 
siewa najużyteczniejsze nasiona zbóż, jakoto: żyto, 
ryż, bób i dwa gatunki prosa; tę ceremonią poprze- 
dza post trzydniowy i uroczysta ofiara. To święto 
we wszystkich częściach kraju obchodzą Wice-Kró- 
lowie i Gubernatorowie Cesarstwa. W żadnym 
kraju, rolnictwo nie jest w wyższćm poważaniu. 
Cesarz nakazuje uczonym i dygnitarzom państwa, 
wystawiać jego ważność, i oddawać pochwały zasłu- 
żonym rolnikom. Między innemi przepisami, man- 
daryni chińscy powtarzają ludowi następny: „Dopó- 
„ki zawód rolnika będzie w poszanowaniu publicz- 
„ném, niezabraknie nigdy zboża na nasze potrzeby.” 

i 7 
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Linneusz w swoim języku allegorycznym ma- 
wiał, że trawy są plebejuszami roślinnego królestwa; 
równie jak oni silne i skromnćj powierzchowności, 
stanowią siłę i podporę państwa. We wszystkich 
prawie krajach, rośliny zbożowe zastąpiły pokarmy 
z owoców różnych drzew przyprawiane; i pomimo 
że są tak drobne, trwałość mają krótką, pewniej- . 
szy plon człowiekowi wydają, niżeli silne i kilka 
wieków trwające drzewa. Gromada więc roślin 
zbożowych, pierwsze miejsce zając powinna, z przy- 

"czyny tylu ważnych korzyści, jakie z nich ma towa- 
rzystwo ludzkie; bo całe prawie pożywienie dła 
siebie i zwierząt, dzielących z człowiekiem prace 
rolnicze, z téj gromady otrzymuje. 

Powiedziawszy nieco w ogóle o ważności roślin 
zbożowych, podamy jeszcze ciekawsze wiadomości 
o gatunkach najużyteczniejszych, jakiemi są: psze- 
nica, żyto, jęczmień, owies, trzcina cukrowa, kuku- 
rydza, ryż, i t.d. 

Pszenica (Triticum sativum, Froment). W skut- 
ku uprawy uległa znacznym odmianom, i ztąd tru- 
dno jest oznaczyć pierwotną jéj ojczyznę. Po- 
wszechnie się dziś zgadzają, że zboże to z Persyi 
pochodzi, gdzie i teraz w stanie dzikim rośnie. Siew 
pszenicy w różnych odbywa się epokach, względnie 
do klimatu i odmian samegoż zboża.  Pospolitsza 
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u nas odmiana pszenicy jest tak zwana ozima, któ- 
rą sieją przed zimą, i ta potrzebuje 10 miesięcy do 
zupełnego dojrzenia. Druga zwana jarą, sieje się 
w marcu lub kwietniu. W Bengalu i Egipcie 
jest odmiana pszenicy, którą dwa razy w jednym 
roku zbierają; jest ona zaprowadzona w Belgii, 
gdzie 100 dni wystarczają do jćj dojrzenia; zasie- 
: wają tę odmianę w maja. W ogólności, siewy 
wczesne, obfitszy plon wydają, bo w tym razie na- 
sienie więcćj wydaje korzonków, i silniejsze zdzbła. 
Do siewu bierze się pszenica zwykle z ostatniego 
zbioru; doświadczenie jednak uczy, że zboże to za- 
chowuje do lat 18 własność wschodzenia; gdy je- 
dnak z dawniejszych zbiorów zasiewać mamy psze: 
nicę, lepiej będzie siać ją wcześnićj, bo nasienie 
suche, dłuższego czasu potrzebuje do wschodzenia- 

Mocne mrozy w czasie suchym nieszkodzą wcale 
pszenicy; szkodliwemi zaś są skoro nastąpią w cza- 
sie, kiedy ziemia przesiąknięta jest wodą. Ponie- 
waż pszenica bielszą i delikatniejszą daje mąkę od 
żyta, w zachodnićj -i poludniowéj Europie miedzy 
pożywnemi zbozami ona wyłącznie bywa uprawia- 
na. W Polsce, gdzie zwyczajnym włościan pokar- 
mem jest chleb żytni, pszenica w maićj części tylko 
do użytku, w daleko większćj do przedaży bywa 
zasiewana. Do tego, nie wszystkie grunta wydać 
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ja mogą, bo wymaga lepszćj ziemi, niż inne zboża. 
Roku 1823, gdy dla stosunków handlu zbożowego, 
wysłany był od parlamentu angielskiego Jakobs, 
dla wywiedzenia się, jaką ilość zboża polskie kraje 
corocznie: Anglii dostarczyć mogą, okazało się: że 
wszystko co w tym względzie w portach Rygi, Kró- 
lewca, Gdańska i Szczecina, corocznie się zaku- 
puje, ledwo przez czternaście dni Anglią nakarmić 
może; a to z tego tylko powodu, że Anglicy jedy- 
nie pszenicę za zboże uważać przywykli, a wszystkie 
polskie i okoliczne kraje za mało jćj wydają. 
Wszelako, gdzie tylko natura gruntu dozwala- 
pszenica bywa uprawiona w Polsce, i tak w połu- 
dniowych jak wpółnocnych stronach obfite wydaje 
plony. Sandomierska pszenica od dawna nabytą 
ma sławę, i jój przymioty tak są wydatne, że bo- 
tanicy osobny gatunek w nićj uznali, pod nazwi- 
skiem: Triticum polonicum. Odznacza się, między 
innemi ta pszenica Sandomierska, bardzo długiemi 
ościami, w tóm korzystnemi, że odstraszają szko- 
dzące ptastwo. Pszenica podlega wielu chorobom; 
jakiemi są: węgiel czyli sniec, pochodząca od gatunku 
grzybka pasożytnego, tworzącego się w owocu. Rdza 
jest inny gatunek grzybka powstającego na liściach. 
Czas dojrzewania tego zboża, różny jest stoso- 
wnie do klimatu; we Francyi południowćj w pier- 
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wszych dniach czerwca zaczynają żniwa; u nas 
w początku sierpnia. Rzymianie czynili ofiary 
w czasie dojrzewania zbóż; zabijali czarnego psa na 
ofiarę bogom, dla uproszenia ich, aby zbyteczne 
upały nie wysuszały nasion. Dziś żniwa rozpo- 
czynają się bez poprzednich przygotowań, w staro- 
żytności poprzedzaly je różne uroczystości. Za 
czasów W irgilinsza, rolnicy przed zaczęciem żniwa 
kilkakrotnie obchodzili swe pola, spiewając himny 
na cześć bogów i tańcując; w końcu zabijali ofiarę 
Cererze; wieńce dębowe zdobiły ich głowę, na pa- 
miątkę dobrodziejstwa bogini, która zaprowadziła 
między ludźmi użycie zboża w miejsce leśnej żołędzi. 

Płodność pszenicy względna jest do klimatu, 
natury ziemi, i samójże uprawy. Włochy długo | 
słynęły z piękności tego zboża. Rzymianie w cza- 
sie kwitnącego stanu u nich rolnictwa, gdy ich zie- 
mia pyszniła się, jak mówi Pliniusz, widokiem wiel- 
kich wodzów laurami uwieńczonych, pługi po nićj 
ciągnących, wystarczającą mieli ilość pszenicy; pó- 
źnićj, gdy obywatele rzymscy oddawszy się zbytkom, 
uprawę ziemi powierzyli podłym niewolnikom, 
_ płodność ziemi się zmniejszała, a zboże sprowa- 
| dzano z Afryki i Sycylii. 

Płodność pszenicy niekiedy jest zadziwiającą. 
Pliniusz mówi, że Cesarzowi Augustowi ofiarowano 
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400 zdziebł wyrosłych z jednego nasienia. W na- 
szych czasach nasienie pszenicy w ogrodzie Brest 
zasiane, wydało 155 kłosów; lecz takie przykłady 
płodności są bardzo rzadkie. Zwykle w dobrym 
gruncie, jedno nasienie pszenicy wydaje 50 do 60 
ziarn, a najmnićj 10. . 

Pozostaje nam jeszcze przytoczyć niektóre wiado- 
mości co do samego chleba, ze zboża wyrabianego. 
Pewną jest rzeczą, że nim zboże na mąkę przera - 
biać umiano, używano na pokarm pieczonego. 
Znaczne składy zboża, odkrywane w pomnikach 
starożytnych, zdają się to mniemanie potwierdzać; 
konstrukcya młynów rzymskich, których wzory wi- 
dzieć można w podziemnych ruinach Pompei, za- 

tem równie przemawia. 

Egipcyanie robili już chleb za czasów Mojżesza, 
i zdaje się że do robienia rozczyniali mąkę, bo pra- 
wodawca ten pisze, że Izraelici wychodząc z Egiptu, 
nie zdążyli rozczynić chleba. Bez wątpienia spo- 
soby te były bardzo niedokładne, jak się można 
przekonać z ułomków chleba wydobytych z pod- 
ziemnych pieczar egipskich, w których widać i bar- 
dzo grubą mąkę, i szczątki słomy. Rzymianie po- 
znali pieczenie chleba po zwycięztwie nad Perse- 
uszem królem Macedonii, co jak Pliniusz mówi, 
wypada około r: 580 od założenia Rzymu. 
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Poznaliśmy nieocenione korzyści samego nasie- 
nia pszenicy; słoma z nićj nie mnićj ważne przy- 
nosi użytki. Odmianę pszenicy z kłosem białym 
bez ości, nprawiają umyślnie na gruntach kamie- 
nistych, szczególnićj w Toskańskićm, i robią z nićj 
kapelusze słomkowe. Grunt pod tę pszenicę upra- 
wiają gnojem gołębim, wybierają zdzbła pojedynczo, 
ażeby ich nie nie uszkodzić, a potem bielą je 
w ciemności za pomocą podkwasu siarkowego. 

Do rodzaju pszenicy liczą botanicy orkisz (Tr. 
Spelta, Fr.épautre), i pórz (Tr. repens, Fr. rampant, 
chiendent). 

Żyto (Secale, Seigle). Po pszenicy jest najuży- 
wanüszém zbożem na pokarm. Na północy miano- 
wicie, gdzie się lepićj udaje jak pszenica, i wytrzy- 
malsze jest na mrozy, wiele go zasiewają; a oprócz 
chleba przerabiają go na wódkę. Odmiany żyta 
są wielorakie: a) Żyto zimowe, potrzebując więcćj 
czasu do wzrostu i dojrzenia, sieje się w jesieni; 
wydaje słomę wysoką, kłosy znaczne, ziarna peł- 
niejsze. b) Żyto jare, mnićj do dojrzałości wyma- 
ga ezesu; zasiewa sie na wiosnę, wydaje słomę 
i kłosy pospolicie mniejsze, i ziarna chudsze. 
c) Zyto wiosnowe, u nas nie znane, ale w Szwecyi 
uprawiane i zasiewane dopiero w maju; słomę 
i kłosy wydaje liche, ziarna dobre. d) Żyto krzewiste, 
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u nas pod nazwiskiem egipskiego znajome, zaczyna 
się w niektórych okolicach upowszechniać; gruntu 
wymaga dobrego, a po dojrzeniu musi być zaraz 
zżęte, bo się bardzo wysypuje; wreszcie po kilku 
latach w pospolite żyto się zmienia. 

Żyto podlega chorobie zwanćj sporyszem (Sec. 
cornutum, ergot), w tym stanie nasienie nadto się 
przedłuża, zakrzywia i przybiera kształt ostrogi ko- 
guta. Tę chorobę sprawia gatunek grzybka w na- 
sieniu się rozwijającego. 

Jęczmień (Hordeum, Orge). Znamy przeszło 
20 gatunków jęczmienia, z tych jęczmień pospolity 
(Hordeum vulgare, orge commun), od niepamię- 
tnych czasów na pożywienie dla ludzi używany. 
Już Egipcyanie za czasów Faraonów robili chleb 
z jęczmienia, jak to widać ze szczątków chleba od- 
krywanych w grobach przy mumiach.  Pauzaniasz 
przytacza, że na uroczystościach Eleuzyńskich po- 
święconych czei Cerery i Prozerpiny, zwycięzcy 
szermierze odbierali w nagrodę miarkę jęczmienia 
z branego z pól, których pierwiastkowych właści- 
cieli Cerera sama nauczyła uprawy tego zboża. 

Podług Pliniusza, jęczmień był głównóm poży- 
wieniem szermierzy rzymskich, nazwanych z téj 
przyczyny Hordearii. Tenże naturalista mówi, że 
chleb jęczmienny dawano żołnierzom przestępującym 
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karność wojskową, bo chleb taki gorszym był od 
pszennego lub żytniego. Tenże chleb stanowi pod- 
stawę główną pożywienia wieśniaków Laponii 
i Finlandyi, bo jęczmień niewięcćj jak trzy miesią- 
ce potrzebując do zupełnego dojrzenia, wyborném 
jest zbożem w klimacie, w którym tak długa i przy- 
kra panuje zima. 

Użycie jęczmienia do robienia napojów jest ró- 
wnież dawne. Egipcyanie używali go od dawnych 
czasów na ten cel, a wynalazek ten przypisują Ozy- 
rysowi. W czasach dzisiejszych, jęczmień z chmie- 
lem służy do fabrykacyi piwa. 

Oprócz tego gatunku uprawiają się również 
w gospodarstwie: ; 

Jęczmień sześciorzędowy (Hord. hexastichon),dwu- 
rzędowy (Hor. distichon) i szerokokłosy (Hord. 
Zeocriton). 

Owies (Avena, Avoine). Jedno ze zbóż najzna- 
jomszych i mnićj dobrćj roli potrzebujących. Ró- 
żni się od innych w wiechę ułożonemi kwiatami, 
i wiszącóm ziarnem na przechylajacych się zdzbłach. 
Owies zwyczajny (A. sativa) bywa tylko uprawiany 
w gospodarstwie. Już dawniejsi autorowie wspo- 
minają, że ten gatunek glówném był pożywieniem 
koni. Jednak biedniejsi mieszkańcy północy, u któ- 
rych inne zboża dojrzewać nie mogą, uprawiają 
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owies, i żywią się chlebem z jego mąki robionym. 
W niektórych krajach obierają z plewy owies i ro- 
bią z niego kaszę, mianowicie dla osób słabych 
bardzo pożywną. |W  urodzajnych stronach wy- 
łączny użytek owsa jest dla koni, dla których naj- 
lepszą daje strawę; bo choć w niektórych przypad: 
kach żytem go zastępują; konie -wierzchowe lub - 
do jazdy wojskowéj użyte, obejść się bez owsa nie 
mogą.  Uprawiane także bywają inne gatunki 
owsa jakoto: owies nagi (A. nuda), którego nasie- 
nie jest bezplewowe, i owies wschodni (A. orientalis). 

Trzcina cukrowa (Saccharum, Sucre). Niewia- 
doma jest pierwotna ojczyzna tćj trawy; Hebraj- 
czykowie i Fenicyanie wcale jéj nieznali; autoro- 
wie zaś greccy i rzymscy, mało o nićj wspominają. 
Strabon pierwszy opisuje trzcinę cukrową między 
produktami Wschodnio-Indyjskiemi, mówiąc, że to 
jest trzcina miód wydająca. 

Belon podaje, że widział trzcinę cukrową w wyż- 
szym Egipcie, w całych Indyach, ie o nićj wiele 
wzmiankują dzieła indyjskie, perskie i arabskie. 
Humbołdt widział tę roślinę wyobrażaną na da- 
wnych naczyniach poreelanowych chińskich, i mó- 
wi, że rośnie dziko w Persyi i Abisynii. Chińczy- 
cy znali uprawę trzciny cukrowćj, przeszło na 2000 
lat przed wprowadzeniem jéj do Europy. W koń. 


59 


cu XIII wieku zaprowadzono uprawę tćj rośliny 
w Arabii szczęśliwćj, a z tamtąd w Nubii, Egipcie 
i Etyopii — w XIV wieku u przeniesiono ją do Syryi, 
na wyspę Cypr i Sycylią. — Pózniéj rejent Portu- 
galii Sebastyan zaprowadził ją w tym kraju i na 
wyspie Maderze, a ztąd po odkryciu mm do. 
stała się do osad europejskich. 

Trzcina cukrowa w 5 do 6 miesięcy dojeno. 
Produkta z nićj są. wielkie i oprócz zwyczajnego 
cukru, daje syrup, a z pozostałości po wyciśnieniu 
soku cukrowego robią rum. Liście i łodygi trzci- 
ny cukrowćj po ich wycisnieniu, służą do palenia 
w piecach do wydobywania cukru przeznaczonych, 
a porznięte na sieczkę i skropione syrupem cukro- 
wym, są dobrą paszą dla wołów użytych przy fa- 
brykacyi samego cukru. 

Używanie cukru w Europie datuje się od wo- 
jen Alexandra We". lecz z przyczyny rzadkości, w sa- 
méj tylko medycynie był używany. Od czasu wo- 
jen krzyżowych, Wenecyanie więcój użycie jego 
upowszechnili, a po odkryciu Ameryki, i po za- 
prowadzenia tamże plantacyj trzciny cukrowej, 
cukier stał się najważniejszym produktem handlo- _ 
wym Indyj Zachodnich. ^ Europa potrzebuje prze- 
szło 1,000 milionów funtów cukru rocznie, z czego - 
sama Francya blizko 200 milionów spożywa. 
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Kukurydza (Zea, Mais). Pospolicie zwana psze- 
nicą turecką, jest równie jedną z ważnych roślin 
w gromadzie traw; odznacza się między niemi tak 
wyniosłością zdzbła, jak i kwiatami oddzielnopłcio- 
wemi, z których kłosy owocorodne w kątach dol- 
nych liści się mieszczą, a męzkie w wiechę roz- 
pierzchłą na wierzchołku są ułożone. | 

Ta trawa pochodzi początkowo z Ameryki, 
i w czasie odkrycia tego lądu, była ona tam już 
od dawna hodowaną. Niektórzy jednak natura- - 
liści mylnie sądzili, że zboże to z Indyj Wschodnich 
naprzód do Turcyi, następnie do Afryki i obu Ame- 
ryk przeniesione zostało. W południowćj Europie 
doskonale się udaje, tu więc najobficićj uprawianą 
bywa. Kilka jest odmian; jedna z nasionami bia- 
łemi, ta więcćj mąki wydaje jak z żółtemi, trzecia 
odmiana ma nasiona fioletowe. 

W Ameryce poludniowéj, jakoto: w Chili, Peru, 
w ogrodach dawnych Inkassów, najpiękniejsze by- 
ły kukurydze. -W ostatnim kraju dziewice czci 
słońca poswięcone, robiły z kukurydzy chleb do 
ofiar przez Inkassów używany, a rozczyniony krwią 
z twarzy małych dzieci wydobytą. Coś podobne- 
go było w Mexyku, i Montezuma przysłał Korte- 
zowi chleb z kukurydzy krwią ludzką nasiąknięty. 
Użycie na pokarm tćj rośliny bardzo jest upow- 
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szechnione, rzec można, że po pszenicy i ryżu, 
pierwsze w niektórych okolicach trzyma miejsce; 
wielu ludów Azyi, Afryki i Ameryki głównóm jest 
pożywieniem. W Europie jedynie w południo- 
wych krajach, jak Francya, Hiszpania i Włochy 
powszechnićj jest używaną. Chleb jednak;z mąki 
samćj kukurydzy hyłby ciężki i zbity, bo ciasto 
z niéj nie rośnie; dla tego wypada nieco przymie- 
szać mąki pszennéj lub żytnićj do mąki kukury- 
dzowćj, chcąc otrzymać chleb lepszy i. zdrowszy. 

Mieszkańcy wyspy Kandyi jadali surowe i je- 
szcze zielone kłosy kukurydzy. Teraz przyprawiają 
je w tym stanie w occie na wzór korniszonów. 
W Ameryce, gdzie bardzo wiele uprawiają kuku- 
rydzy, żywią nią i zwierzęta domowe; dla koni za- 
stępuje ona owies, woły prędko się nią tuczą, ro- 
wnie jak świnie i ptastwo domowe. 

Ryż (Oryza, Riz). Ryż rośnie w miejscach wodą 
zalanych, a tak niedostępne bagniska w uprawne 
zamienia krainy, Chiny i Indye Wschodnie tyle 
zaludnione dzisiaj, zaledwie w dziesiątćj części by- 
łyby mieszkalne, gdyby nie uprawa ryżu, który za- 
stępując tu pszenicę i żyto, należy do roślin głów- 
nych w zaspokojeniu pierwszych potrzeb miesz- 
kańców; dla tego skoro urodzaj ryżu chybi, głód 
w tych krajach czuć się zaraz daje. 
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"fa roślina nierównie wezeSniéj znaną była w In- 
dyach jak w Egipcie i Grecyi. = Teofrast, Pliniusz 
i Dioskorides wspominają o nićj, lecz z ich pism 
wnosić można, że ryż w tych krajach mało jeszcze 
był uprawiany, że go dostawano z Indyj, i raczćj jako 
środek lekarski, aniżeli. na pokarm był nżywany. 
Następnie uprawę ryżu zaprówadzono. do Egiptu 
i Grecyi, wreszcie do innych krajów Europy, któ- 
rych klimat sprzyjał uprawie tćj rośliny, a szcze- 
gólniéj do Hiszpanii i Piemontu. 

‘W Chinach, gdzie trudno jest o ziemię, hodują 
ryż na tratwach z bambusu zbitych, cienką war- 
stwą ziemi pokrytych, i pływających 'na jeziorach 
i rzekach. =- Egipt dolny a mianowicie okolice Da- 
mietty i Rozetty, z przyczyny łatwości zalewania 
ich wodą, jest najstósowniejszy do uprawy ryżu. 
Za Kardynała Fleury, starano się: zaprowadzić 
uprawę téj rośliny we Francyi; zaniechano jednak 
późnićj, z przyczyny niezdrowych wyziewów; po- 
wstających z blot ryżem zasiewanych. - Dła tychże 
przyczyn rząd zakazał uprawy ryżu w prowincji 
Auvergne. W Hiszpanii również wzbroniono za- 
kładać plantacyj ryżu w blizkości miast; gdyż prze- 
konano się, że w miejscach gdzie się podobne plan- 
cye znajdują, panują choroby gorączkowe. Plan- 
tacye ryżu w Chinach i Indyach «nie wydają tych 
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szkodliwych wyziewów, ztąd wnosić wypada, że nie 
sama roślina, lecz sposób jój uprawy jest tego: przy= 
czyną. ^W istocie-w Europie; uprawę ryżu zapro- 
wadzano w miejscach nizkich i bagnistych, w któ- 
rych woda stojąca i zgniła, mapelniala w krótce 
powietrze zepsutemi wyziewami; tym czasem w Azyi 
urządzano te plantacye w wodzie bieżącćj, a przy 
najmnićj mogącćj być ezesto zmienianą; a w czasie 
zbiorów wodę zupełnie spuszczano, co głównie 
przeszkadzało tworzeniu się zepsutego powietrza. 

Manna (Festuca fluitans, Paturin flottant), jest 
trawą na łąkach wodą zalanych lub przynajmnićj 
mokrych rosnącą. Ma wiechę gałęzistą, w górę 
stojącą, kłoski okrągławe, zdzblo: wyrastające cza- 
sem na 2 łokcie wysoko; jeżeli zaś roślina” w wo- 
dzie wzrasta, zdzbło i liscie jéj na powierzchni wo< 
dy pływają. Nasiona tćj trawy na początku czer- 
wca zebrane i otłuczone, dostarczają tak zwanéj 
kaszy mannianćj, W niektórych krajach sieją man- 
nę w stósownych dla nićj nizinach, dziko jednak 
rosnąca jest lepszą. “Manne zbierają zwykle sitami 
przed wschodem słońca, po rosie, bo wtedy ziar- 
na najłatwićj się wysypują. Trawa ta jest dobrą 
dla bydła, koni, a szczególnićj świń; ptastwo wo- 
dne i karpie chętnie się nią żywią. ‘Uprawa jéj 
nie jest jeszcze upowszechniona, w miejscach je- 
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dnak, które osuszonemi być nie mogą, zasiewanie 
manny byłoby korzystnóm. 

Bambus (Bambusa, Bambou). Z wyrazu bambos, 
którym Indyanie nazywają tę roślinę, wzięli bota- 
nicy nazwisko łacińskie, które i w innych językach 
zachowano. Ta trawa w drzewo wyrastająca, prze- 
niesioną została do wszystkich osad europejskich 


w krajach podzwrotnikowych.  Postacig swą ze- | 


wnętrzną przypomina ona palmy stron równiko- 
wych; robią tam z nićj olbrzymie płoty, które wia- 


trami kołysane, niezmierny szum sprawiają. Zdzbło | 


téj rośliny jest bardzo twarde, a zewnątrz lśniące; 
do różnych służy użytków, jakoto: do lekkich ro- 
bót ciesielskich, i do pokrywania zewnątrz miesz- 
kań. Z młodych bambusów wyrabiają się laski 
pod tem nazwiskiem znane. Ze stawów tćj ro- 
śliny sączy się płyn lekko cukrowy. Cudowne 
Tabaxir tak wsławione u Indyan, jest skrzepłą 
krzemionką w węzłach bambusa się znajdującą. 
W pokładach późniejszych naszćj ziemi, znajdujemy 
wyciski roślin do tego rodzaju należących. 


Turzycowe, Cyperoideae, Cyperacées. 


Rośliny turzycowe rosną szczególnićj w miej- 
scach wilgotnych. Mało przynoszą użytku, niektó- 
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re jednak używane są w medycynie, innych głów- 
kowate i mączaste korzenie na pokarm się używają 
a największa liczba tych roślin, stanowi lubo nie 
najlepszą paszę dla bydła i koni. Pomijając liczne 
gatunki turzyc, sitowiów i marzyc zarastających ba- 
| gna i jeziora naszego kraju, zastanowimy sie. nad 
niektóremi gatunkami cibory, a szczególnićj jednym, 
z którego dawnićj wyrabiany papier, przechował 
nam tyle pomników starożytnego świata, | 
Cibora (Cy perus, Souchet). Roślina zielna, trwa- 
ła, korzenie często włóczące się noszą mięsiste głów- 
ki. Rośnie głównie w krajach podzwrotnikowych, 
| szczególnićj na błotnistych miejscach Indyj i Ame- 
ryki, kilka gatunkow posiadamy w Europie. 
| - Cibora jadalna (Cyperus esculentus, Souchet 
| commestible), ma korzeń trwaly, glówki podluzne, 
okrągławe, w smaku do kasztanów słodkich po- . 
dobne. Rośnie we Francyi i Hiszpanii; główki 
korzeniowe pod imieniem kasztanów ziemnych zna- 
ne, są używane na pokarm. d 
Cibora podłużna (C. longus, S. long), rośnie 
w południowćj Francyi, główki korzeniowe mają 
zapach aromatyczny, i są używane dla nadania za= 
pachu proszkom pachnącym. 
Cibora papierowa ( €. papyrus, Souchet à pa- 
pier). Linneusz włączył tę roślinę do rodzaju po- 
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wyższego, późniejsi naturaliści zrobili z nićj oso- 
bny rodzaj, któremu zostawili dawne egipskie naz- 
wisko papyrus. Zdzbło tego gatunku do 10 stóp 
się wznoszące, ma grubości 5 cali w średnicę; jest 
trzygraniaste, w górze kończy się baldachem kwia- - 
tów otoczonych wielolistną pokrywą. Starożytni | 
pisarze uważali rzekę Nil za ojczyznę tćj rośliny; 
jednak teraz prawie zupełnie wyginęła a przynaj- 
mniéj stała się rzadką w téj krainie, w którćj nie- | 
gdyś tak obficie rosła, że Kassyodor niezmierne 
jéj massy do lasów przyrównywał.  Naturaliści 
w dzisiejszych czasach zwiedzający Egipt, wspomi- 
naja, iż w niektórych okolicach tego kraju a szeze- 
gólnićj w Egipcie niższym obficie rośnie. = Znaj- 
dują również ten gatunek w Syryi, Abissynii i Sy- 
cylii. 

Zdaje się że użycie papieru do pisania, sięga 
czasów przedhistorycznych. Pliniusz wspomina, 
że konsul rzymski Mucyan, rządząc prowincyą Li- 
cyjską, widział w jednéj świątyni list Sarpedona 
pisany z Troi na papierze; księgi pisma świętego, 
pisma Hezyoda i Homera, odkrycie dzieł Numy 
w grobie tego rzymskiego prawodawcy, są dowo- 
dami na poparcie tego twierdzenia słażącemi. Ro- 
wnież za ważny dowód używania papieru w odle- 
gléj starożytności, posłużyć może wzmianka w He- 
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rodocie, który zapewnia, że widział katalog 330 
królów przed Sezostrysem panujących, spisany na 
papierze z rośliny Papyrus. Teofrast, Strabon, Di- 
odor Sycylijski i Józef Flawiusz, wspominają o rocz- 
nikach historycznych dawnych Egipeyan. 

Za czasów Cesarza Augusta, Rzymianie używali 
` papieru zwanego u nich papierem Augusta (charta 
Augusta). Papier ten był cienki, pismo na nim 
przebijało, dla tego Cesarz Klaudyusz kazał robić 
grubszy. Fannius grammatyk rzymski, założył 
w Rzymie fabrykę papieru; nadawano mu już po- 
łysk, co go łepszym do pisania czyniło: umiano go 
nawet bielić, bo Kassyodor mówi, iż za jego cza- 
sów był papier tak biały, jak śnieg. 

Powyższego papieru używano aż do końca VII 
wieku Ery Chrz; następnie zastąpił go papier z ba- 
welny (charta bombycina), zwany także damasceń- 
skim (charta damascena). Od wieku IX do XII 
użycie tego papieru w państwie rzymskićm wscho- 
dniém było powszechne. Około dopiero połowy 
XII wieku dzisiejszy sposób robienia papieru zo- 
stał wynaleziony. j 

Szacowne rękopisma odkrywane w Pompeii Her- 
kulanum, były pisane na papierze z rośliny Papyrus. 
Znalezione w ostatniém mieście, maja formę ściśle 
zwinionych rulet zupełnie zwęglonych, à na czarnóm 


68 


tle papieru, z łatwością jeszcze czytać można pismo 
czarno-świetnego koloru.  Rękopisma te za po- 
mocą śruby nadzwyczaj wolno działającćj są od- 
wijane, i tym sposobem poznano już wiele tych 
drogich szczątków, od płomienia uszkodzonych. 
Dwa są główne podania o sposobie fabrykacyi 
papieru u dawnych Egipcyan. Jedni utrzymują, 
że oddzielano po prostu warstewki z łodygi papy- 
rus, które im bardzićj były bliższe środka, tém były - 
cieńsze i bielsze, i dawały lepszy papier. Po od- 
dzieleniu takich warstewek, wyciągano je, skro- 
bano ich powierzchnią dla nadania jéj gładkości, 
wreszcie sklejano po dwie za pomocą mętnćj wo- 
dy Nilowéj, którą zastępował kléj, skoro papier 
w miejscach odleglejszych od Nilu robiono, Przy 
sklejaniu dwóch warstewek tego papieru zacho- 
wywano tę ostrożność, aby włokna ich krzyżowały 
się pod kątem prostym; tym sposobem i papier był 
mocniejszym, i miał łatwość zwijania się w różnych 
kierunkach. © Dla otrzymania mocniejszego papieru 
sklejano takie podwójne warstewki. : Po takiém 
przygotowaniu, poddawano papier pod prassę, bito 
młotem i gładzono za pomocą kości słoniowej. 
Skore papier był przeznaczony na dłaższe zacho - 
wanie jakich pamiątek, napuszczano go olejkiem 
cedrowym, który miano za niezniszczony; zdaje się 
jednak, że to miało miejsce już po napisaniu. 


à 
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Podług zdania innych uczonych, odcinano cienkie 
blaszki z łodygi papyrus, odarłszy ją poprzednio 
z naskórka, i przygotowywano je w sposób wyżćj 
opisany. Sposób ten podobniejszy jest do prawdy; 
bo trudno jest pojąć, jak można oddzielać wspoł- 
środkowe warstewki z łodygi rośliny jednolistko- 
wćj, skoro ta z podobnych warstw się nieskłada. 
Sposób więc pierwszy stósowniejszy był do robie- 
nia papiera z łyka niektórych drzew dwulistko- 
wych, np. wierzby, lipy, topoli, jaworu, którego 
użycie podług spostrzeżeń, było równie upowszech- 
nione, a może i więcćj, „jak piringan z ro- 
śliny papyrus. 

Oprócz tak ważnego użytku z rośliny Papyrus, 
Egipcyanie używali jéj korzonków i niższćj części 
łodygi na pokarm. Z wewnętrznćj kory tćj rośli- 
ny robili saknie, pokrycia na łóżka, i mieszkania, 
stroili głowy swych bóztw, a cała roślina służyła 
do palenia na wzór pochodni przy uroczystościach 
pogrzebowych. Zapewniają nawet pisarze staro- 
żytni, że Egipcyanie z łodyg tćj rośliny robili małe 
czółna, które powlekali pewną substancyą nieprze- 
puszczającą wody. 

Palmy, Palmae, Palmiers. 

Palmy są powiększćj części drzewa mające trzon 

prosty i walcowaty, do 100 stóp u niektórych się 
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wznoszący; niekiedy jest on cienki, tak ze palmy 
z daleka do olbrzymich traw zdają się być podobne. 
Trzon palm nie ma kory właściwćj; a na zewnętrz- 
nćj stronie jego widać ślady pierścieni, pozostałe 
z opadłych liści, z których poniekąd wiek palmy 
rozeznać można. © Wierzchołek trzona uwienczo- 
ny jest koroną liści. W tkance komórkowatćj 
niektórych gatunków palm znajduje się mączka 
zwana Sago, i wyjąwszy palmę kapuscianq, ze wszy- 
stkich prawie otrzymywać ją można. Kwiaty rzad- 
ko są dwupłciowe; organa rodzajne zawarte są 
w pochwie jednolistnćj, niekiedy | drzewiastéj. 
Białko w nasieniu palm jest chrząstkowate, czasem 
mięsiste, w środku u niektórych wydrążone, mie- 
szczące w sobie sok mleczny, klejowaty. Zarodek 
jest bardzo mały. 

Strefa podzwrotnikowa jest kolebką tych roślin; 
nie wiele przechodzą ten pas w stronę północną; 
brzegi jednak Afryki północnćj piękne mają lasy 
daktylowe, a niektóre palmy udają się nawet w Eu- 
ropie południowćj. Palmy nie równie daléj bo do 
40* szer. przechodzą zwrotnik półkuli poladniowéj. 
Właściwa strefa tych drzew podług spostrzeżeń 
Humboldta jest ta, w. którćj średnia temperatura 
jest między --192 a 4-20» C. 
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Palmy rożmnażają sie pospolicie z nasienia, 
niektóre jednak wydają pędy, mogące- WESA do 
rozmnażania. 

Ta piękna gromada roślin, jest jedną z najbar- 
dzićj naturalnych; łączy ona użytek ze wspaniałą 
powierzchownością, ztąd Linneusz nazwał palmy 
książętami roślinnego królestwa. Drzewo niektó= 
rych palm jest przy powierzchni tak twarde, że 
dzikie ludy robią z niego strzały; pochwy kwiatowe 
innych służą za naczynia do przechowania potraw, 
a nawet na lekki ogień wystawione być mogą. 
Z włoknistego nasiennika niektórych wyrabiają ma- 
terye na odzież, robią z niego powrozy, nici do za- 
tykania szpar w okrętach. Trzon palm niektórych 
obfituje w sok cukrowy; z którego wyrabiają tru- 
nek wyskokowy; z jądra zaś otrzymuje się olejek 
tłusty i gatunek masła. 

Ponieważ palmy są nhajczęścićj roślinami roz- 
dzielnopłciowemi, upłodnienie więc kwiatów żeń- 
skich następuje często za pośrednictwem wiatrów 
iowadów. Za czasów Alexandra W° tradniący się 
bodowaniem palm uważali już, że trzebabyło mię- 
szać palmy nierodzajne z wydającemi ' owoce, 
lecz nie umiejąc sobie tego wytłómaczyć, przypi- 
sywali to pewnéj sympatyi. Zapłodnienie palm; 
nie raz w znacznych odległościach następuje. Pal- 
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ma z kwiatem samiczym w okolicy Otranto rosną- 
ca, kwitła przez lat kilka nie wydając bynajmnićj 
owoców, lecz skoro inna tegoż gatunku z kwiata- 
mi samczemi w blizkości Brunduzyum -o 10 mil 
edleglém, po raz pierwszy zakwitła, i gdy pyłek 
z jéj pręcików uniesiony wiatrem upłodnił słupki 
tamtćj, wydała owoce. 

Mnóstwo szczątków palm znajdujemy w ziemi 
w stanie kopalnym; trafiają się nawet w blizkości 
bieguna. W Europie, z położenia w jakiém się 
palmy: odkrywają wnosi Humboldt, że składy te 
niedostaly się tu pędem wody od zwrotaików ku 
północy, lecz w czasie nadzwyczajnych wstrząśnień 
naszćj planety, i klimat i powierzchnia: ziemi licz- 
nym uległa zmianom. Już to natrafiamy trzony 
palm skamieniałe, już też wyciski ich liści. Wie- 
le także owoców z drzew palmowych znajdujemy 
w stanie kopalnym, lecz co jest osobliwszćm, że te 
nie należą do tych gatunków, przy: których się od- 
krywają. 

Przejdźmy teraz do opisania użyteczniejszych ga- 
tunków téj ważoćj gromady. 

Palma wachlarzowa (Chamoerops, Chamoe- 
rope). Tak nazwana od kształtu jej liści wach- 
larzowato wcinanych. . Jedyny gatunek z tego ro- 
dzaju Ch. humilis (Chamoerope nain); rośnie w Eu- 
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ropie poludniowéj, a mianowicie w Hiszpanii i Sy- 
cyli; trafia się nawet pod 44? szer. północnćj. 
Zwykła jéj wysokość 4 stóp tylko dochodzi, 
w dobrym gruncie uprawiana wznosi się do 15 
i 20 stóp. Liście jéj używają się do robienia 
sznurów i plecionek; Arabowie jedzą jéj owoce 
i młode pędy. Twarde jądra brunatno żyłkowane, 
i jakby marmurkowe, skoro będą obtoczone, wyra- 
biają się na naszyjniki i kolczyki, któremi się stro- 
ja kobiety w Barbaryi. 

Palma cieniodajna (Corypha, Coryphe). Wspa- 
niała ta palma, którćj trzon na brzegach Malabaru 
do 60 stóp wysokości dochodzi, a liście wachla- 
rzowate tworzą na wierzchołku wieniec przeszło 
40 stóp średnicy mający, raz tylko około 40 roku 
swego wieku wydaje owoce lz cala grube; 14 
miesięcy dojrzewają, po ezém palma ginie. Nie- 
zmiernego wymiaru liście téj palmy, mogą zakryć 
20 osób przed upałem słońca lub deszczem. Indy- 
anie pokrywają niemi swe chaty, namioty i robią 
znich parasole. Rękopisma malabarskie na lis- 
ciach tćj palmy są pisane, za pomocą żelaznego 
rylca, który przerznąwszy naskórek wierzchni liścia, 
zostawiał pismo zmazać się niedające. 

Palma daktylowa (Phoenix, Dattier). Jeden 
atunek wydający daktyle (P. dactylifera), jest do- 
10 
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brze znany: jego trzon łuskowaty, wznosi się cza- 
sem do 60 stóp; liście pierzaste, na 12 stop dłu- 
gie, tworzą pęk na wierzchołku trzona, Kwiaty 
daktylowćj palmy formują długie grona, mieszczą 
się w szerokićj, twardćj i prawie drzewiastćj poch- 
wie bocznie się rozdzierającćj. | Mezkie kwiaty są 
bardzo liczne, Kaempfer naliczył ich do 12 tysięcy; 
kwiat żeński zawiera trzy słupki, lecz pospolicie 
jeden tylko jest rodzajny. | Owoc w 5 miesięcy po 
okwitnieniu dojrzewa. 

Upłodnianie daktylów dzikich z łatwością się 
odbywa nawet w znacznych odległościach; w hodo- 
wanych jednak dla otrzymania obfitego plonu, uży- 
wać potrzeba sposobów sztucznych, które już w od- 
ległćj starożytności były znane. Najdawniejsi Ara- 
bowie trudniący się uprawą palm daktylowych, 
uznawali potrzebę mięszania indywiduów mezkich 
i żeńskich dla otrzymania owoców; i w tym celu 
w swych plantacyach umieszczali kilka palm z kwia- 
tem męzkim; lub też daktyle owocodajne w ten 
sposób umieszczali, aby te za pośrednictwem pery- 
odycznych wiatrów, odbierały pyłek z kwiatów 
męzkich w blizkóści rosnących. Lecz jeszcze w sta- 
rożytności, używano innego bezpośredniego sposo- 
bu dla upłodnienia daktylów, to jest: ścinano same 
kwiaty męzkie, i zawieszano je nad pochwą miesz- 
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czącą w sobie kwiaty samicze, albo lepiej otrząsano 
z nich pyłek nad kwiatami żeńskiemi. Te sposo- 
by dotąd są w użyciu na Wschodzie, w Barbaryi 
i Egipcie, a skoro ich zaniedbają, upłodnienie albo 
wcale nie nastąpi, albo jest nie zupełne, jak to 
uważał Delille w czasie wyprawy francuzkićj do 
Egiptu, kiedy mieszkańcy rozproszeni po lasach, 
nie mogąc upłodnić daktylow, pozbawieni byli zu- 
pełnie ich urodzaju. Kwiaty samcze zachowują 
dosyć długo swą moc upładniającą, bo Arabowie 
przechowują je niekiedy cały rok, nim do właści- 
wego celu użyją. 

Piękność palmy daktylowćj od dawna już zwra- 
cała na siebie uwagę człowieka; tę palmę za szczep 
wszystkich innych palm uważa; ona to symbolem 
była Judei, bo obficie w tćj krainie rosła; jéj liście 
właściwie nazywano w tym kraju palmą, a ztąd po- 
szło ogólne nazwisko gromady. Na medalach grec- 
kich i rzymskich powszechnie wystawiano naczynia 
iurny z palmami, i te albo na stołach były umie- 
szezane, albo też przed drzwiami świątyń, a ilość 
palm wskazywała liczbę igrzysk w tém mieście ob- 
chodzonych, w którém bito medale. U staroży- 
tnych liście daktylowćj palmy poświęcano boha- 
terom; nosili oni je w ręku w czasie swych wjaz- 
dów tryumfalnych, a konie przy takich wozach, nie- 
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mi były wieńczone, jak to na wielu medalach wi- 
dzieć się daje. W pózniejszym dopiero czasie, ten 
znak tryumfu stał się godłem męczenników, izdo- - 
bił ich grobowce; a tak nieznajomość zwyczajów 
dawnych, dozwalała chrześcianom bić czołem przed 
szczątkami poganizmu, 

Palma daktylowa zdaje się pochodzić ze Wschodu. 
Drzewo to uprawia się szczególnićj w kraju Bar- 
baryi zwanym Biledulgerid, czyli kraj daktylowy, 
gdzie obszerne stanowi lasy. Nic nie zrówna wspa- 
niałemu widokowi tych drzew; przepyszne wieńce 
zielone liści tćj palmy, licznemi podpierane kolum- 
nami, miły pod niemi cień, chroniący od skwarów 
słońca, przyjemnym zapachem orzeźwiające atmos- 
ferę cytryny, pomarańcze i granaty, zachwycający 
tu sprawiają widok, 

Arabowie hodowaniem daktylów się trudniący, 
sadzą je w odległości 18 stóp od siebie, wybiera- 
jac miejsce stósowne, do któregoby można z ła- 
twością sprowadzić źródło wody z poblizkićj góry; 
następnie robią rowki, doprowadzające wodę do 
każdego drzewa.  Rozmnażają tę palmę albo zasie- 
wając, pestkę daktylawą, albo też sadząc młode pę- 
dy, odjęte już to od korzenia, już też z kątów liści. 
Ostatnim sposohem rzzmnażane palmy, w 5%" lub 
6"" roku wydają owoce, z nasienia zaś dopiero 
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po latach .15. owoców spodziewać sie. można. 
W reszcie zasiewając pestki daktylowe nie można być 
pewnym, czyli z nich indywidua rodzajne otrzymamy. 

Zbiór daktylów z przyczyny wysokości trzonu 
palm jest trudny.  Uskutecznia się on następnym 
sposobem: Arab opatrzony koszem i sznurem, któ- 
- rym sie przywięzuje do trzonu palmy,- wspina się 
aż na wierzchołek drzewa; a napełniwszy kosz dak- 
tylami, spuszcza go na ziemię po sznurze, po któ- 
rym go znowu do góry wciąga. T 

Daktyle w różny sposób bywają używane; świe- 
że są bardzo soczyste, smak mają cukrowy, bardzo 
przyjemny; w tym jednak stanie nie są bardzo stra- 
wne,  Wspominają historycy, że wojsko Alexan- 
dra W° wiele ucierpiało w skutku zbytecznego 
używania tego owocu. 

Wyciskając daktyle, otrzymuje się wdbórij sy- 
rup zwany miodem daktylowym, a pozostałości słu- 
żą na pokarm ubogim mieszkańcom. W Egipcie 
gotując pestki daktylowe, zmiękczają je i żywią nie- 
mi owce i wielbłądy, Chińczycy palą pestki dak- 
tylowe i mięszają je do atramentu; w Hiszpanii 
węgła z tych pestek używają na proszki do czysz- 
czenia zębów. 

Daktyle stare i aiokydóinkii już owoców, są je- 
dnak użyteczne.  Hodujący daktyle, obieraja je 
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wówczas z liści, robią nacięcia na wierzchołku, 
zawieszają w tych miejscach naczynia, które dla . 
przeszkodzenia parowania okrywają liściami, azna- 
cięć w trzonie zrobionych, spływa sok przyjemny, 
zwany winem palmowém. 

Barbarya znaczny prowadzi handel daktylami, 
i zaopatruje niemi prawie całą Europę. Pięć 
gron dyjrzałych daktylów sprzedaje się po 5 do 6 Złp. 

Drzewo daktylowe, lubo jest miękkie, może słu- 
żyć do robot stolarskich; liście tćj palmy w różny 
się sposób używają; robią z nich koszyki, i dywany; 
z włokien liściowych kręcą powrozy i grubsze tka- 
niny. Paczki liściowe palmy daktylowéj, używają 
się jeszcze przy obrządkach religijnych tak Chrze- 
ścian jak Izraelitów; mianowicie ostatni w czasie 
tak zwanych swiąt palmowych, wiele ich sprowa- 
dzają. i 

Rotang (Calamus, Rotang). Nazwisko téj pal- 
my wzięte jest z rodzinnego jéj kraju. Rośnie 
ona w Indyach Wschodnich, jeden tylko gatunek 
w Afryce. Trzony tych palm niekiedy tak gęsto 
wyrastają, że tworzą wygodne schronienie dla mnó- 
stwa owadów, a małe nawet ptaszki, zaledwie je 
przebyć mogą. Młode trzony téj palmy służą na 
pokarm dla ludzi; cienkie zaś i giętkie pod nazwi- 
skiem trzcinek znane, używane są do trzepania 
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sukien, lub porozcinane do. wyplatania. krzeseł. 
W krajach gorących dla ciągłego odświeżania po- 
wietrza, wyplatają grubszemi trzcinkami posadzki, 
jak to się widzieć daje na wyspach Sondzkich. 
Z długich włokien trzonu rotangu robią powrozy 
i liny okrętowe. Do tego celu służy szczególnićj 
Rotang sznurowy (C. rudentum, Rotang à cordes), 
jedna z roślin najbardzićj zadziwiająca swym wzro- 
stem; średnica trzonu nie grubsza nad jeden cal, 
wplata się w drzewa, przechodzi z jednego na dru- 
gie i tak się rozrasta, że do 500. stóp. długości 
dochodzi. . Inny gatunek Rotang krew smocza 
(Calamus Draco, Rotang sang de dragon), wydaje 
z trzonów, a podług twierdzenia niektórych natu- 
ralistów i z owoców, gatunek gumożywicy podo- 
bnéj do smoczćj krwi prawdziwćj (pochodzącćj 
z rośliny Draccena Draco), a do składu którćj po- 
dobno w znacznej części wchodzi. 

Palma sagowa (Sagus, Sagouier).. Indyanie 
nazwiskiem sagu oznaczają palmy, wydające sub- 
stancyą zwaną u nas sago. Jest to właściwie część 
rdzeniowata wielu gatunków drzew palmowych. 
Różnemi sposobami wydobywają sago. "Na wy- 
spach Moluckich, ścinają palmy sagowe, skoro tyl- 
ko liście ich pokrywają się białym proszkiem, to 
bowiem oznacza, że trzon zawiera wiele tćj mączki. 
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Potem rozdzielają trzon na klocki, które łupią 
w podłuż dla wydobycia mączki w miarę jćj potrze- 
by. To się odbywa następnie: rdzeń palmy za po- 
mocą toporka wycina się z trzonu, kładzie się do 
worka razem z wełniastym puchem, ogonki liścio- 
we téje palmy pokrywającym; podstawia się ten 
worek pod wodę bieżącą, która otworami worka 
unosi z sobą mączkę. Ta woda zbiera się w na- 
czynia, a skoro się w nich ustoi, zlewa sie, pozo- 
stała zas na dnie mączka suszy, dla zrobienia z nićj 
sago. Sposoby jakich używają krajowey do robie- 
nia sago, Europejczykom nie są jeszcze dokładnie 
znane. Ta substancya przychodzi do nas w po- 
staci ziarn; rozumieją więc jedni iż ten kształt na- 
dają jćj zwyczajnóm sitem, inni znowu, że to robią 
za pomocą młynków, w podobny sposób, jak się ro- 
bi kasza perłowa.  Poiteau zapewnia, że sago 
w czasie suszenia w kadziach, samo się na takie 
drobne ziarna rozdziela. Zdaje się jednak najpo- 
dobniejszém do prawdy, ze do tego używają pe- 
wnéj machiny, gdyż ziarna sagowe, z jednego trans- 
portu pochodzące są jednakowćj wielkości, a ta 
wielkość jest zmienna w różnych czasach; i tak od lat 
kilkunasta wielkość ziarn sagowych jest stale o po- 
łowę mniejsza, jak z lat poprzedzających; co by nie 
mogło nastąpić, gdyby sago w czasie suszenia na 
drobne się cząstki samo rozdzielało. 
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Kilka jest gatunków w tym rodzaju; : wszystkie 
wydają mączkę sagową, ale z jednego zwanego Sd- 
gus vinifera (Sagouier viniftre), otrzymuje się 
płyn dosyć podobny do wina palmowego. Dwa są 
sposoby otrzymywania tego napoju, <: Pierwszy 
znany od dawnych czasów, zasadza się na nacina- 
niu młodych pędów palmy, z których sączy się ob- 
ficie płyn, i zbiera w podstawione naczynia wyró- 
bione z tykwy flaszkowatćj (Cucurbita lagenaria). 
Sposób zaś drugi używany na wyspie Owara po- 
lega na tem, aby zebrane owoce tćj palmy, odarte 
z nasiennika, moczyć” wg winie pierwszym spo- 
sobem zebraném i rozwiedziónóm wodą. Tym 
sposobem otrzymane wińo jest więcćj zafarbowane, 
i bardzićj spirytusowe; musuje ono podobnie jak 
wino szampańskie, i dosyć długo przechowane być 
może; a pół kwarty wystarcza na upojenie nie przy- 
zwyczajonych do tego napoju. 

Areka (Areca, Arec). Gatunki tćj palmy rosną 
w Azyi i Ameryce,  Areka katechu (Aree cachou), 
nie właściwie od Linneusza tak nazwana, który są- 
dził, że znane w medycynie katechu: z niéj pocho- 
dzi, rośnie w południowćj Azyi.. Jadra nasienne 
tćj palmy będące wielkości gałki muszkatołowćj, 
używane są w lndyach do żucia, / Dla odjęcia 
zaś ostrego smaku, robią na nich nacięcia, po- 
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sypują sproszkowaném wapnem, mięszają do tego 
jakie aromatyczne rzeczy, i obwijają liściami pie- 
przu zwapego betel. Tak przyprawione nasiona 
Areki zowią tam bete. Jest on powszechnie uży- 
wany do żucia, tak dalece, że nikt nie śmie prze- 
mówić do osoby wyższćj od siebie dostojeństwem, 
nie mając w ustach betlu; mianowicie ludzie do 
służby dworskićj należący, zawsze go używają, są- 
dząc, że tym sposobem pozyskają przychylność 
swych panów.- Witając się z osobą, zwyczajem 
jest u lndyan częstować betlem, podobnie jak u nas 
tabaką. Jest on tam prawie rzeczą, bez którćj się 
obejść nie można, i kto chce w Indyach przyjemny 
zrobić podarunek, ten składać się powinien z owo- 
ców Areki, z różnych aromatycznych przypraw, 
z wapna i liści betlu; słowem z tego wszystkiego 
co wchodzi do składu tego preparatu. 

Areka amerykańska albo Palma kapusciana 
(A. oleracea, Palmiste franc), odznacza się małą 
grubością trzonu w stosunku jego wysokości. Ten 
gatunek wydaje tak zwaną w Indyach Zachodnich 
kapustę palmową, w smaku podobną do naszych 
karczochów, która albo się surowo zażywa, albo 
też przyprawiona z pieprzem octem i solą. Jest 
to pączek wierzchołkowy téj palmy, który zrzy- 
nając, niszczemy razem i drzewo; to stać się może 
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przyczyną zupełnego kiedys wygubienia tego ga- 
tunku. 

Palma woskorodna (Ceroxylum , Cćroxyle). 
Szczególnym w tym rodzaju gatunkiem jest Palma 
woskorodna andyjska (C. andicola, Céroxyle des 
Andes), najwyższa z palm amerykańskich, bo do 
180 stóp wysokości dochodzi. Ojczyzna tćj palmy, 
na wązkim tylko pasie ziemi się ogranicza. Dwaj 
sławni wędrowcy Humboldt i Bonpland, którzy pal- 
mę woskorodną odkryli i opisali, znalezli ją tylko 
na górze Quindiu, w paśmie Kordylierów na prze- 
strzeni nie więcćj jak 15 mil wynoszącćj. Ze wszy- 
stkich palm, ta wzrasta w najniższćj temperaturze, 
i w największych wysokościach, bo ukazuje się 
dopiero w wysokości 6,000 stóp nad powierzchnią 
morza, a przestaje rość w wysokości 10,000 stóp, 
to jest rośnie prawie 7,000 stóp wyżćj jak wszystkie 
inne palm gatunki, a tylko 3,000 stóp'nizéj od gra 
nicy wiecznych śniegów w strefie podzwrotnikowój. 

Na pierścieniach trzonu tćj palmy: pozostałych 
z opadania liści, zbiera się warstwa wosku 4 gru- 
bości cala mająca, który podług rozkładu chemicz- 
nego zawiera 3 żywicy żółtćj, a 3 co do wagi czy- 
stego wosku. Mieszkańcy pasma gór andyjskich 
zbierają tę substancyą, a przymięszawszy cokolwiek 
łoju, robią stoczki do palenia. 
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Palma kokosowa (Cocos, Cocotier). = Wszy- 
stkie gatunki tego rodzaju rosną między zwrotni- 
kami, gatunek wydający znajome kokosowe orzechy 
(Cocos nucifera, Cocotier valgaire), do piękniej- 
szych drzew w táj gromadzie należy. © Trzon jego 
do 18 cali średnicy mający, wysoki bywa na 80 : 
stóp; w górze kończy się wieńcem liści na 20 stóp 
długich a 8 stopy szerokich.  Naskórek owocu 
jest kolora zielonawego lub fioletowego; nasiennik 
w środku włóknisty; a jądro z tkanki zapełnie bia- 
łćj złożone, w stanie nie dojrzałym zawiera mleko 
bardzo przyjemne. Ta palma pochodzi z Indyj 
Wschodnich; dziś jest upowszechnioną w strefie 
gorącćj nowego lądu; rośnie też w Afryce i na wie- 
lu wyspach oceanu spokojnego. 

W Chinach, ubodzy mieszkańcy budują domy 
z drzewa téj palmy, a liściami jéj pokrywają dachy. 
Zdaje się że w czasach dawnych, Indyanie używali 
liści kokosowych zamiast papieru do pisania, bo 
Lopez wspomina, że król z Calicut pisał list do Em- 
manuela Portugalskiego na tych liściach, gdy miesz- 
. kaücy tego ostatniego po raz pierwszy przybyli do 
Indyj Wschodnich. © Pak wierzeholkowy téj palmy 
równie jest zdatny na pokarm, lecz z przyezyny 
wyniszczania całego drzewa, używają go. tylko 
wtenczas, gdy drzewo bywa ścinune. 
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Stosunki handlowe Europejczyków z krajami, 
w których ta palma jest pospolita, wprowadziły 
użycie włókien nasiennika kokosowego do robienia 
lin okrętowych, i do zapychania szpar w okrętach, 
szczególnićj u Portugalczyków. Zwyczaj ten. za- 
chowuje się dotąd w Indyach Wschodnich, gdzie 
także wyrabiają z nich grubsze tkaniny. 

Owoce téj palmy zwane orzechami kokosowemi, 
jedzą się w różnych epokach ich dojrzałości; gdy 
jądro ma konsystencyą śmietany, zowie się wten- 
czas mlekiem kokosowém, które za dodaniem cukru 
i aromatycznych przypraw, przyjemnym jest po- 
karmem. W stanie dojrzałym, jądro kokosowe 
ma smak orzechów laskowych; lecz ponieważ smak 
ten w krótkim czasie się zmienia, dla tego orzechy 
kokosowe przywożone do Europy, słabe nam tylko 
dają wyobrażenie o dobroci, jaką mają w swych 
rodzinnych krajach. j 

Z palmy kokosowćj otrzymują krajowcy. różne 
napoje, już to poddając fermentacyi sok z nacięcią 
pochwy kwiatowćj wypływający, już też. z mleka 
w jądrze będącego... Gatunek wina palmowego 
otrzymywany z tych: płynów, kwaśniejąc zmienia 
się w ocet, a przez dystylacyą daje alkohol. Wi- 
no palmowe z kokosów otrzymywane, ma cenę 
wysoką, bo w skutku wypływu soków, palmy nie 
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wydają owoców. Z soku téj palmy wydobywają 
także cukier podobny do trzcinowego.  Dawnićj 
otrzymywano dwa gatunki olejków tłustych przez 
wyciskanie orzechów kokosowych, i tych już do 
potraw, już też jako Środki lekarskie używano. 

Z innych gatunków palmy kokosowćj godne są 
wspomnienia palma kokosowa brezylijska (Cocos 
butyracea), któréj owoc jest więcćj mięsisty jak 
poprzedzającćj, jądro jest chrząstkowate, a po prze- 
cięciu wydaje materyą do masła podobną. 

Palma kokosowa wrzecionowata (Cocos fusifor- 
mis, Cocotier fusiforme); którćj trzon w środku 
jest zgrubiały, kolcami opatrzony; a lubo owoce 
nie mają przyjemnego smaku, jednakże murzyni 
używają ich na pokarm; rośnie w Autyllach. 


Zabieńcowe, Alismaceae, Alismacćes, 


Rośliny Żabieńcowe rosną w wodach; kwiaty 
niektórych dosyć okazałe, upiek$zaja nasze stawy 
i strumyki. Pod tym względem godne są wspo- 
mnienia następujące: 

Sitowiec okółkowy (Butomus umbellatus, Bu- 
tome ombellé), jest najpiękniejszą rośliną naszych 
strumyków; ma liście trzygraniaste, kwiaty blado- 
różowe, w pojedynczy baldach zebrane, wieńczą 
łodygę do 4 stóp wysoką. Jest to najpierwsza ro- 
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ślina, od którćj zaczął się piękny zbiór w Malmai- 
son, tak bardzo pózuiéj wytwornym gustem Cesa- 
rzowćj Józefiny wzbogacony. 

Babka wodna (Alisma plantago, Alisma planta- 
gie). Tak nazwana dla podobieństwa j4j liści do 
babki pospolitćj, zarasta brzegi stawów i rowy wo- 
da zalane. Bydło jéj nie rusza. Pisma lekarskie 
Petersburgskie zachwalały skuteczność tej rośliny - 
w okropnćj chorobie wodowstrętu. 

Strzałka strzałkolistna (Sagittaria sagittaefolia, 
Sagittaire à feuilles sagittećs). Piękne liście strzal- 
kowate, wystające z wody są cechą tego gatunku. 
Korzenie jéj zawierają mączkę bardzo podobną do 
Arrowroolu. Podług twierdzenia Richarda, w Chi- 
nach i Indyach uprawiają gatunek strzałki z mię- 
sistemi korzeniami, i używają ich na pokarm, 


Zimowitow e, Colchicaceae, Colchicées. 


Ciemierzyca (Veratram, Vćratre). Dwa są ga- 
tunki ciemierzycy: biała i czarna. Ciemierzyca bia- 
ła (Ver. album, Vératre blanc), rośnie w Europie 
środkowćj i południowćj, tudzież w Ameryce. 

Szkodliwe własności tćj rośliny znane są od 
dawna.  Wyziewy z jćj korzeni pochodzące, są 
tak mocne, że sprawiają gwałtowne womity osobom 
je zbierającym; korzenie i liście zabijają zwierzęta, 
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ptaki żywiące się nasionami, natychmiast zdychają, 
Mathiol. mówi, że-dosyć jest korzeń ciemierzycy 
przyłożyć na zewnętrzne organa zwierząt, aby je 
życia pozbawić; zapewniają nawet, że dawni Iberyj- 
czykowie zatruwali korzeniami ciemierzycy strzały. 

Ciemierzyca czarna {Veratrum nigrum, Vératre 
noir), mająca kwiaty czarno-purpurowe, rośnie na 
północy Europy, ma też same własności co poprze- 
dzająca. W handlu mamy owoce z gatunku ciemie- 
rzycy rosnącćj w Mexyku, a nazwanćj Sabadilla 
(Ver. Sabadilla, Vératre cévadille). 

'Zimowit (Colchicum, Colchique).  Dioskorydes 
mówi, ze te rośliny -pospolite były w dawniejszćj 
Kolchidzie, ztąd poszło zapewnie ich nazwisko; ma- 
ją korzeń cebulkowy, kwiaty prawie wszystkie ró- 
iowe. i 

Zimowit jesienny (Colch. autumnale, Colchique 
d'automne). Jest to szczególna roślina, nowe 
cebulki wyrastają na boku dawniejszych, i coraz 
głębićj się pogrążają; kwiaty wychodzą prosto z ce- 
bulki, i rozwijają się nad ziemią przed liściami, 
na końcu września; wreszcie przed zimą więdnieją, 
a dopiero na wiosnę pokazują się liście, otaczające 
owoc, którego guzik owocowy przebywszy zimę 
pod ziemią, za powrotem przyjemnéj pory wydo- 
bywa się nad jéj powierzchnią. 
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Wszystkie części téj rośliny są szkodliwe; mimo 
jednak to, z korzeni możnaby wydobywać mączkę. . 


|. Turcy mocząc cebulki korzeniowe w winie, nada- 


ja mu większą moc upajającą. Bydło nie jada 
wcale liści tćj rośliny, które nawet po wyschnięciu 
nie tracą szkodliwych własności, W części po- 
łudniowćj naszego kraju, a szczególnićj w okoli- 
cy Olkusza, obficie rośnie zimowit jesienny. 

W ogrodach hodują odmiany zimowita z liścia- 
mi różno kolorowemi i kwiatami pelnemi. 


Szparagowe, Asparagineae, Asparaginécs. 


Smocze drzewo (Dracaena, Dragonier). Ga- 
tunki tu należące mają postać palm; niektóre z nich 
olbrzymićj dorastają wielkości; trzon ich drzewia- 
sty, ma ślady z opadłych liści. Wszystkie prawie 
rosną na wyspach Oceanu Atlantyckiego, przy brze- 
gach Afryki i na Przylądku dobrćj Nadziei. 

Smocze drzewo olbrzymie (Dr. Draco, Drago- 
nier gigantesque. Ta jednolistkowa roślina, 
w naszych cieplarniach do 12 stop zaledwie do- 
chodząca, nadzwyczajny ma wzrost w swym ró- 
dzinnym kraju. Sławne jest pod tym względem 
smocze drzewo rosnące dotąd w miasteczku Ora- 
tawa na wyspie Teneryffie. Humboldt mówi o niém, 
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że gdy w r. 1799 zwiedzał z Bonplandem Pic Te- 


neryffr, to drzewo miało blizko korzenia 45 stóp 


obwodu. Podług podania krajowców toż samo 
drzewo było czezone od Guanów dawnych miesz- 
kańców téj wyspy, a w czasie zdobycia jéj 
w XV wieku przez Bethencourta, miało tęż samę 
grubość, było także wydrążone jak dzisiaj. Do- 
daje przytem tenże uczony, że te drzewo ma 16 
stóp średnicy, jest czerstwe, wydaje kwiaty i owo- 
ce. Mając wzgląd na niezmiernie powolny wzrost 
smoczego drzewa, wnieść można, że znadujące się 
na Teneryffie i Baobab Senegalski należą do naj- 
pierwszych roślin naszéj planety. 

Podczas wielkich upałów, trzon tego drzewa pe- 
ka w niektórych miejscach, a z tych szpar sączy 
się płyn ciemno-czerwonego koloru, zgęszczający 
się w powietrzu, który w handlu zowią smoczą 
krwią (Sang-de-Dragon). Tę żywicę wydają i jn- 
ne rośliny; a nazwisko jéj pochodzi z wyobrażenia 
jakie mieli starożytni, nawet za czasów Dioskory- 
desa, że ta substancya jest zeschniętą krwią zmysło- 
nych smoków, zamieszkujących niegdyś naszą ziemię. 

Szparag (Asparagus, Asperge): - W tym ro. 
dzaju mieszczą się rośliny zielne i drzewiaste, liście 
mają szezecinowate, czasem w miejscu ich wyrasta: 
ją kolce. Pochodzą z krajów ciepłych dawnego lądu. 
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_Szparag jadalny (Asp. officinalis, Asperge co- 
mestible), jest rośliną europejską, dziko rośnie na 
wysepkach Rodanu i Loary, a nawet znaleziono | 
go w Syberyi. Ten gatunek już w dawnych cza- 
sach na pokarm był używany, a Pliniusz dodaje, że 
Rawenna dostarczała Rzymianom najpiękniejszych 
szparagów. W naszych czasach uprawa szpara- 

gów bardzo jest upowszechnioną; ma on smak przy- 
| jemniejszy jak w krajach ciepłych, bo tam staje się 
bardzićj drzewiastym. "W Europie szparagi hol- 
lenderskie uchodzą za najlepsze; najmnićjsze mają 
jeden cal w obwodzie, większe do 3 cali w obwo- 
dzie dochodzą. 

Konwalia (Convallaria, Godiiliinek Najpię- 
kniejszym gatunkiem jest: konwalia majowa (Conv. 
majalis, Muguet de mai), zdobiąca nasze lasy; ma 
piękny kłos dźwonkowatych kwiatów koloru białe- 
go, przyjemny zapach nieco do piżma podobny. 
wydających. . Ta miła z postaci i zapachu roślina, 
przeniesiona do ogrodów , zmieniła kolor biały 
swych kwiatów na blado-różowy, i stała się nie- 
poślednią ich ozdobą. 


Liliowe, Liliaceae, Liliacées. 


Piękność liliowych roślin, wspaniałość ich kwia- 
tów, była powodem że człowiek oddawna zajął się 


92 


ich hodowaniem, i dla tego dziś są one najpie- 
kniejszą ozdobą ogrodów. 

Tulipan (Tulipa, Tulipe). ` Nazwisko to pocho- 
dzi ze zmienionego wyrazu perskiego Toliban. 
Mylnie niektórzy autorowie wywodzili go od wy- 
razu Turban, utrzymując że wschodnie ludy dla 
podobieństwa kwiatu tego z ubraniem ich głowy, 
nadały mu to nazwisko. 

Najbardziej upowszechniony u nas jest tulipan 
ogrodowy (Tulipa gesneriana, Tulipe de Gesner 
ou des fleuristes), i z niego wszystkie odmiany po- 
chodzą. W stanie dzikim kwiaty jego są jedno- 
stajnego koloru, pospolicie żółtego, czerwonawego, 
niekiedy brunatnego. Lubo ten gatunek przytrafia 
się czasem we Francyi, na Alpach i we Włoszech, 

"zdaje się jednak iż sprowadzony był z Azyi mniej- 
Széj. Gesner pierwszy widział tę roślinę w r. 1559 
w ogrodzie pewnego lubownika kwiatów w Augs- 
burgu, którą tenże otrzymał z Konstantynopola. 
Clusius będąc w Wiedniu, otrzymał nasiona tuli- 
panów od posła z Konstantynopola, a powróciw- 
szy w r. 1575 do Belgii, zasiał je i piękne otrzy- 
mał odmiany. Odtąd to zaczęła się uprawa tuli- 
panów, a szczególnićj w Hollandy, W tym to ` 
kraju zapał do hodowania tych roślin doszedł 
do takiego stopnia, że niektórzy znaczne tracili 
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majątki na skopowanie cebul tulipano wych. Mig- 
dzy innemi wspominają, że jedna cebula tulipana 
sprzedaną była za 5,500 Złotp; a piwowar w Lille 
takim był tulipoman em, że za cebulę tulipano- 
wą swój browar odstąpił. 

Ludy wschodaie również lubią tulipany, i w cza» 
sie ich rozkwitania w domach wielkich panów 
obchodzą zabawy, zwane świętem tulipanów. Ga- 
lerye pałacowe ozdobione są wówczas najpiękniej- 
szemi tulipanami, a wieczorem tworzą z nich świe- 
` tne bukiety ozdobione lustrami i pochodniami. 
W Persyi tallipan jest godłem doskonałćj miłości, 
dla tego skoro tylko tulipany rozkwitną, odbiera 
jeden w bukiecie ukochana osoba. 

Ogrodnicy liczą do 1,500 odmian tulipanów, 
a dla powiększenia ich wartości, szumne nadają 
im nazwiska, z historyi lub mitologii wzięte. I tak 
niektóre zowią: Wenerą, Henrykiem Wkim, Dzie- 
wicą Orleańską; innym znowu dodają różne epitety, 
jakoto: piękność niezrównana, chwała świata, nie- 
zwyciężona Róża i t. d. 

W naszych ogrodach uprawiają jeszcze tulipan 
wonny (Tulipa fragrans, Tulipe odorante). 

Korona Cesarska (Fritillaria, Fritillaire). Nie- 
znana starożytnym, ma pochodzić z Persyi. Clusi- 
us sprowadził ją pierwszy z Konstantynopola do 
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kności kwiatów wszędzie się upowszechniła. Szko- 
dliwe jéj własności zdradza nie miły i ostry zapach 
kwiatów. 
Lilia (Lilium, Lis). . Jeden z najpiękniejszych 
w téj gromadzie rodzajów, liczny w gatunki, z któ- 
rych godne są wspomnienia: 
Lilia biała (Li candidum, Lis blanc). Pier- 
wiastkowo z Syryi i Palestyny pochodząca, dziś 
przyswojona w naszych ogrodach. Piękność lilii 
powodem była, że bujna wyobrażnia Greków, po- 
czątku jéj w mitologii szukała. ^ Podług jednych, - 
dała jéj początek Wenera, która przemieniła w ten 
kwiat młodą dziewieę usiłującą walczyć o pierw- 
$züstwo z boginią piękności; podług zaś innych, 
lilia biała ma taki początek. -: Gdy Janona karmiła 
-swém mlekiem Herkulesa, ten nagle się odwrócił 
"od jéj piersi; wtedy pewna ilość mleka rozlaw= 
"szy się na sklepienie niebieskie ntworzyła drogę ` 
"mleczną, drobniuchne zaś kropelki mleka 'spadły 
na ziemię, i z nich wyrosła lilia biała, któraby 
wieczhie przypominała ludziom czystość pokar- 
mu królowćj bogów; ztąd poszło nazwisko lilii, 
„Róża Junony, które jéj Rzymianie nadali. 

Od dawna lilia była oznaką czystości i skrom- 
ności, Starożytni uważali ją także za godło nadziei. 
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Nadzwyczajne własności przypisywano dawnićj 
lilii, które jednak jako przesadzone ustały. Za- 
pach kwiatu jest bardzo miły, jednakże w zbytku 
staje się szkodliwy; smutne nawet zdarzały się wy- 
padki osobom, które zasnęły w pokoju, gdzie było 
wiele kwiatów lilii zostawionych. 

Lilia zawojek (Lilium martagon, Lis martagon), 
jest naszą krajową rośliną w zaroślach rosnącą. 
Mniemają niektórzy uczeni, że ta lilia jest owym 
sławnym hiacyntem, o którym poeci rzymscy tyle 
pisali, a który przypominał razem dwa pamiętne 
zdarzenia: śmierć Hiacynta i Ajaxa, bo na jego 
kwiecie czytać było można zgłoskę AT, wyrażającą 
albo jęki, albo też początkowe głoski imienia kró- 
la Salaminy.  Dawniejsi tak mało szczegółów 
zostawili nam o tćj roślinie, że z pewnością nic 
powiedzieć nie można; jednak z tego co Diosko- 
rydes mówi, że hiacynt był rośliną cebulkową, 
z kwiatami ezerwonemi, a Pliniusz dodaje że ro- 
śnie w Gallii, i używany był do farbowania na 
kolor purpurowy; wreszcie wzmianka w Wirgili- 
uszu o czerwonym kwiecie hiacynta, i w Owi- 

e dyuszu, że kwiat jego podobny był do lilii, lecz 
miał kolor purpurowy, zdają się potwierdzać do- 
mysł niektórych o tym kwiecie. 
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Do pięknych i ozdobnych gatunków w rodzaju 
lilii należy lilia pyszna (L. superbum, Lis superbe), 
pochodząca z Kanady, którćj kwiaty czerwono-po- 
marańczowego koloru, czarno są nakrapiane; tu- 
dzież lilia tygrysowa (Lil. tigrinum, Lis tigré), z Chin 
i Japonii sprowadzona przed 40 laty do Europy. 

Aloes (Aloe, Aloes). Grube i mięsiste liście 
tćj rośliny, rozłożenie jćj kwiatów na wysokim 
glabiku, były podziwieniem w Europie po uka- 
zaniu się aloesów po raz pierwszy w tćj części 
dawnego lądu. Azya i Afryka, a szczególnićj Przy- 
lądek dobrćj Nadziei, obfitują w gatunki aloesu. 
W tych krajach otrzymują z liści wielu gatunków 
szczególną substancyę, natury żywicznćj, nazwaną 
Aloesem, którćj trzy gatunki w handlu odróżniają. 

Aloes sokotryjski jest najlepszym gatunkiem, da- 
wnićj przychodził nam przez Smyrnę z wyspy So- 
kotory; teraz otrzymujemy go najwięcćj z Przyląd- 
ka dobréj Nadziei lub z Bombaj; jest on w ka- 
wałkach brunatnych, błyszczących, a w proszku 
jest koloru żółto-złotego. 

Aloes zwyczajny czyli wątrobowy, najpospolicićj 
nam przesyłany, bo gatunek poprzedzający jest. 
rzadki, pochodzi z Przylądka dobréj Nadziei, jest 
żółto-zielonego koloru, a w proszku żółto-bron- 
zowego. 
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Aloes koński (cabalina) jest najgorszym. gatun- 
kiem, zawiera w sobie wiele ciał obcych, kolor: ma 
czarniawy, w weterynaryi tylko używany. 

Powszechnie utrzymują, że aloes kłosowy (Aloe 
spicata, Aloes en epi), rosnący na Przylądku dobréj 
Nadziei, i tam w znacznéj ilości uprawiany, dostar- 
cza najlepszego handlowego aloesu. . Różnemi 
sposobami otrzymują tę żywicę. — Hottentoci jak 
mówi Thunberg, nacinając liscie aloesu, podsta- 
wiają pod nie wyschłe tykwy, 'w które spływa- 
. jący sok następnie ewaporują na ogniu. Na wy- 
spie Sokotorze obcinają liście, krają je i wyciskają 
z nich płyn, który potem na słońcu ewaporują. 
Na Przylądku innym sposobem postępują: scinają 
liście różnych gatunków aloesów, nalewają wodą 
i wytłaczają z nich sok; wytłoczyny gotują, a de- 
kokt ztąd otrzymany mięszają z pierwszym sokiem 
przefiltrowanym; następnie ta mięszanina ewapo-. 
' ruje się, do konsystencyi extraktu, i wlewa się to 
w naczynia, Skoro. aloes nabrał zsiadłości, wy- 
dobywa sig... Warstwa wierzchnia stanowi najle- 
pszy gatunek czyli Sokotryjski, środkowa zaś bę- 
dzie aloesem wątrobowym, „a dolna najpodlejszym 
gatunkiem. 

Niektóre gatunki aloesów wydają pa by i bar- 
dzo mocne włókna, używane w. Gujanie do robie- 
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nia łóżek wiszących i żagli.  Portugalezykowie 
robią z nich rękawiczki i pończochy. * Sok aloesu 
służy do robienia wernixu, którym powleczone 
sprzęty drewniane, zabezpieczają się od owadów. 
Radzono użycie tegoż wernixu do powlekania pa- 
lów w tamach, i samychże okrętów dla ochronie- 
nia ich od szkód jakie sprawia swidrak okrętowy 
(Teredo navalis). 

Aloes nie był też bez użytku i w starożytności. 
Egipcyanie używali go przy swych religijnych ob- 
rządkach; wchodził też do składu materyałów uży- . 
wanych do balsamowania ciał. Aloes był także 
zasadą panaceum sławnego Alchimika Paracelsa, 
które nosił zawsze w gałce swćj szpady, a którego 
używaniem człowiek miał się stawać prawie nie- 

` śmiertelnym. 

Hiacynt ( fiyibiotiti Hyacinthe). Gatunek 
Hiacynt ogrodowy (H. orientalis, Hyacinthe orien- 
tale), w którym botanicy terazniejsi chcieli upatrzyć 
ów kwiat, przypominający zarazem zazdrość Zefira 
i czułość Apollina, rośnie dziko w Azyi, a przez 
Krzyżowców z Ziemi Swiętćj do Europy sprowa- 
dzony. Piękność i miły zapach kwiatu były po- 
wodem, że w krótce hodowanie jego się upow- 
szechniło, i liczne ztąd otrzymano odmiany. 
Ogrodnicy liczą ich przeszło 2,000. Posiadamy 
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je w różnych kolorach, od jasno-niebieskiego do 
zupełnie ciemnego, i od blado-różowego, aż do 
czerwono ognistego, a na wzór tulipanów dziwa- 
czne ponadawano hiacyntom nazwiska, jakoto: Şa- 
turn, Salomon, Pompejusz i t. d. 

Od niedawnego czasu starają się hodować hi- 
acynty z kwiatem pełnym, przed 200 laty nie tylko 
że się o nie niestarano, ale nawet niszczono. Voor- 
helm ogrodnik z Harlem handlujący hiacyntami, 
wszystkie pełne kwiaty wyrosłe z nasienia usiło- 
wał zniszczyć; lecz w czasie jego słabości, wyrosł 
w ogrodzie jego pełny hiacynt i drogo jednemu 
amatorowi sprzedany został. Nowy nabywca, do- 
łożył wszelkiego starania w hodowaniu pełnych 
hiacyntów, naśladowali go w tém inni ogrodnicy, 
a tym sposobem ta odmiana upowszechnioną 
została.  Hollandya a mianowicie okolica miasta - 
Harlem, najpiękniejsze wydaje hiacynty; niekiedy 
całe morgi gruntów są temi kwiatami ustrojone, 
a czas ich kwitnienia, sprowadza jakby na jaką 
uroczystość mnóstwo widzów. 

Len Nowo-Zelandzki (Phormium tenax, Phor- 
mium textile. © Wyrasta do 8 stóp wysoko; li- 
ście ma suche i włókna mocne wydające, Kwiaty 
w szeroką wierzchołkową wiechę zebrane; rośnie 
| w miejscach błotnistych. : W tćj roślinie włókna 


100 


liściowe główny użyteko stanowią. / Mieszkańcy 
Nowćj Zelandyi dla których ta liliowa roślina miej- 
sce Inu i konopi zastępuje, tkają z jéj włókien zwy- 
czajną swą odzież. 

Banks i Solander. pierwszą o »dj użytecznćj ro- 
ślinie podali wiadomość; Frécynet przyswoił ją na- 
przód w południowćj Francyi, a następnie robione 
doświadczenia pim, ie i w Normandyi wy- 
trzymuje. 

Faujas St. Fond, który się najwięcćj zajmował 
uprawą téj rośliny w.cela ekonomicznym, podaje 
najłatwiejszy sposób otrzymywania z nićj włókna. 
W tym cela należy liście gotować w wodzie z my- 
dłem. | Doświadczenia okazały, że wytrzymałość 
włókien lnu Nowo-Zelandzkiego przewyższa wy- 
trzymałość Inu i konopi, i jeżeli siłę lnu naznaczy- 
my 113, sila konopi równać się będzie 164 a lnu 
Nowo-Zelandzkiego 234%. © Okazuje się ztąd, że 
że aklimatyzowanie tćj rośliny, ważneby przyniosło 
korzyści marynarce i przemysłowi, dostarczając wy- 
trzymalych lin okrętowych. ' Uznali te korzyść 
Anglicy, założywszy plantacye lnu Nowo-Zelandz- 
kiego na wyspach Norfolkskich, a te' dostarczają 
im nie tylko mocnych lin do marynarki, ale i bia- 
łych jak jedwab włókien, które z bawełną lub je- 
dwabiem wyrabiają na piękne tkaniny co do mocy 
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najwytrzymalsze, a w białości jedwabnym nieustę- 
pujące. 
Czosnek (Allium, Ail). Cebula w tych rosli- 
nach jest słajowata, liście płaskie i pełne, albo wal- 
cowate i wydrążone. W- niektórych gatunkach 
kwiaty zamiast owoców wydają cebulki. © Wszy- 
stkie gatunki czosnku, szczególnićj ich cebule mają 
pierwiastek ostry, lotny, mocno działający na or- 
ganizm zwierzęcy. Czosnek pospolity (Allium sa- 
tiyum, Ail commun), pod tym względem jest naj- 
silniejszy.  Zażyty wewnątrz udziela zapachu wszy- 
stkim sekrecyom zwierzęcym; również działą silnie 
przyłożony zewnątrz, bo czerwieni i naciąga pe- ^ 
cherzyki na skórze. Olejek żółty lotny, znajdu- 
jacy się w cebuli, skutków tych jest przyczyną. 
Uprawa i używanie do przypraw kuchennych 
czosuku pospolitego, odległych sięga czasów. Uży- 
wali go już Hebrajczykowie, bo będąc na puszczy, 
z żalem wspominali cebulę, którą w czasie swćj 
niewoli jadali. — Podług twierdzenia niektórych, 
Egipcyanie cześć religijną tćj roślinie oddawali; 
zupełnie przeciwny los miała w Grecyi, bó osobom 
czosnek jedzącym, przystęp do świątyni Junony zu- 
pełnie był wzbroniony. -W Rzymie czosnek był 
godłem życia wojskowego. _ „Nie będziesz jadł 
czosnku” (allia ne comedas), mówiono do zniewie- 
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_ściałych, chcących wstępować do wojska; a słowa 
Wespazyana powiedziane do jednego z dworaków 
domagającego się rządów prowincji: „wolałbym ra- 
czéj a&ebym od ciebie czuł czosnek, jak perfumy” 
potwierdzają jeszcze ten zwyczaj. W czasach później. 
szych użycie cebuł czosńkowych coraz się bardzićj 
upowszechnialo, > najwięcćj między uboższemi. 
W Hiszpanii jednak używali ezosnku majętniejsi, 
a to spowodowało Alfonsa Kastylii Króla, który 
nie cierpiał czosnku, że w statucie orderu wojsko- 
wego przez siebie ustanowionego w r. 1368, do- 
dał wyraźnie: iż kawalerowie jedzący czosnek lub 
cebulę, nie mogli się przedstawiać u dworu, ani 
mieć stosunków z innemi członkami tegoż orderu, 
przez cały miesiąc. 

Cebula zwyczajna (A. Cepa, Ok: Ma bar- 
dzo wiele odmian; cebule jéj dochodzą niezmier- 
néj wielkości, widziano ważące po 2 i 3 funty; w kra- 
jach ciepłych cebula nie ma przykrego smaku, 
i używa się surowa do jedzenia. Uprawiana od 
niepamiętnych czasów, zdaje się że pochodzi pier- 
wiastkowo z Indyj, skąd do Egiptu, następnie Gre- 
cyi Włoch przeniesiona, po caléj rozmnożyła się 
Europie. 

Niektórzy uczeni mniemają, że to właśnie téj 
cebuli żałowali Izraelici błąkając się po puszczy. 
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Szalotka (A. ascalonicum, Echalote), tak uży- 
wana w naszych kuchniach, pochodzi z Palestyny 
z okolicy miasta Askalon, skąd po pierwszćj kru- 
eyacib op e jui w XH wieku we tati 

Pory (A. porrum, Pind Pochodzi z gó- 
rzystćj Europy, szczególnićj Szwajcaryi, od dawna 
w ogrodach uprawiana na potrzeby kuchenne. 
Neron dla nabrania miłego głosu, żywił się nie- 
kiedy tą rośliną. 

Szalotka hiszpańska (A. scorodoprasum, Echa- 

lote d' Espagne). Wydaje między kwiatami małe 
| cebulki zwane Rokambułami, które się jedzą surowe. 

Czosnek Moly (A. moly, Ail moly); uprawiany 
jako roślina ozdobna w ogrodach, jest podług Lin- 
neusza owém slawném Moly Homera, który Mer- 
kuryusz dał Ulyssesowi dla sgbesifietztailn go od 
czarów Circe. 

Tuberoza (Polyanthes, Bakóronacj: Piękny ga- 
tunek Tuberoza ogrodowa (Polyanthes tuberosa, 
Tubéreuse des jardins), z białemi kwiatami, wyda- 
je miły lecz mocny zapach, szkodliwy szczególnićj 
w pokojach sypialnych. Pochodzi z Cejlan i Jawy. 
Fabrykanci perfum używają olejku lotnego z tube- 
rozy. Otrzymują go napawając oliwą bawełnę, 
i mięszając ją z kwiatami tćj rośliny; oliwa zabiera 
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z kwiatów olejek, który przez wyciskanie bawełny 
się oddziela; następnie wycisniony płyn mięsza się 
z alkoholem, ten rozpuści w sobie olejek tuberozy. 

- Dziennik (Hemerocallis, Hémérocalle). Kwiat 
ma podobny do lilii, lecz zastanowiwszy się nad je- 
go składem, spostrzeżemy różnicę; w istocie u lilii, 
korona jest wielopłatkowa, i każdy płatek oddziel- 
nie odpada; w téj zaś roślinie, działki korony są 
widocznie u dołu zrosłe, otaczają torebkę nasienną, 
i dopiero po jćj rozwinięciu rozdzierają się. Upra- 
wiane w ogrodach naszych gatunki są: Dziennik 
żóły (Hener. lutea), niebieski (H. caerulea) i rdza- 
wy (H. fulva, H. fauve). Gatunek pierwszy jest 
najpospolitszy, pochodzi z Szwajcaryi i Włoch, 
i znany jest pod nazwiskiem żółcćj lilii (Lis jaune, 
Belle de jour). 

Snidek (Ornithogalum, Ornithogale). Dwa ga- 
tunki z kwiatem zółtym rosną u nas dziko, i nale- 
żą do najpierwszych wiosnowych roślin. -. Trzeci 
śnidek okółkowy (Or. umbellatum, Ornithogale 
ombellé, Dame d'onze heures), ma koronę we- 
wnątrz białą, a zewnątrz zielonego koloru, rośnie 
w południowćj Europie. Rozwija kwiaty około 
jedenastćj godziny rano, a o 5 po południu już sie 
zamykają. . Ztąd poszło nazwisko francuzkie Dame 
d'onze heures tćj roślinie nadane. 
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Ananasow e, Bromeliaceae, Bromćlićes, | . 

Ananas (Bromelia, Ananas)... Pochódzi z Azyi 
i Ameryki gorącćj. Kwiaty w wielu: gatunkach 
ułożone są w gęsty kłos; dla tego owoce w czasie 
dojrzewania łączą się, i tworzą jednę całość; w ga- 
tunkach zaś mających zailhe: — jagody sa 
 odosobnione. i> 14646 

Ananas pospolity, ma inn vibieskie, skupione, 
a jagody zrastając się tworzą owoc do Szyszki so- 
snowéj podobny. Nie zoana jest pierwotna ojczy- 
zna ananasów , jedni utrzymują, że Portugalczy- 
kowie z Brezylii przenieśli je do Indyj Wschodnich, 
inni przeciwnego są zdania, Miejsca nizkie i wil- 
gotne sprzyjają wzrostowi tćj rośliny. = Przed stu 
laty po raz pierwszy otrzymano dojrzałe owoce ana- 
nasów w Wersalu. Teraz hodują je w wielkićj 
ilości w caléj Europie, owoce jednak hodowanych 
ananasów po trebhauzach, ani tego miłego zapa- 
pachu, ani wybornego smaku nie mają, jak w ro- 
dzinnym swym kraju. Ananasy jedzą są albo same, 
albo z cukrem; robią się z nich doskonałe kopfitury, 
wyciśniony sok przyjemną daje limonade.  Ana- 
nasy rozmnażają się albo z nasienia, albo też z ko- 
ron lisciowych, nad owocem wyrastających, 

Trzcina kwiatowa (Canna, Balisier). - W maj- 
dawniejszych językach znajdujemy wyraz Canna, 

> 14 


106 


w Celtyckim znaczy on Trzeinę, Ta roślina pocho- 
dzi z Indyj Wschodnich; niektóre gatunki rosną 
w Ameryce. W Kajennie tak obficie rośnie, że li- 
ściami jéj pokrywają domy, i używają do obwijania 
i opakowania różnych przedmiotów. Na wyspach 
Filipińskich z włókna tćj rośliny wyrabiają płótna 
koloru nankinu, robią z nich koszule i inną odzież. 
Gatunek Trzcina kwiatowa indyjska (Canna indica, 
Balisier d'Inde), pospolita w naszych cieplarniach, 
ma kwiaty świetne czerwone; nasiona jćj póki swie- 
że przekłute szydełkiem, dają piękne samorodne 
paciorki na rożańce i koronki używane. 

Amomek (Amomum, Amome). Starożytne dzie- 
ła przechowały nam zbawienne własności, jakie 
tym roślinom dawnićj przypisywano; lecz nie wie- 

my z pewnością, czyli rośliny o których też dzieła 
wspominają, są też same, które teraz pod temiż na- 
zwiskami znamy, bo dziś jeszcze nieznamy dokładnie 
wielu gatunków, dostarczających nam owoców 
w handlu natrafianych. Rośliny tego rodzaju po- 
chodzą z Azyii Ameryki południowej. 

Amomek Kardamoma (A. Cardamomum, A. Car- 
damome). W handlu mamy owoce rozmaitćj wiel- 
kości zwane Kardamoma. Trzy są ich gatunki; 
mały, średni i wielki; nie wiadomo z pewnością, 
czy z téjze samćj, czy z różnych zbierane są roślin. 


| 
| 


107 


W Indyach owoce te są używane do przypraw ku- 
chennych, E 

Amomek ziarna rajskie (A. grana paradisi, A. 
graine de paradis). - Rośnie na zachodnich brze- 
gach Afryki, w Gwinei i Kongo. Nasiona świeże są 
czerwonawe, suche zaś czarniawe, w smaku do 
pieprzu podobne, i u ludów afrykańskich w miej- 
scu prawdziwego pieprzu się używają. 

Amomek Imbier (A. Zingiber, A. gingembre). 
Glówkowate, galeziste, i j palezaste korzenie 
téj rośliny w handlu Zmbierem zwane, mają smak 
ostry, pieprzowy, zapach przyjemny aromatyczny. 
W Indyach użycie tych korzeni na pokarm jest 
upowszechnione, jedzą je albo swieże albo różnie 
przyprawione, U nas imbier szczególnićj jako 
przyprawa kuchenna się używa. 

Maranta (Marante, Maranta). ^ Z niektórych 
gatunków otrzymuje sie krochmal zwany Arrow- 
root, zaś Maranta Galanga dostarcza korzenia 
w Aptekach pod tém nazwiskiem znanego. 

Kurkuma (Curcuma, Curcuma). Korzeń téj 
rośliny (Curcuma longa), jest ważnym przedmiotem 
handlu Wschodnio-Indyjskiego, i dla tego jest ona 
powszechnie w tym kraju uprawiana. Sami In- 
dyanie różne ciągną korzyści z korzenia kurkumy. 
Sztuce farbierskićj dostarcza żółt0-pomarańczo- 
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wego farbnika, lecz gdy kolor ten nie jest sam 
„ trwały, farbiarze więc używają go raczéj dla wzmo- 
enienia koloru żółtego z rezedy farbierskiéj, tudzież 
koloru szkarłatnego. Również jako farbnik wcho- 
dzi do składu pomad i olejków pachnących. 


Bananowe, Musaceae, Musacées. 


Banan (Musa, Bananier). Piękny ten i użyteczny 
rodzaj jest najważniejszym w tój gromadzie. Wszy- 
stkie gatunki rosną W krajach międzyzwrotnikowych 
obu lądów, w miejscach wilgotnych, nad brzega- 
mi stramyków. Ważność i użyteczność tćj rośli- 
ny oddawna ludzie poznali, i dla tego hodowanie 
jćj. do początków łączenia się ich w towarzystwa. 
odnieść wypada.  Oną też stała się przedmiotem 
rozmaitych domysłów i bajek. Niektórzy utrzy- 
mywali, że lisciami figi rajskićj okrywał swą na- 
gość Adam wygnany z raju, i że owo ogromne 
winogrono przyniesione Mojżeszowi z ziemi obie- 
canćj, było owocem bananów. Olaus Celsius mnie- 
ma, że owoce figi rajskićj są owém sławnćm Du- 
dan, o któróm Stary Testament wzmiankuje, Sta- 
rożytni pisarze rzymscy i arabscy o tćj roślinie 
wspominają, a owoce jćj były powodem wielu prze- 
sądów i zabobonów. Bernardin de Saint-Pierre 
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mówi, że Portugalczykowie przybywszy pierwszy 
raz do Indyj Wschodnich, nie przerzynali nigdy na 
dwoje bananów, upatrając wewnątrz ich w wydrą= 
żeniu po nasionach pozostałóm gatunek krzyża. 
Zabobonny lud Grecyi sądził, ze to drzewo samo 
się obala na człowieka, zrywającego przed dojrze- 
niem jego owoce. 

Owoce figi rajskićj w różny sposób jadane by- 
wają. Stanowią one wyłączne pożywienie niektó- 
rych ladów: Ameryki, Afryki i Indyj Wschodnich. 
Starte na miazgę i przepuszczone przez“ durszlak, 
dają chleb długo zachować się mogący. Niekiedy 
mielą się na mąkę, w którą zaopatrują się żegla- 
rze. Wreszcie otrzymuje się z nich przyjemny 
napój. Nie są też bez użytku i liście téj rośliny; 
pokrywają niemi domy, a dzicy robią z nich dla 
siebie odzienie. Z włókien liściowych wyrabiają 
płótna, liny i łóżka wiszące. Jednóm słowem, ro- 
ślina ta niezliczone ludziom ~ korzyści przynosi. 
Hamboldt ocenił je rachunkiem, podając że 100 
metrów C] ziemi, może wydać przeszło 4,000 fun: 
tów bananów, i że produkcya ich do produkcyi 
zboża, jest jak 133: 1. a do propukcyi kartofli jak 
44: 1. W Europie morg polski ziemi zasiany zbożem, 
wystarcza nà wyżywienie dwóch ludzi; taż sama prze- 
strzeń zasadzona bananami może 50 osób wyżywić. 
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Dwa gatunki w tym rodzaju godne są wspo- 
mnienia: Banan figa rajska (Musa paradisiaca, Ba- 
nanier de paradis). Nazwisko jéj podług jednych 
wyraża w przenośnóm znaczeniu wyborny smak 
owoców, a podług innych, że właśnie ona miała 
być owóm drzewem mądrości ziemskiego raju, i że 
jéj liściami okrywał się pierwszy człowiek z niego 
wygnany.  Ztad niekiedy zowią ją Figą Adama. 
Jest to roślina trwała, ginie po dojrzeniu owoców, 
a corocznie wypuszcza nowe pędy z korzenia. 
. W naszym klimacie hoduje się w cieplarniach; ło- 
dyga jéj trwa aż do wydania kwiatów, i wznosi się 
do 12 stóp; kwiaty są żółte, a owoce pod imie- 
niem bananów znane, zewnątrz są jasno-żółtego 
koloru, wewnątrz pełne słodkićj mięsistości wy- 
bornego smaku, który przyjemny zapach jeszcze 
więcćj podwyższa. è kist 

Banan mędrców (Musa pojedini; Bananier 
des sages), tak nazwany że pod jego lisciami roz- 
myślali mędrcowie indyjscy, i jego owocami sie 
żywili; jest podobny do poprzedzającego gatunku, 
z tą różnicą, że ma liście węższe i krótsze owoce. 


Narcyzowe, Narcisseae, Narcissées. 
Agawa (Agave, Agavć). Kilka gatunków ten 
rodzaj składających rośnie w Ameryce; liście ma- 
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ja grube, mięsiste; głąbik pięknym bukietem kwia- 
tów ozdobiony, z nadzwyczajną wyrasta prędkością, 
bo w 8 dni do 20 stóp wysoko się wznosi. 

Agawa amerykańska (Agave americana, Agavé 
d'Amerique)J. W wieku XVI do Europy spro- 
wadzona, rośnie teraz w caléj poładniowćj Euro- 
pie, a szczególnićj w Hiszpanii i Neapolitańskićm; 
w Afryce zupełnie się przyswoiła, porastając łącz- 
nie z ogromnemi kaktusami pochyłości gór Bar- 
baryjskich. Roślina ta wydaje czasem do 4,000 
kwiatów na jednym głąbiku, ale w naszym kli- 
macie rzadko kwitnie. Hodowanie tego gatunku 
mogłoby znaczne korzyści przynieść w południo- 
wéj Europie. Liście jéj wydają wyborne włókno, 
z którego wyrabiają w Algierze woreczki damskie, 
i inne drobne tkaniny bardzo trwałe. Robione 
liny z włókna agawy, okazały się wytrzymalszemi 
i tańszemi jak konopne. | Wyciskajac liście otrzy- 
mujemy gatunek mydła, do prania bielizny uży- 
wanego. 

U nas roślina ta błędnie przez niektórych 
aloesem nazywana, jest ozdobą tarasów kwiatowych. 

Amaryllis (Amaryllis, Amaryllis). Piękność 
kwiatów tćj rośliny, nadała jéj nazwisko wzięte od 
jednój z nimf, którćj imie tak często opiewali 
w swych sielankach Teokryt i Wirgili. ^ Liczne 
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gatunki tego rodzaju rosną w  Indyach, . Afryce 
i Ameryce południowej, a kilka w Europie. 

Najpowszechnićj uprawiane gatunki są: Ama- 
ryllis: najpiękniejsza (A. formosiśsima, Amaryllis 
trés. belle), lilią S? Jakóba zwana; lisć ma płaski, 
wązki, głąbik na stopę wysoki, kończy się kwia- - 
tem wielkim, ciemno-szkarłatnym. Pochodzi z Me- 
xyku, utrzymuje się w umiarkowanej cieplarni. 

Amaryllis guernsejska (A. sarniensis, A. de Gu- 
ernsćj), z kwiatami żywo-różowego koloru, po- 
chodzi z Japonii i wyspy S? Maurycego; szczegól- 
nym sposobem, zapewnie w skutku rozbicia się 
okrętu dostała się przed 100 laty na wyspę Gu- 
ernsćj w Kanale Bue leżącą, i tam się 
upowszechniła, 

Amaryllis olbrzymia (A. denied A. gigantes- 
que). Cesarzowa Józefina szczególniejsze miała upo- 
dobanie w tćj roślinie, od czasu jak ją widziałą 
przy mieszkaniu pewnéj. Sybilli, która zasięgającćj 
rady młodćj Józefinie, miała przepowiedzieć swie- 
tue Jéj przeznaczenie. 

Niektóre gatunki maja cebule jadowite, 1 temi 
Hottentoci zatruwają strzały, 

Narcyz (Narcissus, Narcisse). Prawie wszy: 
stkie gatunki rosną na starym lądzie, a szczegól- 
nićj zdobią brzegi $ródziemnego morza. Podobnie 
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jak tulipany i róże narcyzy w skutku uprawy 
rozliczne wydały odmiany; katalogi hollenderskie 
liczą ich do kilkaset różnemi oznaczane nazwiskami. 

Narcyz biały (N. poeticus, Narcisse des pottes), 
z pięknym białym kwiatem, i koroną żółto poma- 
rańczowego koloru, rośnie we Francji, i zdaje się 
być tym samym, o którym starożytni poeci wspo- 
minają. Nazwisko tćj rośliny wzięte jest zdaje się 
od zwieszonych ku ziemi kwiatów, przypomina- 
jacych mitologicznego Narcyza, przeglądającego 
się w wodzie. Sądzimy, iż zrobimy przyjemność 
naszym czytelnikom, przytaczając w tém miejscu 
całą mitologiczną historyą Narcyza. 

Narcyz był synem Cefiza i Liriopy.  Wieszezek 
Tireziasz przepowiedział rodzicom śmierć syna, sko- 
ro tenże ujrzy swój obraz.  Niebyło ani zwiercia- 
dła, ani szkieł; lecz wypolerowane kamienie i me- 
tale odbijają także przedmiotyl... | Wypadalo więc 
usunąć Narcyza z miejsc, w którychby mu jakie- 
kolwiek ciała wygładzone, mogły pokazać jego 
obraz. Umieszczono go zatem wśród lasów, 
i wychowanie jego zupełnie zaniedbano. + Gdy tak 
fizyczne ćwiczenia wzmacniały jego ciało, umysł bez 
kształcenia, pozostał uspiony, i przystępniejszym się 
stał dla namiętności, których nigdy nie pojmował. 
W tymże czasie, królowa bogów skazała młodą 

15 
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Nimfę na tułactwo po lasach, skałach i grotach, 
tych właśnie okolie, które były mieszkaniem Nar- 
cyza. Tą Nimfą była Echo, córka Pówietrza i Zie- 
mi, Zaszczycona z początku zaufaniem Junony, 
straciła je następnie, zbyt lekceważąc w swćj mo- 
wie tę dumną boginię, która widząc ją wesołą 
i dowcipną w opowiadaniu o innych, uważała 
w nićj gadatliwość, plotkę i złośliwość, gdy rozma- 
wiała o rzeczach ją samą więcćj obchodzących. 
Echo była surowo, lecz przyzwoicie ukarana. Roz- 
mowę, którćj tak nadużywała, miała bardzo ście- 
snioną, bo ta ograniczała się tylko na powtórzeniu 
ostatniego słyszanego Wyrazu. 

Przywiedziona do tego stanu Echo, znudzila sie 
w krótce, a dla rozerwania tęsknoty, oddała się 
miłości.  Kocliala Narcyza, lecz ten nie wiele tkli- 
wy na jój uczucia, nie był jéj: wzajemnym. Prze- 
mieść zarazem gniew swćj protektorki, i wzgardę 
strzelca, było zbyteezném dla Nimfy; usychała, nie 
mogąc nic mówić, i nikomu się podobać, à nic jéj 
nić pozóstało prócz melancholicznego tonu, odpo- 
wiadającego na jćj głos w tych pustych okolicach. 
Narcyz uradowany z początku, że się pozbył Nimfy, 
żałował w krótee owego czasu, w którym go nudzi- 
ły jéj tkliwe narzekania. W gestym trawniku 
ocienionym drzewami, których liscie tamując lekko 
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przejście promieni słonecznych, niepozbawiały go 
zupełnie światła, ukazały się oczom Narcyza przez- 
roczyste wody pięknego strumienia, sączącego się 
po drobnych kamykach, dno jego pokrywających. 
Strudzony dlugiém polowaniem, schyla się Narcyz 
składając ręce, i chce w nim ugasić pragnienie. 
Pochylony widzi nowy obraz i w nim odbitą całą 
swieżość, całe wdzięki młodzieńczego wieku, i oczy 
iskrzące, lecz nie wzruszone, ciekawie wpatrujące 
się w kryształy wedy. Głowa jego pozostała schy- 
long, zwieszone rece. Nic nie mięsza téj przej- 
rzystćj powierzchni, bo Narcyz już nie żyje, a w miej- 
scu jego wznosi się kwiat tegoż imienia; tak więc 
bogowie dokonali metamorfozy młodego strzelca. 

Mimo okazałość kwiatu, Narcyz ma w sobie coś 
melancholicznego, i dla tego starożytni uważali go 
za godło wiecznego snu, i między kwiaty pogrze- 
bowe policzyli; poświęcili go bogom piekielnym, 
wieńczyli nim głowy nieubłaganćj Nemezis, i skro- 
pie umarłych. - 

Narcyz żółty (N. pseudo - Narcissus, Narcisse 
| des prés), Narcyz Żonkillą (N. jonquilla, N. jon- 
quille) i Narcyz Tazetta, (N. Tazetta, N. Tazette). 
Ostatnie dwa gatunki z Europy południowćj pocho- 
dzące, mają kwiaty żółte, przyjemnie pachnące, po 
kilka na wierzchołku głąbika osadzone.. Kwitną 
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w maju, cebulki wydobywają sie w lipcu, a sadzą 
w październiku. Można je zostawić w gruncie 
przez lat kilka, pełne jednak co rok wyjmować po- 
trzeba, bo by się wyrodziły w pojedyncze, 

Sniezyca (Galauthus, Galanthe, Perce-neige). 
Piękna ta roślina jest jedną z najwcześnićj się u nas 
rozwijających, bo często przebija swym białym 
kwiatem warstwę śniegu pokrywającego ziemię, 
i ukazuje zewnątrz na kilka cali wysoką, łodyżkę, 
na którćj wierzchołku jeden spoczywa kwiatek. 


Kosaécowe, frideae, Iridées. 


Kosaciec (iris, Iris). Swietne kolory kwiatów, 

które starożytni porównywali do kolorów tęczy, 
były powodem do nadania tym roślinom nazwiska 
bogini Iris, posłanki Junony, którą za wyświadczo- 
ne usługi, matka bogów umieściła na niebie. 
- Łodyga podziemna kosaćców jest mięsista, głą- 
bik walcowaty, lub spłaszczony, liście podłużne, po- 
chewkowate, obosieczne. Kwiaty okryte są po- 
chwami suchemi, wcięcia korony porosłe gruczoł- 
kowatemi różnokolorowemi włoskami. 

Kosaciec pospolity (Iris germanica, Iris germa- 
nique). Jest rośliną europejską, piękne blado- 
niebieskie jego kwiaty, zdobią nasze ogrody. Pie- 
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kny kolor zielony (vert d? Iris), otrzymuje się, mo- 
cząc swieże kwiaty tego gatunku z wapnem. 

Kosaciec fiołkowy korzeń (Iris flerentina, Iris de 
Florence). Korzeń jego oprócz użycia w medy- 
cynie, służy do nadania miłego zapachu różnym 
kosmetykom; mączkę z tegoż korzenia mięszano 
dawnićj z krochmalem, i otrzymywano proszek do 
pudrowania włosów. 

Kosaciec błotny (Iris pseudo-acorus, Iris des ma- 
rais). U nas pospolicie lilig blotng zwany, rośnie 
nad strumykami, i okazałym żółtym kwiatem zdobi 
ich brzegi. 

Francuzcy uczeni utrzymują, że trzy lilie będące 
herbem królów francuzkich od Ludwika młodego 
dotąd, nie są symbolem kwiatów dziś pod tém na- 
zwiskiem znanych, którym ani z kształtu, ani z kolo- 
ru nie są podobne, lecz wzięte są z kwiatów kosać- 
ca błotnego, którego rozpołożenie wcięć korony 
doskonale odpowiada częściom lilii na tarczy fran- 
cuzkićj wystawianych. ^ Ten domyst tém więcćj 
jest do prawdy podobny, gdy w dziełach ze $re- 
dnich wieków natrafiamy nazwisko lilii nadawane 
blotnemu kosaćcowi. Przed laty kilkunastu za- 
chwalono użycie nasion tego kosaćca zamiast kawy 
arabskićj. Górale szkoccy używają korzenia téj 
rośliny w miejsce galasu, do robienia atramentu 
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i do farbowaniu sukna na kolor czarny. Kwiaty 
wydają żółtą farbę. 

Mieczyk (Gladiolus, Glayeul). dion różowe 
kwiaty, w jednoboczne kłosy zebrane, przeniosły 
tę roślinę z naszych leśnych zarośli do ozdobnych 
ogrodów. Gatunek mieczyka na Przylądku dobrćj 
Nadziei rosnący zwany M. różnokolorowy (G. ver- 
„sieolor. G. changeant), szczególnićjsze przedstawia 
zjawisko w swych kwiatach. Zmieniają one nie- 
znacznie kolor w różnych godzinach dnia; rano są 
brunatne, wnocy jasno-niebieskiemi się stają. 

Szafran (Crocus, Safran). Z wyrazu arabskiego 
zafran pochodzącego od assfar (żółty), poszło na- 
"zwisko francuzkie, a z tego i polskie téj roślinie na- 
dawane. Starożytni naznaczają początek szafrano- 
wi w mitologii; mówiąc że ta roślina powstała z krwi 
młodego Crocusa, rozlanćj na ziemię, gdy tenże 
grając z Merkurym w krąg, został nim ugodzony 
w głowę. Szafran ma korzenie cebulkowe, nie 
wyrasta wysoko nad ziemię, kwiat okrywa w po- 
czątku błonkowata pochwa. 

Szafran prawdziwy (Crocus sativus, Safran cul- 
tivé). Ma kwiat jasno-fioletowy, czerwono żyłka- 
mi oznaczony, blizna karbowana, przy wierzchołku 
skręcona, żółto pomarańczowego koloru.  Ojczy- 
zną szafranu ma być Azya mniejsza i Tartarya; lecz 
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uprawa jego w Grecyi musiała być znana za eza- 
sów Teofrasta, gdyż autor ten wspomina o szafranie 
i o jego użyciu lekarskiém. W Europie żachodnićj 
Maurowie w XV wieku zaprowadzili uprawę sza- 
franu. Udaje się on wybornie na gruntach lek- 
kich piaszczystych; sadzi się w maju, czerwcu, aż 
do lipca; kwiaty pokazują się w jesieni, i trwają 8 
do 4 tygodni. Kwiaty zbierają się rano i wieczo- 
rem, a po zebraniu znacznćj ilości, zwożą się do do- 
mu, gdzie z wielką starannością wybierają się z nich 
same słapki. Tak wybrane rozpościerają się na 
przetakach, i wystawiają na lekkie ciepło. W tym 
stanie mięszają się az do zupełnego wyschnięcia, 
a następnie pakują w worki, i rozsylaja do handlu 
pod nazwiskiem szafranu. Nie będziemy się dzi- 
wić zbyt wysokićj cenie szafranu, gdy zważymy, że 
każdy kwiat jeden tylko wydaje słupek, których na 
jeden funt świeżego szafranu idzie przeszło sto ty- 
sięcy, a pięć funtow swieżych dają jeden funt sza- 
franu suchego. 

W starożytności, szafran na górach Cylicyi ro- 
snący uważano za najlepszy. Rzymianie lubili za- 
pach szafranu, i za świetnych czasów Rzymu, mo- 
czono go w winie, które rozlewano w teatrach dla 
odświeżenia powietrza. Szafran wydziela szcze- 
gólny zapach, którego skutki już lekarzom arabskim 
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znane były. Sprawia on gwałtowny ból głowy; 
w zbytku może spowodować pewien rodzaj upo- 
jenia, a nawet śmierć.  Dawniejsi lekarze wspo- 
minają, że osoby spiące w pokojach napełnionych 
szafranem, lub leżące na workach nim napchanych, 
uległy śmierci. i 


Storezykow e, Orchideae, Orchidées. 


Storczyk (Orchis, Orchide). Rośliny tego ro- 
rodzaju są zielne ; korzeń składa się z dwóch 
główek jajowatych lub palczasto podzielonych; 
z tych jedną jest twarda, mięsista, i zawiera 
zawiązek łodygi mającćj się z nićj rozwinąć ; dru- 
ga jest miękka, pomarszczona w skutku dostarcza- 
nia pokarmu wyrastającćj z nićj łodydze. Kwiaty 
ułożone w kłos, prawie zawsze koloru purpuro- 
wego. Storczyki rosną w miejscach wilgotnych 
umiarkowanego pasa ziemi, żaden gatunek nie ro- 
śnie pod zwrotnikami. Rośliny te należą bez za- 
przeczenia do najpiękniejszych, jakie zarastają na- 
sze łąki i zarośle, a pod względem użytku nie mnićj 
są ważne, dostarczając pożywnćj substancji, zwa- 
nćj salep. Salep przychodzi do nas ze Wschodu, 
mianowicie z Persyi. Niewiadomo z pewnością, 
z jakiego gatunku storczyka otrzymują go na 


121 


` Wschodzie, lecz to pewna, że wszystkie gatunki 
mające korzenie główkowe, równie dobrego salepu 
dostarczyć mogą. Storczyk samicowy , samcowy 
i dwulistny (Or. morio, mascula i bifolia), wydają go 
najwiecéj. Salep na Wschodzie otrzymują nastę- 
pnym sposobem. . Główki storczyków obmywają 
się, a dła wybielenia ich przez kilka minut gotują 
się w wodzie, wystawiają na słońce dla wysehnię- 
cia, a następnie na proszek lub większe ziarna ro- 
zdrabniają. Na Wschodzie dla użycia salepu mię- 
szają do niego różne aromata, jakoto: imbier, am- 
bre, strój bobrowy, piżmo. 

Trzewiczek (Cypripedium, Sabot de Venus). 
Szczególna ta roślina, którćj wcięcie dolne korony 
koloru żółtego ma kształt trzewiczka, rośnie w na- 
szych lasach. 

Wanilia (Vanilla, Vanille). Jest roślina drze- 
wna, pasożytna, pnąca się za pomocą wąsów po 
drzewach, a wyrastając u spodu pnia, wznosi się aż 
do wierzchołka; liście grube, kwiaty białe wewnątrz 
są zewnątrz żółto-zielonawe. Rośnie dziko w Bra- 
zylii, Gujanie i Mexyku. Owoc tćj rośliny znany 
jest pod imieniem wanilii; długi bywa do 8 cali, 
a trzy linie gruby, powierzchnia jego jest pomarsz- 
czona, brunatno-czerwonawego koloru, zawiera 
wewnątrz mnóstwo drobnych nasion czarnych, 
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umieszczonych w miazdze, która za otwarciem to- 
rebek sączy się i stanowi balsam waniliowy. Swie- 
że owoce wanilii nie mają zapachu, nabierają go 
po zupelném wyschnięciu, i nacieraniu olejkiem 
kokosowym lub rycynowym, dla zatrzymania w nich 
pierwiastku aromatycznego; następnie pakują się 
w pudełka blaszane lub ołowiane, i przesyłają do 
handlu, 

Wanilia w siódmym roku wydaje owoce, az przy- 
czyny swego sposobu wzrostu jest trudną rośliną 
do hodowania. 


ROŚLINY DWULISTKOWE. 


Rośliny dwulistkowe mają dwa listki w zarodku; 
w jednéj tylko gromadzie drzew iglastych znajdu- 
jemy od 3 do 10 listków zarodkowych w okółek 
ułożonych. 

Wewnętrzna organizacya łodygi, którćj wszy- 
stkie częsci rozłożone są w spółśrodkowe warstwy, 
ułożenie i rozgalezienie nerwów hściowych; liczba 
picć, albo też wielokrotna z nićj, natrafiana we 
wszystkich prawie częściach kwiatu; bytność po- 
dwójnego okrycia kwiatowego, to jest: kielicha 
i korony; wreszcie postać tak różna od jednolistko- 
wych, są głównemi cechami różniącemi ten wielki 
dział roślinny od poprzedzającego. 
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Pomimo wyniosłego trzonu palm i niektórych 
innych jednolistkowych, mimo świetnćj po- 
wierzchowności liliowych, nareyzowych, banano- 
wych i t. d. w ogólnym porządku przyrodzenia, ro- 
śliny te mają organizacyą bardzićj prostą jak dwu- 
listkowe, i zdają się być przeznaczone, przygoto- 


 wywaé tym ostatnim na ziemi siedlisko. ` W isto- 


cie ogromne lasy drzew dwulistkowych zarastają 
ziemię wszędzie, gdzie tylko jest dostateczna war- 
stwa ziemi roślinnćj; same zaś palmy wznoszą się 
w piaszczystych pustyniach, lub spiekłych okoli- 
cach równika. 

Nepenthes (Nephentes, Nepenthe). Lubo ga- 
tunki tego rodzaju, stanowiącego dziś oddzielną 
gromadę, nieprzedstawiają żadnych korzyści, szcze- 
gólne jednak urządzenie ich liści, spowodowało nas 
do umieszczenia w tém dziełku krótkiego jego 
opisu. ` Z kilku gatunków, zasługuje szezególniéj 
na wzmiankę Nepenthes distillatoria (Nepenthe di- 
stillatoire), rosnący w Indyach Wschodnich. Srod- 
kowy nerw jego lisci przedłuża się na kilka cali 
i kończy się gatunkiem wydrążonego dzbanuszka, 
opatrzonego nakrywką, która stósownie do stanu at- 
mosfery, zamyka się lub otwiera. Wewnętrzna po- 
wierzchnia tego szczególnego naczynia okryta jest 
gruczołkami, wydzielającemi płyn przezroczysty, 
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w dzbanuszku się zbierający. Uważano, że pod- 
czas nocy mianowicie ów płyn obficie się wydziela, 
i wtenczas nakrywka szczelnie przystaje do dzba- 
nuszka; w dzień zaś bywa on otwarty, a płyn w cze- 
ści się ulatnia, w części zaś wsiąka napowrot w ro- 
ślinę. Dzbanuszki owe są 4 cale długie, a cal 
jeden mają srednicy, wewnątrz są niebieskiego ko- 
loru. « Szczególna ta roślina jest przedmiotem ró- 
żnych przesądów u krajowców; i tak sądzą oni, że 
sprowadza deszcz skoro dzbanuszki jćj się utną, 
lub woda z nich wylaną zostanie; dla tego nie ro- 
bią tego podczas pory drzdżystćj;przeciwnie w czasie 
suszy, umyślnie je ucinają dla sprowadzenia deszczu. 


Laurowe, Laurineae, Lauroides. 


Laur albo Wawrzyn (Laurus, Laurier) Pię- 
kne drzewa i krzewy z trwałemi podczas zimy li- 
ściami, po roztarciu ich aromatyczny zapach wy- 
dającemi, mieszczą się w tym rodzaju. Laury ro- 
shą w Indyach Wschodnich i w pasie gorącym 
Ameryki; produkta z nich liczne mają użytki w eko- 
nomii domowćj. 

Laur pospolity (L. nobilis, L, noble), nazywany 
jeszcze Laurem Apollina, jedyny europejski gatu- 
nek, rośnie nad brzegiem Śródziemnego morza, 


125 


mianowicie na greckim Archipelagu. Na wyspach 
Kanaryjskich piękne zarasta lasy. ^ Drzewo to ma 
postać okazałą, w krajach ciepłych wznosi się do 
30 stop wysoko. 

Żadne drzewo nad ten lauru gatunek wiekszéj 
sławy u starożytnych nie miało. ^ Poświęcone 
Apollinowi, stało się jego ulubionćm, od czasu jak 
Dafne unikając jego uściśnień, w laur przemienio- 
ną została. = Galeziami lauru zdobiono świątynie 
tego bożka, przystrajano trójnóg Pityi, bo zapach 
aromatyczny jego liści miał napawać duchem 
wieszczym i poetyckim. ^ Starożytni palili gałęzie 
w uroczystościach religijnych, a palenie się ich 
z trzeszczeniem, za szczęśliwą uważali wróżbę; 
przeciwnie, spokojne palenie się lauru niepomyśl- 
ną oznaczało. Liściom laurowym przypisywano 
także wpływ na sny, i dla sprowadzenia przyjem- 
nych, okładano niemi poduszki. 

U Rzymian i Greków laur był symbolem wielu 
rzeczy. Udający się po radę do wyroczni, laurem 
się wiertezylis podczas odbywania ofiar, sami ofiar- 
nicy zdobili czoło laurem. Liście lauru głównie 
były godłem zwycięztwa i pomyślnych wypadków; 
gońcy którzy przynosili wiadomość o wygranćj bi- 
twie włócznie swe laurem okręcali; nim równie 
zdobione były pisma ogłaszające wygraną. | Wia- 
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domość o Śmierci Mitrydata odebrał Pompejusz 
otrzymaniem gałązki lauru. Po chwalebnćj bitwie 
morskićj, gałęziami lauru stroili majtkowie okręty. 
W czasie tryumfów rzymskich, legioniści postępu- 
jacy za wozem tryumfalaym niesli laurowe koro- 
ny, a w czasie tryumfu Pawła Emiliusza całe woj- 
sko miało na głowie gałązki laurowe. 

Rzymianie sadzili drzewa laurowe przy wejściach 
do pałaców Cesarskich, ztąd Pliniusz te drzewa 
zowie stróżami Cesarzów. ' Lud rzymski szczegól- 
niejszą przywięzywał wiarę do tego lauru, rozumiał 
bowiem, że piorun nie uderza nigdy w to drzewo, 
i ztąd plebejuszowie dla zabezpieczenia się od pio- 
runa, otaczali laurami swe mjeszkania; i Cesarze 
nie byli wolni od tego przesądu, bo podług poda- 
nia Pliniusza, Tyberyusz podczas burzy okrywał się 
lisemi lanru. | Ta ufność utrzymała się długo, na- 
wet po upadku pogaństwa. Dziś nawet w Pire- 
neach wieśniacy podczas grzmotów okrywają się 
gałązkami laurowemi , dla uchronienia się od pio- 
runa. -W starożytności wieńczono laurem zwy- 
cięzców na igrzyskach i gonitwach publicznych, 
ztąd poszło nazwanie Laureatus. « W: wiekach 
średnich uniwersytety wieńczyły laurem poetów, 
uczonych i artystów, i ztąd poszedł wyraz Bacca- 
lareus, oznaczający stopień akademicki. Liście 
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lauru pospolitego znane są u nas pod nazwiskiem li- 
ści bobkowych i używane są do przypraw kuchennych 
Laur cynamonowy (L. cinamomum, Laurier ca- 
nellier). Drzewo do 30 stóp wysokie, ma liście 
podłużne, jajowate; kwiaty drobne, białawe w wie- 
chy międżylistne zebrane. Wszystkie części drze- 
wa wydają miły zapach. Jest to jedyny gatunek 
dostarczający znanego cynamonu, bo przekonano 
się, że różnice jakie spostrzegamy w handlowym 
cynamonie, pochodzą z różnicy wieku drzewa, z któ- 
rego się cynamon zbiera. Indye Wschodnie, wy- 
spy oceanu Indyjskiego, a szczególnićj Cejlan są 
ojczyzną tego lauru; z tój ostatnićj otrzymujemy 
najlepszy cynamon. Dla zbierania cynamonu obie- 
ra się drzewo pięć lub sześć lat mające, obcina się 
gałęzie i zdejmuje z nich naskórek, co najłatwićj 
w porze dzdiystéj się uskutecznia, bo wtenczas na- 
skórek łatwo się zdejmuje; następnie przecina się 
kora wzdłuż gałązki, oddziela się od drzewa, i su- 
szy; podczas suszenia kora cynamonu skręca się tak 
jak go w handlu widzimy. Laur cynamonowy po 
odcięciu młodych gałązek puszcza nowe pędy, któ- 
re w lat sześć nowego cynamonu dostarczają. Myl- 
ne jest mniemanie tych, którzy sądzili, że zdarta 
kora z gałązek pa drzewie zostawionych, odradza 
się, i tym sposobem znowu cynamon wydać moie. 
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Rzymianie i Grecy znali i używali cynamonu. 
Pliniusz zowie go Cassia. ^ Otrzymywali go z In- 
dyj przez Etyopią i Egipt. W nowszych czasach 
Wenecyanie cały handel cynamonem w swych rę- 
kach trzymali; następnie Portugalczycy, a w końcu 
Anglicy zdobywszy w r. 1796 wyspę Cejlan, przy- 
właszczyli sobie wyłącznie handel cynamonem. 
Europa konsumuje blizko 400,000 funtów rocznie. 

Laur kamforowy (L. camphora, L. camphrier). 
Wielkie drzewo w Chinach i Japonii rosnące, jest 
właśnie to, z ktorego najlepszą otrzymujemy kam- 
forę; zdaje się że ten gatunek lauru jest i wpół- 
nocnćj Ameryce, lecz mniej wydaje kamfory. W na- 
szym klimacie laur kamforowy bardzo rzadko kwi- 
tnie. 

Kamfora znajduje się w tkance drzewnéj tego 
lauru, rozcinając pień, korzenie i gąłęzie wydobyć 
ją możemy; naciąwszy zaś korę, kamfora wypływa 
w postaci płynu krzepnącego na powierzchni kory; 
lecz tym sposobem otrzymywana kamfora byłaby 
za drogą; pospolicie więc gałęzie i korzenie tego 
lauru, gotują się w wodzie w naczyniach zamknię- 
tych, w tedy kamfora ulatnia się i krzepnie w gór- 
nćj części naczynia napełnionćj słomą ryżową. Tak 
otrzymaną kamforę rozsyłają do handlu, gdzie musi 
być jeszcze oczyszczoną, co' polega na zmięszaniu 
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takićj kamfory z wapnem i powtórnóm jćj ulotnie- 
niu się i skrystalizowaniu. Z owoców lauru kam- 
forowego otrzymują na wyspie Jawie. olćj tłusty 
do oświetlenia używany. 

Oprócz tego gatunku, kamfora znajduje się je- 
szcze w innym laurze na wyspie Borneo i Suma- 
trze rosnącym, i ta przychodzi do nas w handlu 
z Jawy. Niektóre rośliny zielne europejskie, lubo 
w maléj ilości, zawierają równie kamforę. 

Laur sassafras (L. sassatras, L. sassafras). Drze- 
wo północućj Ameryki; od innych gatunków lauru 
odróżnia się liściami, z których jedne są trzyklap- 
kowe a drugie cale. Lubo kora tego lauru bar- 
dzićj aromatyczny ma zapach jak drzewo, w medy- 
cynie jednak to ostatnie więcćj jest używane, Ko- 
lor drzewa jest szarawy, żyłkami współśrodkowe- 
mi naznaczony; zapach aromatyczny, szczególnićj 
w miejscach swieżo odciętych; łatwo się rozeznać 
daje po tój własności, że kwas saletrowy farbuje . 
go na czerwono. 

Drzewo sassafras jest użyteczne w gospodarstwie 
domowém, z niego wyrabiają się futryny de okien, 
meble, a szezególniéj robią z niego w Ameryce 
łóżka; zapach bowiem mocny tego drzewa chroni 
te sprzęty od owadów. Kora służy do farbowania 
na kolor żółto-pomarańczowy. W Luzyanie liści 
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sassófrasu używają do przyprawy sosów. Kwiaty 
rownie mocny wydające zapach, zastępują herbatę 
u niektórych ludów Ameryki, bydło a szczególnićj 
krowy, chętnie się niemi żywią. 

"Laur benzoin (L. benzoin, L. benjoin). Jest 
krzew Ameryki północnej; kora i owoce jego wyda- 
ja zapach podobny do żywicy benzoes, od téj wła- 
sności nadano temu gatankowi lauru nazwisko, bo 
nie z tego krzewu jak dawnićj mniemano pochodzi 
wspomniona żywica benzoes, lecz ze Styraksowego 
drzewa (Styrax benzoin), należącego do oddzielnćj 
gromady. Krajowcy uważają korę tego lauru za 
skuteczny środek na ukąszenie grzechotnika; owo- 
ców zaś używają czasem w miejsce — 
pieprzu. 

Muszkatolowe drzewo: (Myristica; Masesdier), 
dostarczające nam gałki muszkatołówćj, rośnie na - 
wyspach Moluckich, a szczególnićj na Amboinie 
i Banda, dochodzi do 30 stóp: wysókości. ^ Owoc 
tego drzewa jest znaną przyprawą kuchenną, cze- 
pek zaś jego mięsisty czyli gatunek pokrycia na- 
siennego jestznanóm w. medycynie macis. W wieku 
XVI Hollendrzy wyłączny mieli handel tym wa- 
żnym artykułem, i przeszło 400,000 funtów gałki 
muszkatolowéj wprowadzali do Europy. Dzis Hol- 
landya' mniejsze ciągnie korzyści z^ tego handlu, 
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gdy w przeszłym wieku zaprowadzono uprawę drze= 
wa muszkatołowego w wielu koloniach francuzkich. + 
Valmont de Bomare zwiedzając Hollandyą w roku. 
1760 mówi, iż znaczne zapasy owocu muszkato- 
łowego bo z lat piętnastu posiadali kupcy w Am- 
sterdamie; obawiając się przeto aby to nie było. 
powodem zniżenia ceny tego-artykulu, woleli raczéj.. 
znaczną część jego zapasów zniszczyć, jak po zni-. 
żonćj cenie sprzedawać. Spalono więc na ulicach: . 
Amsterdamu w owym czasie tego aromatu war-. 
tości za 15 milionów Złp., a widzowie, którym. pod. 
najsurowszą karą choćby najmniejszą ilość brać 
zakazano, brodzili w olejku lotnjni sączącym się 
w czasie palenia gałki muszkatolowéj. +. <->; 

Owoc muszkatolowy składa się ze trzech oddziel- À 
nych części: nasiennika mięsistego, który się znie- i 
go zdziera, czepka zwanego macis i nasienia które | 
znamy pod imieniem muszkatołowćj gałki, Po 
zdarciu nasiennika, nasienie suszy się na słońcu 
i w dymie; czepek świeży. jest, pięknego karmino=. 
wego koloru po, wyschuięciu staje się żółty; nastę- 
pnić nasienie wkłada się w wodę wapienną, odzie- 
ra się z niego pokrycie nasienne i w takim stanie 
do handlu przesyła. 

Egipcyanie znali użycie muszkatołowćj gałki, 
bo w ich grobach natrofiją się szczątki tegó owocu. - 
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U Greków nie mamy o niém żadnćj wzmianki. Le- 
karze arabscy Awicenna i Serapion, pierwsi o niém 
mówią pod nazwiskiem Jansiban, to jest Orzechy 
z Banda. 

W posiadłościach angielskich w Wschodnich In- 
dyach przyprawiają gałką muszkatołową prawie 
wszystkie potrawy i napoje. W Europie, Anglicy 
najwięcćj téj przyprawy używają, do tego stopnia, 
-że niektóry noszą z sobą zawsze pudełko gałek 
muszkatołowych i tarkę, aby w każdym razie mo- 
gli sobie tym aromatem przyprawiać potrawy. 


A marant owe; Amaranthi, Amaranthées. 
W ogólności są rośliny zielne, mają liście czę- 
sto plamiste, kwiaty albo w długie zwieszone kło- 
sy, albo w spłaszczoną zebrane główkę. Piękny 
szkarłatny kolor, tudzież ich trwałość, przeniosły 
wiele gatanków tćj gromady do naszych ogrodów, 
gdzie pod imieniem niesmiertelników są hodowane. 
Takiemi są szczególnićj rodzaje: 
Amarant, (Amaranthus, Amaranthe), 
Grzebieniatka, (Celosia, Celosie). 
Wiecznik, (Gomphrena, Amaranthine). 
Najpospolicićj utrzymuje się w naszych ogrodach 
gatunek Amarantu z czerwonemi zwieszonemi kło- 
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sami kwiatow, nie niewłaściwie prosem tureckićm 
nazywany (Am, caudatus). ` U starożytnych nale- 
żał ten gatunek do liczby roślin przy uroczysto- 
ściach pogrzebowych używanych; strojono niemi 
groby, i robiono wieńce pogrzebowe. Amarant 
trzykolorowy (A. tricolor), którego liście z trzech 
różno-kolorowych pasów złożone, ozdobą jest ogro= 
dów kwiatowych. 


Pierwiosnkowe, Primulaceae; Primulacćes. 


Pierwiosnka (Primula, Primvére). Jeden z pier- 
wszych kwiatków zwiastujących powrót wiosny, 
rośnie w suchych zaroślach Europy i Azyi. Bal- 
dach pojedynczy z kilku żółtych kwiatów zwieszo- 
nych złożony, osadzony jest na kilku calowym głą- 
. biku. Wiele odmian z kwiatem pojedynczym lub 
pełnym, w skutku uprawy ogrodowćj wyrodziło się 
z tego gatunku. Przedniejsze kolory brzegu płat- 
ków są: brunatno-aksamitny, czarny, karminowy, 
ciemny ognisty, pomarańczowy i t. d. 

Pierwiosnka aurykla u nas zwana (Pr. auricula 
Primvere oreille d' ours), jest rośliną alpejską, ma 
liście ząbkowane, mięsiste, jajowate; głąbik 6 ca- 
lowy, zakończony baldaszkiem kwiatów żółtych 
w stanie dzikim. Doskonałych odmian tylko przez 
siew dochować się można. 
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Lubownicy dzielą aurykle: a) francuzkie czyli 
flamanckie, w kolorach żywych, aksamitnych, bez 
białego pyłku na płatkach: b) popylone czyli an- 
gielskie, mające dziwny kształt kwiatu, i różne ko- 
lory c) dubeltowe. 


Jasminowe, Jasmineae, Jasminées. 


Bez włoski (Syringa, Lilas). Jest krzew wy- 
niosły, ma liście naprzeciwlegle, a kwiaty w wie- 
chowate grona ułożone. .Poezgtkowo z Persyi 
i Lewantu pochodzi, sprowadzony w XVI wieku do 
Europy, z przyczyny przyjemnego zapachu kwia- 
tów, stał się ulubionym krzewem, kwitnie w maju. 
Gorycz liści bzu włoskiego powodem jest, iz żadna 
liszka owadu nie niszczy tego krzewu, jedne tylko 
kantarydy, i.to rzadko objadają jego liście. W na- 
szych ogrodach oprócz zwyczajnego bzu włoskiego 
z kwiatem blado-purpurowym lub białym, utrzymu- 
ja się jeszcze dwa gatunki, to jest: perski mnićj 
ozdobne kwiaty. mający, który kwitnie o miesiąc 
poźnićj od poprzedzającego, i. chiński większemi 
bukietami purpurowych kwiatów, lecz bez zapachu, 
odznaczający się. ` 

Jesion (Fraxinus, Fréne).  Wyjąwszy jeden ga- 
tunek, wszystkie jesiony mają liście nieparzysto- 
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pierzaste, rosną w pólnocnéj Ameryce i "n 
wćj Europie. 

Jesion pospolity (Fr. excelsior, Fr. commun), 
należy do najpiękniejszych, a razem najużytecz- 
niejszych drzew Europy. Jest drzewem pierwszćj 
wielkości; wzrost ma prędki, bo drzewa 70 do 80 
lat stare, około 100 stóp miewają wysokości, a pień 
u dołu 2 do 8 stóp średnicy. Jesion odróżnia się 


.. od innych drzew szczególnićj w zimie, korą ciemną, 


do 30 lat zupełnie gładką, która późnićj dopiero 
pęka, tudzież pączkami pękatemi prawie czworo- 
graniastemi, koloru czarnego. ` 

Drzewo jesionowe jest ścisłe, twarde, białawe, 
czasem nieco brunatnawe, ciężkie i bardzo się pie- 
knie wyrabia; w kazdém użyciu jest trwałe, byle 
tylko na przemiany suszy i wilgoci wystawione nie 
było; rzadko kiedy używa się do badowy, najczę- 
ścićj zaś do robót stolarskich; osie z niego robione 
są wyborne, ze wszystkich bowiem drzew leśnych 
ma największą moc 1 giętkość, dla tego też i obrę- 
cze jesionowe są najlepsze. 

Jesion pospolity ma kilka pięknych odmian, któ- 
re szczególnićj w ogrodach się utrzymują; główhiej- 
sze Są: 

J. p. złocisty, ma gałęzie złocisto-żółte, znacznie 
pokrzywione, a liście zawsze mniejsze. ga 
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J. p. płaczący, nie właściwie tak nazwany, gdyż 
gałęzie jego na dół łukowato nachylone, są szty- 
wne, tak że drzewo jak parasol wygląda. 

J. p. ciemno-zielony, ma liście niemal czarne, 
kędzierzawe. 

J. p. pstry, ma bardzo piękne pstrokate liście. 
Wszystkie te odmiany z największą łatwością pus 
szczepienie się rozmnażają. 

Jesion okrqglolistny (Er. rotundifolia, Fr. à feuilles . 
rondes), rośnie dziko w Kalabryi i Tartaryi. Uży- - 
wana w medycynie manna jest sokiem właściwy m, 
sączącym się dziurkami kory tego drzewa, albo wy- 
pływającym z niéj w skutku nacięcia. Nazwanie 
manny ma pochodzić z hebrajskiego man-hu, zna- 
czącego co to jest? gdyż Izraelici widząc pustynią 
zasłaną tą substancyą, z podziwieniem wymawiali 
te wyrazy, pytając się jeden drugiego, co to jest? 
Maiemanie jakoby manna pochodziła z jesionu kwia- 
towego (Fr. ornus, Fr. à fleurs), również w Kala- 
bryi rosnącego, poszło zapewnie ztąd, że we Wło- 
szech, pospolitym jest zwyczajem szczepić jesion 
okrągłolistny na kwiatowym. 

Długi czas błędne miano wyobrażenia o począt- 
ku manny. Niektórzy autorowie uważali man- 
nę za rosę niebieską, a między innemi Mathiol 
w XVI wieku podzielał tę opinią, i manne za wy- 
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rzuty z gwiazd poczytywał; lecz w tymże czasie 
Anioł Palea 1543 domyślał się, że ta substancya 
produktem jest jesionu. 

Oprócz jesionów jest wiele innych roślin, które 
nam manny dostarczają, jakoto: Hedysarum alhagi - 
wydaje mannę perską, na modrzewiu znajdujemy 
mannę bryansońską, cedr libański, wiąz, lipa, orzech 
włoski i wiele innych drzew wydają także soki słod- 


„kie, na powietrzu gęstniejące, tćj samćj co i manna 


jesionowa natury. 

Oliwne drzewo (Olea, Olivier). Należy bez wąt- 
pienia do najużyteczniejszych roślin, i dla tego 
rzymski agronom Kolumella zowie je pierwszóm 
między wszystkiemi drzewami, a dzisiejsi wyrażając 
się o ważności oliwnego drzewa, porównywają je 
do kopalni na powierzchni ziemi. Starożytne ludy 
Grecji oceniając liczne użytki oliwnego drzewa, 
początek jego od bogów wywodziły. Neptun i Mi- 
nerwa wiedli między sobą spór o sławę nadania 
nazwiska wznoszącemu sie miastu Atenom; dla roz- 
strzygnienia sprawy wezwali bogów na sędziów, ci 
postanowili, że miasto od tego nazwisko przybie- 
rze, kto stworzy rzecz najużyteczniejszą dla ezlo- : 
wieką. Bóg morza uderzywszy swym trójzebem 
w ziemię, wyprowadził z nićj rączego konia, godło 
bitwy, Minerwa zaś pogrążywszy w ziemię swą włó- 
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cznie, wydała z nićj oliwne drzewo, kwiatem i owo- 
cem uwieńczone. Bogini pozyskała wszystkie głosy 
niebieskiego areopagu, a na znak zwycięztwa, bo- 
| gowie ofiarowali jéj koronę z gałązek oliwnego 
drzewa, które odtąd stałe się symbolem pokoju. 

Ojczyzną drzewa oliwnego są okolice Azyi będące 
kolebką rodu ludzkiego, ztąd przeniesione do Egiptu 
a następnie do Europy, od niepamiętnych czasów 
przyswojone zostało. Podług wielu historyków 
Gekrops pierwszy sprowadził to drzewo z Egiptu | 
do Grecyi; inni zaś przypisują to Herkulesowi, który 
powróciwszy do ojczyzny po wykonaniu swych sła- 
wnych czynów, zasadził na pochyłościach góry Olim- 
pu oliwne drzewó, przeznaczając wieńce z liści je- 
go zwycięzcom na olimpijskich igrzyskach. 

Oliwne drzewo rośnie powoli, dla tego drzewo 
jego jest twarde; żyje zwyczajnie do lat 300, nie 
dochodzi znaczaćj grubości, jednak zdarzały się pnie 
5 do 6 stóp średnicy mające. 

Najdawniejsze pisma wspominają o drzewie oli- 
wném; a Pismo S. podaje, że wypuszczony z Ar- 
ki gołąb przyniosł Noemu gałązkę oliwną jako znak, 
że wody już opuściły ziemię. Z przyczyny trwa- 
łości i pięknego poloru drzewa, pierwsi rzeżbiarze 
wykonywali na niém swe dzieła. W kościele Sa- 
lomona, dwie kolosalne statuy aniołów były z drze- 


159 


wa oliwnego, blaszkami złota ekryte. Piękny- 
„kształt liści oliwnych posłużył do użycia ich w ozdo- 
bach architektonieznych. — | 

U starozytnych narodów drzewo oliwne bylo sym- 
bolem zwycięztwa, pokoju i poddania się. Oli- 
wnemi gałązkami uwieńczyli Spartanie Eurybiadesa 
i Temistokla po bitwie pod Salaming. W Spar- 
cie, mężnych żołnierzy grzebano ze szczególną 
okazałością: okrywano ich ciała gałązkami różnych 
drzew, a między temi ioliwnemi. Po zwycięztwie 
nad Hannibalem, obywatele Kartaginy wysłani bła- 
gać łaski rzymskiego wodza, przybyli na okręcie 
okrytym gałązkami oliwnego drzewa. 

Grecy poświęcili drzewo oliwne Minerwie, a do 
tego stopnia cześć mu okazywali, że do uprawy 
jego używali dziewie i młodzieńców nieskażonych 
obyczajów. Ważności tego drzewa i to jest do- 
wodem, że przestępstwa tyczące się jego, sądził 
areopag, mianował inspektorów nad uprawą jego 
czuwających; u Rzymian zaś właściciele plantacyj 
oliwnych nie mieli prawa rozrządzać tém drzewém, 
gdy go chcieli użyć do rzeczy niepoświęconych; 
obywatel który ściął drzewo oliwne w gaju po- 
$wieconym Minerwie, karany był wygaaniem. 

Zbiór oliwek odbywa się w miesiącu listopadzie 
i grudniu, dla tego na staroiytoych pomnikach 
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przedstawiających tę czynność, widzimy iż trudniący 
się zbiorem oliwek ubrani byli w suknie zimowe. 

W różny sposób przyprawiają oliwki do jedzenia. 
W niektorych okolicach Włoch, zostawiają je na 
drzewie, aż do wyschnięcia, potem kładą je w piec, 
i tak wysuszone jedzą. W Prowancyi jedzą oliw- 
ki surowe, lecz w tym stanie są one niesmaczne. 

Głównym produktem oliwnego drzewa jest oli- 
wa, która się wydobywa przez wyciskanie owoców. 
W miesiąc po zebraniu oliwek wyciska się z nich 
oliwa, wtenczas bowiem wydają znaczniejszą jéj 
ilość, bo tracą wodę, a kléj ich zamienia się w oli- 
wę; zdaje się nawet że czas dłuższy nie zmienia 
w oliwkach własności wydawania oliwy; bo zna- 
lezione w gruzach Pompei oliwki, blizko w 2,000 
lat po ich zebraniu, zachowały doskonale swój 
kształt, i sączyły z siebie oliwę. 

Od czasów najdawniejszych, oliwa do różnych 
tak religijnych jak domowych przeznaczona użyt- 
ków, stała się ważnym przedmiotem handlu. He- 
brajczykowie uważając ją za przyjemny płyn Jeho- 
wy używali jéj bardzo często w ofiarach; oliwą na- 
maszczali kapłanów i królów, a zwyczaj ten prze- 
szedł i do chrześciańskich narodów. 

W czasach bohaterskich Grecy używali oliwy 
przy obrzędach pogrzebowych; skrapiali nią stos 
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przeznaczony na spalenie ciała, albo też namasz- 
czali ciało palić się mające. Homer wspomina, że 
namaszczono oliwą ciało Hektora przed oddaniem 
go nieszczęśliwemu ojcu. „ W tymże czasie oliwa 
używaną była do smarowania grzywy końskićj, dla 
nadania jćj większego blasku, jak o tém wspomi- 
na autor Illiady, kiedy po śmierci Patrokla, stra- 
piony Achilles w te odzywa się wyrazy: „Rumaki 
„moje utracily bohatera, który je do walki pro- 
„wadził, ręką jego lana oliwa, upiększała spadają- 
„ce ich grzywy.” 
Starożytni oprócz użycia oliwy do przyprawy 
pokarmów, w wielu innych razach płynu tego uży- 
wali; i tak smarowali swe ciało po kąpieli, uważając 
ten środek jako utrzymujący moc muskułów i gię- 
tkość członków.  Szermierze potykać się mający 
na igrzyskach, oliwą się smarowali; po skończeniu 
zaś igrzysk, kurz, pot i oliwa tworzyły na ciele za- 
paśników warstwę tak zwanego sirigmentu, który 
za pomocą metalowych raszpli z nich zbierano. 
Wzmiankowany strigment. ceniono w wielu cho- 
_robach, i niekiedy po wysokićj cenie sprzedawano. 
Oliwa wchodzi w skład wielu balsamów, maści 
i plastrów gojących. Nadto odmiękcza, rozwalnia, 
jest dobrém lekarstwem przeciw użyciu gwaltowych 
trucizn, leczy ukłucia os, pszezół, niedzwiadków 
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i żmij jadowitych, przykładając na ranę płótno uma- 
czane w oliwie. Balsam samarytański czyli ewan- 
geliczny składał się z oliwy i wina. W czasie tę- 
gićj zimy w r. 1709 wymarznięcie wielu drzew 
oliwnych, dało sposobność uważania, że to drzewo 
puszcza wiele korzeni nie psujących się w ziemi; 
jakoż w tymże roku więcćj narąbano drzewa z ko- 
rzeni, niżeli z pni i gałęzi, i wielu włascicieli dro- 
żój sprzedawało z nich drzewo, aniżeli była warta 
ziemia w którćj rosły. 

Jaśmin (Jasminum, Jasmin). Roślinę tę Ara- 
bowie zowią ysmyn, ztąd zapewnie poszło jéj na- 
zwanie w europejskich językach. Oprócz dwóch 
gatunków rosnących w umiarkowanćj Europie, inne 
zarastają gorące okolice obu ziemskich półkuli. 
Znaczniejsze gatunki są: : 

Jasmin pospolity (J. officinale, J. commun). 
Krzew poludniowéj Europy do 15 stóp sie wzno- 
szący. Ma łodygę słabą, liście naprzeciwległe, 
jajowate; kwitnie od lipca do października, kwiaty 
białe, wonne; óbcinany i często polewany tém wię- 
céj daje kwiatów. Utrzymuje się w gruncie, w wy- 
stawie poładniowćj. Na zimę potrzebuje osłony: 
gdy mrozy zniszczą łodygi, na nowo odrasta. 

Jasmin hiszpański czyli wielkokwiatowy: (J.grandi 
florum, J. d’ Espague), który głównie dostarcza 
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olejku lotnego ja$minowym zwanego, ma kwiaty 
wielkie, czerwono-białe, pachnące. 

Jasmin zonkilla (3. odoratissimum, J. jonquille), 
piękny krzew z żółtemi kwiatami bardzo miłego 
zapachu; jest więećj czuły na zimno jak ione ga- 
tunki, i dla tego na zimę do oranzeryi z ogrodów 
się przenosi. 


Psiankowe, Solaneae, Solanćes. 


Dziewanna (Verbascum, Moltne). Przeszło 60 
gatunków dziewanny porastają różne strony da- 
wnego lądu, a szczególnićj piaszczyste pustynie 
południowćj Europy; blizko 10 gatunków rośnie 
na Kaukazie, a jeden w Syberyi. Łodyga dzie- 
wanny, zwykle okryta jest miękkiemi włoskami, 
w jednym tylko gatunku dziewanny kolczystdj twar- 
demi jest porosła kolcami. Kolor kwiatu nie wie- 
le odmian przedstawia; prawie zawsze jest żółty, 
lecz wpada w czerwono-rdzawy w dziewannie rdza- 
wćj (Molène ferrugineusse), a w fioletowy w dzie- 
wannie fiałkowćj (Moléne purpurine). 

ziewanna wielka (V. thapsus, M. bouillon blanc), 
któréj kwiaty pospolicie w medycynie się używają, 
jest najpospolitszą w Europie, liście ma białawe 
zbiegające, wełniaste, kłos pojedynczy kwiatów 
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żółtych, stoi na wierzchołku łodygi. W kwiecie 
dziewanny wielkićj pięć pręcików, z których trzy 
zwykle rdzawemi włoskami są porosłe, odróżniają 
jéj kwiaty od kwiatów nocnój swiecy (Oenothera), 
która wspólnie z dziewanną na pieurodzajnych 
piaszczystych wzgórzach rośnie, i z jéj kwiatami 
w handlu mieszaną bywa. 

Tytuń (Nicotiana, Nicotiane). * Znamy 24 ga- 
tunków tytuniu; z tych największa liczba właściwą 
jest południowćj Ameryce, jeden rośnie w Nowej 
Hollandyi, a tytuń bakuniem u nas zwany (Ni. rus- 
tica, N. rustique), i w innych częściach ziemi. 
Kolor kwiatów najpospolicićj zielonawy, niekiedy 
biały, albo różowy. 

Tytuń aprak (N. tabacum, N. tabac), z pięknym 
różowym kwiatem, dostarcza nam zwyczajnego ty- 
tuniu do palenia. Hiszpanie pierwsi poznali tę 
roślinę na wyspie Tabago. Poseł francuzki Nicot, 
przeniosł ją z Ameryki do Francji, i od niego po- 
szła nazwa rodzajowa; właściwie jednak pod Lud- 
wikiem XIII, za ministeryum Kardynała Richilieu, 
użycie tytuniu znacznie się rozszerzyło. Po ukazaniu 
się i upowszechnieniu tćj nowćj rośliny w Europie, 
dziwnie sprzeczne o jéj używaniu objawialy sie 
zdania; już to własności jéj do wysokiego stopnia 
wychwalano, polegając nat ćm, co o tytuniu miesz- 
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kańcy Florydy i Brazylii podawali,- już przeciwnie 
różnemi środkami starano sie powściągnąć upo- 
wszechnione jego użycie. Jakób 1 król augiel-- 
ski, ogłosił rozkaz wyniszczenia: w swym kraju ty- 
tuniu, jako rośliny we własnościach swych podej-- 
rzanćj, a papieże Urban VHI i Klemens XI, „wydali 
bulle zagrażające klątwą tym, którzyby zażywali tas 
bakę w kościele. Elzbieta krółowa angielska pole- 
ciła prócz tego sługom kościelnym zabierać taba- 
kierki, przestępującym zakaz zażywania tabaki. 

Podobne zakazy do wyższego nietównie stopnia 
posunięto w krajach wschodnich, a. szczególnićj 
w Persyi i Turcyi. Sultan Amurat IV wzbronił za- 
żywania tabaki pod karą urznięcia nosa, a nawet 
utratą życia. Z tém wszystkiém, . ani żarty, ani 
wyszydzania, ani groźby, nie mogły wstrzymać lu- 
dzi od używania tabaki, awięcćj jeszcze od palenia 
liści, które szczególnićj w dzisiejszych czasach do 
wysokiego doszło stopnia. : Tytuń jest trucizną 
narkotyczno-ostrą „ bardzo gwałtowną, którćj jad 
pochodzi od olejku przypalonego bardzo ostrego; 
mała nawet ilość tego olejku dostateczną jest. za- 
bić zwierzę, jak pokazały doświadczenia Brodie 
i Macartneya. 

Piękną w ogrodach kwiatowych ozdobą jest y- 
tuń modrolisci (N. glauca, N. à feuilles glauques), 
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pochodzący z poładniowćj Ameryki. Jest to krzew 

znacznćj wielkości; kora i wielkie siwe liście, na- 
dają mu między innemi roślinami widok malowni- 
czy; kwiaty żółte, lejkowate, zebrane są w długie 
wierzchołkowe grona. Łatwo się rozmnaża zna- 
sion i gałązek. Chcąc mieć piękne krzewy tego 
gatunku, należy pielęgnować co rok inne młode 
pieńki, i przesadzać je w grunt na wiosnę. 

Lulek (Hyosciamus, Jusquiame). -Gatunki lul- 
ka rosną w Europie, Persyi i Egipcie, szczególnićj 
nad brzegami śródziemnego morza. U nas pospo- 
litym jest lulek czarny (H. niger, J. noire), rosną- 
cy około dróg i na podwórzach domów. Korzeń 
ma dwuletni, długi, mięsisty. Łodyga częstokroć 
na łokieć wysoka. Korona brudno-żółta, żyłkami 
brunatnemi jak siatką oznaczona. Owoc ma kształi 
dzbanuszków, nakrywką opatrzonych, zawierających 
drobne nasiona. Dzieła dawnych lekarzy zawie- 
rają mnóstwo przykładów zatrucia korzeniami 6j 
rośliny, bardzo podobnemi do korzeni dzikićj cyko- 

„ryl i pasternaku.  Wepffer wspomina, o zatruciu 
całego zakonu korzeniami lulka, zmięszanemi przez 
nieuwagę z cykoryą. Same wyziewy niebezpie- 
czne są dla ludzi, jak tego doświadczył Boérhave, 
robiąc plaster, do którego składu wchodził extrakt 
z lulka czarnego; a uczeń jego który bez niebez- 
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pieczeństwa zażywał belladonę i tojad, wpadł w sza- 
leństwo, chcąc doświadczyć skutków téj wielkićj 
trucizny. Mimo tak gwałtownego działania, éx- 
trakt z lulka czarnego szczęśliwie zastósowano do 
leczenia różnych chorób nerwowych, 
Bieluń (Datura, Datura). W tym rodzaju mie- 
ści się nasz krajowy gatunek bieluń dziędzierawa: 
(D. stramonium, D. stramoine, pomme ćpineuse). 
Roślina pospolita przy płotach, zabudowaniach 
wiejskich i ma podwórzach, odznacza się wielką, 
białą lejkowatą koroną; torebki owocowe kolczy- 
ste, są wielkości dzikich kasztanów. Nasiona w nich 
zawarte są czarne, tém się od zwyczajnćj czarnuszki 
różnią, że są większe, 'szersze i korzennego zapa- 
chu nie mają. Zapach nieprzyjemny, wszystkie 
części jadowite, a najbardzićj nasiona i korzenie. 
O przypadkach śmierci pochodzących z użycia téj 
rośliny, znajdujemy wzmiankę w wielu pisarzach 
dawniejszych; sprawia ona utratę zupełną pamięci, 
a następnie obłąkanie umysłu. Też same szko- 
dliwe własności posiadają i inne gatunki bielunia; 
jakoż wyziewy same z gatunku bieluń drzewny (Da- 
tura arborescent), utrzymywanego na balkonie, spra- 
wiły ból głowy u wielu osób, zajmujących pobliz- 
kie mieszkania. Gatunek ten ma kwiaty piękne, 
na stopę dłagie, w kształt lejka pofałdowane, zwi- 
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„słe, przyjemnie pachnące, koloru utes Wodi; 
żółto pręgowane. 
. Belladona (Atropa Belladona, Billaciay Mi- 
 tologiczna nazwa od Linneusza tćj roślinie nadana 
(Atropa), dostatecznie przekonywa 0 szkodliwych 
jéj własnościach. WW istocie Belladona jest jedną 
z najjadowitszych roślin téj familii. ^ Rośnie ona 
w górzystych miejscach środkowćj Europy; kwiaty 
ma ciemno-czerwone, wewnątrz purpurowe, poje- 
dynezo na długich szypułkach w kątach liści zwie- 
szone; po okwitnieniu ukazują się czarne blysz- 
czące jagody, które na nieszczęście podobne będąc 
do małych wisien, i mające słodko-eukrowy smak, 
nie raz uwodziły wiejskie dzieci, i smutnych wy- 
padków były przyczyną. Gaultier de Glaubry po- 
daje, że w ozasie obozowania oddziału wojska fran- 
 cuzkiego w pewném miejscu w Niemezech, kilku 
znuzonych żołnierzy, jadło jagody belladony; nie- 
- którzy z nich padł ofiarą natychmiast, inni zale- 
dwie kilka kroków jeszcze z miejsca ujść mogli. 
Pozostali zaś wpadłszy w szaleństwo, rozpierzchli 
się po lesie, albo też widząc ognie przednich stra- 
ży, postępowali w tym kierunku i rzucili się w pło- 
mienie. Obok tych smutnych przykładów, wspo- 
mina Gilibert, że niektóre osoby jadły po kilka- 
maście jagod belladony bez żadnego uiebezpie- 
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czeństwa; wnieść zatem wypada, że ta: trucizna 
różne sprawia na różnych indywiduach skutki. 
Mandragora (Mandragora, Mandragore). Ska- 
liste góry i ciemne jaskinie pięknego Włoch i Gre- 
cyi klimatu, są ojczyzną téj sławnćj w starozytno- 
ści rośliny. Nazwiska same nadawane jćj od da- 
wniejszych naturalistów, malują po części własności 
mańdragorze przypisywane. Pitagoras zowie ją 
Antropomorphos, a Pliniusz i Dioskorides Circaea. 
Utrzymywano więc że ta roślina przestraszala czar- 
noksiężników, i że miała własność wzniecania mi- 
łości na podobieństwo płynów, jakich w tym celu 
używała sławna w starożytności czarownica Circe. 
"W wiekach ciemnych szarlatani używali korzeni 
mandragory ułożonych w formy ludzkie, do zama- 
wiania czarów; lud prosty sądził, że w takich 
kształtach znajdują się owe korzenie pod szubie- 
nicami, że wyrastają, ze szczątków straconego wi- 
nowajcy, a łatwowierność ludzi przydała i to, że wy- 
rywanie i zbieranie tych korzeni połączone było 
z niebezpieczeństwem utraty życia. Starożytni zo- 
stawili nam wiele zabobonnych i dziwacznych środ- 
ków, których użyć wypadało, unikając niebezpie- 
czeństwa przy wyrywaniu korzeni tćj rośliny. Nie 
dość na tém, że mandragorze przypisywali nadzwy- 
czajne własności, rozumieli jeszcze, że jest obda- 
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rzoną czuciem, że wydaje wyraźne jęki skoro się 
ją z ziemi wyrywa, i dla tego tym, którzy mieli 
wyrywać z ziemi korzenie mandaragory, nakazywa- 
wano zatykać sobie uszy, aby ich taż roślina jęka- 
mi swemi nie wzruszyła. Teofrast. powiada, ie 
dla wyrwania z ziemi mandragory, należy zrobić 
około nićj trzy koła ostrzem pałasza, potem wy- 
rywać ją patrząc na Wschód, a jeden z obecnych 
` powinien w tymże czasie tańczyć, różne sprosne 
wymawiając słowa. Mandragora w skutkach swych 
jest równie szkodliwa jak belladona. Doktor Spon 
z I.yonu, zjadłszy korzenie mandragory wpadł w sza- 
leństwo. Owoce jéj żółte i kuliste, nie są bez 
wątpienia tak jadowite jak jagody belladony. Mi- 
mo jednak to, naturaliści nie zgadzają się, aby dzi- 
siejsza mandragora, była ową wspominaną w Pi- 
śmie Swietém pod nazwiskiem Dudaim, któréj owo- 
ce przyjemne, używane były na pokarm. Nieco 
wyżćj pod rodzajem Banan wspomnieliśmy, że po- 
dług największego do prawdy podobieństwa, rośli- 
na u Hebrajczyków Dudaim zwana, była zapewnie 
dzisiejsza figa rajska czyli banan; w tém miejscu do- 
damy tylko, że Linneusz sądzi, iz owoce przyjemny 
w Piśmie S. przytoczony, był gatunkiem ogórka, 
który tenże naturalista Cucumis dudaim nazywa, 
a który i owoce ma przyjemne i obficie na Wscho- 
dzie rośnie. 
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Dla dokończenia tego, co nam starożytni o man- 
dragorze pedają, przytoezymy jeszcze wiadomość 
historyczną następną. Hannibal wysłany przeciw 
zbuntowanym Afrykanom, po bitwie zmyślił uciecz- 
kę, zostawiając na placu boju naczynia z winem, 
w któróm moczone były korzenie mandragory. 
. Nieprzyjaciele niedomyslajae się zdrady, wypili wi- 
no; lecz w krótce tak byli niém odurzeni, ze wiel- 
ki ten w starożytności wódz, wróciwszy natych- 
miast na plac wałki, zupełne nad niemi odniosł 
zwycięztwo: : 

Pomidor (Lycopersicum, "Tomate, pommes 
d amour). Należy do małćj liczby roślin téj familii, 
których owoce są jadalne. ^ Pochodzi z Brazylii, 
a w naszych kuchennych ogrodach dla wybornego 
smaku owoców obficie jest uprawianą. - Jest to 
roślina roczna, sieje się wcześnie na inspektach, 
albo też w kwietniu w gruncie lekkim na południe 
wystawionym. Roślinę tę siać potrzeba rzadko, 
bo się bardzo rozrasta, i potrzebuje wiele powie- 
trza i słońca. Gdy łodygi dorosną 20 cali, obry- 
wa się wierzchołki, aby owoce prędzćj dojrzewały. 

Pieprz turecki (Capsicum, Piment). ^ Botauicy 
liczą do 20 gatunków w tym rodzaju, wiele z nich 
rośnie w Indyach Wschodnich, niektóre zaś w środ- 
kowćj Ameryce. Kwiaty u wszystkich białe, lecz 
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owoce tak budową. jak kolorem bardzo się różnią; 
niekiedy swietny kolor czerwony lub jasno-żółty, 
czasami znowu fioletowy lub czarny błyszczący, zdo: 
bi wiszące torebki tureckiego pieprzu. _ Najpo- 
spolicićj uprawiany jest gatunek pieprzu tureckie- 
go roczny (Cap. annuum, Corail des jardins), któ- 
rego owoce są pięknego czerwonego koloru. Wszy- 
stkie części a szczególnićj owoce mają smak ostry 
i palący; to jednak nie przeszkodziło ludziom do uży- 
cia tćj rośliny jako przyprawy kuchennej, będącćj je- 
dnym z najdzielniejszych środków wzmacniających 
żołądek, — W tym celu dwojako się przyprawia 
pieprz turecki: ałbo się marynują owoce przed doj- 
rzeniem same lub z ogórkami, podobnie jak kor- 
niszony, albo też używają się zamiast zwyczajnego 
pieprzu, do czego następnego wymagają przyrzą- 
dzenia: owoce jeszcze miękkie, po wybraniu z nich 
nasion, krają się drobno, i zarabiają się na ciasto 
z żytnią mąką; zostawia się tak przez 24 godzin dla 
fermentacyi, a potem. suszy się w piecu. Gdy ta 
. massa stwardnieje, tlucze się na proszek, i w tym 
stanie do stołu używa.  Indyanie owoce tego pie- 
przu chętnie jedzą ze wszystkiemi potrawami. 


Powojowe, Convolvulaceae, Convolvulacées. 


Powój (Convolvulus, Liseron). Rodzaj ten mic- 
ści w sobie rośliny zielne i krzewowe wijące 
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się na poblizkich przedmiotach. Oprócz zwyczaj- 
nego polnego powoju (Conv. arvensis, L. des 
champs) z piękną blado-różową koroną, wijącego 
się między zbożem, rośnie u nas powój plotowy 
(Conv. sepium, Liseron des haies), mający piękne 
białe kwiaty, do lilii podobne. Pliniusz mówi, że 
natura kwiat ten stwarzając, doświadczała swych 
sił przed wydaniem pieknej lilii. 

Z zagranicznych gatunków zasługują na wspo- 
mnienie: powój jalappa (C. jalappa, L. jalap), z któ- 
rego pochodzi znana jako środek przeczyszczający 
prawdziwa jalappa, P.batat (C. batatas, L. patate). 
Ojczyzną tego gatunku są Antylle. Jest to roślina 
ścieląca się, wydaje podobnie jak kartofle, duże, słod- 
kie, różowego zapachu główki korzeniowe, które 
przyrządzone na maśle zdrowym są pokarmem. , Od 
niedawnego czasu zaczęto ją uprawiać w Europie, 
i trzy już znane są odmiany, różniące się kolorem 
główek to jest; białe, żółte i czerwone, ostatnie 
najlepsze, dochodzą niekiedy wagi jednego funta. 

Powój trzykolorowy (C. tricolor, L. tricolor, belle 
de jour), jest roczny, kwiaty wielkie, błękitno-białe, 
wewnątrz żółte, zamykają się wieczorem i w czasie 
pochmurnym. i 

Kanianka (Cuscuta, Cuscute, goutte de lin), 
mała roczna roślina bezlistna, mająca nitkowatą 
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łodyżkę, wijąca się na poblizkich, roślinach; i z nich 
za pomocą gruczolków na łodydze wyrastających 
soki pożywne biorąca. Jest pasożytna, bo nawet 
korzeń jéj zaraz po wyrosnięciu z ziemi ginie. Naj- 
częścićj wije się na chmielu, pokrzywie wielkićj, 
balsaminie dzikićj i na lnie. Szczególnićj na téj 
ostatnićj roślinie, skoro się bardzo rozpleni jest 
szkodliwą i trudną do wygubienia. W latach mo- 
krych nadzwyczajnie się rozkrzewia, tak dalece, że 
kilkanaście ich wystarcza do zachwaszezenia rozle- 
głego pola. Mnóstwo wydaje kwiatów, w geste 
okółki zebranych; torebki owocowe, z łatwością 
rozsypują drobne nasionka równie czerwonawe, do 
maku podobne. ^ Nasienie to kilka lat leży w zie- 
mi, nie tracąc mocy wschodzenia, i wtenczas do- 
piero wzrasta, gdy grunt Inem lub wyką zasiejemy. 


Koziełkowe, Polemoniaceae, Polemoniées. 


Koziolek niebieski (Polemonium coeruleum, Po- 
lemoine bleue). Piękna alpejska roślina z pierzaste- 
mi lisciami i kwiatami niebieskiemi lub białemi, 
stała się u nas przyjemną ogrodów ozdobą. 

W tejże gromadzie mieszczą się ozdobne ogro- 
dowe rośliny: 

Płomyk (Phlox, Phlox), zawiera wiele gatun- 
ków podkrzewowych. powiększćj części północno- 
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amerykańskich, z przyczyny piękności kwiatów i ła- 
twości ich rozmnażania, powszechną się stała w o-' 
grodach. Do najpiękniejszych należy Płomyk wie- 
chowaty (P. paniculata), wiele puszcza łodyg do 4 
stóp wysokich, kwitnie w sierpniu i wrześniu, kwia- 
ly purpurowe w obszerną zebrane wiechę. * 

Kobea (Cobaea, Cobéa), z Mexyku pochodząca, 
puszczając długie rozłogowe łodygi, mogące się 
czepiać przyległych przedmiotów, właściwą jest do 
przyozdabiania i osłaniania okien, tunelów i ścian 
oranżeryowych. Ma liście złożone z 2 lub 3 par list- 
ków jajowatych, wąsami epatrzonych; kwitnie przez 
lito, korony wielkie, zewnątrz brudno-zielone, 
w środku fioletowe. W oranżeryi jest trwałą, 
w gruncie rzadko kiedy zimę wytrzymuje. 


Toinowe, Apocyneae, Apocynćes. 


Znaczna liczba roślin téj gromady wydaje z sie- 
_ bie przez nacięcie sok mleczny; jest to oznaką szko- 
dłiwych ich własności, i w istocie wszystkie pra- 
wie rośliny toinowe tak krajowe jak zagraniczne 
są ostre i jadowite, lecz w różnym stopniu, bo wiel- 
ka jest różnica we własnościach między kulczybą 
wydającą strychninę, jednę z najgwaltowniejszycli 
tracizo. roślinnych, a naszemi barwinkami, których 
bez niebezpieczeństwa używa się na dekokt. 
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Kulezyba (Strychnos, Strychnos). Zawiera ga- 
tunki drzewne w Indyach: Wschodnich i na wy- 
spach przyległych rosnące. W całym rodzaju, 
a szczególnićj w kulczybie wronićm oku (St. nux 
vomica, St. vomiquier), którego owoc pod témże 
nazwiskiem w handlu jest znany (noix vomiques), 
natrafiamy pierwiastek niszczący zwany strychniną, 
którćj jeden gran z krwią zmięszany, w momencie 
mocnego psa zabija. 

Kulczyba upas (Str. tieute), dostarcza mieszkań- 
com wyspy Jawy sławnćj trucizny upas, do zatru- 
wania strzał używanćj. 

Wężowe drzewo (Ophioxylon, Ophiose), jest 
podkrzewem z Małabaru i Archipelagu Indyjskiego 
pochodzącym; ma liscie po 3 lub 4 naprzeciwległe, 
lancetowate, kwiaty białe lub czerwonawe, w bal- 
daszkogron ułożone. 

Obok tak szkodliwych roślin mieści się ozdobny 

Oleander (Nerium Oleander, Nerion laurier- 
- rose), rosnący w wyschłych strumykach Pelopone- 
zu, którego: okazałe różowe korony, mianowicie 
pełne; główną stały się ozdobą flory naszych po- 
mieszkań. 

Barwinek (Vinca, 'Pervenche). Gatunki jego 
prócz przyjemnego zapachu, odznaczające się pię- 
knemi niebieskiemi kwiatami, i miłego zielonego 
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koloru liściami, zdobią samotne i cieniste leśne 
okolice środkowćj Europy. = W oranżeryach utrzy- 
muje sie piękny gatunek barwinek różowy (V. ro- 
sea), ma łodygę prostą, gałęzistą, czerwoną, kwia- 
ty w lipcu i sierpniu różowe, wewnątrz ciemniej- 
sze, trwa lat kilka. 

Trojeść (Asclepias, Asclepias). | Z tego rodzaju 
" uczynimy wzmiankę o trojeści syryjskićj (A. syri- 
aca, herbe à ouate), która lubo w naszym kraju 
dotąd jako roślina włókno wydająca nie jest upra- 
wianą, jednakże w niektórych ogrodach między 
ozdobnemi nawet się upowszechnia. Roślina ta 
z Syryi i Arabii do Europy sprowadzona, dobrze, 
się przyjęła w środkowćj Europie, a szczególnićj 
we Francyi i Niemczech, gdzie w wieku zeszłym 
uprawą jéj bardzo się zajmowano, Ma korzeń trwa- 
ły, łodygi dosyć grube, do 6 stóp wysokości do- 
chodzą.  Wierzchołki łodyg kończą się podbal- 
dachem purpurowo-czerwonawych kwiatów; koro- 
na kółkowa, ma wewnątrz pięć miodników w ksztal- 
cie rogu zwinionych, a z dna każdego miodnika ` 
wyrasta jedna nilka. Owoc jest gatunkiem po- 
 dluinego mieszka, nasiona płaskie, zakończone pu- 
chem białym jedwabistym. . Ten puch nasienny, 
podobny do bawełny, greplowany i zmięszany z in- 
nemi włóknami, wyprzędzonym być może; doświad- 
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czenie jednak przekonało, że wspomniany puch 
sam do przędzy i tkanin nie jest zdalny, gdyż nit- 
ki jego są proste, sztywne i łatwo z wyrobionych 
z niego materyj się wycierają. | Do wyściełania 
mebli i watowania sukien, dla lekkości lepićj uży- 
tym być może. 

Przed kilku laty Prof. Cook doniosł towarzy- 
stwu przemysłowemu w Miilhausen, że z puchu 
uprawionćj przez niego trojeści syryjskićj zmięsza- 
nego z bawełną otrzymał przędzę, z którćj utkane 
płótno, po wybieleńiu zdawało się pośrednie 
trzymać miejsce między tkaninami Inianemi, a ba- 
wełnianemi. E. Dollfuss właściciel znakomitćj 
przędzalńi bawełny w temże mieście, mając sobie 
poruczone sprawozdanie nad doświadczeniem Prof. 
Cooka, zajmował się równie wyprzędzeniem puchu 
z trojesci. Wypadki przez niego otrzymane, wi- 
docznie dowodzą małćj korzyści jakićj z przerobie- 
nia tego materyału spodziewać się można. Gdy 
jednak pod innym względem trojeść syryjska uży- 
teczną się stać może, życzyćby wypadało, aby jéj 
uprawą więcćj jak dotąd się zajmowano. ^ Korzy- 
ści te polegają na wloknie z łodygi tćj rośliny 
otrzymywanym. Jest ono mocne, białe; wyrabiać 
się daje na cienką przędzę i tkaniny, nieustępują- 
ce w niczćm najpiękniejszym lnianym wyrobom. 
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W drugićj połowie przeszłego wieku, utkano.w Ir- 
landyi z włókna trojeści syryjskićj płótna tak ciea- 
kie, że je z batystem porównać można było; fa- 
brykacyi téj zapewnie dla tego późnićj zaniechano, 
że się droższą od plócieu luianych okazała. 


Wargowe, Labiatae, Labióes. . 


Rośliny wargowe tworzą jednę z najbardzićj na- 
turalnych gromad królestwa roślinnego. | Są to 
po większćj części zioła, niekiedy podkrzewy, ma- 
jące lodygę czworokątną, liscie pojedyncze, naprze- 
ciwległe, kwiaty w kątach liści zebrane tworzą 
okółki, albo przerywane kłosy. Kielich jednoli- 
stny, rurkowaty, o pięciu nierównych zębach. Ko- 
rona jednoplatkowa, rurkowata, nieforemna, na 
dwie wargi górną i dolną podzielona. Pręcików 4, 
dwa dłuższe, dwa krótsze niewykszlalcone. 

Rośliny wargowe zarastają głównie suche miej- 
sca krajów umiarkowanych; a szczególnićj między 
35° a 50" szerokości Een pratico) Stanowią 4! 
część flory wysp Polonis zly flory francuzkićj, 
3l, flory Niemiec, 4!, flory lapońskićj; 200 gatua- 
ków rośnie w Indyach Wschodnich, inne w Ame- 
ryce i Afryce. Wszystkie wargowe są aromatvez- 
ne, gorzkie, a tóm samém wzmacniające, 


" 


160 


` Rozmaryn (Rosmarinus, Romarin). Krzew do 
2 łokci wysoki, porasta nadbrzeżne okolice śród- 
ziemnego morza.  Uprawiany bywa w ogrodach; 
wszystkie jego części zawierają olejek lotny. 

Rozmaryn należy do roślin, które starożytni 
przy uroczystościach używali; początkowo zdobili 
rozmarynem czoło w czasie dni świątecznych; po- 
znićj jako godło rozkoszy, w pieśniach trubadu- 
rów prowanckich był poświęcany. Teraz w nie- 
których krajach, rozmaryn różne ma znacze- 
-nia, używany bywa przy obrzędach pogrzebowych, 
a przezsądni utrzymywali nawet, że gałązki rozma- 
rynu wzrastały jeszcze w ręku umarłych, 

Kwiaty rozmarynu przyjemną wydają słodycz 
dla pszczół, i miłego zapachu udzielają miodowi, jak 
to widać ma miodzie z wysp Balearskich i z oko- 
lic Narbony. 

Szałwia (Salvia, Sauge). Ten rodzaj jest bo- 
gaty w gatunki, rozrzucone po całćj prawie kuli 
ziemskićj; lecz szczególnićj brzegi śródziemnego 
morza tak obfite w różne aromatyczne rośliny, 
ulubionóm są miejscem i tego rodzaju. 

Szałwia ogrodowa (S. officinalis, Sauge officinal), 
u dawnych nazwana zielem świętóm (herba sacra), 
dla okazania wielkich jéj skutków w wielu cho- 


bach. W dzisiejszćj medycynie, użycie szałwii jest 
^ 
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ograniczone. Mimo to że odwar szałwii ma smak 
mocny i niebardzo przyjemny, radzono użycie jego 
zamiast herbaty, | Na wschodzie nawet zowią szał- 
wię herbatą grecką, gdyż Grecy zwykle w ten spo- 
sób szałwii używają. Chińczycy również jak po- 
daje Boérhave używają szałwii, dziwige się że Eu- 
ropejczykowie, mając u siebie szałwią, u nich szu- 
kają herbaty. W zamian za jednę skrzynię her- 
baty, przyjmują Chińczycy dwie skrzynie szałwii. 

Szałwia świetna (S. fulgens, S. ćclatante). Po. 
chodzi z Brazylii, ma łodygę do 4 stóp wysoką. 
Kwiaty od września do grudnia, piękne, wielkie, 
żywo szkarłatne, w długie kłosy zebrane; utrzy- 
muje się w cieplarniach. 

Mięta (Mentha, Menthe). Poeta Oppian mó- 
wi, że młoda Mentha córka Kocyta, uwiedziona 
przez Platona, przemienioną była w tę roślinę od 
zazdrośnćj Prozerpiny. 

Różne gatunki mięty rosną w Europie polu- 
dniowćj, Ameryce, Indyach i Egipcie, w miej- 
scach wilgotnych i cienistych. Przyjemny zapach 
mięty był powodem że Grecy poświęcali ją ró- 
wnie z mirtem i z różą Wenerze, i dla tego ka- 
planki téj hogini do wieńców jćj poświęconych, 
używały zawsze mięty. : 

21 
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Mięta pieprzowa (M. piperita, Menthe poivrée), 
uprawiana jest w ogrodach. Ten gatunek za- 
wiera znaczną ilość olejku lotnego, tak że wysta» 
wiając liść na światło widzieć go można. Gre- 
cy rozumieli, że mięta pieprzowa utrudnia zsiada- 
nie się mleka. W nowszych czasach nawet utrzy- 
mywano, że ta roślina zmniejszała wydzielanie się 
tego płynu, a Linneusz wiecéj jeszcze przypuszczał, 
twierdząc, że mięta pieprzowa niszczy zupełnie 
mleko, i z tćj przyczyny, krowom niedawano tćj 
rośliny. i 

Hizop (Hyssopus, Hyssope).  Hizop ogrodowy 
(H. fficinalis, H. officinal), jest w tym rodzaju naj- 
ważniejszym. W Piśmie Swiętóm dowiadujemy 
się, że roślina ta używana była za kropidło przy 
oczyszczeniach u Izraelitów, i że Salomon znał 
wszystkie rośliny począwszy od hizopu do libań- 
skiego cedru. Z tém wszystkiem, lubo wszyscy 
tłómacze Pisma S. uważają ezob Hebrajczyków 
za nasz hizop, twierdzenie to nie jest uzasadnio- 
ne; niektórzy nawet naturaliści sądzą, że ezob 
był gatunkiem mchu (Bryum truncatulum), ob- 
ficie rosnącego na murach Jerozolimy. Zważając 
jednak że Hebrajczykowie używali hizopu do ob- 
mywań, powyższa opinia nie zdaje się być do praw- 
dy podobną. Słowem, nie znamy tćj rośliny 
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którą Grecy i Rzymianie hizopem nazywali, gdyż 
w ich pismach nie znajdujemy żadnego jćj opisu. 
Nasz hizop rośnie w południowej Europie; ma 
kilka odmian, z kwiatem białym, różowym, błę- 
kitnym i z pstrokatym liściem. Uprawia się w ogro- 
dach dla osłony grzęd na rabatach; zaleca się mi- 
łym zapachem. Lubi grunt zyzny, pulehny, wy- 
stawę na słońce. Rozmnaża się z nasion, sie- 
je je w marcu lub kwietniu, a lepićj jeszcze 
z rozdzielonych krzaczków w jesieni. 

Lawenda (Lavandula, Lavaude). / Systematycz- 
ne nazwisko tćj rośliny wzięte jes od wyrazu la- 
vare obmywać, bo wielu gatunków tego rodzaju 
używano w kąpielach. Dwa gatunki lawendy, 
to jest lawenda prawdziwa (L. vera, L. vulgaire) 
i lawenda kłosowa (E. spica, L. spic ou Aspic} 
rosną w poludniowéj Europie, a w naszych ogro- 
dach powszechnie są uprawiane. Z gatunku pier- 
wszego otrzymuje się woda lawendowa, z drugiego 
zaś olejek lawendowy używany do wernixów. 

Lebiodka (Origanum, Origan). Są to rośliny 
zielne, kwiaty mają ułożone w kłosy lub główki, 
rosną w południowćj Europie.  Lebiodka dyptam, 
pospolicie dyptam kreteński zwana (Or. dictamnus, 
Dictame de Créte), jest jedną z najsławniejszych 
roślin starożytności. Rośnie na wyspie Krecie, 
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a mianowicie na wzgórzach Ida i Dikte, od któréj 
pochodzi jéj nazwisko. Homer wiele mówi o włas- 
nościąch tego dyptamu. Grecy uważali go za cu- 
downy środek na wszelkie rany, twierdząc, że zwie- 
rzęta naprowadziły ludzi do odkrycia zbawiennych 
jego skutków, Arystoteles powiada, że ranione ko- 
zy, szukają instynktem téj rośliny, i leczą nią swe 
rany. Bogowie sami i bohaterowie używali kre- 
teńskiego dyptamu do leczenia smierteluików, bo 
Wirgiliusz utrzymuje, że tę roślinę właśnie zbie- 
rała, Wenus na górze Ida, dla uleczenia rany Ene- 
asza. A 

Lebiodka pospolita (Or. vulgare, Or. commun), 
rosnąca na pagórkach leśnych naszego kraju, znana 
była podobnie starożytnym.  Latreille podaje, że 
ją widzieć można na pomnikach dawnych Egipcyan, 
i że,w ich hieroglifach oznaczała brak przezorności 
i roztropności, gdyż odpędzała mrówki, uważane 
za symbol tych władz umysłowych, 

Melissa (Melissa, Melisse), Z wyrazu greckiego 
melissa, pszczoła, pochodzi nazwisko tćj rośliny, 
z któréj pszczoły chętnie miód zbiera ą. Rzymia- 
nie znali juź te własności melissy, dla tego Pliniusz 
radzi ją uprawiać w blizkości pasiek, a. Wirgiliusz 
mówi, że sam zapach melissy zwabią wylatujące 
roje pszczół, Roślina ta ma istotnie zapach korzenny 
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i przenikający, rozmnaża się 2 nasion zasianych na 
wiosnę, lub z rozsadzonych z korzeniami gałązek 
w jesieni. 


W rzosowe, Ericineae, Ericinées. 


Wrzos (Erica, Bruyère). Najliczniejszy w ga- 
tunki rodzaj, zarasta gorące okolice Przylądka do- 
brój Nadziei, i ztąd to pochodzi największa liczba 
wrzosów po naszych cieplarniach utrzymywanych. 

Wrzos pospolity (Calluna vulgaris, Br. com- 
mune), ma piękne dzwonkowate kwiaty, różowe 
lub białe, w grono jednostronne zebrane. Zara- 
sta zwykle gęsto piaszczyste grunta leśne. | Po- 
żytki z niego mnićj ważne; pszczoły zbierają z kwia- 
tów miód, niektórym zwierzętom służy na paszę. 
Ziemia ze zgniłych korzonków i gałązek utworzona, 
jest bardzo ważną w ogrodnictwie, i nazywaną by- 
wa ziemią wrzosową. Różne zagraniczne Wrzo- 
sów gatunki i inne rośliny, w takićj ziemi tylko 
hodowane być mogą. Aby ją mieć podostatkiem, 
zbierają się całe wrzosy wraz z cienką warstwą zie- 
mi przy korzeniu, układają się w kupy, które często 
przewracać wypada, aby krzaki prędzćj przegniły, 

Wrzos torfowy (Erica tetralix) ma gałązki cien- 
kie, kwiaty większe na końcach gałązek w okrą- 
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gławy baldach zebrane, różowe; przytrafia się tylko 
na gruntach torfowych, do których utworzenia dziel- ` 
nie się przyczynia. 

Borówka (Vaccinium, Airelle), którćj kilka ga- 
tunków w naszym kraju rosnie, jakoto : . borówka 
czernica (V. myrtillus; A. myrtille), wydająca po- 
spolite czarne jagody. B. łochynia (V. uliginosum, 
A. fangeuse), podob na poprzedzającćj, nieco wy- 
żćj wyrasta, jagody podłużne, w prawdzie mają 
smak dobry, lecz upajają. Krzew ten rośnie tylko 
na miejscach mokrych i torfowych, I zbagnem | 
pospolitym i rozmarynkiem. 

B. kamioneczka (V. vitis idaea, A. framboise). 
Jest krzewinką pół łokcia wysoką i niższą, liście 
ma do bukszpanowych podobae, pod spodem ja- 
śniejsze i drobno kropkowane, kwiaty na wierz- 
chołkach gałązek w zwisłe gronko są zebrane, kwi- 
tną od maja do października, kolor mają różowy; 
jagody dojrzewają w jesieni, są pięknie czerwone, 
i powszechnie pod nazwiskiem borówek uchodzą, 
mają kwas przyjemny, orzeźwiający; robią z nich 
konfitury dla słabych osób nawet zdrowe. 

B. zórawina (V. oxycoccos, A. canneberge). 
Jest to krzew mały, rozłożysty, łodygi jego gru- 
bości nitki, między mchem się snują, szczególnićj 
na mićjscach wilgotnych, nieprzystepnych, 'gdzie 
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mech torfowy kępami rośnie; jagody ma czerwone 
przyjemnego kwaśnego smaku. 

Rozmarynek (Andromeda, Androméde). Gatu= 
nek R. bagienko (A. polifolia. A. á feuilles de po- 
lium), jest krzewem nizkim, na miejscach wilgo- 
tnych, torfowych u nas rosnącym. Dla pięknych 
liści i kwiatów zasługuje na hodowanie w ogro- 
dach, gdzie nie małą stać się może ozdobą. Li- 
ście trwałe, naprzemianległe, wązkie lancetowate, 
mają brzeg cały na dół odgięty, górną powierzch- 
nią ciemno-zieloną, połyskującą się, dolną pięknie 
białą, kształtem i wielkością są podobne lisciom 
rozmarynowym; kwiaty wyrastają po trzy, pięć lub 
więcćj na wierzchołkach gałązek, są białawe albo 
różowawe, na dół zwieszone, kwitną w maju 
i czerwcu. 

Do ozdobnych krzewów tój gromady należą pię- 
kne różańce czyli rododendry i azalea. 

Azalea (Azalea, Azalée), któréj jeden gatunek 
A. pontica obficie rośnie nad morzem czarnóm 
w dawnćj Kolchidzie, niedaleko Trebizondu, ma 
piękne żółte kwiaty, miły wydające zapach, i jest 
pospolicie w ogrodach hodowana. Xenofont wspo- 
mina, że armia 10,000 Greków w odwrocie swym 
z Persyi obozując w okolicach 'Trebizondu, uległa 
nieszczesnemu wypadkowi; żołnierze bowiem je- 
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dząc miód w tych okolicach zebrany, wpadli w pe- 
wien rodzaj odurzenia, jednakże żaden mie umarł. 
Tournefort przypisuje ten wypadek: szkodliwym 
własnościom miodu, który pszczoły zbierały na 
kwiatach Azalei i Rododendru tak obficie w tych 
miejscach rosnących. Dotąd w tym kraju utrzy- 
muje. się to podanie, ie miód zbierany na tych 
roślinach jest trucizną: 


Dzwonkowate, Campanulaceae, Campanulées. 


Dzwonek (Campanula, Campanule). Korona 
roślin ten rodzaj składających ma kształt dzwon- 
ka, ztąd pechodzi ich nazwisko.: Wszystkie ga- 
tunki dzwonka są roślinami zielnemi, wydającemi 
sok mleczny. Wiele gatunków rośnie dziko w na- 
szym kraju, a z tych niektóre ozdobą są ogrodów; 
do takich szczególnićj liczyć można: 

D. brzoskwiniolistny (C. persicifolia, C. des Jar- 
dins). Piękna krajowa roślina, łodyga 13 stopy 
wysoka, liscie nieco do brzoskwiniowych podo- 
bne; kwitnie w czerwcu i lipcu, kwiaty wielkie, 
rozszerzone, białe lub błękitne. Ten gatunek w o- 
grodach zmienia się w dubeltowy, a wtenczas jest 
ozdobą grzęd i rabat, 

D. piramidalny (C. pyramidalis), ma łodygę pro- 
stą do 4 stóp wysoką; liście korzeniowe serce- 
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| wate, wielkie, łodygowe małe, jajowo-lanceto- 
. wate, kwitnie od lipca do września, kwiaty pię= 
knie błękitne, ułożone w długie grona i wiązki. 
D. Maryi (C. medium, C. violette marine), lody- 
ga 2 stóp, wysoka, liście lancetowate; kwitnie wczer- 
wcu i lipeu, kwiat wielki podłużny, blekitno-fiole- 
towy lub biały; w ogrodach bywa dubeltowy. 
Lobelia (Lobelia, Lobelie). Rodzaj poświęcony 
pamięci sławnego hollenderskiego botanika Lobela, 
zawiera krzewy i rośliny zielne wydające sok młe= 
czny, rosnące szczególnićj w Ameryce i poludnio- 
wéj Afryce. Kilka gatunków znajduje się także 
w Europie. 
Dla pięknych szkarłatnych kwiatów hodują w na- 
szych ogrodach Lobelię szkarłalną (L. cardinalis, 
Lobelie cardinale), z Wirginii pochodzącą. 


Zrosloglówkowe, Synanthereae, Synanthérées, 


Ta gromada najliczniejsza w królestwie roslin- 
ném, bo zawierająca-j'y część znanych roślin, jest 
jedną z najbardzićj naturalnych. Rośliny tu nale- - 
żące są pospolicie zielne; liscie mają naprzemian 
lub naprzeciwlegle, a drobne ich kwiaty, które bo- 
taniey kwiatami skladanemi (fleurs composées} na- 


zwali, zebrane są na wierzchołku łodygi lub gałą= 
22 
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zek. Kwiatostan taki zowią botanicy główką (ca- 
lathide). -Gromada zaś otrzymała nazwisko ztąd, 
że główki pręcikowe z małym wyjątkiem są z so- 
ba zrosłe. Korona roślin zrosłogłówkowych jest 
jednopłatkowa, dwa główne przedstawia kształty; 
albo jest rurkowata lub lejkowata na równe wcię- 
cia lub klapki podzielona, i wtenczas nazywa sie 
kwiatkową (corolle flosculeuse); albo też składa się 
z jednéj klapki na bok przedluzonéj w formie ję- 
zyczka, i dla tego nazywa się półkwiatkową (semi- 
flosculeuse). Główki kwiatów składają się, albo 
z samych koron kwiatkowych, np. sałata zwyczajna; 
albo z samych półkwiatkowych, np. chaber, oset; 
albo nakoniec środkowe korony są kwiatkowemi, 
a na obwodzie są półkwiatkowe, i takie połączenie 
dwóch różnych koron, stanowi oddział kwiatów 
promienistych (fleurs radićes) np. słonecznik, aster, 
dalia. Oprócz kielicha ogólnego w kwiatach zro- 
słogłówkowych, złożonego z wielu liści lub łusk 
dachówkowato na siebie zastających, każdy poje- 
dynczy kwiatek opatrzony jest szczególnym kieli- 
chem, który botanicy zowią puchem (aigrette); ten 
pozostaje przy owocach, i tworząc niejako gatunek 
skrzydełek, przyczynia się wiele do łatwego prze- 
noszenia nasion po powietrzu, i dobrowolnego ich 
w różnych miejscach rozsiewania. Wiadomo wszy- 
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stkim z jaką łatwością nasiona roślin zrosłogłów= 
kowych rozsiewają się po najwyższych górach. To 
unoszenie nasion tych roślin w powietrzu, jest nie- 
kiedy do uwierzenia niepodobne. Przy mocnych 
wiatrach zachodnich, brzegi nadmorskie Europy, 
pokryte bywają nasionami roślin amerykańskich; 
a natura ustalając niejako harmonią między rozsie- 
waniem się tych roślin a wiatrami, zrządziła, że doj- 
rzewanie ich następuje w czasie panujących wia- 
trów zachodnich, to jest w jesieni. 

Główki kwiatowe w wielu roślinach zrosłogłów= 
kowych otwierają się lub zamykają stosownie do 
stanu atmosfery, wten sposób, że drobne ich kwiatki 
zabezpieczone są od szkodliwych wpływów zewnę- 
trznych; w tym celu półkwiatki na obwodzie główki 
będące, skręcają się do jéj środka. Wiele- roslin 
zrosłogłówkowych zamyka swe kwiaty na noc a o- 
twiera je rano; to otwieranie i zamykanie kwiatów 
trwa dość długo, bo środkowe kwiatki w główce 
zwolna się rozwijają; ztąd też pochodzi, że rośliny 
zrosłogłówkowe przez długi czas kwitną, dla tego 
poszukiwane są do ogrodów, zwłaszcza, że one nale- 
żąc do napóźnićj rozkwitających, zdobią ziemię kwia- 
tami dotąd, póki śnieg w inną barwę jéj nie przybierze, 

Sałata (Lactuca, Laitue). Łodygi sałaty po 
przecięciu wydają sok biały, mleczny; z wyrazu więe 
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łacińskiego lac, mleko (lait), pochodzi nazwisko ro« 
dzajowe. 

Sałata ogrodowa: (L. sativa, L. commune), 
w skutku uprawy ogrodowéj w rozliczne przemie- 
niła się odmiany, a pierwotne jéj cechy tak dalece 
zatarte zostały, że z pewnością twierdzić nie mo- 
ina, jaki gatunek jest szczepem tćj użytecznćj 
rośliny. Zdaje się że nasza sałata polna (L. scari- 
ola, L. sauvage), lub sałata dęboliściowa (L. quer- 
cina, L. à feuilles de chêne), rosnąca w Niem- 
czech i na jednćj z wysp baltyckiego morza, są 
pierwotnemi szczepami ogrodowćj sałaty. 

Wszystkie odmiany sałaty, których liczą do 250, 
dadzą się odnieść do trzech najgłówniejszych: sa- 
łata okrągło-głowiasta czyli zwyczajna, lisciowa 
czyli rzymska, i sałata fryzowana. Wszystkie ga- 
tunki sałaty potrzebują dobrćj, tłustćj ziemi. Aby 
mieć ciągle świeżą sałatę do użycia, siać ją trzeba 
co trzy tygodnie zacząwszy od początku kwietnia 
do połowy lipca. Na wiosnę sieje się w miejscach 
na słońce wystawionych, w lecie zaś w nieco zacie- 
nionych, byle nie pod wysokiemi drzewami, bo 
w takićm położeniu nie wydaje pięknych główek. 

Sałata znaną była od najdawniejszych czasów, 
już to jako zdrowy pokarm, już też dla swych wła- 
sności lekarskich. "W Mitologii dowiadujemy się, 


173 


że Wenus zakopała Adonisa w ziemi zasadzo- 
néj sałatą, co dowodzi, że starożytni przypisy- 
wali sałacie własność uśmierzania zapałów milo- 
snych. 

Jak dziś tak i dawnićj sałata dawaną była na 
stołach w różny przyprawiana sposób. Z początku 
podawano ją w końcu biesiad, za Cesarza Domicy- 
_ ana weszła sałata między pierwsze potrawy. 

Sałata jadowita (L. virosa. L. vireuse), rośnie 
u nas dziko na miejscach nieuprawnych i zwali- 
skach murów. . Z nacięcia łodyi tego gatunku wy- 
pływa sok, po wyewaporowaniu dający znane w me- 
dycynie lactucarium albo thridace, którego działa- 
nie podobne jest do opium. 

Kozibród (Tragopogon; Salsifis). W tym rodzaju 
kozibród ogrodowy (T. porrifolium, S. à feuilles de 
poireau), ma kwiaty fioletowe, rośnie w Szwajca- 
ryi i południowćj Francyi. U ogrodników zwany 
białą salsifią (Salsifis blanc) albo owsianemi ko- 
rzonkami, od. dawnych czasów korzenie jego uzy- 
wają się na pokarm, Korzonki te większe i lepsze 
od skorzonery, nie boją się mrozu, ale w pierw= 
szym tylko roku zdatne są do użycia, «Rosnący 
u nas kozibród łąkowy (T. pratense. S. de prés) 
dziką salsifiq. (S. sauvage) zwany, : od niejakiego 
czasu równie jest na pokarm używany. 
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Wężymord (Scozonera, Scorzonére). | Nazwi- 
sko rodzajowe wzięte jest z wyrazu hiszpańskiego 
escorso zmija. Znany gatunek W. ogrodowy (S. his- 
panica. S. d' Espagne), rośnie w Hiszpanii i połu- 
dniowćj Francyi; zowią go pospolicie salsifig czar- 
ną, skorzonerą albo czarnemi korzonkami z przy- 
czyny koloru korzenia. Ponieważ kształt korzenia 
téj rośliny ma podobieństwo do kształtu zmii, ztąd 
mieszkańcy Katalonii przypisywali mu własność 
leczenia ran od tego gadu zadanych. Nazwisko vi- 
peraria nadane tćj roślinie od dawniejszych natu- 
ralistów, potwierdza to mniemanie. = W dzisiej- 
szych czasach uprawiają powszechnie ten gatunek 
zamiast białćj salsifii w ogrodach. Na dobrym 
gruncie, daje już w pierwszym roku zdatne do 
użycia korzenie; pospolicie jednak w drugim do- 
piero kopie się roku, i może 8 do 4 lat stać. 
w miejscu. 

Podróżnik czyli Cykorya (Cichorium, Chicoréc ) 
Podróznik pospolity (C. lutybus, Chicorée sauva ge) 
rosnący przy drogach na miejscach suchych, od- 
znacza się między naszemi zrosłogłówkowemi pię- 
knemi niebieskiemi kwiatami. Cała roślina jest gorz- 
ka, lecz w skutku uprawy traci gorycz, i zdatną jest 
do użycia. Trzy są jćj odmiany: pospolita nie tyl- 
ko w ogrodach, ale i dziko wszędzie rosnąca; na- 
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krapiana, któréj liście czerwono są nakrapiane, 
i kawowa, którćj korzeń ususzony i uprazony do 
kawy się używa.  Hoduje się często len gatunek 
na sałatę zimową, a wtenczas po wyrwaniu korze- 
ni, układa się je warstwami na bok w piwnicy, prze- 
sypuje piaskiem, który wilgoć utrzymywać będzie, 
a z wystających główek, wyrastać będą delikatne 
liście, blado-zólte lub białe, które w tym stanie 
i gorycz tracą, Już Egipcyanie znali użycie téj 
rośliny; od nich zapewnie przejęli Grecy i Rzymia- 
mianie. Dzisiaj liście podróżnika przyprawiają się 
na sałatę, Upalony korzeń tćj rosliuy od dawna 
używa się do kawy pod nazwiskiem cykoryi, sta- 
rano się nawet zupełnie nim zastąpić produkt arab- 
ski, mimo to, że nie ma wcale aromatycznego za- 
pachu kawy. Zwyczaj mięszania cykoryi z kawą 
powstał w Hollandyi; ztąd przeszedł do innych kra- 
jow, i bardzo się upowszechnił, gdy wysoka cena 
arabskićj kawy, użycie jéj czystćj czyniła niepodo- 
bném. 

‘P. szezerbak (Cich. Endivia, C. endive), jest za- 
pewnie tylko odmianą gatunku poprzedzającego; 
nie znamy jéj w stanie dzikim; uprawia się w ogro- 
dach, i powszechnie na sałatę używa, U ogro- 
dników pod różnemi znana jest nazwiskami, jakoto: 
endywia, cykorya słodka. fryzowana, celestynka i t.d. 


116 


Dziewięćsił (Carlina, Carline).  Systematyezne 
nazwisko téj rośliny pochodzi podlug Olivier de 
Serre od Karóla W° który leczył nią zarazę w woj- 
sku jego się szerzącą. Mówią przytóm, że anioł 
wskazał temu Monarsze skuteczne jéj własności» 
w czasie przechodu przez Pireneje po przegranćj 
pod Roncevaux. |. Linneusz przeciwnie nazwisko 
jéj naznaeza od Karóla V, który zalecał użycie tej 
rośliny w wojsku, równie zarazą dotkniętóm, po 
nieszczęśliwćj wyprawie na Algier. 

Dwa gatunki tego rodzaju rosną u nas. . D po- 
spolity (C. vulgaris, C. commune), jest bez użycia, 
rośnie na suchych pagórkach leśnych. D. bezłody- 
gowy (C. acaulis, C. acaule), odznaczający się wiel- 
kim kwiatem przy samćj ziemi się rozwijającym, 
rośnie szczególnićj w Krakowskićm. Oba gatun- 
ki mają liście pierzastodzielne, kolczyste; gatunek 
pierwszy mianowicie odznacza się kolorowemi li- 
ściami pokrywy kwiatowćj, które tworzą błyszczącą 
koronę około kwiatków środkowych. Wszystkie 
liście pokrywy kwiatowćj w tych roślinach są czu- 
łe na wilgoć, i tak, w indywiduach zeschłych otwie- 
rają się skoro jest powietrze wilgotne, a przeciw- 
nie w czasie suszy się stulają. 

Kwiatotrwal  ( Xéranthemum, Xerantheme), 
Gatunki tego rodzaju pospolicie niesmiertelnikami 


111 


zwane, uprawiają się w naszych ogrodach; z powo- 
da zaś trwałości i niezmienności koloru kwiatów, 
używają się do przyozdobienia mieszkań w porze, 
w którćj innych roślin w kwitnącym stanie mieć 
nie możemy. Najpowszechnićj hodowańe u nas 
kwiatotrwały mają liście pokrywy kwiatowéj kolo- 
ru fioletowego lub białego. 

Chaber (Centaurea, Centaurée). Z tego rodzaju 
kilka gatunków rośnie u nas, z tych najpospolitszy 
chaber blawatek (C. cyanus, C. bluet), bardzićj za- 
slugujacy na wspomnienie, ze milym niebieskim 
kolorem przystraja nasze niwy; jak z własności, 
jaką mylnie przypisywali starożytni kwiatom bła- 
watka, leczenia ślepoty, i osłabienie wzroku. Ten 
gatunek hodowany w ogrodach w różnofarbne roz- 
rodził się odmiany, i tak bywa: ciemno-szafirowy, 
różowy i biały, 

Chaber jasieniec (C. centaurium, grande Cen- 
taurće), rosnie na Alpach i we Włoszech; jest to 
zapewnie owa roslhua, którćj Pliniusz i Dio- 
skorydes tyle cadownych przypisywali własności, 
a szczególnićj w leczeniu ran. ^ Ona to miała ule- 
czyć ranę Centaura Chirona, którą otrzymał w no- 
gę od maczugi Herkulesa. 

Łopian (Arctium, Bardane).  Dioskorydes i Gal- 
len mówią, że łopian u Rzymian zwał się personata 
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(maska), gdyż przed wynalezieniem mask dziś uży- 


wanych, aktorowie na scenie szerokiemi li$ciami 
opianu zakrywali sobie twarze. W dawnych cza- 
- łsach żniwiarze robili z tych liści kapelusze, dla oslo- 
nienia głowy od upałów słońca, a korzystając z ta- 
kiego; incognito, napastowali i znieważali nie raz 
przechodniów. 

Łopian pospolity (A: lek; Bekdóón officinale), 
odznacza sig. wielkiemi sercowatemi liściami i ha- 
czykowato zagiętemii listkami pokrywy kwiatowej, 
któremi łatwo przyczepiają się owoce jego do su- 
kni. przechodzących. „Ta własność była powodem 
nazwania tego gatunku lappa, od wyrazu pochodzą- 
cego z języka celtyckieigo lap znaczącego ręka, Już 
w. dawnych: czasach roślinę tę uważano za szkodli- 
wą w polach, i dla tego Wirgiliusz radzi ją wy- 
tępiać. W Szkocyi korzenie łopianu gotuja, i je- 
dzą podobnie jak salsefę. 

Oset (Carduus, Chardon). * Liście -wszystkich 


gatunków ostu są kolczyste, i niekiedy powleczone i 


bawełniastemi włoskami; kwiaty są pospolicie pur- 
purowe lub białe, czasem żółte, = Osty zarastają 
okolice dawnego lądu, niektóre gatunki mimo kol- 
czystych liści, zasługują na upowszechnienie w o- 
grodach, z przyczyny pięknych kwiatów. . Rośliny 
te. nie są bezużyteczne w ogólnéj harmonii świata. 
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Są one pokarmem wielbłądów i innych zwierząt; 
mnóstwo liszek motylów, chrząszczów i innych owa- 
dów, na ostach obiera sobie siedlisko i niemi sie 
żywi. Na próżno starano się użyć puchu okrywa- 
jącego nasiona ostu do wyrabiania tkanin; zdaje SiĘ, 
że mięszając go z jakiemi włóknami do tkania zwy- 
kle uzywanemi, możnaby dopiąć celu, lecz cena 
takich tkanin, zbyt byłaby wysoka. i 

Najpiekniejszym gatunkiem jest oset miękki (C. 
marianus, Chardon marie), odznaczający się białe- 
mi plamami na liściach. „Twórcy nomenklatury 
chrześciańskićj, wywodzą nazwisko gatunkowe tego 
ostu (marianus) następnie; wystawiali sobie, że 
krople mleka Bogarodzicy spadając na tę roślinę» 
wycisnęły na jéj liściach białe plamy, odradzajace 
sie w nastepnych pokoleniach dla utrwalenia tego 
cudu. To zapewnie było powodem, że temu gatun- 
kowi ostu przyznawano nadzwyczajne własności le- 
czenia różnych chorób. Z tém wszystkićm, jeżeli 
nie dla osób chorych, to dla. zdrowych oset tem 
. jest użyteczny; bo liście jego obrane z kolców, je- 
dzą się na sałatę. : 

Krokosz (Carthamus, Carthame). . Jeden gatu- 
nek w tym rodzaju jest Kr, farbierski (C. tincto- 
rius, C. des, teinturiers), z Egiptu i Lewantu po- 
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chodzący, w południowych krajach Europy upra- 
wiany. Liście młode używają się na sałatę, pó- 
źniejsze są twarde, i tylko do zsiadania się mleka 
używane bywają. Ten zwyczaj przeszedł od Egip- 
cyan. Nasiona krokoszu ulubionym są pożywie- 
niem ptaków, a szczególnićj papug, ztąd poszło ich 
nazwanie graines de perroquet. 
* Kwiat krokoszu znany w handlu pod nazwiskiem 
fałszywego szafranu (safran bátard), przychodzi 
do nas z Lewantu, a mianowicie z Egiptu, Dwa 
farbniki znajdują się w kwiatach krokoszu: żółty, 
rozpuszczalny w wodzie, i czerwony rozpuszczalny 
tylko w alkaliach. Pierwszy jest bez użycia, dru- 
gim farbują się materye jedwabne i wełniane. 
Wspomnieć tu wypada że nitki z kwiatów 
krokoszu mięszają do prawdziwego szafranu, i tym 
sposobem fałszują ten kosztowny produkt handlowy. 
Karczoch (Cynara, Artichaut). Karczoch włas- 
ciwy (C. scolymus, Ar. commun), używany na po- 
karm, zmieniony w skutku uprawy ogrodewćj, nie 
rośnie dziko. Zdaje się że pierwotną jego ojezy- 
zną jest południowa Hiszpania, zkąd do innych kra- 
jów przeniesiony został, Rozmnaża się z nasienia 
iz odrostów z nadkorzeni powstających. —Nasienia 
u nas dochować się nie można, sprowadzają je za- 
tem z południowych krajów. Nasiona sadzą się 
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w marcu lub kwietniu na cał głęboko, a potem 
roślinki przesadzają do gruntu w maju w ziemię 
dobrą, tłustą, głęboko przekopaną i świeżo nawie- 
zioną, w odległości 2 stopy na wszystkie strony. 
Z nasienia jednak rzadko się otrzymują tak dobre 
owoce jak z odrostów, i ostatui sposób rozmnaza- 
nia jest pospolitszy. Karczochy są zdrowym po- 
karmem; niektóre odmiany jedzą się surowo, bo 
przez gotowanie tracą smak. Kwiaty przyczyniają 
się do zsiadania mleka. Liście karczocha używają 
się do farbowania wełny; farbiarze mięszając je 
z bizmutem otrzymują kolor złoto-żółty. 

Korczoch Karda (Cynara Cardunculus, Ar. car- 
don), pospolity w południowćj Francyi, a szczegól- 
nićj w Barbaryi; używają się z niego na pokarm 
młode łodyżki i żeberka liściowe, podobnie jak 
szparagi przyprawione. Przed użyciem do kuchni, 
liście tego korczocha muszą być wybielone, co się 
uskutecznia następnym sposobem: w sierpniu gdy 
roślina przyjdzie do zupełnego wzrostu, oczyszcza 
się z żółtych i popsutych liści, i gdy jest sucha, 
w czasie pogodnym, okręca się od dołu do góry 
suchą słomą i na lj stopy obsypuje ziemią; po 
trzech tygodniach liście i żeberka wybieleją, zmię- 
kuą, i tak jak endywia wydają się do kuchni. 
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Nogietek (Calendula, Souci). Ten rodzaj mieści 
w sobie rośliny zielne, roczne, kwiaty pospolicie 
żółte. Rosną w Europie, niektóre gatunki pocho- 
dzą z Przylądka dobrćj Nadziei. 

Nogietek ogrodowy. (C. officinalis, S. officinal), 
bardzo upowszechniony w ogrodach wiejskich, 
przedtem był używany w medycynie,  Kwiatami 
jego wiesniaczki farbują masło w niektórych oko- 
licach. 
| Nogielek deszczowy (C. pluvialis, S. des pluies), 
pochodzi z Przylądka dobrój Nadziei; kwiaty bocz- 
ne ze strony wewnętrznćj białe, zewnątrz fioletowe. 
Jest barometrem roślinnym, w czasie bowiem 
deszczu, lub gdy niebo okryte jest chmurami, bocz- 
ne jego kwiaty stulają się dla ochronienia kwiatów 
środkowych od wilgoci, przeciwnie w czasie pogo- 
dy są otwarte. 

. Dalia (Dahlia, Dablio. Roślina ta na początku 
teraźniejszego wieka z Ameryki pod nazwiskiem 
georginii sprowadzona, w liczne teraz rozrodziła 
się edmiany, i pod imieniem Dalii, od botanika duù- 
skiego Dahl powszechnie jest znana. Największa 
liczba botaników, naznacza jeden tylko gatunek, 
Dahlia variabilis: (Georgina variabilis). Ma ona 
korzenie główkowe, podłużne, łodygę zielną, na 
kilka stóp wysoką, proszkowaną lub omszoną. 
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Cassini uważa w tym gatunku dwie główne od- 
miany, które inni botanicy za dwa gatunki będące 
szczepami wszystkich odmian georginii uważają; 
pierwszy Georginia gładka (G. nue), którćj łodyga 
nie jest powleczona proszkiem siwym, a kwiaty 
boczne mają szczątki szyjki, z tego gatunku wyro- 
dziły się odmiany, różowe, purpurowe, fioletowe 
i żółtawe; drugi gatunek* Georginia prószkowana 
(G. poudróe), której łodygi siwym proszkiem są 
pokryte, a kwiaty boczne zupełnie szyjki nie mają, 
jest szczepem dalij szkarłatnych, szafranowych i żół- 
tych. ^ Dalie prawdziwą są ozdobą wielkich ogro- 
dów; hodowane z nasion, tyle wydały odmian co 
do kolorów i wielkości, iż niepodobna dziś roze- 
znać pierwotnych gatunków, a odmian liczą już 
przeszło 600. Prócz kóloru kwiatów, widać mię- 
dzy daliami różnice we wzroście i kształcie liści; 
w ogólności karłowate, grubo łodygowe zwane an- 
gielskiemi, są piękniejsze. Dalie rozmnażają sie 
przez podzielenie korzeni, galgzkowanie i z nasion. 
W naszym klimacie dalie nie mogą ukończyć pod 
niebem całego swego zakresu wzrostu i dojrzewa- 
nia; w miesiąca wrześniu w największćj bywają 
sile, a właśnie wtenczas nie wielki mróz wystar- 
cza do zwarzenia krzaków. W październiku zrzy- 
nają się łodygi, wydobywają korzenie, obsuszają 
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i przechowują przez zimę w miejscu suchém i cie- 
plém. t | 
Słonecznik (Helianthus , Helianthe).  Poró- 
wnywają często wielki kwiat słonecznika do tarczy 
słońca, ztąd powstało botaniczne nazwisko tćj ro- 
śliny, znaczące z greckiego kwiat słońca. 
Słoneczniki należą do najwspanialszych roślin tćj 
gromady; wszystkie rosną w Ameryce, są pospoli- 
cie zielne, liście mają całe, mnićj więcćj chropowate. 
Słonecznik roczny (A. annuus, FH. tournesol), 
pochodzi z Peru, dorasta niekiedy 20 stóp wyso- 
kości, a główka kwiatowa stopę średnicy wynosi. 
Zwraca się ona za słońcem, ziąd poszło nazwisko 
rośliny. | Przepalone owoce tego słonecznika, ma- 
ją smak podobny kawie, to było powodem, że chcia- 
no niemi zastąpić kawę arabską. Nasiona słonecz- 
nika są oleiste, i zdatne do wydobywania oleju, 
który w klimacie cieplejszym, w większćj jeszcze 
znajduje się ilości. /U nas gatunek ten jest tylko 
prostą ozdobą ogrodów wiejskich; w Peru przed 
przybyciem tam Europejczyków kwiat słonecznika 
był poświęcony słońcu, i dziewice przy 'uroczysto- 
ściach religijnych stroily nim swe głowy. W je- 
zyku kwiatów słonecznik oznacza wyniosłość. 
Słonecznik bulwa : (H. tuberosus, .H. à racine 
tubereuse), znany w Europie pod nazwiskiem topi- 
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nambur, bulw, gruszek ziemnych, pochodzi v. Bra- 
zyli. Korzeń jego składa się z. wielkich główek 
do kartofli podobnych, ma smak karczochów; nie 
zawierają one mączki, dla tego nie są bardzo po- 
żywne. Payen przekonał się, że w skutku fer- 
mentacyi, wydają bulwy znaczną ilość. płynu wys 
skokowego podobnego do piwa, ztąd wnosić mo- 
ina, że ta roślina może się stać bardzo ważną, 
zwłaszcza że z wielką rozmnaża się łatwością. Upra- 
wia się w gruncie lekkim nie bardzo tłustym, Ro- 
zmnaża się u nas z główek, które podobnie jak 
kartofle krają się na części, zostawiając na każdćj 
oczko.  Zostawiaja się na zimę w gruncie, bo mro- 
zy im nie szkodzą. Raz zasadzone, same co wio- 
sna odrastają, a nawet trudne są do wykorzenienia, 

_ Spilant (Spilanthus, Spilanthe). Roślina pocho- 
dząca z gorącćj Ameryki; uprawiana w ogrodach 
botanicznych, kwiaty jéj mają smak ostry, szczy- 
piący, i sprawują obfite wydobywanie śliny. Za- 
lecano użycie jéj przeciw szkorbutowi. W osta- 
tnich czasach radzono extrakt z kwiatów na ból 
zębów, i w tym celu kwiaty spilantu moczą się 
w spirytusie; doświadczenia jednak okazały, że dzia- 
łanie tego extraktu równie jak wielu innych środ- 
ków, ogranicza się tylko na chwilowóm uśmierze- 
nin bólu, a nie niszczy go zupełnie. 
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Madia (Madia, Madia). Roślina ta pochodzi 
z Chili. Gatunek madia siewna (Madia sativa, 
M. cultivé), zaczyna być i u nas uprawiana. Na- 
siona jéj zawierają wiele oleju tłustego, którego 
w Chili używają do potraw, i do palenia w lampach, 
Olćj wspomniany otrzymuje się, albo przez 'wyci- 
skanie nasion, albo też przez wygotowanie. 

Bylica (Artemisia, Armoise). Rodzaj ten zawie- 
ra zioła i podkrzewy, mające liście wielodzielne, 
pokryte białemi jedwabistemi włoskami. Rosną 
one w Europie, trafiają się w Syberyi i Chinach, 
zarastają miejsca nieurodzajne; niektóre rosną nad 
brzegami mórz i w stepach słonych, inne na wy- 
sokich górach. 


Bylica pospolita (A. vulgaris. A. commune), 
pospolicie zielem S. Jana nazwana, rośnie w całćj 
Europie przy drogach i nieuprawnych miejscach. 
Od dawnych czasów roślinie tćj przypisywano cu- 
downe własnośti, ktore przesąd między ludem 
upowszechniał. Między innemi przypisywano by- 
licy moe odpędzania strachów i chronienia od pio- 
runów, skoro była zbierana w wiliją S. Jana. Ztąd 
zapewnie poszedł zwyczaj i u nas w domach wie- 
śniaków zachowywany, zatykania bylicy pospolitej 
za belki u sufilu domów. 
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Bylica piołun (A. absinthium, A. absinthe). Po- 
spolicie piołunem zwana, rośnie w Europie, liście 
ma srebrzysto-zielone, a kwiaty drobne żółtawe. 
Piotun posiada mocny zapach i nadzwyczajną go- 
rycz; z tćj ostatnićj własności wzięte jest nazwisko 
łacińskie piołunu, utworzone z wyrazów greckich 
a nie i psinthos słodycz. Starożytni autorowie, po- 
eci greccy i rzymscy nadzwyczajne przyznawali wlas- 
ności téj roślinie przeciw wielu słabościom. W Egip- 
cie palą piołun dla odwrócenia szerzącćj się zarazy. 

Bylica torun (A. dracunculus, A. estragon), któ- 
rą ogrodnicy zewią draganek, używa się jako przy- 
prawa kuchenna, a szczególnićj dla nadania zapa- 
chu octom. W tym celu kładą się do gąsiora li- 
ście i młode odrostki, nałewa się ocet, zawięzuje 
się szyjkę pęcherzem, przez kilka tygodni na słoń- 
cu trzyma, a potem filtruje. Nazwisko dracuncu- 
lus pochodzi z upatrzonego podobieństwa między 
skręconym korzeniem téj bylicy, a ogonem węża 
albo bajecznego smoka. 

Bylica boże drzewko (A. abrotanum, A. aurone, 
Citronelle), wydaje zapach cytrynowy. — Przypisuja 
.j6j własność wygubiania owadów sukniom szkodli- 
wych. Jest to krzew z południowćj Europy, do 3 
stóp wysoki, liście wielodzielne, cytrynowo pach- 
nące, kwitnie w sierpniu. 
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Wspomnieć w tém miejscu wypada, o znajdują- 
eym się w handlu i w aptekach semen-contra. | Sro- 
dek ten używany szczególnićj w medycynie na ro- 
baki, przychodzi do nas ze Wschodu. | W tym 
stanie, w jakim go w handlu otrzymujemy, trudne 
jest oznaczyć z jakiego gatunku byliey pochodzi, 
przypatrując się jednak tćj mięszaninie przez szkło 
powiększające, spostrzegamy, że się składa z nie- 
rozwiniętych jeszeze kwiatów, z łusk kielichowych, 
z szypułek kwiatowych, ż liści i gałązek posieka- 
nych, nie widać zaś w nićj dojrzałych nasion. 
Dwie są główne odmiany, jedna przychodzi z Alepo, 
druga z Barbaryi, ostatnia jako gorsza mnićj uży- 
wana. 

Rumian (Anthemis, Cammomille). Zawiera ro- 
śliny zielne, mające liście głęboko wcinane, kwiaty 
pospolicie różno-kolorowe, to jest kwiaty obwodu 
białe albo czerwone, a środkowe są żółte. Te 
rośliny wydają zapach przenikający, który pocho- 
dzi od olejku lotnego. Rosną w. południowej Eu- 
ropie. . Najważniejszym gatunkiem jest rumian 
rzymski-(A. nobilis, C. noble, albo Camomille ro- 
maine), jest gorzki, w stanie dzikim wydaje zapach 
pigwy; ten jednakże jest wyrazniéjszy w rumianku 
uprawiańym w ogrodach, którego kwiaty zmie- 
niają się w pełne, i taki to.do użycia zbierany bywa. 
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Krwawnik (Achillea, Achillće). Pospolity u nas 
gatunek A. millefolium, rośnie na nieuprawnych 
polach. Pliniusz powiada, że nazwisko tćj rośliny 
pochodzi od Achillesa ucznia Chirona, który pier- 
wszy używał jéj do leczenia ranionych Greków 
w czasie oblężenia Troi. ^ Czas nie zatarł tćj mnie= 
manćj własności krwawnika; dziś widzieć można, 
że lud wiejski w podobnym celu używa tćj rośliny, 
lubo zamiast ulgi, pogorsza się tym sposobem rana. 
W Laponii używają krwawniką zamiast chmielu 
w fabrykacyi piwa, i trunek ten staje się przez to 
więcćj upajającym. 

Oman (Inula, Inule). Najważniejszym gatunkiem 
jest oman prawy (I. heleniunz, 1. aunće), Zdaje się 
że to jest taż sama roślina, którą Dioskorydes na- 
zywa helenion, nazwisko podług Pliniusza, wzięte 
od łez Heleny w ten kwiat przemienionych. lani 
etymologowie wywodzą tę nazwę od samájze He- 
leny żony Menelausa, która w tćj roślinie odkryła 
własność upajającą, i jéj używała do osuszenia 
łez Greków. U Rzymian roślina ta uważaną była 
za utrzymującą piękność kobiet, do czego zapewnie 
wiele się przyczyniał bajeczny początek jéj nazwiska, 
Tenże lud używał korzeni omanu na pokarm, Ko- 
rzeń ten jest z wierzchu żółto-brunatny, wewnątrz 
biały. -Przez dystyllacyą otrzymuje się z niego sub- 
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stancya zsiadła do kamfory lub olejku lotnego po- 
dobna.: Berliński chemik Rose, odkrył w korze- 
niu omanu pierwiastek szaro-żółtawego koloru, któ- 
ry Thompson nazwał Inulin. 

Aster (Aster, Aster). - Przyjemny kolor i rozło- 
żenie promieni kwiatowych w tym rodzaju były 
powodem, że kwiaty te porównano z gwiazdami; 
ztąd wzięte nazwisko aster. 

Astry łatwo się od innych podobnych roślin od- 
różniają, bo kwiaty ich obwodu są zawsze fioletowe, 
purpurowe, niebieskie lub bialawe. Liczą prze- 
szło dwieście gatunków astrów; gatunki drzewiaste 
rosną na Przylądku dobrćj Nadziei; największa licz- 
ba pochodzi z Ameryki i Chin, w Europie jest także 
kilka. Wiele gatunków ozdobą jest naszych ogro- - 
dów, między niemi najpiękniejszy: Aster chiński 
(A. sinensis. A. de la Chine ou Reine marguerite), 
który na początku wieku XVIII sprowadzony z Chin 
przez missyonarzy, uprawiany był po raz pierwszy 
w ogrodzie królewskim w Paryżu w r. 1728 i wy- 
dał kwiaty białe; w r. 1734 wyrodziła się odmiana 
z kwiatem fioletowym, a następnie mnóstwo inych, 
zdobiących w późnćj jesieni nasze ogrody. Upra- 
wiają pospolicie trzy odmiany astrów : dubellowy, 
którego środek zawsze żółty, a promienie różnego 
koloru; mały wczesny, ranićj kwitnie i jest mniejszy; 
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zdwilcowy, którego środek napełniony rurkowemi 
kwiatkami, takiegoz koloru jak promienie, W na- 
szych lasach rośnie piękny gatunek astru zwany 
aster amellus, mający kwiatki promieniste błękitne, 
środkowe żółte, kwitnie w sierpniu i wrześniu. 

Stokroć (Bellis, Paquerette albo marguerite). 
Rośnie dziko w Europie na suchych łąkach; upra- 
wiana w ogrodach w piękne rozmnożyła się od- 
miany z kwiatami różowemi, białemi i plamistemi, 
i dla tego powszechnie teraz do obsadzania klom- 
bów kwiatowych jest używana. Rozmnaża się roz- 
dzielaniem krzaczków; aby się odmiany nie wyra- 
dzały, należy je co rok przesadzać, 

Złotokwiat (Chrysanthemum , Chrysanthème); 
Gatunki tego rodzaju mają pospolicie kwiaty żółte. 
W naszym kraju dwa szczególnićj rosną: 

Zlotokwiat stokroć wielka (Chr. leucanthemum, 
-Chr. grande marguerite), rośnie na łąkach i pa- 
stwiskach, kwiatki środkowe żółte, promieniste 
zaś białe. Roślina ta osobliwie młoda lubo jest 
gorzka i nieco ostra, przyjemną daje paszę dla by- 
dla. Pr. Cantraine donosi, ze tego zlotokwiatu 
używają w Bośnii i Dalmacyi do wygubienia pcheł, 
kładąc go po prostu w miejsca, gdzie się le uprzy- 
_krzone owady znajdują. (Journal des connaissances 
utiles N. 4 z r. 1844). 
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Zlotokwiat zwyczajny (Chr. segetum, Chr. des 
moissons). Ma korzeń roczny, liście u wierzchu 
porozdzierane, u spodu ząbkowane, łodygę otula- 
jące, kwiaty żółte. = Rośnie pospolicie między zbo- 
żem, kwitnie w maju i czerwcu. 

Z zagranicznych gatunków piękny jest złoto- 
kwiat indyjski (Chr. indicum, Chr. des Indes), 
w końcu przeszłego wieku z Chin do Europy spro- 
wadzony. | W południowych krajach utrzymuje 
się w gruncie, i jest ozdobną rośliną ogrodów, 
w czasie gdy wszystkie inne przekwitly. ^U nas 
hodowany bywa w cieplarni. Są odmiany z kwia- 
lem białym, czerwonym, żółtym i fioletowym. 
Poiret wspomina, że Chińczycy przystrajają kwia- 
tami tego gatunku stoły biesiadników w czasie 
uroczystości; kobiety zdobią niemi głowy, a na 
porcelanie najdroższćj widzieć można równie kwia- 
ty tćj pięknćj rośliny. 

— Piwonia (Balsamito, Balsamite), dawniéj do ro- 
dzaju wrotycz (Tanacetum) liczona, odróżnia się od 
niego kwiatkami dwupłciowemi, tudzież błonko- 
watym puchem. Ma korzeń trwały, łodyga często, 
dwa łokcie wysoka, liscie całe, owalne, ząbkowa- 
ne, rośnie dziko w Europie południowćj. U nas 
utrzymuje się szczególnićj w ogrodach wiejskich 
i z rozdzielonych korzeni rozmnaża. 
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Cała roślina, osobliwie roztarte liście wydają 
mocny aromatyczny zapach.  Zebrana w czasie zu- 
pełnego rozkwitnienia, a zatem gdy najmocnićj wo- 
nieje, wieczorem ustawia się wzdłuż murów pod 
łóżkami i mebłami gdzie są pluskwy, owady te na 
nićj osiądą, a nazajutrz z rośliną spalone być mogą. 
(Journal des connaissances utiles N. 4 z r. 1844). 


Szczeciowe, Dipsaceae, Dipsacées. 


Szczeć (Dipsacus, Cardére). ^ Z tego rodzaju 
najważniejszym gatunkiem jest szczeć folarska, albo 
drapacz (D. fullonum, C. à foulon), mający kwiaty 
fioletowe, w- owalne główki zebrane; przysadki 
kwiatowe u wierzchu są haczykowato zagięte, 
iz téj przyczyny główki kwiatowe używają się do 
barwienia sukna. We Franeyi i Niemczech, szcze- 
gólnićj w okolicach gdzie są fabryki sukna, wiele 
uprawiają szczeci folarskićj. W tym celu zasiewa 
się nasienie wcześnie na wiosnę, dosyć rzadko; je- 
żeli zaś zbyt gęsto wyrasta, przerywać należy tak, 
aby pół łokcia miejsca między roślinami pozostało. 
Następnego roku dopiero wyrastają główki kwia- 
towe, te w sierpniu się zrzynają, na słońcu suszą, 
i do fabryk sukiennych przesyłają. 
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Marzanowe, Rubiaceae, Rubiacćes. 


Marzana farbierska (Rubia tinctorum, Garance 
des teinturiers), rośnie dziko w krajach Europy, 
Azyi i Afryki nad morzem śródziemnóm położonych. 
Korzeń ma trwały poziomy, włóczący się; w stanie 
suchym jest kreskowany, pokryty brunatno-czer- 
wonawym naskórkiem, łatwo się zdzierającym; ko- 
ra jego i rdzeń są ciemno-czerwone; część zaś drze- 
wna żółtawa, i nie ma w sobie farbnika.  Pier- 
wiastek farbujący marzany, zowią chemicy alizaryn. 
Korzeń marzany zowie się istotnie alizari, gdy jest 
cały, sproszkowany zaś przybiera handlowe nazwi- 
sko garance; służy on do farbowania na czerwono, 
i ztąd w wielu krajach uprawiają marzanę. W han- 
dlu najbardzićj ceniona jest marzana: ze Smyrny, 
Cypru i Hollandyi. | W okolicy Aten wielkie są 
plantacye téj rośliny. We Francyi pierwszy Col- 
bert za Ludwika XV. w r. 1756 zaprowadził upra- 
wę marzany; która znaczne zrobiła postępy, skoro 
za tegoż króla uwolniono od podatków wszystkich 
uprawiających marzanę na ziemi przedtém nie- 
urodzajnćj.  Marzanę uprawiają albo z nasienia, 
albo też rozdzielając korzenie; ostatni sposób jest 
lepszy, bo prędzćj otrzymujemy zdatne do farbo- 
wania korzenie. - Marzana wymaga ziemi głęboko 
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uprawionéj, aby korzenie łatwićj się mogły rozra- 
stać w trzecim roku korzenie zdatne już są do 
użycia. 

Osobliwsze jest działanie farbnika marzany na 
erganizm zwierzęcy; doświadczenia pokazały, że ro- 
ślina ta na pokarm bydłu dawana a szezególniéj 
korzeń, nie tylko sekrecye zwierzęce, jakoto: mle- 
ko krów na czerwono farbuje, ale nawet kości 
zwierząt przybierają od nićj kolor czerwony. Far- 
ba ta zwolna niknie, gdy marzanę na paszę dawać 
przestaniemy. 

Kawa pospolita (Coffea arabica, Cafćier vul- 
gaire). Jest krzew rosnący w gorącćj Etyopii 
i Arabii, W drugim roku zaczyna wydawać owo- 
ce, a w piątym krzew staje się zdatnym do zbiera- 
nia ich, co trwa do roku 40 wieku rośliny. Zbiór 
kawy odbywa się dwa razy rocznie, a z jednego 
krzewu wynosi bliżko 5 funtów. 

Podług niektórych naturalistów, kawa znaną by- 
ła u dawnych Hebrajczyków, Greków i Arabów. 
Lekarz arabski Awicenna nazywa ją Bun. W -no- 
wych czasach Rauwolf w wieku XVI, a Alpin w XVH 
opisali nam krzew wydający kawę. * W końcu 
wieku XVII Hollendrzy przenieśli kilka krzewów 
kawy z okolicy Moka, do swych osad w Ameryce 
Surynamu i Batawii; exemplarz jeden z ostatniego 
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miejsca przysłano do Amsterdamu, gdzie się w krót- 
ee rozmnożył. Król hollenderski przesłał w darze 
jeden krzew Ludwikowi XIV a w r. 1726 ministe- 
ryam francuzkie poleciło przewieźć dwa krzewy 
do Martyniki; z tych jeden dobrze zachowany i za- 
sadzony na téj wyspie, tak się-rozmnożył, że w krót- 
ce Francya otrzymywała z tój osady przeszło 10 
milionów funtów kawy. 

Na Wschodzie kawa była w użyciu od niepa- 
miętnych czasów. Podług niektórych mufty na- 
zwiskiem Ehadely, pierwszy pił bardzo wiele kawy, 
w celu wybicia się ze snu, a tém samém modlenia 
się w nocy. loni utrzymują, że użycie kawy wpro- 
wadził pewien przełożony klasztoru w Arabii, i czę- 
stował nią swych podwładnych, aby nie zasypiali 
w czasie odprawiania swych obowiązków. Pewną 
jest rzeczą, że w Persyi kawę znano już w r. 875. 
Sułtan Selim po zdobyciu Egiptu w r. 1517 wpro- 
wadził kawę do Konstantynopola, a w kilka lat by- 
ły już publiczne kawiarnie w tóm mieście. We 
Włoszech podobne zakłady nastały w r. 1645, 
w Londynie 1652. | We Francyi Soliman Aga 
Ambasador Perski za Ludwika XIV w r. 1669 
wprowadził użycie kawy w Paryżu; a wielki Mo- 
narcha pierwszy z Francuzów kosztował tego arab- 
skiego napoju. 
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Po wprowadzeniu kawy, lekarze uważali ją za 
szkodliwą zdrowiu. Wiadomo jednak jak późnego 
wieku dożyli Fontenelle i Voltaire, którzy kawy do 
zbytku używali, ^W okolicy Mont-Cćnis widziano 
kobietę 116 lat mającą, która 25 do 80 filiżanek 
ETT dziennie pijala. 

Jakkolwiek kawa die dif stala sig na- 
pojem, i każdemu nawet wieków nie okazuje się 
wielce szkodliwą, zdarzały się jednak indywidua, 
w których kawa odrazę wielką sprawiała. Bayle 
w swym dykcyonarzu filozoficznym cytuje osobę, któ- 
réj użycie kawy sprawiało womity tak dalece, że 

samo przejscie obok kawiarni, dostateczném było 
do sprawienia tego skutku. 

China (Cinchona, Quinquina). Część korową 
tego drzewa zowią dzicy amerykanie kin albo kina, 
a częścićj jeszcze kinakina, ztąd poszło nazwisko 
francuzkie. Łacińska nazwa przypomina hrabinę 
Cinchon Wice-królową Peru, która miała pierwsza 
dać poznać w Europie własności kory tych drzew. 
Ten rodzaj miesci w sobie drzewa i krzewy z li- 
ściami naprzeciwległemi, przysadkowatemi; mające 
kwiaty w baldaszkogron ułożone. Rosną prawie 
wszystkie w Ameryce południowćj. Humboldt za- 
pewnia, że widział je rosnące w wysokości 1000 
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sążni nad powierzchnią morza w klimacie, któregó 
temperatura niższą jest od francuzkiego. 

Pierwszy z naturalistów Condamine w czasie 
pobytu swego w Peru poznał te drzewa, których 
kora od dawna tak sławną była w Europie. . Na- 
stępnie Ruiz i Pawon w swéj florze Peruwiańskićj, 
tudzież Humboldt i Bonpland w czasie swych po- 
drózy po Ameryce południowćj, uzupełnili wiado- 
mości w tym przedmiocie, 

W handlu różne natrafiamy gatunki «nk któ- 
re pospolicie od koloru kory otrzymały nazwiska. 

China szara (C. condaminea, Q. gris), jest wiel- 
kiém drzewem w Andach peruwiańskich rosnącóm. 
Kora jćj w handlu znajduje się w kawałkach skrę- 
conych, powierzchnia ich zewnętrzna jest szaro- 
biaława, a wewnętrzna płowa lub brunatnawa. 

China czerwona (C oblongifolia, Q. rouge), jest 
piekném drzewém do 100 stóp wysokiém, ma liście 
eliptyczne do 2 stóp długie. Pospolita jest w Peru, 
w okolicy Santa-Fe de Bogota. 

China żółta (C. cordifolia, Q. jaune), drzewo ma- 
jące młode gałęzie omszone, liście sercowate, po- 
dłużne. W handlu kora tego drzewa znajduje się 
w kawałkach grubych, koloru żółto-czerwonego. 

China pomarańczowa (C. lancifolia, Q. orange), 
drzewo z liściami lancetowatemi; kora jego dziś 
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w handlu jest rzadka, poznaje się po kolorze żółto- 
czerwonym, odłamie włóknistym, smak ma gorzki, 
aromatyczny. . 

China biała (C. ovalifolia, Q. blanc), drzewo do 
12 stóp się wznoszące, ma liście owalne, pod spo- 
dem jedwabiste, rośnie w Kordylierach. Kora te- 
go gatunku dziś nie używana, jest szarawa, i ze- 
wnątrz brodawkowata. Zbiór kory z drzew wy- 
mienionych odbywa się we wrześniu, październiku 
i listopadzie, zapomocą nożów, a potem suszy się 
na słońcu, Robotnicy tą pracą zatrudnieni zowią 
się Cascarilleros. 


Wiciokrzewowe, Caprifoliaceae, Caprifolićes. 


Linnea (Linnaea, Linnée). Opisując krzewy téj. 
gromady nie możemy pominąć małćj, ścielącćj się 
po ziemi krzewinki, poświęconćj pamięci nieśmier- 
telnego Linneusza. Jedyny gatunek w tym rodza- 
ju jest 

Linnea północna (L. borealis, L. boréal). Ro- 
ślinka ta, odznaczająca się koroną dzwonkowatą, 
blado-różowego koloru, ściele delikatne swe ło- 
dyżki w lasach północnćj Europy i Ameryki; u nas 
trafia się w Augustowskiém. Główną cechą tego 
gatunku jest, że na jednćj szypułce po dwa kwiaty 
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wyrastają. Naturalista polski Kluk zowie tę roślinę 
zimoziolem północnym. 

Kalina (Viburnum, Viorne).  Natrafiany krzew 
w naszych lasach kalina pospolita (V. opulus, V. o- 
bier), wydaje jagody czerwone, będące pokarmem 
wielu ptaków, przemrożone są nawet dla ludzi 
przyjemne. * Kwiaty wyrastają na wierzchołkach 
pędów, zebrane są w okazały podbaldach; środkowe 
są małe, zielonawe, regularne i rodzajne, nadbrze- 
żne mają koronę mnićj regularną, płaską i białą, 
ale niepłodne, bo niemają żadnych części rodzaj- 
nych. . 

Drzewo kaliny jest mocne, zóltawe, zdatne na 
stemple i do różnych robót stolarskich i tokarskich. 
Krzew ten w skutku uprawy wydał odmianę w o- 
grodach hodowaną, nie wydającą wcale owoców, 
bo wszystkie kwiaty straciły organa rodzajne w skut- 
ku rozwinięcia się korony kwiatowćj. Kwiaty u tój 
odmiany zebrańe są w piękne kuliste podbaldachy, 
i ztąd zowie się ona boule de neigealbo rose de Guel- 
dre, z przyczyny że w tćj prowincyi po raz pier - 
wszy tę odmianę spostrzeżono. Rozmnaża się tylko 
przez odkładanie lub szczepienie, bo nigdy owocu 
nie wydaje. 

Wiciokrzew (Caprifolium, Chevrefeuille). Ten 
krzew i u nas więcćj pod nazwiskiem systematycz- 
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ném aniżeli właściwie polskićm jest znany. Nazwi- 

skiem tém chciano okazać, że rośliny tu' należące 

czepiają się różnych blizkich przedmiotów, na wzór 
dzikich kóz wspipających się po spadzistościach 

skał.  Najwiecéj znany gatunek w ogrodach jest 

wiciokrzew przewiercień (C. hortense, C. des jar- 

dins), mający kwiaty różowe i białe, przyjemny za- 

pach wydające, a szczególnićj wieczorem; jest on 

pospolitą ozdobą altan, murów i rozwalin w ogro- 

dach. 

Dereń (Cornus, Cornouiller). Zawiera krzewy 
w krajach umiarkowanych rosnące; z tych dereń 
własciwy (C. mascula, C. måle), jest krzewem pier- 
wszćj wielkości, w naszych łasach rzadko rośnie, 
częścićj w ogrodach się hoduje. Kwiaty żółte, 
w baldach zebrane, wcześnie się na wiosnę ukazują. 
Liście rozwijają się późnićj, są jajowate, na brze- 
gu cale. | Owoc wielkości i kształtu oliwki, z po- 
czątku zielony, późnićj czerwienieje; dojrzały ma 
smak przyjemny, orzeźwiający, zaprawiony w occie, 
doskonale oliwki zastąpić może. Z tegoż owocu 
w niektórych okolicach robią wyborny napój zwa- 
ny dereniakiem. ` Gatunek ten wspominany już był 
od greckich i rzymskich naturalistów. Drzewo je- 
go z przyczyny twardości i wytrzymałości, za Plini- 
usza używane było na szprychy kół; robiono z nie- 
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go pociski i łuki. Bajeczne podanie mówi, ze 
Apollo zabił węża Pitona z łuku dereniowego, 
a Plutarch wspomina, że Romulus rzuciwszy z gó- 
ry Awentynu pocisk dereniowy, ten puścił korze- 
nie w miejscu, w którém utkwił w ziemi. To drze- 
wo dorasta 25 stóp wysoko, rośnie szczególnićj 
-w Europie południowćj; najwcześnićj na wiosnę 
okrywa się kwiatem żółtym. Używa się do robót 
tokarskich. . : 

Dereń swidwa (C. sanguinea, C. sanguin), od- 
różnia się białym kwiatem i gałęziami czerwonemi, 
po których można świdwę i w porze zimowćj od 
wszystkich innych krzewów leśnych rozpoznać; wit- 
ki te są bardzo giętkie i mocne tak, że do wiązania 
i do robót plecionych przydatniejszemi są jak wierz- 
bowe. Owoce z początku zielone po dojrzeniu czar- 
ne, są wielkości grochu, smak mają przykry. Pestki 
dereniów dwa lata potrzebują do wshodzenia. Roz- 
mnażają się zwykle przez odkładanie i rozdzielanie 
pędów, które łatwo z korzenia wypuszczają. 

Swidwa w naszych lasach dosyć jest pospolita, 
przesadza się także.do ogrodów, gdzie w różnych 
porach roku piękny sprawia widok. 

Gatunek amerykański dereń biały (C. alba), wię- 
ećj od poprzedzającego hodowany, bo jest we wszy- 
stkich częściach okazalszy; owoce ma białe, liście 
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większe pod spodem białe, wzrost ma prędszy i ła- 
two się przyjmuje. 

Bluszcz (Hedera, Lierre), Gatunki tego rodza- 
ju są krzewami czepiającemi się na różnych pobliz- 
kich przedmiotach. _ W naszych lasach dosyć po- 
spolity jest gatunek bluszczem drzewnym (Hedera 
helix, L. grimpant) zwany, wijący się na około 
pniów drzewnych, albo na powierzchni rozwalin sta- 
rych murów. Niekiedy bluszcz znacznćj dorasta 
grubości, i pedług świadectwa Richarda, w okolicy 
Florencyi wyrosł bluszcz, którego pień miał stopę 
średnicy. Bluszcz wyrastając z ziemi, ściele się 
naprzód po nićj i wtenczas ma liście całe, nastę- 
pnie wspina się po pniach drzew i dostaje liście 
. klapkowane.  Przyczepia się on ża pomocą dro- 
bnych i licznych korzonków, wzdłuż łodygi wyra- 
stających ze strony, którą się drzewa lub muru do- 
tyka, Te wyrostki korzeniowe nie właściwie 
smoczkami nazwano, jakoby one ciągnęły soki drze- 
wne. Nie mają one tego przeznaczenia, jeżeli zaś 
bluszcz, okręcając się około pniów drzewnych, przy- 
czyną jest uschnięcia drzewa, nie pochodzi to ztąd, 
że za pomocą swych korzonków ciągnie z drzewa 
soki pożywne, lecz jest to skutkiem ściskania drze- 
wa okręcaniem się bluszczu; korzonki bowiem na 
łodydze bluszczu wyrastające, nie zagłębiają się tak 
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daleko za korę, aby mogły czerpać soki drzewne. 
Nie słusznie także obwiniają bluszcz, że zagłębia- 
jąc swe korzonki w szpary murów, przyczynia się 
do ich niszczenia, przeciwnie ściskając w kierunku 
prostym oddzielne części muru, zdaje się raczćj 
wzmacniać jego budowę. Bluszcz rzadko kwitnie, 
najczęścićj dopiero w tenczas, kiedy przedmiot po 
którym się wspina przerośnie; krzaki na ziemi ro- 
zesłane, podobno nigdy niekwitną. 

Młode gałązki mają korę zieloną, starsze siwą. 
Liście zawsze zielone, skórkowate, kolor mają po- 
sępny, kształt różny, jedne pięcio, inne trzyklapko- 
we, niektóre znowu całe jajowate, lub trojkątne. 
Kwiaty zielonawe, w baldach zebrane, we wrześniu 
się ukazują, jagody wielkości grochu, w drugim 
roku dojrzewają, są czarne. Nasiona w półtora roku 
wschodzą, lecz zwykle bluszcz nie rozmnaża się 
z nasion, łatwo bowiem przez odkładanie się przyj- 
muje, i gdziekolwiek gałązka lub łodyga ziemi się 
dytyka, zaraz puszcza korzenie, a część taka odcięta 
w właściwym czasie, przesadzić się może w miej- 
sce przeznaczone. W miejscu otwartém, bluszcz 
nie dobrze rośnie. 

Najdawniejsze dzieła wspominają o tym blusz- 
czu; szczególniejsza jego wegetacya uderzała ludzi 
od dawna. Starożytny Egipt, poświęcał go Ozy- 
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rysowi pod nazwiskiem chenosiris, co podlug Plu- 
tarcha znaczy roślina Ozyrysa. Grecy poświęcili 
go Bachusowi; już to dla podobieństwa liści blusz- 
czu z lisciami wina, już też jak utrzymuje Desfon- 
taines dla tego, że trwała zieloność bluszczu, była 
godłem wiecznćj młodości bożka winobrań. 
Starożytni używali bardzo często bluszczu przy 
różnych ceremoniach i do pomników, już to jako 
symbolu, już jako ozdoby. W czasie świetnćj uczty 
Ptolomeusza Filadelfa, widziano satyrów przybra- 
nych w suknie czerwone, mających głowy uwień- 
czone złotemi liściami bluszczu. Statua Nissy, uwa- 
żanćj za mamkę Merkurego, która w skutku urzą- 
dzenia mechanicznego podnosiła się, schylała i wy- 
lewała mleko na ołtarz, miała podobnyż wieniec, 
którego grona owoców drogiemi wykładane były 
kamieniami. Słoń znajdujący się przy jaskini Ba- 
chusa, z którćj wytryskały strumienie mleka i wi- 
na, miał na szyi wieniec ze złotych kwiatów blusz- 
czu. Teofrast mówi, że Alexander W. powracając 
z Indyj, rozkazał swym żołnierzom nosić wieńce 
bluszczowe. „Bluszcz u Rzymian inne miał prze- 
znaczenie. Jak widziemy z poezyi Wirgilego 1 Hora- 
cego, bluszcz u tego naroda zdobił skronie poetów. 
U starożytnych ta emblematyczna roślina nagra- 
dzała często dzieła sztuki.  Ilodowano ją często 
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przy grobach wojowników, a w rozwijających się 
jéj gałęziach upatrywano symbol wdzierania się 
tychże na mury miast obleganych. Wiele dawnych 
naczyń było otaczanych girlandami z liści winoro- 
śli i bluszczu, ulubionych roślin bożka wina. Z drze- 
wa bluszczowego w starożytności wyrabiano także 
naczynia, przeznaczone do probowania dobroci win. 
Pliniusz i Katon mówią, że gdy wino było z wodą 
zmięszane, i wlane w naczynie z drzewa bluszczowe- 
go, woda czysta zostawała w naczyniu, a wino 
wsiąkało w drzewo. Trudno wszakże temu po- 
daniu rzymskich naturalistów dać wiarę, bo wie- 
dząc że drzewo bluszczu jest nieco gębczaste, 
pojmujemy, że każdy płyn w naczynie z drzewa 
bluszczowego wlany, łatwo w skutku dziurkowa- 
tości weń wsiąknie. W czasach dzisiejszych bluszcz 
pozostał jedynie ozdobą altan, i rozwalin po wiej- 
skich ogrodach będących; w znaczeniu zaś przeno- 
śnóm jest godłem niezmiennéj przyjaźni. 

Jemioła (Viscum, Gui). Zawiera krzewy pa- 
sożytne, żyjące na drzewach; gałęzie ich są naprze- 
ciwległe, dwudzielne i stawowato sią łączące, W na- 
szym klimacie znamy jemiołę białą (V. album, 
G. blanc), którćj zarodek nasienny szczególną ma 
budowę; korzonek bowiem ma gatunek zgrubiałości 
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kształtu trąby myśliwskićj, ta się w każdym kierunku 
skręcać może w płynie lipkim, w którym jest umie- 
szezona, i zdaje się podlegać sile przyciągającćj ciała, 
na którém wschodzi jemioła. Z doświadczeń De- 
candolla okazuje się, że jemioła żyje kosztem so- 
ków tych drzew, na których wzrasta, i że ani liście, 
ani łodyga nie wciągają wcale wody, choćby nawet 


"w nićj zanurzone były. Jemioła może wschodzić 


i na innych przedmiotach, jakoto: na szkle, kamie- 
niu, ziemi, lecz w krótce ginie. Decandolle oka- 
zał również, że jemioła nie wschodzi na drzewie 


_ figowóm, Jemioła szczególną jest jeszcze rośliną 


i z tego względu, że jéj korzenie unikają stale świa- 
tła, a gałęzie zamiast wznoszenia się w górę, kie- 
rują się zaraz ku ziemi, jeżeli ta pasożytna rośli- 
na wzrasta na dolućj powierzchni gałęzi. 

Jemioła biała wzrasta na drzewach owocowych, 
głównie zaś na jabłoniach; nie tak często widzieć 
można jemiołę, na jesionach, wierzbach i topolach. 
U nas zwykle natrafianą jest na sośnie i lipie. Pli- 
niusz mówi, że jemioła pospolitą jest na dębach 
włoskich, Belon zaś, że się obficie znajduje na dę- 
bach rosnących na górze Athos, lecz zarazem do- 
daje, że się różni od gatunku na jabłoniach rosną- 
cego. Zdaje się że wspomnieni autorowie brali 
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inną roślinę pasożytną zwaną loranthus, za naszę je- 
miołę, bo ta rzadko się trafia na dębach. 

Późniejsi pisarze starali się w różny sposób wy- 
tłómaczyć tę rzadkość jemioły na dębach, na któ- 
rych w starożytności tak obficie rosnąć miała, 
Między innemi rozumieli oni, że pierwsi chrześci- 
anie dokładałi wszelkiego starania, aby zniszczyć 
jemiołę na dębach, dla zatarcia wszelkiego sladu 
religii dawnych Celtów, którzy jemiole szczególną 
cześć oddawali. To jednak przypuszczenie nie 
zdaje się uzasadnioném, bo jemioła mimo tego nisz- 
czenia rozmnożyłaby się łatwo na dębach, gdyby 
soki pożywne tego drzewa były dla nićj stosowne. 
Drozdy i jemiołuchy żywią się jagodami jemioły; 
zjadają z nićj tylko część mięsistą, a nasiona bez 
Zadnéj zmiany wydają, i te wschodzą wybornie na 
gałęziach, na których wyrzuty tych ptaków zostają. 
Ten sposób rozmnażania jemioły, jest istotnie naj- 
pospolitszy, gdyż dosyć ciężkie jagody, nie mogły- 
by bez pomocy ptaków przenosić się z jednego 
drzewa na drugie; lecz mylnie utrzymuje Pliniusz, 
że nasiona jemioły dla wschodzenia muszą pewien 
czas zostawać w żołądku drozdów i gołębi. 

Scisle badania nie wykazały powodu, dla czego 
starożytni Gallowie cześć religijną jemiole oddawali. 
Jemioła ta rosła na debach. Na początku każdego 
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roku, co przypadato około przesilenia zimowego 
z wielką okazałością zbierano ową jemiołę.  Ce- 
zar i Pliniusz zostawili nam opisy tych ceremonij. 
|. Lud licznie zebrany z Druidami udawał się do la- 
sów; trojkątne ołtarze wystawiano z murawy, a na 
pniu drzew wyrzynano imiona bogów. Następnie 
jeden z kapłanow w białą tunikę ubrany, wchodził 
na dąb, na którym czczona roślina wzrastała, i no- 
żem złotym obcinał gałęzie jemioły; tymczasem 
inni Druidowie pod drzewem stojący, zbierali je 
ha rozpostarte płótna, niedozwalajqe i im spadać na 
ziemie. Po téj uroczystości zabijano ofiary na cześć 
bóztw, dla uproszenia ich błogosławieństwa nad 
jemiołą. . W końcu rozdzielano między lud wodę, 
w któréj poprzednio moczono gałęzie jemioły; wo- 
dzie takićj przypisywano nadzwyczajne własności 
i moc leczenia wielu chorób. 
Bez (Sambucus. Sureau) ^ Z krzewów tego ro- 
dzaju znane są u nas następujące: 
— Bez pospolity (S. nigra. S. noir), jest krzewem 
pierwszéj wielkości. Pędy roczne są grube, zie- 
lone, rurka rdzenna w środku obszerne zajmuje 
miejsce; kwiaty w podbaldach obszerny zebrane, 
kwitną w czerwcu, są białe lub nieco żółtawe; uzy- 
cie ich suszonych na dekokt wzbudzający poty kaz- 
demu jest znane. Jagody bzu powierzchówuie 
27 
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czarne, pełne są wewnątrz soku fioletowego; doj- 
rzewają we wrześniu. Zjagod swieżych dojrzałych 
robią zdrowe zupy, częścićj jednak przygotowują 
„z nich powidła, jako lekarstwo domowe do wzbu- 
„dzenia potów używane. - 

Bez pospolity przytrafia się w naszych lasach, 
ale częśeićj hoduje sie. przy domach, dla licznych 
lubo drobnych korzyści powszechnie znanych. Drze- 
wo ma twarde, ciężkie, żółtawe, gładko się wyra- 
bia, do różnych robót stolarskich, tokarskich i sny- 
cerskich bardzo przydatne. Rurka rdzenna w rocz- 
nym pędzie tak obszerne zajmująca miejsce, co rok 
się zwęża tak, że w gałęzi kilkoletnićj ledwie jest 
widzialna, a drzewo z grubszych pniów wzięte, 
w środku jest tak twarde, jak innych naszych drzew 

i krzewów. 

W ogrodach przytrafiaj jają się różne odmiany bzu 

pospolitego: z owocem zielonym, białym, z liściem 


pstrokatym, a najpiękniejsza jest z liściem poszar- 


panym czyli pietruszczanym. 

Bez koralowy (S. racemosa, S. à grappes), rośnie 
dziko w górzystych krajach Europy, w ogrodach 
jedynie. dla ozdoby się hoduje. Co do kwiatów 
i owoców bardzo się różni od poprzedzającego, nie 
ma ani smaku, ani mocnego zapachu, i dla tego też 
żadnych nie ma wartości lekarskich; kwiaty zielo- 
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nawe albo żółte w maju się rozwijają, zebrane są 
w wiechę skupioną kształtu jajowatego. Owoce 
już w sierpniu piękny koralowy dostają kolor, i nim 
aż do późnćj jesieni zdobią nasze ogrody. 

Bez hebd (S. ebulus, S. herbacé), jest rośliną 
trwałą, rośnie u nas dziko na polach. Kwiaty 
w podbaldach zebrane są białe lub czerwonawe, 
mają tęgi odznaczający spaig ipo są w le= 
karstwach. 


Baldaszkow e, Umbelliferae, Ombelliferes, 


Rośliny baldaszkowe tworzą jednę z najbardzićj 
naturalnych gromad roślinnych. “Zawierają rosli- 
ny zielne, rzadko podkrzewy, po największćj części 
w pólnocnéj i umiarkowandj stronie naszéj pólkuli 
ziemi natrafiane; łodyga wewnątrz często wydrą- 
żona, liście naprzemianległe, przy nasadzie pochew- 
kowate, pospolicie dwa razy składane, wielodzielne, 
Kwiaty zawsze drobne, białe lub żółte, ułożone 
w baldach najczęścićj złożony z małych baldasz- 
ków. Rośliny te równe okazują podobieństwo: 
w swych własnościach, co i w organizacyi.. Znaj- 
dujemy między niemi jedne narkotyczne, a zatem ja. 
dowite; inne znowu mające własności aromatyczne; 
pierwsze rosną powiększćj części w wodach, a włae 
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sności ich zależą ód pierwiastku extraktowego, znaj-. 
dującego się we wszystkich częściach rośliny; dru- 
gie zarastają miejsca suche, a własności swe win- 
ne są olejkowi lotnemu, otrzmywanemu z dystyl- 
lacyi nasion, 

Biedrzeniec (Pimpinella; Boucage). W tym ro- 
dzaju oprócz biedrzeńca zwyczajnego (P. saxifraga, 
B. saxifrage), który u nas rośnie na miejscach wzgó- 
rzystych, mieści się anyż (P. anisum, FAnis). Ro- 
- śnie on w Egipcie i Lewancie, uprawiany w połu- 
dniowćj Europie. Nasiona téj baldaszkowćj rośli- 
ny zawierają dwa gatunki olejku, tłusty i lotny. 
Znane jest użycie anyżu do dystyllacyi wódek. 

Pietruszka (Apium, Ache). Pietruszka dzika 
(A. graveolens, A. puante), rośnie w miejscach mo- 
krych Europy. Tą rośliną wieńczono niegdys zwy- 
cięzeów na igrzyskach istmijskich i nemeńskich. 
Anakreon mówi, że Grecy w czasie uczt zdobili nią 
swe głowy. 

Odmianą téj pietruszki są selery (Céleri cultivé), 
które w skutku uprawy tak dalece własności zmie- 
niły, że są używane jako przyprawa kuchenna od 
niepamiętnych czasów. 

Szaleń (Cicutaria. Cicutaire), którego gatunek 
s. jadowity (€. virosa, C. vireuse), rośnie w stoją- 
jących wodach umiarkowanćj Europy, jest jedną 
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z największych trucizn téj gromady. Liczne były 
przypadki zatrucia korzeniem téj rośliny, który uży- 
ty zamiast innych pokarmowych roślin, a mianowi- 
cie zamiast pasternaku, okropne sprawia skutki. 
Szaleń równie trucizną jest dla zwierząt, wyjąwszy 
kozy i świnie; mówią nawet że wody, w których 
szaleń rośnie, stają się szkodliwemi, a Linneusz przy- 
pisuje użyciu takiej wody wielką śmiertelność by- 
dła, za jego czasów w prowincyi lapońskićj Torneo. 
Głównym charakterem tćj rośliny jest główkowy 
i komórkowaty korzeń, który wzdłuż przecięty, wy- 
puszcza sok biały, zmieniający się wkrótce na ko- 
lor żółty. , 

Blekot (Aethusa Cynapium, Aethuse petite ci- 
gué albo Cigué des jardins), równie jadowita ro- 
ślina. Jest ona pospolitą w ogrodach, a rosnąc 
między pietruszką i trybulką, do nich będąc bar- 
dzo podobną, zbieraną bywa często razem z powyż- 
szemi roślinami, i staje się przyczyną smutnych wy- 
padków z zatrucia pochodzących. Działanie tćj ro- 
śliny podobne jest do pietrasznika czyli wielkićj cy- 
kuty (Conium). Z powodu często wydarzanych 
wypadków mięszania téj rośliny za inne do nićj po- 
dobne a nieszkodliwe, rozumiemy, iż nie od rzeczy 
będzie przytoczyć jéj zupełny opis.  Blekot ma 
łodygę wzdłuż kreskowaną, u dołu ciemniejszą, 
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u góry siwą; liście trzy razy składane, a cienkie 
i małe listki mają kolor zielono czarniawy; po roz- 
tirciu wydają nieprzyjemny zapach; baldach kwia- 
towy nie ma wcale pokrywy, czyli drobnych list- 
ków w miejscu kielicha wyrastających; pojedyncze 
baldaszki maja pokrywki kwiatowe jednoboczne 
i trzech do pięciu listków na dół zwieszonych zło- 
żone. Owoce blekotu są jajowate, oznaczone dzie- 
sięciu żeberkami wystającemi, 

Marchew (Daucus, Carotte). Gatunek marchew 
pospolita (D. carota, C. edule), rosnąca dziko w u- 
miarkowanćj Europie, w skutku uprawy. zmieniła 
się w roślinę pokarmową; potrzebuje ona ziemi 
głęboko uprawionćj, lekkiej i nieco piaszczystej, 
Korzeń marchwi jest pokarmem zdrowym. W E- 
gipcie przyprawiają go do jedzenia mocząc w occie. 
W Anglii upowszechniona jest uprawa marchwi 
na paszę dla bydła, które prędko się nią tuczy. 
Woły, owce, konie i świnie chętnie jedzą marchew, 
a podług Bosca, korzeń marchwi powiększa ilość 
mleka u krów i czyni go lepszém. 

W okolicy Bony w Algeryi, rośnie gatunek 
marchwi Daucus Visnaga L, (Ammi Visnaga La- 
mark). Turcy i Arabowie robią z niego piórka do 
zębów, które i miły zapach w ustach wisko 
i moją wzmacniać dziąsła, 
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Pietrasznik Jundz. Świnia wesz Kluk. (Conium, 
Ciguë). Rosnący u nas gatunek P. plamisty (C. mae 
eulatum, C. maeulée, grand Ciguć), jest rośliną 
dwuletnią, ma łodygę kreskowaną, gładką i wy* 
drążoną, u dołu plamistąż liście trzy razy pierzaste, 
owoce pięciu żeberkami karbowanemi oznaczone. 
Zapach wydaje odrażliwy i nudzący: 

Prawie wszyscy autorowie zgadzają się, iż roślina 
ta jest tąż samą, którą starożytni nazwiskiem cy- 
kuty oznaczali. Lecz wypada tu dodać, że w sta-. 
rożytności nazwisko cykuty dawano wszystkim ro- 
ślinom, mającym łodygę wewnątrz czczą; Pliniusz 
bowiem wspomina, że cykuty używają ludzie na 
pokarm; czego nie można inaczćj wytłómaczyć, tylko 
że naturalista rzymski rozumie pod eykutg inne 
rośliny z łodygą wydrążoną, jakoto: selery, dzie- 
giel, tóm bardzićj, że w inszćm miejscu, mówi 
szczegółowo o prawdziwćj cykucie. jako gwalto- 
wnéj truciznie," Że ta roślina pospolita jest w Pe- 
loponezie między Megarą i Atenami, a przeciwnie 
nie rosną wtóm mićjscu inne jadowite baldaszko- 
we, jakoto: blekot ogrodowy (Aethusa cynapium 
i szałeń jadowity (Cicuta virosa), wnosić ztąd wy- 
pada, ze tćj właśnie rośliny używali Ateńczyko- 
wie za narzędzie śmierci dla osądzonych winowaj- 
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ców, i że na taką truciznę skazani byli dwaj oby- 
watele Aten, Focyon i Sokrates. 

W istocie pietrasznik jest jedną z najgwałto- 
wniejszych trucizn roślinnych, lecz- działanie jéj 
zmienne jest stosownie do klimatu w jakim rośnie; 
w krajach umiarkowanych zdaje się tracić swe ja- 
dowite własności. "W Hiszpanii, Włoszech i Gre- 
cyi; działanie jéj jest najmocniejsze; we Francji 
rzadkie są przypadki otrucia tą rośliną, a Colle- 
brook zapewnia, że w Anglii extrakt z pietraszni- 
ka wcale złych skutków niesprawia, : 

—/W starożytności roślina ta służyła za narzędzie 
śmierci. Wielu dawnych pisarzy wspomina o przy- 
gotowaniu z nićj w wielu miejscach trucizn, między 
innemi Tournefort mówi, że na wyspie Ceos, na- 
leżącćj do Archipelagu greckiego, prawo nakazy- 
wało podanie tćj trucizny starcom mająeym lat 60; 
gdyż mała ta wysepka, nie mogłaby wyżywić zwię- 
kszającćj się na nićj luduości, : Lecz głównie smier- 
cią Focyona i Sokratesa, roślina ta stała się na 
zawsze pamiętną. Zdaje się jednak że trucizna 
podana tym niewinnym Ateńczykom była mięsza- 
niną wielu innych substancyj; bo pietrasznik pla- 
misty jest trucizną ostro-narkotyczną, działanie 
więc jéj. sprawia boleści i szaleństwo, a te sym- 
ptomata nie okazały się wcale przy ich zgonie. 
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Platon mówi że zgon Sokratesa był łagodny ispo- 
kojny; zimny pot wystąpił na jego ciato; ciepłe 
i bieg krwi nieznacznie niknety, a do ostatnidj 
chwili zachował on wszystkie władze umysłu, i sko- 
nał spokojnie, zalecając swym przyjaciołem uczynić 
ofiarę Eskulapowi. 

Koper (Anethum, Aneth). W tym rodzaju dwa 
są gatunki używane. Koper pospolity (A, grave= 
olens, A, puant), rosnący dziko w poludniowéj Eu- 
ropie. U Rzymian ten koper był godłem radości; 
stroili się w niego podczas biesiad. ^ Dziś w nic- 
których krajach, używany na kuchenną przvprawe- 

Koper włoski. (A. foeniculam, A. fenouil), ró- 
wnie starożytnym znany, którzy przyznawali ma 
mec leczenia najcięższych chorób, a nawet wście- 
klizny, jedynie przylozeniem tćj rośliny na ranę od 
wscieklego zwierza zadaną. Gatunek” ten jest 
istotnie odmianą kepra pospolitego, od którego ró- 
ini się grubszemi todygami i większćm nasieniem. 
Kwiat mitym zapachem, a nasienie jak i cała rośli- 
na, przyjemnym zaleca się smakiem, ^ Chowany 
z nasienia u nas wypielęgnowanego, przemienia się 
| zwykle w koper pospolity. W użycia kuchenném 
nasienie jego ma pierwszeństwo przed nasieniem 
zwyczajnego kopru 
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Zapaliczka (Ferula, Ferule). Jest rośliną trwae 
łą, ma łodygę gładką, liście wcinane, kwiaty żółte; 
tkanka całej rośliny pełna jest soku właściwego, 
w medycynie używanego. Rośnie w Azyi i Afryce. 

Roślina ta znana była dobrze starożytnym, cien- 
kie i giętkie jéj gałązki, podobnie jak u nas brzozo- 
we, zachęcały do nauki młodzież szkolną, jakto wi- 
«dać z epigrammatów Martialisa, w których mówiąc 
o zapaliczce, zowie ją berłem nauczycieli „Ferulae 
tristes sceptra pedagogorum." | 

Mitologia mówi, że Bachus z szczególućj prze- 
zorności zalecił, aby osoby lubiące pić wino, in- 
nych lasek nie nosiły, tylko z tćj rośliny, dla uni- 
knienia ran z pobicia, jakie zwykło towarzyszyć lu- 
dziom podchmielonym jakim trunkiem. Kapłani 
Bachusa dla przykładu, innych lasek nie używali, 
tylko z łodyg zapaliczki. Lekkie drzewo tćj rośli- 
ny było dawnićj używane do robienia małych toa- 
letek i pudełek dla przechowania różnych koszto= 
wnoSci; a podług twierdzenia Plutarcha, skrzynecze - 
ka w którćj Alexander W. przechował dzieła Ho- 
mera, z drzewa zapaliczki była zrobiona. W środ- 
ku łodygi znajduje się rdzeń biały, który po uschnię- 
ciu zapala się jak hubka; ogień ten zachowuje się 
doskonale nie naruszając kory; z tege powodu 
w niektórych krajach używają tćj rośliny do prze- 
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noszenia ognia. To zapewnie dało powód do wy- 
myślenia bajki, ze Prometeusa ukrył ogień nie- - 
bieski w roślinie zapaliczką zwanćj. Dziś rdzenia 
tego pasterze Sycylijscy zamiast hubki używają. 
Zdaje się, że kwiaty téj rośliny należały do ozdoby 
dam rzymskich, bo Pliniusz wyliczając wszystkie 
kwiaty do stroju głowy używane, mówi też, że 
kwiaciarki niekiedy korony zapaliczki do bukietów 
dołączały. 

Gatunek zapaliczki zwany assa foetida dostarcza 
znanój w aptekach gumy pod tómże nazwiskiem; 
wypływa ona w postaci białego soku, wkrótce na 
powietrzu krzepuącego i żółty kolor przybierają= 
cego. Kaempfer opisuje, że zbiór tego soku od- 
bywa sie na końcu wiosny, i że na 40 dui przed- 
tém obierają się wszystkie liście z raśliny, następnie 
nacinając korzenie zbierają sak i na słońcą wysu- 
szają. 5 
Dzięgiel (Angelica, Angelique). U nas dziko. 
rośnie dzięgiel leśny (An. sylvestris), w pólnocnéj 
zaś Europie, a szczególuiéj w Szwecyi i Norwegii 
inny gatunek zwany arcydzięgiel (A. archangelica), 
któremu dawnićj wielkie skutki lekarskie. przypi- 
sywano,  Lapończykowie używają go na pokarm, 
i jedzą młode łodygi z chlebem; gdy są już dojrzałe, 
gotują je w mleku reniferów.  Norweg'anie mię- 
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szają do chleba korzeń dzięgla, i żują go podobnie 
jak tytuń.  Dzięgiel jest przyjemną paszą dla by- 
dla, mówią nawet że mleko krów nabiera przy- 
jemnego, aromatycznego zapachu od tćj rośliny. 

Qpich (Bubon, Bubo3). Z tego rodzaju opick 
gulban (B. galbanum, B. galbanum), rośnie w Ety- 
opii. Jest podkrzewem do 5 lokci wysokim. Kora 
u spodu purpurowa, białym pyłkiem potrząśniona, 
u wierzchu z każdego kolanka wyrastają liście do 
połowy lodyge otulające, ząbkowane, gładkie. Bał- 
dach wierzchołkowy z kwiatów żółtych złożony. 
Z nacięcia tćj rośliny wypływa sok pachnący, któ- 
ry zgęszczony stanowi znaną w medycynie gumo- 
żywicę galbanum, koloru białawego lub czerwone- 
żółtawego, niekiedy czarniawego.  Substancya ta 
sącząca się dobrowoloie w czasie wielkich upałów 
z kolanek łodygi, służy za kadzidło u wschodnich 
łudów. W dzisiejszćej medyeynie jest prawie bez 
użycia, 

Orzech ziemny (Bunium, Bunium}.  Rosnący 
u nas gatunek orzech ziemny rzepnik (B. bulboca- 
stauum, B. terre noix), ma liście składane, korzeń 
główkowy z kształtu do gruszki lub figi podobny, 
wielkości kasztanów. Kwiaty białe. Korzenie te 
ulubionym są pokarmem dla świń, które też chę- 
tuie ich wyszukują. Zdatne są także na pokarm 
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dla ludzi,  Kopig się w jesieni lub na wiosnę, 
a w popiele przypiekane mają smak słodkich ka- 
sztanów. 1 2 


Jaskrowe, Ranunculaceae, Renonculacećs. 


Jaskier (Ranunculus, Renoneule).  Jaskry ro- 
sną w miejscach wilgotnych; w stanie świeżym li- 
ście ich pełne są pęcherzyków i wtenczas są bydlu 
szkodliwe; lecz bydło bez niebezpieczeństwa zjada 
je suche, bo ostry pierwiastek jaskrowy jest lotny. 

Z gatunków krajowych najszkodliwszy jest ja- 
skier jadowity (R. sceleratus. R. scelerate) u sta- 
rożytnych herba sardoa (herbe sardonique) zwany. 
Dioskorides mówi, że osoby zażywszy tćj trucizny 
doznawaly szczególnego śmiechu sardonicznym zwa- 
nego. Dosyć jest liściami tego jaskru potrzeć wargi, 
a natychmiast w tych miejscach i wewnątrz ust po- 
wstają pęcherzyki. Orfila, extraktem z tego ga- 
tunku przyłożonym na rany, zabijał zwierzęta. Ja- 
skier ten ma kwiaty żółte, drobne, rośnie na miej- 
scach wodą zalanych. 

Jaskier thora (R. thora R. thora}. Rośnie na 
górach południowćj Europy; zawiera tei sok jado- 
wity, którego dawni Gallowie mieli używać do za- 
truwania strzał, Gesner i Lobel wspominają, że 
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zwyczaj ten trwał jeszcze za ich czasów. Nazwi- 
sko jego z greckiego języka wzięte oznacza psucie 
się, poszło ono z tego mniemania, że sok tego ja- 
skru wlany ńa ranę, sprawiał gangrenę w ciele. 

Jaskier ostry (R. acris, R. acre). jest na suchych 
łąkach najpespolitszy; odmiana jego z kwiatem pel- 
nym, hodowana jest w ogrodach pod nazwiskiem 
bouton. d'or, 

Jaskier ogrodowy (R. asiaticus, R. des jardins), 
którego ojczyzną jest Azya mniejsza, w rozliczne 
i piękne rozrodził się odmiany w naszych ogrodach, 
i pod nazwiskiem ranunkułów u ogrodników jest 
znany. Ten gatunek jaskru ma liście trzydzielne, 
listki trzy razy wcinane, łodyga od 6 do 18 cali 
wysoka, kwiatem zakończona. — Korzonki wrzecio- 
nowate, paluszkami zwane, 4 do 6 linij długie, 
osadzone na pieńku, na którym nieco wyżćj bywa 
1, 2 lub 3 oczek okrytych popielatemi. włoskami, 
z czasem się powiększających i tworzących jednę lub 
wiecéj łapek nad staremi, które giną, dostarczy- 
wszy młodym potrzebnego pożywienia. Mnóstwo 
jest odmian z kwiatem pojedynczym, półdubelto- 
wym lub dubeltewym, w różnych kolorach i cie- 
niach, oprócz niebieskiego. 

Jaskry rozmnażają się z nasion i łapek czyli kos 
yaonków, Nasiona zbierają się z kwiatów półdu” 
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beltowyeh, a dla dojrzenia, zrzynają się łodygi, 
i zawieszają przez parę tygodni w miejscu prze- 
wiewnóm.  Sieją się na wiosnę w gruncie dobrze 
uprawionym, przykrywa się drobnemi gałązkami, 
i często polewa. Nasiona wschodzą po 30 lub 50 
dniach, stósownie do ciepła. W trzecim roku 
kwitną, a wtenczas lo miłośnik kwiatów wybiera 
piekne i rozsadza, a mnićj dobre wyrzuca. Za 
piękne uważają się ranunkuly mające lisć pięknie 
wcinany, łodygę grubą, 6 cali nad liście wyższą, 
koronę pełną, bez żadnych części rodzajnych do 2 
cali w średnicę szeroką, pięknie zaokrągloną. Płate 
ki korony powinny być zaokrąglone, nieco wklęsłe 
i jeden na drugi lekko zachodzące, ku środkowi 
co raz mniejsze. Go do barwy, najpiękniejsze są 
jednokolorowe, mocnićj tym samym kolorem cie- 
niowane, lub innym kreskowane. 

Zawilec (Anemone, Anémone). Kilka gatun- 
ków tego rodzaju u nas dziko rosnących, piękne= 
mi się odznaczają kwiatami, a należąc do najpier- 
wszych wiosennych roślin, miłą są ozdobą leśnych 
zarośli. Do takich szczególnićj policzyć wypada 
tak zwane sasanki (A. patens, Pulsatilla patens, 
Pulsatille), z pięknym wielkim, ciemno=*niebieskim 
kwiatem; tudzież przelaszczkę (A. hepatica), stano» 
wiącą dziś oddzielny rodzaj pod nazwiskiem Hee 
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patica triloba (Hepatique trilobće), Jest to roslin- 
ka nizka, mila, korzonki ma włókniste, liście zie- 
lone, biało centkowane, trzyklapkowe. Zaraz po 
śniegach pokazuje się w naszych zaroślach w ko- 
łorze błękitnym, lecz przesadzona do ogrodów ma 
piękne odmiany pojedyncze lub dubeltowe, w ko- 
lorze białym, błękitnym i różowym. Rożmnaża się 
z rozsadzonych krzaczków we wrześniu lub paź- 
dzierniku, albo w czasie kwitnienia na wiosnę. 

W ogrodach utrzymuje się zawilec: ogrodowy 
(A. coronaria, A. des jardins), pod zwyczajnóm ogro- 
dników nazwaniem anemonów znany. Rośnie w po- 
łudniowćj Europie; w skutku pielęgnowania wy- 
dał mnóstwo odmian z kwiatem dubeltowym, roz- 
Wijających się w kwietniu i maju. Piękne nowe 
odmiany otrzymują się przez zasiewanie nasion. 

Ciemiernik (Helleborus, Hellébore). Zawiera 
gatunki zielne resnące w Europie i Azyi. 

C. czarny (H. niger. H. noir), zwany u ogro- 
dników francuzkich różą Bożego Narodzenia, (Rose 
de Noël) od czasu kwitnienia w tym klimacie, ro- 
śnie w południowćj Europie. 

C. wschodni (H. orientalis, H. oriental), rośnie 
nad morzem czarnćm na górze Olymp i Athos 
w Grecyi, a szczególnićj na wyspie Archipelagu 
greckiego Antycyra. Ponieważ gatunek ten po- 
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spolitszym jest w Grecyi jak póptzedżający; zdaje się 
więc, że tego gatunku używali starożytni w medy- 
cynies do leczenia różnych słabości, a szczególnićj 
umysłowych: Użycie tego ciéniiernika jako Środ: 
ka w obłąkaniach umysłu sięga bardzo odległych, 
bo bohaterskich czasów Grecyi. Mówią, że cie- 
miernik ułeczył z tej słabości Herkulesa.  Diosko= 
rides łecżył ciemiernikiem dwie córki króla Pre- 
- tusa, które dostawszy pomięszania zmysłów, sądziły 
ie sa-w krowy przemienione. Ponieważ ciemier- 
nik stafozyinych najobficićj rost na wyspie Anty 
cyrze w blizkóści Eubei leżącćj, z tego powodu 
wysepka ta, stała się w Grecji miéjscetn zbierania 
się osób na umysle cierpiących, i poszła w przysło= 
wie u starożytaych, bo gdy chciano powiedzieć że 
osoba jaka dostała pomięszania zmysłów, wyrażano 
się „odesłać go na Anlycyrę" (Ańtycyras naviget). 
To wyrażenie znajdujemy w Horacyuszu. 

Orlik (Aquilegia; Ancoliej. Korona kwiatówa 
w orliku odznacza się nieforemnością połowy swych 
płatków; które dawniejsi botanicy za miodniki kwia- 
towe uważali Są one wydrążone; zagiętć i mają 
niejakie podobieństwo do szponów drapieżnego 
ptaka. Ztąd 'żapewnie poszło systématyezne téj 
rośliny nazwisko. Orlik pospolity (A. vulgaris, 
A; commune), rośnie w naszych lasach, w stanie 
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dzikim, korona jego jest ciemno-niebieskiego kolo- 
ru, lecz w ogrodach liczne z niego widzieć można 
odmiany: ezerwone, fioletowe, białe, różowe, już 
pojedyncze już pełne. Dobrze się utrzymują w każ- 
dćj ziemi; rozmnażają się z nasion posianych zaraz 
po dejrzeniu lub z rozdzielonych korzonków. 0- 
-prócz powyższego gatunku utrzymuje się się w ogro- 
dach orlik kanadyjski (A. canadensis), roślina deli- 
katna, bardzo piękna, wzrostem i liściem mniejsza 
od pierwszćj; kwiaty ma pięknie szafranowo-czer- 
wone, i 

Ostróżka (Delphinium, Delphinelle, Pied d'alou- 
ette). Od kształtu górnego płatka korony, któ- 
ry się kończy ostrogą, poszło nazwisko polskie, od 
upatrzonego zaś podobieństwa między tymże płat- 
kiem a delfinem morskim, wzięta jest nazwa syste- 
matyczna. > Rodzaj ten zawiera jeden u nas dziko 
rosnący miedzy zbożem gatunek, zwany ostróżką 
polną (D. consolida); a w ogrodach utrzymują się 
różnobarwne odmiany gatunku D. ajacis, któréj 
nazwisko gatunkowe wzięto od początkowych gło- 
sek imienia sławnego bohatera Trojańskićj wojny 
Ajaxa, wyrytych na górnym płatku korony. Ostroż- 
ka wielkokwiatowa (D grandiflorum), równie ozdo- 
bna jest w naszych ogrodach. Jest rośliną trwałą, 
łodyga jój wysoka, gałęzista, liście, wielodzielne, 
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kwitnie w lipcu i sierpniu; kwiaty wielkie, jste 
lazurowo- błękitne. 4 

- Majówka (Caltha, Calthe, Pontis dtáréj "a 
tunek pospolity na naszych błotnistych łąkach ro- 
snący M. błotna: (C. palustris, Populage des ma- 
rais}, odznacza: się, wielkiemi żółtemi, kwiatami 
w początku: wiosny kwitnącemi, jest zdrową paszą 
dla bydła. | Nierozwiniete pączki kwiatowe. zaste- 
puja wybornie prawdziwe kapary; a żółte kwiaty 
nadają masłu majowemu kolor własciwy. 


Krzyżowe, Cruciferae, Craciftres, 


Kielich ezterolistny, korona z 4 płatków na krzyż 
ułożonych, owoc stråk lub. strgezek, są cechami 
krzyżowych, jednéj z najbardzićj naturalnych gro- 
mad roślinnych. Zawiera ona rośliny zielne, ma- 
jące liście naprzemianlegle, najczęścićj pojedyncze. 
Europa jest ich ojczyzną; mała liczba gatunków ro- 
śnie w innych częściach ziemi. Są to w ogólnosci 
rośliny ostre i antyskorbutyczne, zawierają we 
wszystkich swych częściach olejek lotny, a w na- 
sionach olejek stały. 

Kapusta (Brassica, Chou). = Dziko rośnie u nas 
K, polna (B. campestris, C. colzat),. którój dolne 
liście ostre, lirowate, odróżniają ten gatunek od 
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rzepaku. W Hollandvi uprawiają go w celu otrzy- 
mywanią z nasion oleju, i 
K. kuchenna (Br oleracea, C. vulgaire), pocho- 
dzi z półnoenćj Europy, i zarasta szezególniéj brze- 
gi morskie, “W skutku uprawy ogrodowej tak da- 
lece się wyrodziła, że w nićj nie znajdujemy śladu 
pierwotnego gatunku. Podobne wyradzanie się 
kapusty pachodzi już to z pielęgnowania nasion na 
` grzędach rozsadowych, już też od gruntu i klimatu; 
ztąd nie tylko każdy kraj, ale każda okolica ma 
swoje wlasciwe odmiany, którym nadają tyle do- 
wolnych nazwisk, iz trudno poznać o jakićj odmia- 
nie jest mowa. Najwłaściwszy podział kapusty 
jest następny, 

a) Kapusta glowiasia (Choux cabus ou pom- 
més), do którój liczą się odmiany głowiastój 
kapusty, różućj wielkości dobroci i koloru, 
już letnie już zimowe, których liście mają 
własność układania się w mnićj więcćj twar- 
de głowy. ài 

b) Kapusta wloska (C. de Milan, ou pommés- 
frisés), lisé ma kedzierzawy, pomarszczony 

i muiéj gruby jak poprzedzająca, główki także 

muiéj są Sciste. 

c) Kapusta jarmuż (Choux-frisćs, iiid sát). 

Tu należące odmiany mają liść muiéj wiecéj 
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fryzowany, marszczony, nie zwijają się w głowy, 
wytrzymałe są na mrozy; pospolicie jadalne 
są wtenczas gdy je mróz przejmie. Używają 
się ich liście w zimie obłamywane i odrostki 
na wiosnę. 

d) Kapusta kalafior nae fleurs). Ten od- 
dział zawiera jeszcze dwie odmiany,. to jest 
właściwe kalafiory i brokuły (broecolis), tém 
się szczególnićj różniące, że są rychlejsze* 
nizéj wyrastają i są bialo-zóltawe. 

e) Kalarepa (Choux-raves), która się uprawia 
już to dla liści, już dla głębów. Do tego 
oddziału należy brułiew (Ghoux-navet) i ro- 
tabagą czyli szwedzka rzepa. 

Kapusta w wielkióm była poszanowaniu u sta- 
rożytnych. Lekarz Chryzyppus, Pitagoras i Cen- 
zor Kato poświęcali całe dzieła wyliczaniu jéj wła- 
sności. Ostatni szczególnićj przypisywał używa- 
niu kapusty uchronienie siebie i całćj familii od 
zarazy w Rzymie grassującćj; mąż ten bardzićj zna- 
ny z surowości obyczajów, jak z lekarskich wiado- 
mości, do tego stopnia był uprzedzony a kapuście 
iż temu pokarmowi przypisywał, że Rzymianie bliz- - 
ko lat 600 obchodzili się bez pomocy lekarzów. 
Pliniusz pisze, że kapusta z okolic Pompei najbar- 
dzićj ceniona była na stołach. | | 
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Powszechnóm było u starożytnych mniemaniem, 
że kapusta jedynym była środkiem zapobiegającym 
pijaństwu; ztąd Egipcyanie mieli zwyczaj jeść ka- 
pustę przed zaczęciem swych biesiad; a Gallen 
wierząc téj muiemanéj własności kapusty, zapewnia 
nawet, ze dla uśmierzenią bólu głowy, skutkiem 
zbytecznego użycia wina będącego, dosyć jest gło- 
wę okryć lisciami kapusty. © Ta bajka urosła za- 
pewnie z pism Arystotelesa i Teófrasta, w których 
mówią, że wino i kapusta razem rosnąć nie mogą. 

Rzepak’ (B. Napus; €./navet), którego u nas dwie 
znamy odmiany, żimowy i jary, uprawia się w go- 
spodarstwie dla wytłaczania z Basion oleju. 

"Wieczernik (Hesperis; Julienne).  Najpospolit- 
szy w ogrodach jest W. damski (If. matronalis. 
J. des dames), odznacza się pięknemi blado fioleto: 
wemi, kwiatami które 684 capo wieczorem miły 
. wydają zapach. 

Lewkonia (Cheiranthus L. Mathiola R. Br. Gi- 
roflée), Z tego rodzaju dwie odmiany należące 
do gatunku Mathiola incana, utrzymają się w ogro- 
dach tojest: łewkonia zimowa (G. des jardins) i lew: 
konia letnia (G. quarantain). © Pierwsza sieje się 
w gruncie w maju, przy końcu czerwca przesadza- 
ja się roślinki na rabaty; albo też zostawiają się do 
września, a w tym czasie przesadżają się do wazo- 
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nów, polewają i trzymają w cieniu, dopóki się nië- 
przyjmą. =W zimie chronić je trzeba od mrozów, 
a szczególnićj od wilgoci, dla tego trzymać je na- 
„leży w oranżeryi. Główne odmiany kolorów w lew 
komi zimowćj są: biały, różowy, cielisty, ezerwo- 
ny, fiałkowy. ewkonia letnia sieje się zwykle 
w marcu na inspekcie, a gdy roślinki są już dosyć 
silne, przesadzają się w grunt gdzie kwitnąć mają. 
Odmiany główniejsze co do:kolorów są: czerwona, 
biała, fialkowa, cielista, brunatna, różowa i lilakowa. 
Oprócz poprzedzejącego gatunku do zwykłych 
ozdób flory pokojowćj należy łewkonia lak (Ch. 
cheiri, G. jaune), rosugea na kamienistych miej- 
scach południowćj Europy. Odmiany jćj z kwia- 
tem brunatoym i purpurowym, mają kwiaty pelue, 
nie wydają więc nasion, ale łatwo się rozmnażają 
przez gałązkowanie. 
Urzet (Isatis, Pastel). Tu należy gatunek U. far- 
bierski (l. tinctoria, P.tincterial), mający liście 
| strzałowale, bezogonkowe, siwe, kwiaty żółte, w wie- 
chę ułożone. Rośnie w południowćj Europie. 
Podług podania Cezara, Celtowie i dawni miesz- 
kańcy Wielkićj Brytanii, farbowali eialo swe urze- 
tem. / Od tego to zwyczaju ostatni nazwani byli 
Bretonami, od wyrazu britho, znaczącego W języku 
- Celtów malować; 'ztąd równie Rzymianie. miesz= 


232 


kańców północnćj części téjze wyspy nazwali Pile» 
tami. Lecz dopiero w średnich wiekach roślina 
ta stała się przedmiotem handlu, i uprawa jćj wzie- 
ła odpowiednie postępy do wznosżących się fabryk 
w Europie.  Urzet głównie uprawiano w Norman* 
dyi, Prowancyi, Marchii Ankońskićj i Turyngii 
Szczególnićj w téj ostatnićj prowincji największe 
były plantacye urzetü, który w Niemczech s'ał sie 
godłem miasta Érfurtu, bo mieszkańcy jego za Ce- 
sarza Rudolfa w r. 1290 zasiewali urzet na znak 
zwycięztwa we wszystkich miejscach, które zdobyli 
na rozbójnikach w tym czasie kraj napastujących: 

Handel tym farbierskim przedmiotem stracił nie- 
co w XVI wieku, po wprowadzeniu z Ameryki in: 
dygo, i we Franeyi dopiero w czasie ostatnich wojen 
i za Cesarstwa; wzięto się znowu do uprawy urzetu, 
gdy stosunki tego państwa z Ameryką przerwane 
zostały, 

Urzet zasiewa się w marcu, a trzy lub cztery 
raży do toku zbierają sie z niego liście. — Farbnik 
w nich zawarty, otrzymuje się mocząc liście przez 
20 godzin w wodzie, dopóki nie przybiorą żółto- 
zielonawego koloru. . Następnie tozciek się cedzi; 
dodaje się wody wapiennćj, która rozciek farbuje 
na kolor zielony, z przyczyny osadzania się farbnika 
niebieskiego złączonego z materyą żółtą. Gdy się 
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już osad uformował, zlewa się rozciek, a na osad 
wlewa się kwasu solnego lub siarkowego rozwie- 
dzionego wodą, wapno łączy się z nalanym kwasem, 
materya żółta niknie, osad zaś przybiera piękny 
kolor niebieski.  Urzet farbierski oprócz korzyści 
w wydawaniu farbnika, jest jeszcze dobrą paszą dla 
bydła, i w tym celu podług podania Bosca upra. 
wia się w niektórych akolieach Branogi, Winch 
i Anglii. 

Anastatyka (Anastatica, Anastatique), dein 
inaczéj różą Jericho (A. hierochuntina, A. rose de 
Jericho). Jest małą rośliną w miejscach piaszczy- 
stych Egiptu, Syryi i Barbaryi rosnącą. Po jéj 
dojrzeniu, liście zupełnie opadają, a zecshłe gałęzie 
skupiają się i tworzą gatunek kuli; w takim stanie 
uniesiona wiatrami, dostaje się na brzegi śródziem- 
nego morza, gdzie ją zbierają dla sprzedania cieka- 
wym. 

Ta zeschla roślinka, to szczególne przedstawia 
zjawisko, że gdy atmosfera jest wilgocią przepeł- 
niona, albo gdy się ją w wodę zanurzy, higrome- 
tryczne jéj gałązki odwijają sie jak w żywym stanie, 
i znowu się skupiają gdy susza następuje, Ten fe- 
nomen powtarza się tyle razy ile się podoba, a ztąd 
i roślina z greckiego wyrazu anaslasis, wskrzesze+ 
nie, nazwaną została.  Szarlatani nieomieszkali 
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z tój własności róży Jericheńskićj korzystać, i uwo- 
dzić łatwowiernych przepowiadaniem im szczęśli- 
wych wypadków, skoro włożona w wodę; rozwinie 
swe zeschle gałązki. ^Domyslamy się, że każdy 
z zasięgających rady, pomyślną wróżbą uszczęśli- 
wiony, odchodził. ? 

* Gorczyca (Sinapis; Moutarde). Kielich odrzu- 
cony, strąk waleowaty lub prawie czworograniasty, 
plaskiém zwężeniem zakończony. 

"Oprócz gorczycy polnéj (S. arvensis, M. des 
champs), obficie między zbożem rosnącćj, i z t6j 
przyczyny w gospodarstwie nie miłćj, uprawiają się 
dwa gatunki z poładniowćj Europy, to jest: 

G. biała (S. alba, M. blanche), mająca strąki 
tęgiemi białemi włoskami porosłe, łodygę na 2 sto- 
py wysoką, koronę żółtą, żyłkowaną. / Liście te- 
go gatunku są soczyste, dolne pierzaste, gdy są 
młode używają się na sałatę. Lecz główny uży 
tek przynoszą nasiona białćj gorczycy; są one żół- 
tawe i zawierają prawie 4 swego ciężaru olejku 
tłustego przydatnego do oświetlania. ^ Utłuczone 
na mąkę dają przednią przyprawę kuchenną pod 
nazwiskiem musztardy znaną. 

G. czarna (S. nigra, M. noire), ma strąki gład- 
kie, do łodygi przytulone, krótsze jak w gorczycy 
bialéj, czworograniaste. Kwiaty drobne, żółte, 
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nasiona okrągłe, brunatne. «Nasiona czarnćj gor- 
czycy zawierają dwa olejki, tłusty łagodny, i lotny 
ostry i gryzący. Z tychże nasion wyrabia się zwy- 
kle pospolita musztarda. 

Musztarda jako kuchenna przyprawa znaną była 
starożytnym, którzy ją głównie sprowadzali z Egip- 
tu. Pitagoras przypisywał jéj własność zaostrzania 
pamięci, a oddalania smutku; Kolumella dodaje 
 musztardzie epitet lacrymosa, z przyczyny jćj dzia- 
łania na oczy. Między nowoczesnemi znalazła 
musztarda równie wielu zwolenników, a, Murray 
pisze, że przyprawa ta sprawiała w nim. też same 
skutki, jakie jéj grecki filozof przypisuje, |. Papież 
Klemens VH tak dalece łubił musztardę, że pod- 
danym swym, którzy ją najlepićj przyrządzali, znacz- 
ne dawał nagrody. 

Warzęcha > (Cochlearia, Cochléaria, Cuilleróe). 
Nazwisko tego rodzaju wzięte jest od łopatkowa 
tych liści do kształtu łyżki podobnych. 

Warzęcha chrzan (C. armoracia, grand raifort, 
cranson, cran de Bretagne), jest róśliną trwałą, ma 
korzeń długi, głęboko w ziemię idący, biały, ostry; 
kwiaty białe. Rośnie dziko na wilgotnych grun- 
tach, często à w ogrodach, z których trudno go 
wykorzenić, Korzeń chrzanu używany do przy- 
praw kuchennych szczególnićj na północy Europy, 
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jest najdzielniejszym środkiem  antiszkorbutycz- 
nym. 

Warzecha lekarska: (G. officinalis, Herbe aux 
cuilléres), ma korzeń roczńy, liście łodygowe po- 
dłużne, korzeniowe zaś okrągławe, kwiat biały. 
'Liście tego gatunku, w stanie świeżym słone, ostre 
i gorzkie, są równie skutecznym środkiem przeciw 
szkorbutowi.  Roslina ta pospolitą jest szczegól- 
nićj nad brzegiem mórz północnćj Europy, jak gdy- 
by opatrzność dotykając najwięcćj północne strony 
chorobą szkerbutu, podawała zaraz środek do jéj 
uleczenia słażący. ; 

Kapusta nadmorska (Crambe, Crambé). Ga- 
tünek erambe maritima (Choux de mer) rośnie w wie- 
lu miejscach nad brzegiem morza tak w pólnocnéj 
jak południowćj Europie. Roślina ta 15 do 20 
lat trwająca, daje mà wioshę źdrową, delikatną 
i $maézng jarzynę, zdaniem niektórych lepszą od 
szparagów. ^ W Anglii pielęgnują kapustę nad- 
morską w ogrodach warzywnych i za przysmak 
używają, Jedzą tam młode wyrostki korzeniowe, 
które tak jak szparagi z ziemi wydobywają. Przy- 
rządzają się podobnie jak szparagi, i 20 minut po- 
"trzebujg do odgotowania. Rozmnaża się z nasion 
3 rozdzielaniem korzeni; nasiona jednak mocniejsze 
dają rośliny. 
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Rzeiücha (Lepidium, Léjidier, Passerage ). 
Uprawiany w naszych ogrodach gatunek rzeżucha 
ogrodowa (L, sativum, Passérage cultivé), ma trzy 
ódmiany: zwyczajna, szerokolistna i kędzierżawa. 
Do siewu bierze się trzyletnie nasienie, które w 2 
lub 3 dni wschodzi, i w każdćj porze roku dobrze 
się udaje. Na zimę łatwo ją mieć można zasia- 
ną w korytkach, w ciepłćj izbie przy oknie usta- 
wionych. ^ Zasiewają także rzeżuchę podczas zimy 
na różnych przedmiotach, a szczególnićj na butel- 
kach powleczonych konopnemi pakałami, na któ- 
rych, byle czesto polewana, wybornie wzrasta, i w kil- 
ka dni po zejściu do użycia zrywaną być może. 


Gozdzikowe, Caryophylleae, Caryophyllées, : 


Rośliny goździkowe mają w ogólności łodygę 
zielną, wstawowatą. Liście naprzeciwległe, rzad- 
ko okółkowe; korona z 9 płatków paznogciowatych, 
jest pospolicie czerwona lub biała; w wiela rodza- 
jach każdy płatek korony ma na więrzchu wyto- 
stek dwuząbkowy, od botaników przykoronkiem 
(corona) zwany, a który nie tyle jest ważuym jak 
przedtem mniemano, w odróżnianiu rodzajów. tój 
naturalnéj gromady. j sh 
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, Mydelnica (Saponaria, Saponaire). . Gatunki te- 
go rodzaju są zielne, mają kwiaty różowe lub białe; 
rosną w Europie i na Wschodzie. U nas znaną 
jest mydelnica lekarska (S. officinalis, Savonnitre), 
którćj korzeń zawiera pierwiastek klejowy, rozpu- 
szczający się w wodzie podobnie jak mydło. `. Sta- 
rożytni używali téj rośliny zamiast mydła do czysze 
czenia materyj farbować się mających; dziś korzeń 
mydelnicy używa się do mycia wełny na owcach, 

Goździk (Dianthus, Oeillet). Piękność kwiatów 
goZdzika zyskała mu u starożytnych nazwę kwiatu 
Jowisza (fleur de Jupiter), a mitologia z krwi Ajaxa 
początek jego wyprowadziła. Rodzaj ten mieści 
przeszło 120 gatunków, z których połowa rośnie. 
w samćj Europie, reszta w Azyi i Afryce, parę ga- 
tunków w Ameryce. , 

Goździk ogrodowy (D. Caryophyllus, Oe. giroflée 
ou Oe. des fleuristes), rośnie w południowćj Eu- 
ropie na miejscach kredowatych i na murach. Ten 
gatunek, mający w stanie dzikim kwiaty czerwone, 
mnićj lub więcćj ciemne, jest szczepem licznych 
odmian w ogrodach kwiatowych hodowanych, któ- 
rym miłośnicy niekiedy dosyć smieszne ponada- 
wali nazwiska. Mówią, że Réné d' Anjou pier- 
wszy ze szczególnóm upodobaniem zajmował się 
hodowaniem goździków. 
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Wielki Kondeusz uwięziony w Bastylli, jedyną 
przyjemność znajdował w piełęgnowania tego kwia- 
tu. To dało powód Pannie Scuderi do napisania 
wierszy, które tu w przekładzie polskim, wyjęte 
2 botaniki dla płci lai p. Podymowicza Pr? 
taczamy: 

»Nie dziw się, że wsławiony obrońca narodu, 
»Sadząc tu piękne kwiaty, roskosżą się poi: 

» Wielki Mars "nadobnego pilnuje ogrodu; 

» Wszak Apollo budował niegdys mury Troi.” 


Odmiany goździków zachowują się odkładaniem 
i gałązkowaniem, a otrzymują się nowe z zasiewa- 
nych nasion. 

Z krajowych gatunków niepospolitą jest ozdobą 
naszych łąk goździk pyszny (D. superbus, Oe. su- 
perbe), mający liście równowązkie, gładkie, kwiaty 
biado-różowe lub białe, w wiechę ułożone, płatki 
korony głęboko wcinane i poszarpane. 

Firletka (Lychnis, Lychnide). -Z wyrazu grec- 
kiego lychnos lampa, którym Grecy nazywali pewną 
roślinę do robienia knotów do lamp używaną, po- 
szło nazwisko rodzajowe. 

Firletka płomieńczyk (L. chalcedonica, Li croix 
de Jerusalem), pochodzi z Japonii; dla pięknych 
kwiatów jasno-czerwonych utrzymuje się w ogro- 
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dach. Płatki korony wązkie są na kształt krzyża 
maltańskiego: ułożone, Odmiany są z kwiatem 
różowym, białym, i dubeltowe koloru szkarłatnego. 
Pojedyncze rozmnażają się z nasion, i kwitną w dru. 
gim roku; pełne zaś tylko otrzymujemy oddziela- 
niem wyrostków korzenionych. i 

Firletka kukułka (L. flos cuculi, L. fleurs de 
coucou), bardzo pospolita na naszych łąkach wil- 
gotnych, nie mało się przyczynia do ich ozdoby 
kwiatami różowemi, zebranemi w rozpierzchłą wie- 
chę. Płatki korony są głęboko wcinane, poszar- 
pane, kielich 10 kreskami czerwonawemi oznaczo- 
czony.  Przytrafia się lubo rzadko odmiana z kwia- 
tem białym. 

Firletka smółka (L. viscaria, L. viscaire). Ga- 
tunek równie krajowy, rośnie w lasach na wzgó- 
rzach na słońce wystawionych. Łodyga do 12 cali 
wysoka, gładka przy każdym kolanku lipką, zywi- 
cowatą cieczą okryta. | Kwiaty czerwone lub białe 
w wiechę ułożone. Przeniesiona do ogrodów, zmie- 
nita się w odmianę dubeltową. 


Lnowe, Linaceae, Linées. 


Len (Linum, Lin). > Len pospolity (Lin. usitatis- 
simum. Lin usuel), rośnie dziko na wzgórzystych 
płaszczyznach Azyi, od niepamiętnych czasów w Eu- 
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ropie uprawiany. Starożytni sądzili, że uprawa 
lnu przeszła do nas z Egiptu, to jednak okazało się 
wątpliwóm, gdy Forster dowiódł, że materya zwana 
u dawnych Byssus, robiona była z bawełny nie ze 
Inu; taką te materyą odziewali się kapłani egipscy, 
powijaki także do mumij używane były bawełniane. 
Zdaje się jednak, że za czasów Pliniusza uprawiano 
już len nad brzegami Nilu i w innych miejscach, 
gdyż naturalista ten mówi, że w Gallii robiono ze 
Inu żagie okrętowe, i że kobiety germańskie no- 
siły odzież lnianą. Len pospolity dwie ma odmia- 
ny, to jest: praglec i słowień, 
Praglec (lin chaud, tótard), ma łodygę krótszą, 
rozgałęziającą się, kwiaty i torebki większe. Gdy 
dojrzeje, torebki same pękają i siemię się z nich 
wysypuje; włókno jego jest krótkie, ale za to cień= 
sze, bielsze i delikatniejsze; lubo późnićj się sieje, 
wcześnićj jednak od słownia dojrzewa.  Odmianę 
tę uprawiają w południowych Niemczech, Wło- 
szech i Francyi południowej. 
Słowień (lin froid, grand lin), nie wysypuje na- 
sienia, mocno je owszem, w torebkach trzyma, 
i młóceniem tylko z nich się oddziela. Ma łodygę 
wyższą, nie tyle gałęzistą; wydaje dłuższe, zielon- 
kowate i choć nie tak cienkie włókno jak praglec, 
ale za to mocniejsze; kwiat ma ciemniejszy, nasienie 
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wiecéj brunatne; sieje się wcześnićj, lubo później 
od pierwszego dojrzewa. W ególności odmianę 
tę uważają agronomowie za lepszą i korzystniejszą 
do uprawy.  Słowień uprawiany starannie i na 
dobrym gruncie, niekiedy wysoko wyrasta, wyda- 
jąc zarazem bardzo cienkie i piękne włókno. Taki 
len zowią u nas zwykle wielkolnem. Ten to wła- 
śnie gatunek Inu, różniący się tylko wielkością od 
zwyczajnego, uprawia się w Inflantach, na Zmudzi, 
Litwie i Prusach Zachodnich, a nasienie jego pod 
nazwiskiem siemienia lnianego Rygskiego, Lipaw- 
skiego i Windawskiego, rozsyła się prawie na całą 
Europę. i 

Len trwały czyli sybirski (L. perenne), różni się 
tém od pospolitego, że łodyga jego rozrasta się 
krzaczysto, dochodzi od 3 — 5 stóp wysoko, wresz- 
cie, że od 4 — 7 lat z korzenia na nowo odrasta. 
Nasienie jego jest czarne i mniejsze, mało oleju 
wydaje.  Późnićj wschodzi od Inu pospolitego, 
wydaje długie i grube włókno, trzymające środek 
między zwyezajném lnianóm a konopném.  Scina 
się w jesieni; odrostki świeże już przed zimą wy- 
puszcza. Doświadczenie pokazało, że najkorzy- 
stnićj jest zasiewać go rzędami, bo przez to nie 
tylko lepićj się rozrasta, ale nadto plon nierównie 


obfitszy wydaje. Liczne próby w Anglii, Francji 
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i Niemczech robione, dowodzą nie zaprzeczonych 
z tego lnu korzyści; przecież uprawa jego nigdzie 
jeszcze upowszechnioną nie została, chociaż dla 
nadzwyczajnćj ilości włókna, zdatnego na grube 
płótna, tudzież na wyroby powrożnicze, na większą 
jak dotąd uwagę zasługuje. 

W poludniowéj Polsce i północnćj Litwie, wie- 
śniaczki (zwłaszcza zimową porą), tkaniem płótna 
się zajmują; jednak rzadko gdzie u nas plóciennic: 
two do tego stopnia udoskonaloném zostało, jak 
je w Szlązku i innych częściach Niemiec widziemy. 
Najczęścićj len w surowym stanie za granicę od 
nas wywożą, i ten przedmiot, równie jak siemię 
lniane, wielką część handlu wyżćj wspomnianych 


krajów stanowi. 


Lomikamieniowe, Saxifrageae, Saxifragées. 


Hortensya (Hydrangea, Hydrangée). Hortensya 
zwyczajna | (H: hortensis, H. à feuilles d'obier), 
ozdobny krzew, do 4 stóp wysoki pochodzi z Chin 
i Japonii; przed kilkudziesiąt laty sprowadzony do 
Europy, stał się jedną z najpiękniejszych ozdób ogro- 
dów. Baldaszkogron hortensyi ma dwa“ gatunki 
kwiatów; boczne nierodzajne z koronami kólkowe- 
mi znacznie rozrosłemi, i w tych nie dostaje or- 
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ganów rodzajnych, kosztem bowiem ich rozrosły 
się korony kwiatowe; drugie kwiaty są zupełne, 
rodzajne, z koronami nie tak okazałemi, osadzone 
są na dwudzielnych szypułkach. Kolor kwiatu hor- 
tensyi jest zmienny względnie do czasu kwitnienia: 
Po rozwinięciu pączków, korony są blado-zielone, 
następnie różowe, a przed opadnieniem kwiatu 
przybierają kolor błękitny. 

Na płótnach i na papierach kolorowych chińskich 
widzieć można często piękny kwiat hortensyi. 


Makowe, Papaveraceae, Papaveracćes. 


Mak (Papaver, Pavot). Ten rodzaj zawiera ro- 
śliny zielne, pełne soku białego mlecznego; płatki 
korony są przed rozwinięciom poszarpane. 

Mak ogrodowy -(P. somniferum, P. somniftre), 
pochodzi z Persyi, gdzie podług twierdzenia Char- 
dina, do 30 stóp wysoko wyrasta. Od niepamię- 
tnych czasów do Europy sprowadzony, uprawia się 
w ogrodach. | Mak należy do owych roślin, które 
bardzo często wyobrażano na starożytnych pomni- 
kach. Poświęcony Junonie, zapewnie jako sym- 
bol płodności, z przyczyny licznych nasion jakie 
wydaje, był także godłem Cerery, bo często wy- 
stawiono ja uwieńczoną kłosamii makiem, i umie- 
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szczano kwiat maku na odwrotaćj stronie meda- 
lów bitych na cześć téj bogini.  Czyniący ofiary 
Cererze i Bachusowi wspólnie, zdobili swe czoło 
bluszczem i makiem. 

Znano już w starożytności usypiające własności 
maku, bo tego dowodzą pozostałe pomniki. W zbio- 
rze królewskim w Paryżu znajduję się kamień, na 
którym rzeżba wystawia panstwo nocy; w tćj 
rzeżbie widać wiele mężczyzn i kobiet zbierających 
mak pod lasem; na wielu z nich objawiają się wy- 
raźnie narkotyczne maku własności, gdyż artysta 
wystawił osoby zasypiające i upuszczające z rąk ze- 
braną roślinę. Na wielu plaskorzezbach i meda- 
dalach przedstawiających Nadzieję, Bogini trzyma 
w ręku gałązkę maku, bez wątpienia jako godło 
uspokojenia i pociechy dla tych, którzy w: nićj 
ufność pokładają. : Wspomniane własności maku 
były też przyczyną, że nim zdobili starożytni łoże 
bożka snów. 

Najważniejsze w: maku są torebki owocowe, bo 
z nich otrzymuje się opium. | W Turcyi i w Iu- 
dyach, gdzie się głównie opium wyrabia, jest ono — 
trojakiego gatunku. Pierwsze zwane opium w łzach, 
otrzymuje się nacinając zielone makówki; jest to 
gatunek najprzedniejszy, bardzo na Wschodzie po- 
szukiwany, i rzadko się do dondlu dostaje. Drugi 
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gatunek opium przez ulotnienie, otrzymuje się na- 
cinając całą lodyge maku, dla wydobycia z nićj 
soku, a następnie poddając ten sok ewaporacyi na 
słońcu; jest to najlepszy gatunek handlowy. Wresz- 
cie ostatni gatunek zwany opium przez wygolowanie, 
wydobywa się gotując wytłoczyny po wyciśnieniu 
soku z rośliny pozostałe, potem ewaporując de- 
kokt do konsystencyi extraktu; to opium bywa cze- 
sto mięszane z gatunkiem poprzedzającym. W Tur- 
cyi, Chinach i Indyach, opium należy do pierwszych 
potrzeb życia; w tych krajach zastępuje ono miej- 
sce trunków spirytusowych i tytuniu, a mężczyzni 
dla wzbudzenia w sobie odwagi i uczuć rozkosz- 
nych, piją i palą opium. Użycie opium mianowi- 
cie w Chinach do tego doszło stopnia, że niektó- 
rzy kilka gran dziennie go zażywają, a najsuro- 
wsze zakazy i kary wstrzymać ich od tego nie 
mogą. Wiadome są ostatnich czasów wypadki 
między Anglią i Chinami, do których opiam była 
powodem. Mimo najsurowszych zakazów, wy- 
wóz opium z Indyj Wschodnich do Chin wcale się 
oie zmniejszył, i wynosił do 14,000 skrzyń, war- 
tości 120 milionów Złp. W tym kraju pospoli- 
tym jest zwyczajem palić opium, do czego Chin- 
czycy stosownie mają urządzać fajki. 
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Nasiona maku nie zawierają w sobie pierwiastku 
narkotycznego, lecz są oleiste i mączaste. Z nich 
wydobywa się olejek zwany makowym, którego 
użycie wcale nie jest szkodliwóm, jak przedtem utrzy- 
mywano, i dla tego nawet we Francyi cofnięto po- 
stanowienie parlamentu, wzbraniające wydobywa- 
nia i użycia tego olejku. Zapewnie z przyczyny 
prędkiego opadania płatków korony makowćj, ro- 


_ślinie téj nadają znacznie krótkotrwałych powabów, 


a nawet i lenistwa. 

Grzybień (Nymphaea, Nymphéa) Wszystkie 
gatunki grzybienia rosną w wodach bieżących i je- 
ziorach obu stałych lądów. 

Grzybień Lotus (N. lotus, N. lotus). Herodot 
nazywa go lilią nilową, i mówi, że w czasie wyle- 
wu tćj rzeki, cała jéj powierzchnia tą rośliną okryta 
była; dodaje przytém, że Egipcyanie zwali ją Lotus. 
Teofrast już wspomina, że kwiaty tego grzybieuia 
ukazują się z wody przy wschodzie słońca i rozwi- 
jają się, po zachodzie zaś słońca zamykają się i za- 
nurzają pod wodę. To zapewnie powodem było, 
że Egipcyanie uważali tę roślinę za symbol bóstwa, 
a następnie wyobrażali sobie że słońce z kwiatu 
rośliny Lotus powstaje. 

Owoce grzybienia natrafiamy wraz z kłosami 
zboża na wielu pomnikach i medalach z czasów 
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Egipcyan; były one godłem. Izydy czyli. obfitości. 
Zwyczaj używania na pokarm mączastych korżeni 
Lotus, zachowuje się detąd w Egipcie, i podług 
podania Delilla, w większych miastach na targach 
sprzedają już gotowane korzenie. Nasiona tćj ro- 
śliny są drobne, liczne i podobne do prosa; z mąki 
ich robiono gatunek chleba, którego użycie miała 
do Egiptu wprowadzić Izyda, 

Grzybień niebieski (N. coerulea, N. bleu), który 

"botaniey uważają tylko za odmianę gatunku po- 
przedzającego, różni się tylko kolorem kwiatu. 
Ta roślina rosła przedtem w wyższym Egipcie, jak 
świadczą hieroglify na pomnikach; teraz się w nim 
wcale nie znajduje, lecz przytrafia się w Egipcie 
dolnym. 

Grzybień biały (N. alba, N. blanc). . Odznacza 
się okazałym kwiatem białym, jest ozdobą naszych . 
stawów i jezior, wznosząc swe piękne kwiaty około 
siodmćj godziny rano nad powierzchnią wody, 
a chowając je po zachodzie słońca. 

Ta roślina zwana jeszcze u francuzów Nenuphar 
ed wyrazu Niiufar, którym go Arabowie nazywali, 
ma grube i mączaste korzenie, z których mąki ro- 

' big w Tartaryi chleb, 

Grzybień Nelumbo (N. nelumbo, N. nélumbo), 

&wany jeszcze różówym Lotus, jest najpiękniejszym 
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gatunkiem w tym rodzaju; jakoż Cesarzowi Adry- 
anowi, w cząsie bytności jego w Alexandryi, ro- 
ślinę te jakę osobliwość przedstawiano; szerokie 
jćj lejkowate liście, wiszą nad wodą na ogon- 
kach 10 stóp długich; z pośredka ich wznoszą się 
różowe kwiaty, mile Kia po których nastę- 
puje owoc rozszerzony na kształt lejka konewki 
ogrodowćj, a nasiona umieszczone są na jego pes 
wierzchni w komórkach podobnych tym, jakie 
w gniazdzie os znajdujemy. 

Teofrast pisze, że ten grzybień rośnie w Egipcie, 
a Strabon opowiada, że lubiący rozkosze- miesze 
kańcy brzegów Nilu, wyprawiali uczty pod cieniem. 
liści tego grzybienia, które tworzyły nad powierz- 
chnią wody piękne altany; nie dosyć na tém, w wy= 
drążenia ich wplywali swemi lekkiemi czołnami, 
i wygodnie na poduszkach spoczywając, dziwili się 
wspaniałemu błękitowi wód i nieba, upajając się 
zapachem kwiatów tćj wspaniałćj rośliny. Piękny 
ten grzybień, zwany jeszcze różą nilową. znikł na 
ziemi egipskićj, dziś znajdujemy go tylko w Indyach, 
Chinach i Persyi, 

Piękność kwiatu Nełumbo była powodem, że 
starożytne lady oddawały mu cześć religijną, i wpro» 
wadziły go do ezdób architektonicznych. Roślina 
ta jest czczona w Chinach i Tybecie; jest to sławna 
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Tamara w mitologii Iadyan, którćj liść służył za 
łódź bożkowi Wisznu, gdy uzbrojony trójzębem, 
przebywał bezdenność wód wiecznych, a która to. 
łódka potem zmienioną była wpływającą konchę dla 
bogini Laeckmie, Na pomnikach indyjskich kwiat 
tego grzybienia był krzesłem Bramy, gdy go wy- 
stawiano w postawie siedzącćj, trzymającego w rę- 
ku Święte księgi Wedas. 

Chińczycy, Japończycy i Indyanie dziś jeszcze 
uważają tę roślinę za przyjemną bogom, i dla tego 
czczą ją i uprawiają, dla uproszenia ich milosier- 
dzia; często poświęcają ją między godłami zdobią- 
cemi świątynie. Kobiety stroją się w kwiaty i li- 
$ci zamiast wachlarzy używają. Na naczyniach 
porcelanowych chińskich i japońskich, widzieć mo- 
ina dość wierne wyobrażenia tego grzybienia. 
Lecz najwięcćj dostrzedz można tę roślinę ha po- 
mnikach egipskich, Bożek egipski Horus wysta- 
wiany był często siedzący już na jéj kwiecie, już 
na owocu, a pęki jéj łodyg wyrzynane były na gra- 
nitowych pedestałach kolosalnych posągów, zdo- 
biących godne podziwienia pomniki miast Teb 
i Memfis. Nelumbo był u Egipcyan konieczną ozdo- 
ba Izydy, tym kwiatem równie zdobili głowę Ozy- 
rysa. o Kwiat i owoce tego grzybienia zdobią nie- 
które marmury rzymskie, wystawiające Antynousa. 
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Nasiona Nelumbo są dosyć wielkie i nie liczne; 
jui w starożytności służyły na pokarm; w Egipcie 
robiono z nich chleb, i ztąd grzybień ten zwano 
bobem egipskim; w stanie świeżym mają one śmak 
gorzkich migdałów; w Chinach i-Indyach robią 
z nich różne ciasta, na desser przy obiedzie da- 
wane, 

Grzybień Nelumbo stał się dla architektów egip- 
skich typem kolumn zdobiących świątynie; kapi- 
tele tych kolumn wystawiają rozwinięte kwiaty, 
do których artyści dołączali niekiedy owoce palmy 
daktylowéj. | Rzezbiarze nawet nasladoweli rozwi- 
janie się tćj czezonćj rośliny, otaczając zwężone 
podstawy kolumn wielu trójkątami, które miały 
wyobrażać łuski opadłych liści, jakie widać na 
szypułkach kwiatowych wystawiających pospolicie 
same słupy kolumn egipskich. 


Slazowe, Malvaceae, Malvacées. 


Slaz (Malva, Mauve). Dwa gatunki u nas ro- 
snące slaz zajeczy i gęsi (M. sylvestris i rotundi- 
folia, M. sylvestre, i M. à feuilles rondes), też sa- 
me posiadają własności. Przedtem używane były 
na pokarm w Egipcie, Grecyi i Rzymie. Pitago- 
ras przyznawał tym roślinom własności. miarko- 
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wania namiętności i dodawania zdolności umysło- 
‘wych, jakto widzieć można z jego wyrażenia, któ- 
rego często w mowie do swych uczniów używał: sa- 
tyra nić poprawia; pisujcie więc tylko na liseiach 
slazu, jako godle łagodności. Z kory tych roślin 
można otrzymywać włókna zdatne do przędzy. 
Lecz pod tym względem ważniejszemi są gatunki 
ślazu wysokiego, pospolicie u ogrodników malwą 
zwanego, a szczególnićj slaz wysoki lekarski i ko- 
nopny (Althaea officinalis i cannabina, Guimauve). 

Do ozdobnych roslin w téj gromadzie należy 
slaz wysoki różowy (Athaea resea, Guimauve rose), 
pospolicie czarną różą zwany, ma liście okrągłe, 
łodyga do 9 stóp wysoka, kwitnie od lipca do 
września, kwiaty wielkie, pojedyncze, półdubelto- 
we lub dubeltowe, różnego koloru, zacząwszy od 
białego do ciemuo-zóltego lub. ciemno-karmazy- 
nowego. 

Bawełna (Gossypium, Cotonnier). Zawiera ga- 
tunki zielne i drzewiaste, mające kwiaty purpu- 
rowe i żółte. Od dawnych czasów użycie bawet- 
ny znane było, bo już w Teofraście znajdujemy 
wzmiankę o roślinie bawełnę wydającćj. 

„Bawełna mówi on, rośnie na wyspie Tylos, 
na wschodniém pobrzezu morza czerwonego; wló- 
kna jéj mieszczą się w kuli wielkości jabłka, która 
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sie po dojrzeniu otwiera.” Pliniusz znał także tę 
użyteczną roślinę, bo czytamy w jego dziele: „W E- 
gipcie wyższym nie daleko Arabii, rośnie krzew 
zwany gossypion, owoc jego zawiera miękką i białą 
wełnę, z którćj wyrabiają odzież dla kapłanów 
egipskich i t, d." 

Za czasów Ptolomeuszów, bawełna była jednym 
z głównych produktów Egiptu, były nawet w tym 
- kraju przędzalnie bawełny i lnu, lecz następnie 
uprawę bawełny zaniedbano, i z innych krajów 
musiano ją sprowadzać. Dopiero w naszych cza- 
sach Mehmed-Ali uprawę bawełny w Egipcie do 
kwitnącego doprowadził stanu, i produkt jéj nie 
` tylko wystarcza na potrzeby własnego kraju, ale 
jeszcze wiele wywożą za granicę. 

Dwa głównie gatunki z tego rodzaju uprawiają 
się w celu otrzymywania bawełny: ^ 

B. zielna (G. herbaceum, C. herbacé), ma kwia- 
ty żółte, rośnie w Egipcie, Syryi i Arabii, uprawia- 
ną jest na Malcie, Sycylii i we Włoszech; owoc 
dojrzewa we wrześniu, i wtenczas zbiera się wia- 
doma bawełna, okrywająca nasiona. 

B. drzewna (G. arboreum, C. arborescent), jest 
krzewem do 20 stóp wysokim, ma kwiaty pur- 
- purowe, rośnie w Indyach Wschodnich i Egipcie. 
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Ten gatunek przeniesiono do Ameryki, i od da- - 
wna uprawą jego się zajmują. 

Baobab (Adansonia, Baobab). Adanson po po- 
wrocie z podróży swój do Senegalu w drugiej po- 
łowie przeszłego wieku, dał nam poznać tego ol- 
brzyma w królestwie roslinném, na zachodnich 
brzegach Afryki rosnącego. Bernard Jussieu po- 
święcił go pamięci tego sławnego botanika. 

Jedyny w tym rodzaju gatunek Baobab pal- 
czasty (A. digitata, B. d'Adanson), jest sławnóm 
drzewem tak pod względem niezmiernćj wielkości 
do jakićj dochodzi, jak pod względem długiego 
wieku; rośnie na piaszczystych gruntach. Pień 
jego rzadko 70 stop wysokości przerasta, lecz 
obwód jego często 90 stóp wynosi. Gałęzie na» 
chylając się niekiedy az do ziemi, nadają całe- 
mu drzewu kształt ogromnćj zielonćj kopuły, 400 
do 500 stóp obwodu przy podstawie majacéj. 
Nie mniejsze wymiary mają olbrzymie tego drze- 
wa korzenie. Główny korzeń pionowo zagłębia- 
jacy się w ziemię, jest przedłużeniem podstawy 
pnia; rozgałęzienia boczne, niezmiernie grube, 
rozciągają się niekiedy do odległości L00 stóp od 
pnia. Liście rozwijają się na wierzchołkach mło- 
dych pędów, są ogonkowate, palczaste, złożone 
z Ó lub 7 rzadko z 3 listków, przewrotnie owal- 
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nych, tępych, przy nasadzie zwężonych, w górnćj 
części nieregularnie ząbkowanych, 4 do 5 cali dłu» 
gich. Kwiaty tego drzewa, odznaczają się równie 
wielkością; stoją pojedynczo, na szypułkach blizko 
stopę długich, ku ziemi zwieszonych. Kielich jedno- 
listny, skórkowaty, prawie dzwonkowaty, 3 cale 
długi, brzeg wierzchołkowy na 5 ząbków po- 
. dzielony; w czasie rozwijania się kwiatów nie- 
- regularnie się rozdziera. Korona pięciopłatkowa, 
biała od kielicha dłuższa. Owoc jest gatunkiem 
torebki o ścianach drzewiastych, wewnątrz mię- 
sistćj, na 10 komórek przegrodami błonkowatemi 
podzielonéj. Wewnętrzna budowa tego owocu 
największe ma podobieństwo do ogórkowych. Na- 
siona nerkowate, umieszczone w mięsistćj miazdze, 
czerwonawćj. Owoce baobabu są wielkości dyni, 
powierzchnią mają zialoną, omszoną, i znane są 
pod nazwizkiem chleba małp. 

Baobab przeniesiono z Afryki do wielu okolic 
Nowego lądu; tym sposobem rozmnożono to drze- 
` wo na St. Domingo, Martynice i na wielu wyspach 
zatoki Meksykańskićj. Utrzymuje się także w na- 
szych trebhauzach, lecz potrzebując do wzrostu 
swego wysokićj temperatury, nie wznosi- się ni- 
gdy do znaeznéj wysokości, i nie daje nam ża- 
dnego wyobrażenia o ogromnćj jego postaci, do 
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jakiéj w swym rodzinnym kraju dochodzi. . Drzewo 
to nie mnićj nas zadziwia trwałością życia. Adan= 
son znalazł na wyspach Zielonego Przylądka jeden 
exemplarz tego drzewa, na którém przed 300 laty 
Anglicy zostawili napisy.  Ścinając pień, odkrył 
pod 300 słojami drzewnemi też same napisy, 
i zmierzył grubość słojów je pokrywających. Ma- 
jąc ten wypadeki wnosząc ze stosunku, w jakim po- 
większają się w grubość młode pędy tego drzewa; 
zostawił tablicę wegetacyi jege, z którćj przytacza- 
my następujące wypadki: 
W 1 roku baobab ma 1 do ię cali średnicy 
— 20 latach — — — 1 stopę 
—30 — — — — 2 — 
—100— -- — — 4 


ME OW EE UCSZOBO aqu St DP Teno 
ZOZ ZY A RAPI, RIDES 
ASO. —, SOW Bed maisos 


Adanson widział jeszcze grubsze drzewa, któ- 
rych wiek podług jego obliczeń do 6,000 lat 
dochodził. 


Lipowe, Tiliaceae, Tiliacées. 


Lipa (Tilia, Tilleul). Mieszczą się tu drzewa 
w Europie i północnój Ameryce rosnące. 
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Lipa pospolita (Tilia europaea, T, d'Europe), 
w całćój Europie aż do granic Szwecyi zarasta; 
w językach półnecnych nazywana Jinn; ważną by- 
łoby rzeczą wiedzieć to podanie, że nazwisko nie- 
śmiertelnego Professora Uspalskiego pochodzi od 
kilkuwiekowéj lipy przed chatką przodków jego ro- 
snącćj. To drzewo jest pierwszćj wielkości i ży- 
je bardzo długe. Widziano lipy 40 stóp obwodu 
mające a 80 stóp wysokie. Lipa wsadzona w ro- 
ku 1472 przez Szwajcarów po bitwie pod Morat, 
trwa do dnia dzisiejszego jako pomnik żyjący tego 
ważnego wypadku. Lipy najczęścićj hodują się 
w ogrodach dla ozdoby; są najlepszemi do wysadza- 
nia dróg. Dawnićj robiono z lip szpalery, troskli- 
wie obcinaniem nożycami utrzymywane; wycinane 
też i inne dziwaczne figury, jakoto; piramidy, kule 
it. p., które w dawniejszych ogrodach stanowiły 
największą ozdobę. 

Drzewo lipowe jest białe, lekkie, miękkie, gład- 
ko się wyrabia, niepaczy się, nie łupie, i owady go 
nie toczą. Używają go chętnie snycerze na po- 
sągi, niemniej stolarze i tokarze. Węgle wyborne 
są do rysowania i do robienia prochu. Z kwiatów, 
które i w lekarskiém użyciu są znane, pszczoły ro- 
bią wosk czysty i najwyborniejszy miód, pospolicie 
u nas lipcem zwany. Łyko z kory, które z 12 lub 

| 33 
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15 letnich gałęzi i pniów jest najlepsze, etrzymuje 
się przez wymoczenie kory w wodzie; robią z nie- 
go powrozy, a szególnićj też znane rogóiki. Ze 
starszćj kory robią się pudła łubowemi zwane. Na- 
siona lipy są tłuste, i na oléj wylłaczane bęóa mogą. 
Liście są dobrą paszą dla owiec. 

Lipa małoliścia (Tilia parvifolia), często się u nas 
przytrafia, poznaje się po liściach mniejszych, uko- 
śnie i głębićj sercowatych. Kwiaty licznićj na 
szypułkach zebrane, otwierają się w lipcu.  Drze- 
wo tego gatunku ma być twardsze, czasem czer- 
wonawe, a zatem do wielu potrzeb przydatniejsze. 

Orlean (Bixa, Rocouyer). W tejże gromadzie 
mieści się krzew w Zachodnich Indyach rosnący, 
który wydaje farbę zwaną Orlean (Rocou). Farba 
ta otrzymuje się przez wygotowanie nasion z Bixa 
orellana (Rocouyer tinetorial), jest koloru brunatno- 
czerwonawego. 


Rosiczkowe, Droseraceae, Drosćracećs. 


Nie liczna w rodzaje gromada roślin rosiczko- 
wych, mieści w sobie bardzo ciekawe i użyteczne 
rośliny, 

Kapary (Capparis, Caprier). Znane kapary 
handlowe są pączkami kwiatowemi krzewu Cappa- 
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ris spinosa (Caprier épineux), rosnącego w polu- 
dniowéj Europie. Jest on do 4 stóp wysoki, ma 
liście okrągłe, gładkie, kwiaty od maja do lipca 
pojedynczo osadzone, czteropłatkowe, białe, pręciki 
właściwe purpurowe. Rozmnaża się z nasion za- 
raz po dojrzeniu zebranych, zasianych w oddziel- 
nych wazonach, które na zimę do cieplarni scho- 
wać wypada. Dobrze też rozmnożyć można ka- 
pary gałązkowaniem. - 

Rezeda (Reseda, Réséda). Reseda pachnąca 
(Reseda odorata, Réséda odorante), tak miła w na- 
szych ogrodach, rośnie w piasczystćj Afryce. Re- 
zeda farbierska (R. luteola, R. gaude), rośnie w po- 
łudniowćj Europie, korzeń jćj daje farbę żółtą. 
Ta roślina zasiewa się umyślnie przy farbierniach, 
udaje się na każdym gruncie, nawet piaszczystym, 
byle nie błotnym. Używa się do farbowania na 
żółto wełny i sukna. Trzy następne rodzaje oso- 
bliwszemi są pod względem drażliwości. 

Rosiczka (Drosera, Rossolis, rosće du soleil), 
któréj dwa gatunki to jest: okrągłolistna i długo- 
listna (R. rotundifolia i longifolia), rosną u nas na 
wilgotnych miejscach, szczególniejsze w lisciach 
przedstawiają zjawiska. Liście ich są rzęsowate, 
to jest na brzegach włoskami porosłe; na każdym 
włosku błyszczy na wierzchołku kropelka płynu 
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do rosy podobna. Jest to lipki płyn wydzielający się 
z liści, skoro owad mały dostanie się na listek ro- 
siczki przylgnie do owego płynu, tymezasem włoski 
w skutku drazliwosci skupiają się, wzajemnie krzy- 
żują i trzymają złapanego więźnia. Z dwóch po- 
wyższych gatunków pospolitszym jest u nas pier- 
wszy to jest rosiczka okrągłolistna. Ma ona korzeń 
trwały, łodyżkę na 5 cali wysoką, liście okrągłe w ro- 
zetę na ziemi rozesłane, czerwonemi włoskami poro- 
słe. Kwiaty białe w wiechę wierzchołkową ułożone, 

Mucholówka (Dionaea muscipula, Attrappe mou- 
che), roślinka amerykańska, podobny do rosiczki 
przedstawia fenomen. Liście jéj kończą sie dwie- 
ma klapkami rzęsowatemi, mogącemi się składać 
jak na zawiasach. Gdy więc owad siądzie na któ- 
réjkolwiek, stułają się one do siebie i włoskami 
swemi go krępują. To złączenie klapek trwa do- 
tąd, dopóki owad nieprzestanie się ruszać i udu- 
szonym nie zostanie. Ponieważ zaś najwięcćj mu- 
ehy tym sposobem — bywają, ztąd poszło 
nazwisko rośliny. 

Dziewięciornik (Parnassia, Parnassie). | Jedy- 
ny gatunek tego rodzaju jest w nas dziewięciornik 
pospolity (P. palustris), którego kwiaty białe i dzi- 
wnie uksztaleone miodniki zdobią wilgotne i blo- 
tniste łąki. Miodniki tćj rośliny uważane mikro- 
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skopem, wydają się najpiękniejsze; u spodu jest niby 
muszelka, od którćj idą w górę włoski jak pro- 
mienie, a na wierzchołkach włosków są gruczolki. 
W tćj roślinie najwidocznićj się okazuje zapładnia- 
nie. Na guziku bowiem owocowym widać otwór, 
do którego pręciki kolejno nachylają swe główki 
* pyłkowe, które zostawiwszy w nim pyłek, odskakują. 


Klonowe, Acerineae, Acérinées. 


Klon (Acer, Erable). Z pomiędzy wielu gatun=- 
ków tego rodzaju trzy u nas mamy gatunki. 

Klon jaworowy (A. pseudoplatanus, E. sycomore), 
jest drzewem pierwszćj wielkości, silnie się korze- 
niami w głąb i szerz rozrastojacém. Liście pię- 
cioklapkowe, tępo ząbkowane, wiszą na 5 calowych 
czerwonawych ogonkach; powierzchnię górną mają 
zieloną, gładką, dolną białawą, w młodości nieco 
wełną okrytą. Kora na starych pniach siwa, po- 
pekana; kwiaty razem z liściami się rozwijają, ze- 
brane są w grono zwisłe. Owoc z dwóch skrzy- 
dlaków z sobą zrosłych, i dosyć do siebie zblizo- 
nych złożony. Rozmnaża się łatwo przez zasie- 
wanie skrzydlaków, które w 6 tygodni wschodzą. 

Drzewo tego klonu jest białawe, ścisłe, twarde- 
i pięknie się wyrabia, dla tego rzadko do budowy, 
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częścićj do różnych rzemiosł się używa, zwłaszcza 
że się nie łatwo łupie, nie paczy i owady go nie 
toczą. Gatunek ten nie jest bardzo pospolity w na- 
szym kraju, nigdy nie stanowi lasów czystych, lecz 
tylko gdzie niegdzie z innemi drzewami liściowemi 
jest pomięszany. Przez całe lato drzewo tego klo- 
nu zawiera sok cukrowy, który się tak jak z brzozy 
wytaczać daje, lecz słodszy jest od brzozowego. 
Klon pospolity (A, platanoides, E. plane), ma li- 
ście pięcioklapkowe, klapki spiczaste, ostroząbko- 
wane, obie powierzchnie liścia są zielone, dolna 
nieco bledsza; ogonek lisciowy albo młode pędy 
przerwane, wydają sok biały, mleczny. Kwiaty 
wcześnie na wiosnę się rozwijają, zebrane są w bal- 
daszkogron. Skrzydlaki dojrzewają w jesieni, mają 
skrzydła nieco krótsze, szersze i więcćj od siebie 
odstające jak w poprzedzającym gatunku. Gałązki 
młode mają korę więcćj żółtawą, gładszą, a pedy 
świeże są zielone. Jest to także drzewo pierwszćj 
wielkości, rozmnaża się podobnie jak poprzedza- 
jacy gatunek, i licznie się przytrafia w naszych ła- 
sach pomięszane z innemi liściowemi drzewami. 
Drzewo jego jest trwalsze, ale nie tak gładko się 
wyrabia, liscie są dobrą paszą, a sok więcćj jeszcze 
` cukru zawiera. Gdy systemat kontynentalny zam- 
knął wszystkie porty stałego lądu dla towarów an- 
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gielskich, starano się cukier trzcinowy zastąpić cu- 
krem w Europie wyrabianym, i w tym celu po raz 
pierwszy powstały we Francyi fabryki cukru bu- 
rakowego. | W- tymże czasie, w krajach austryac- 
kich wydano rozkazy robienia cukru z soku klo- 
nowego, wykonanie jednak tego polecenia nagła 
zmiana rzeczy w Europie wstrzymała. Wiadomo 
jest, że w Ameryce północnćj, gdzie trzcina cu- 
krowa się nie udaje, wielką ilość cukru z klonu 
cukrowego (Acer saccharinum) wyrabiają; na ten 
. koniec wytaczają soki z tego drzewa bardzo wczas 
na wiosnę, kiedy jeszcze pączki nie pękają, gotują 
aż do zgęstnienia, potóm studzą i otrzymują cukier 
koloru brunatnego, który pospolicie w bryłach do 
Europy przywożą. 

Piękna odmiana klonu pospolitego z lisciami po- 
szarpanemi, hoduje się w ogrodach dla ozdoby, 
rozmnaża się przez szczepienie. 

Klon krzewny (A. campestre, E. champetre). 
We wszystkich swych częściach mniejszy, czasem 
jako drzewo trzecićj wielkości się okazuje, miewa 
wtedy do 40 stóp wysokości i sto kilkadziesiąt lat 
żyje. Gałązki młode są pokryte grubą, korkowatą 
korą i wtém jest brzostowi podobny. Liście ma- 
łe, szerokie, trzy albo pięcioklapkowe, klapki tępe, 
zaokrąglone, na brzegu całe. Kwiaty razem z li- 
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$ciami na wiosnę się rozwijają, zebrane są w bal- 
daszkogron stojący. Skrzydlaki tak są rozłożyste, 
że skrzydełka obu skrzydlaków prostą tworzą linię, 
są mniejsze od poprzedzających i po zasianiu do- 
piero w rok wschodzą. Y 

Drzewo tego gatunku bardzo piękny ma flader, 
ze starszych pniów jest branatnawe, używa się czę- 
ste do osadzania strzelb i do robót stolarskich. 


Pomarańczowe, Aurantiaceae, Hesperidćes. 


Cytryna (Citrus, Citronnier). Botanicy mniemają 
że nazwisko tego drzewa pochodżi od miasta Citron 
w Judei. Rodzaj ten zawiera drzewa i krzewy 
pachnące i zawsze zielone. 

Cytryna pospolita (€. limonium), pochodzi z In- 
dyj; wprowadzona do Europy za czasów wtargnie- 
nia do nićj Arabów, późnićj przez Krzyżowników 
dostała się do Italii i Szwajcaryi. 

Pomarańcza (C. aurantium, C. oranger), zdaje 
sie pochodzié z Chin i wysp indyjskiego Archipe- 
lagu, różni się od poprzedzającego gatunku tér, 
że ogonki lisciowe ma skrzydelkowate, Niektórzy 
wprowadzenie tego drzewa do Europy przypisują 
Arabom, lecz podobniejsza rzecz do prawdy, że 
Portugalczykowe naprzód w swym kraju poma- 
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rańcze aklimatyzowali, Niektórzy autorowie sądżą, 
że sławne jabłka złote które Herkules zerwał w os, 
grodzie hesperyjskim, były pomarańczami, Ogród 
ten podług jednych miał leżeć na zachodnim brze- 
gu gór Atlasu, podług drugich w dawnćj Mau- 
rytanii. 

Herbata (Thea, Thé). Od wyrazu chińskiego 
theh, poszło rodzajowe nazwanie krzewu wydające- 
go herbatę. 

Herbata chińska (T. chinensis, T. de la Chine), 
z któréj Liuneusz, podłag różnćj liczby płatków 
korony, dwa zrobił gatunki, to jest: herbata czarna 
i zielona (T. bohea i viridis), rośnie w Chinach 
i Japonii, i dostarcza mam znanćj wszystkim her. 
baty. Jest to krzew do pięciu stóp wysoki, ma li- 
ście owalne, ząbkowane, a kwiaty białe. 

Zdaje się że użycie herbaty w Europie nastało 
w początkach XVII wieku, i ze w tym czasie Hol- 
lendrży otrzymywali ten drogi produkt chiński 
w zamian ża $zatwig. Nie znane nam sq powody, 
dla których Ghińczycy zaczęli używać herbaty, - 
Tulpius lekarz hollenderski pierwszy w r. 1641 
dal nam poznać tę roślinę w oddzielnćj o nićj rož 
prawie. Odtąd dokładano wszelkiego statania dlą 
wprowadzenia tego krzewu do Europy. Linneus; 
dwadzieścia razy zasiewał masienie herbaty, bez- 
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skutecznie. Zniechęcony těm, uprosil kapitana 
okrętu Ekeberga, ażeby zasiał nasienie w wazonie 
w chwili wypłynienia okrętu z portów chińskich, 
w tym celu, aby toż nasienie zeszło jeszcze w stre- 
fie podzwrotnikowćj. To przedsiewzięcie udało 
się szczęśliwie, i tym sposobem Szwecya dała po- 
znać ten ważny krzew Europie. 

Herbatę od niepamiętnych czasów uprawiają 
w Chinach i Japonii; nie wymaga ona wyborowéj 
ziemi, i udaje się wszędzie. Nasienie herbaty za- 
siewają Chińczycy pięć cali głęboko, a w siódmym 
roku krzew 6 stóp wysokości dochodzi, 

Zbiór liści robi się z wielką ostrożnością; prze- 
znaczeni do téj pracy ludzie obierają liście poje- 
dynczo, a każdy może zebrać do 15 funtów dzien- 
nie. Zbiór pierwszy odbywa się na wiosnę; cena 
téj herbaty jest bardzo wielka i tylko majętniejsi 
mogą jéj używać. Zbiór drugi ma miejsce na po: 
czątku zimy; w tym zbiorze dwojakie są liście, jedne 
zupełnie już rozwinięte, drugie młodsze, nie zupeł- 
nie ukształcone; te ostatnie oddzielają się i sprze- 
dają osobno; zbiór ten stanowi prawdziwą chińską 
herbatę nazwaną toatsjaa. Zbiór trzeci i ostatni 
następuje w połowie lata, kiedy liście już zupełnego 
nabrały wzrostu, stanowi ou herbatę napospolitszą 
zwaną w Chinach ban-tajaa, i ta idzie na użytek 
ludzi biednićjszych. 
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Liście herbaty przed wysłaniem do handlu ule-- 
gają niejakiemu przygotowaniu. = W Japonii są pu- 
bliczne zabudowania, do których przychodzą osoby 
nie mające u siebie potrzebnych apparatów dla przy- 
gotowania herbaty. W takich budynkach jest od. 
5 do 20 pieców, każdy opatrzony blatem żelaznym 
przy otworze. Skoro blat się ogrzeje, kładą sig. 
na nim liście, które robotnik prędko porusza; gdy 
liście tak się ógrzeją, że ręka nie może już takiego: 
ciepła wytrzymać, zbierają się, i kładą na stołach, 
gdzie robotnicy każdy liść oddzielnie rękami zwi- 
joja, a inni jeszcze przewietrzają, aby nagle stygnąc 
zachowały nadaną skręceniem formę. To się po-. 
wtarza dwa lub trzy razy, aby liście pozbyly się 
wszelkićj wilgoci 1 lepićj się się zachowały; nastę- 
pnie herbata pakuje się w pudła i rozsyła do użycia. 

Herbata cesarska pochodzi z odmiany uprawia- 
néj na jedućj górze w Japonii, w blizkosci miasta 
Udsi, którćj ziemia ma być najprzyjaźniejsza pod 
herbatę. Góra ta otoczona jest rowami i plotarni, 
a plantacye starannie są strzeżone. Mówią, że in- 
spektorowie plantacyj herbaty, starannie ją ochra- 
niają od wszelkich przygód atmosferycznych, i że 
do zbierania jéj przeznaczone osoby, mają przepi- 
sane potrawy, aby pożywając proste pokarmy, nie- 
udzielały nieprzyjemuego smaku lisciom, których 
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się dotykać mają; nastepnie mocna eskorta w to- 
warzystwie intendenta dworu, wprowadza ten zbiór 
herbaty do Cesarskiego pałacu, 

Wywóz herbaty chińskićj do Europy corocznie 
wynosi blizko za 200 milionów złotych polskich. 

Kamelia (Camellia, Camellie). Krzew ten za- 
wiera kilka gatunków, z których jeden rózq japoń- - 
ską zwany (C. japonica), zwykle w naszych cieplar- 
niach hodowany, w liczne roamnożył się odmiany. 
Jest to krzew zawsze zielony, kwiaty ma szkarłatne- 
go koloru, łatwo się one stają pełnemi, przybierają 
kolor różowy lub biały, Rozmnaża się 2 nasion, 
a pospolicićj z gałązek, tudzież z odkładów z prze- 
wiązaniem, które dopiero po 2 latach puszczają 
korzenie. Przez szczepienie można zgromadzać 
na jeden pieniek wiele odmian tego drzewa, 


Winoroślowe, Vites, Viniferes. 


Winorośl (Vitis, Vigne).  Nataraliści utrzymu- 
ja że winorośl zwyczajna (V. vinifera}, pochodzi 
z Arabii szezesliwéj. Widząc ten krzew w naszym 
klimacie, trudno sobie wystawić, jak ogromnych na- 
biera wymiarów w krajach gorących. Można mieć 
wyobrażenie © wzroście w grubość winorośli, sko- 
ro się dowiemy, że schody prowadzące do szczytu 
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kościoła Efezkiego zrobione były z jednego szczepu 
winorośli, znalezionego na wyspie Cypr. Kolumny 
«w kościełe Junony w Metaponcie były z drzewa 
winorośli, a za czasów Pliniusza w mieście Popu» 
lonium stał posąg Jowisza, wyrobiony z jednego 
pnia téj rośliny. 

Podług Mitologii, Ozyrys, który u Egipeyan zna- 
czył toż samo co u Greków Bachus, przeniosł wi- 
noerośl do różnych przez siebie podbitych krajów, 
Uprawa wina zaczęła się i postępowała łącznie z cy- 
wilizacyą narodów. Już Pismo Święte wspomina, 
że tą uprawą zajmował się Noe, a jego synowie 
wprowadzili ją do krajów, które następnie zamiesz- 
kali. W późniejszych czasach Fenicyanie zeglu- 
jac po śródziemnóm morzu, wprowadzili tę roślinę 
do krajów nad niém położonych i na wyspy grec- 
kiego Archipelagn, Osady Focejczyków na brzc= 
gach południowej Francyi, zaszczepiły wino na zie- 
mi francuzkićj, 

Zdaje się że w epoce założenia Rzymu, winorosl 
nie wiełe jeszcze była uprawiana w Italii, bo Ro- 
mulus i Numa wzbronili oblewań winem, przy 
uroczystościach pogrzebowych na wzór ludów 
azyatyckich dokonywanych. Następnie winorośl 
była we Włoszech przedmiotem szczególnćj tro- 
skliwości, i Gallowie powzięli zamiar zdobyć ten 
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kraj jedynie dla wina z owoców wytłaczanego; nie- 
którzy więc dla zachęcenia do téj wyprawy swych 
towarzyszów, posłali im naczynia winem napeł- 
nione. 

Uprawa winorośli rozszerzyła się w krótce w Gal- 
lii, a w czasie gdy Juliusz Cezar poniosł swój zwy- 
cięzki oręż do tego kraju. okolice Marsylii i Nar- 
bony bogate już posiadały winnice. Cesarz Do- 
micyan zniszczyć je rozkazał, i dopiero za Cesarzą 
Probusa, który wspierał rolnictwo, do dawnéj 
świetności wróciły. W następnych czasach, kró- 
lowie i wyżsi urzędnicy trudnili się uprawą winnic; 
osoby nawet pobożności oddane, a między innemi 
S. Marcin i S. Remigiusz uprawiali winorośle. 

Krzew u nas pod nazwiskiem dzikiego. wina 
zwany (Ampelopsis v Cissus quinquefolia), jest ró- 
wnie wiciowaty, ma łodygę haczykami opatrzoną, 
czepiającą się, bardzo gałęzistą, dorastającą 30 do 
40 stóp długości, licznemi lisciami dłoniastemi 
pieknego zielonego koloru okrytą. Krzew ten roz- 
mnażający się z nasion, odkładów lub gałązek, udaje 
się w każdym gruncie, , najlepićj jednak w ziemi 
wilgotnéj, ztąd bardzo jest stósowny do oslaniania 
altan ogrodowych, rozwalin murów i skał w ogro- 


dach angielskich, 
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Groszkowe, Leguminosae, Legumineuseś, 


Gromada roślin groszkowych, jedna z najbardziej 
naturalnych, zawiera rośliny zielne i drzewa z wej- 
rzenia bardzo różne, mające pospolicie liście na- 


przemianległe, składane; ogonki liściowe u wielu 


opatrzone są przysadkami, czasem rozszerzgj 
mi się na wzór lici. Korona, którćj rzad 
dostaje, składa się z pięciu płatków w og 
nierównych, z których górny największy zowie się 
&agielek, dwa boczne skrzydełka, a dwa dolne mnićj 
więcćj zrosle. tworzą łódkę. © Kwiatostan groszko-- 
wych bardzo jest rozmaity; owoc łupina, jest głów 
wnym charakterem téj gromady. 

W roślinach tćj gromady szczególnićj dostrzedz 
można ruchy z drażliwości pochodzące, i te odmia- 
ny w położeniu liści od wpływu swiatła pocho- 
dzące, które Linneusz snem roslin nazwał. Prze- 
ciwne porównanie roślin groszkowych zrobił sla- 
wny wędrownik po Ameryce Humboldt. Przebie= 
gając on pobrzeża rzeki Magdaleny, uważał że ro= 
śliny groszkowe téj okolicy, w których ów feno- 


"nomen jest widoczny, dostały w udziale cząstkę téj 


ociężałości, która znamionuje wszystkie istoty ży= 
jące między żwrotnikami, i że się zamykają 25 lub 
30 minut przed zachodem słońca, a rozwijają się 
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czyli budzą w takim samym cżasie po jego wscho- 
dzie. Rośliny groszkowe są bardzo ważne tak pod 
względem ekonomicznym jak lekarskim; mieści się 
tu wiele roślin farbierskich, lekarskich i używa- 
nych na pokarm, ; 

Szozodrzeniča (Cytisus, Cytise). Pod nażwi- 
E Cytisus rozumiano jak Pliniusz mówi, rosli- 
nena wyspie Cythnos rosnącą, zkąd następnie prże- 
niesioną na Cyklady i do Greeyi; ta jednak nie jest 
krzewem dziś pod tém imieniem znanym. ^ Ktze- 
wy tu nałeżące rosną po więksżćj czesci w pu. 
południowćj Europy i Azyi. 

Piękny gatunek szezodrzenicy pospolicie niepraw. 
dziwym hebanem zwanćj (Cytisus laburnum, C. au- 
bours albo Faux ébénier), zdobi klomby ogrodowe 
żółto-siarczystemi kwiatami. Drzewo w starości 
przybiera w środku kolor czarny i pięknie się po- 
léruje, było używane u starozytoych Gallów do ro- 
bienia łuków; dziś używa się do robienia instru- 
mentów mużycznych dętych. Znajdują się w ogro- 
dach angielskich piękne odmiany tego gatunku, je- 
dna z liściem pstrokatym, inna z liściem dębowym. 
Ostatnia ma często po 3 listków, podobnie jak u dę- 
bu na obwodzie wciętych. 

Lucerna (Medicago, Luzerne). Wszystkie ga- 
tunki lucerny stanowią wyborną paste, lecz pod tym 
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względem odznacza się szczególnićj lucerna siewna 
(Med. sativa, L.cultivée), u starożytnych agronomów 
zwana medica, od kraju z którego sprowadzoną zo- 
stała. Już starożytni agronomowie jak Warron, 
Kolumella i Katon wychwalali tę pastewną roślinę. 
Jest ona trwałą i jeżeli na dobrze uprawionéj zie- 
mi rośnie, może trwać lat dwanaście. 

U nas pospolitym jest gatunek L. dzięcielina 
(M. falcata, L. en faucille), równie dla bydła sta- 
nowi paszę wyborną, a że nie wymaga tak dobre- 
go gruntu jak poprzedzająca, bo rośnie na miej- 
stach suchych i kamienistych, tóm kerzystniejszą 
jest w gospodarstwie. 

L. drzewna (M. arborea, L. arborescente). Ro- 
śnie na Archipelagu greckim i we Włoszech. Des- 
fontaines i Mirbel uważają ten gatunek za Cytisus, 
wspomniany przez Kolumellę i Warrena, a tak 
obszernie opisany w dziełach Pliniusza, który mó- 
wi, że krzew ten może przynieść właścicielowi 1000 
sestercyj rocznego dochodu, bo ze wszystkich ga- 
tunków paszy najwięcćj wydziela mleka. Dodaje 
przytem, że za jego czasów używanie tćj rosliny 
polecono mamkom, dla powiększenia wydzielania 
się pokarmu. Jest to ów sławny cytisus, który 
Wirgiliusz w swych georgikach opiewał. 
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Koniczyna (Trifolium, Trèfle). Ten rodzaj zde 
wiera rośliny zielne, mające kwiaty skupione w głów- 
ki lub zebrane w gęste kłosy; rosną na całćj kuli 
ziemskićj a głównie w środkowćj Europie. Zdaje 
się, że w starożytności koniczyna nie była upra- 
wianą jako roślina pastewna, lecz w nowszych cza= 
sach dopiero zajęła ważne miejsce między gospo- 
| darskiemi roślinami. 

Lubo wszystkie prawie gatunki koniczyny do- 
bra są paszą dla bydła, głównie jednak uprawia się 

-w tym celu koniczyna łąkowa (T. pratense, T. des 
pres), trwa ona lat trzy, a może wydać trzy zbiory 
rocznie, gdy rośnie na gruncie tłustym i świeżym. 

K. podziemna (T. subterraneum, T. souterrain), 
szczególniejszy przedstawia fenomen w swym wzro- 

ście. Po nastąpionóćm zapłodnieniu kwiatów, szy- 
pułka każdćj główki kwiatowćj skręca się, a kieli- 
chy pojedynczych kwiatów rozrastają się, podziały. 
ich tężeją i stają się kolcami ochraniającemi owoc, 
który dla dojrzenia w ziemię się pogrąża, 

K. poziomkowa (T. fragiferum, T. fraisier), od- 
znacza się szczególnićj rozrośniętemi kielichami, 
które stają się błonkowate, a owoce skupione, po- 
dobne są do wielkićj bialéj poziomki. 

Komonica (Lotus, Lotier). Rośliny te pospoli- 
litemi są szczególnićj nad brzegami śródziemnego 
morza; znaczniejsze gatunki są: 
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K. jadalna (L. edulis, L, comestible), rośnie 
dziko w Egipcie i w południowćj Europie, ma łu- 
piny kruche i słodkie, na Wschodzie używane na 
pokarm. 

K. ptasia stapka (L: ornithopodioides; L. pied : 
d'oiseau), tak nazwana z przyczyny łupin spłasz- 
czonych, mających formę palców i stopy ptasiej, 
jest rośliną sławną ztąd, że na nićj po raz pierwszy 
. Linneusz spostrzegł fenomen, który późnićj snem 
roślin nazwał. 

Starożytni, którzy nazwisko Lotus różnym nada- 
woli roślinom, a szczególnićj mającym smaczne 
owoce, nazywali też tém imieniem ziele, będące 
w owych czasach paszą dla bydła. Homer w Ody- 
sei mówi, że konie Achilla tą paszą się żywiły. 
Sprengel utrzymuje, że to była roślina u nas no- 
| strzykiem zwana (Melilotus officinalis), Linneusz 
zaš sądzi, że to była nasza komonica różkowa (Lo- 
tus corniculatus). 

` Indygowe ziele (Indigofera, Iudigotier). Tu 
należą rośliny zielne; roczne, trwałe, lub małe 
krzewy, rosnące w krajach gorących. Cztery ga- 
tunki tego rodzaju hodowane są w celu otrzymy- 
wania z nich farbnika niebieskiego Indygo, to jest: 
I. anil, tinctoria, argentea i caroliniana. W An-- 
tyllach zwykle w przeciągu czasu od maja do li- 
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stopada zasiewają nasienie indygowego ziela, zbiór 
zaś liSei następuje zaraz po zakwitnieniu, bo w tym | 
czasie roślina największą ilość farbnika zawiera. Fa- 
brykacya téj farby jest bardzo prosta: trzy kadzie 
są w ten sposób ułożone, że płyn może z jednéj do 
drugićj Sciekac.. Po zebraniu zielnych części z ro- 
śliny, wkłada się je do kadzi pierwszćj napełnionćj 
wodą; skoro płyn się zazieleni, i gdy w skutku fer- 
mentacyi materya farbnikowa sie oddzieliła, co po- 
spolicie w 12 godzin następuje, przeprowadza się 
płyn do kadzi drugićj, w którćj za pomocą machin, 
woda przez znaczny przeciąg czasu się wzrusza, dla 
dla oddzielenia w ziarna farbuika z tkanki roślinnćj; 
w czasie tćj operacyi płyn staje się niebieskim, far- 
buik na dno opada; po utworzeniu się osadu płyn 
się odcedza, a osad przechodzi do trzecićj kadzi, 
Osad jest koloru niebiesko - ezarniawego, wybiera 
sie go za pomocą łyżeczki, i kładzie w małe płó- 
cienne worki, dla odcedzenia wody; następnie skła- 
da się go w małe korytka, dla zupełnego wysusze- 
nia na powietrzu; a skoro massa dostatecznie się | 
zgęściła, rozdziela się na kwadratowe sztuki, które 
się nasępnie odłamują i do handlu rozsyłają. 
Lukrecya (Glycyrrhiza, Reglisse), Dwa gatunki 
tego rodzaju rosną w południowćj Europie, Gl.gla- 
bra i echinata, Pierwszy ma owoce gładkie, drugi 
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kolezyste. Korzeń lukrecyi gładkićj, zawiera w so- 
bie szczególną substancyą słodką, zwaną glycyrizin. 

Z korzenia tego gatunku otrzymuje się extrakt 
suchy, koloru czarnego, przychodzący w handlu 
w kształcie lasek obwijanych lisciami laurowemi, 
i pod imieniem lukrecyt znany. 

Grochowe drzewo (Robinia, Robinier). Lin- 
neusz nadaniem tego nazwiska drzewu amerykań- 
skiemu, chciał uczcić: pamięć Jana Robin Profes- 
sora Botaniki za Henryka IV, który pierwszy ta 
drzewo sprowadził z Kanady. 

Najważniejszy gatunek jest u nas pospolicie aka- 
: cyq zwany (Ro. pseudo-acacia, R. faux-acacia). 
Początkowo jedynie dla mody hodowany, następnie 
zaniedbany do czasu, w którym rzeczywiście nie- 
przekonano się o korzyściach z jego rozmnożenia. 
W swéj ojczyznie rośnie akacya na miejscach pias- 
czystych, a długie jćj korzenie bardzo się przyczy- 
niają do ustalania piasków ruchomych. Drzewo 
samo używą się w budownictwie; z niego powstały 
pierwsze domy Bostonu przez Anglików zbudowa- 
ne, a dotąd w dobrym stanie zostające; korzystném 
się także okazało w budownictwie okretowém; wy- 
rabiają z niego sprzęty domowe, które na starość 
piekniejszemi się stają, bo kolor ich żółty zmienia 
się na czerwony. Akacya jest wybornym matery- 
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ałem opałowym, większe dając ciepło jak inne drze- 
wa i rosnąc bardzo prędko, zasługuje na rozmno - 
żenie, mianowicie w okolicach mnićj w lasy obfi- 
tych. Ważność tego drzewa pod tym względem 
'dawno oceniły Niemcy, gdzie teraz widzieć mo- 
żna akacye w raz z europejskiemi drzewami w la- 
sach rosnące. 

Z innych gatunków tego rodzaju u nas w ogro- 
dach utrzymywanych są: akacya lipka (R. viscosa, 
R. visqueux), z którćj gałązek sączy się lipki sok. 
Akacya kolczysta (R. ferox, R. feroce), bardze przy- 
datna na żywe płoty, i akacya syberyjska (R. ca- 
ragana), pospolicie u nas pod nazwiskiem sybirskie- 
go grochu znana. T 

Bób (Faba, Féve)F Bób pospolity (F. vulgaris, 
F. commun), jedyny gatunek tego rodzaju, zdaje się 
pochodzić z Persyi. Ta roślina znaną była od naj- 
dawniejszych czasów, a jćj użycie już było zalecane, 
już też wzbraniane. | Mongéz w swćj Encyklope- 
dyi mówi, ze Egipcyanie nie jadali, nieuprawnali téj 
rośliny, i mieli ją w obrzydzeniu, a kapłani tego 
pełnego przesądów narodu, nie śmieli nawet spoj- 
rzeć na bób, od wszystkich za nieczysty pokarm 
uważany. Dodaje jeszcze, że Pitagoras przejąwszy 
zasady religii Egipcyan, zakazał równie używać bo- 
bu swym uczniom; lecz Arystoteles tłómaczy ów za- 
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kaz greckiego filozofa w ten sposób, że miał on na 
celu widoki polityczne, wzbraniając swym uczniom 
mięszania się w sprawy publiczne; objaśnienie swe 
na tóm gruntuje, że w niektórych miastach, nasion 
bobu używał lud w głosowaniu przy wyborach 
magistratów.  Porfiryusz opisując życie Pitagoresa, 
inny powód naznacza tego zakazu; utrzymuje on, 
ie filozof grecki przypuszczał w swej nauce, iż bób 
i człowiek w jednymze czasie wyszli z gliny ziem- 
skićj, gdy więc między temi dwiema istotami za- 
chodziło podobieństwo, ta pokarmowa roślina, stać 
się mogła siedliskiem duszy człowieka. Ztąd to 
zapewnie Pitagoras chcąc okazać niejako szacunek 
dła bobu, wystawił się na szyderstwa Horacyusza, 
Zdaje się jednak, że zakaz ten "a rzeczywiście 
powody higieniczne. 

Nasz bób jest istotnie tym samym, < o którym sta- 
rożytni pisarze wspominają. "Warron dokładny po- 
dał opis bobu; rzymscy Flaminowie mieli wstręt do 
niego, bo w czarnych plamach będących na skrzy- 
dełkach korony téj rośliny, upatrywali podobieństwo 
z piekielnemi literami. Pomimo to, w Rzymie upra- 
wiano bob; ubożsi obywatele nim się żywili, a Ho- 
racyusz pisze, że obywatele ubiegający się © wyższe: 
dostojeństwa w kraju, dla zyskania głosów ladu, 
rozdzielali bób między pospólstwo. 


280 


Mimo wstrętu jaki okazywali starożytni do bo- 
bu, zdaje się że Egipcyanie najpierwsi uprawiali 
tę roślinę. = Diodor: Sycylijski mówi, że za jego 
czasów uważano bób za jednę z majpospolitszych 
jarzyn w Egipcie, lecz niektóre osoby z religijnych 
pobudek wstrzymywały się od jedzenia bobu. Bób 
jest dobrą paszą dla bydła; je ono chętnie nie tylko 
‘owoce, lecz liście i cale łodygi, i w tym celu w nie- 
których krajach bób bywa zasiewany. 

Soczewica (Ervum, Ers): Z tego rodzaju gas 
tunek zwany Ervum lens (l'Ers lentille), dziko u nas 
rosnący, nałeży do roślin, e których najdawniejsze 
pisma wzmiankują. = Wiadomo wszystkim, że Ezaw 
za talerz soczewicy ustąpił prawa starszeństwa swe- 
mu młodszemu bratu. W ogólności Izraelici bar- 
dzo lubili soczewicę; dla tego w czasie swćj podró- 
ży ma puszczy, żywiąc się jedynie manną, przypo- 
mnieli sobie dawny gust, i z naleganiem błagali bo- 
gów, o wrócenie im w miejsce boskiego pokarmu, 
soczewicy. Grecy przeciwnie gardzili tym pokar- 
mem, równie jak Rzymianie; jednak lud, otrzymu- 
jac ją za mierną cenę, używał soczewicy na pokarm. 
Dziś równie hoduje się soczewica w wielu krajach, 
i służy na pokarm biedniejszym mieszkańcom. 

Groszek. (Lathyrus, Gesse). Rośliny zielne, 
mające łodygi skrzydełkowate, wijące się, rosną 
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mianowicie w okolicy $ródziemnego morza, a kilka 
w Ameryce, 

Groszek siewny (L. sativus, G. cultivée), najwie- 
cej przedstawia korzyści, lecz ponieważ zimna nie 
znosi, w południowych tylko krajach uprawiać się 
może, Wyborną jest paszą dla bydła, æ szczegól- 
nićj dla owiec. Mieszkańcy południowćj Europy 
używają go na pokarm, i robią z niego zupę. Na- 

-siona tego gatunku należą do liczby tych, któremi 
na próżno starano się zastąpić kawę. 

Groszek pachnący (L. odoratus, G. odorante, 
Pois odorant), pochodzi z wyspy Cejlan, jest ozdo- 
ba ogrodów, i przyjemny wydaje zapach. 

Groszek łąkowy (L. pratensis, G. des prés), sta- 
nowi najwyborniejszą paszę. Ma kwiaty żółte, jest 
u nas pospolitym na suchych łąkach. 

Koralowe drzewo (Erythrina, Érythrine).. Krzew 
wijący się, kwiaty wielkie, czerwonego koloru; ro- 
śnie w obu Indyach. Gatunek Erythrina Coral- 
lodendron, pochodząca z wysp Antylskich, gdzie się 
uprawia na żywe płoty, wydaje nasiona nerkowate, 
błyszczące, pięknego czerwonego koloru, nazna- 
czone czarną plamą; z nich wyrabiają się paciorki. 

Mirowe drzewo (Myroxylum, Myroxyle). Te 
drzewo rośnie w południowćj Ameryce, a szcze- 
gólnićj w Peru i w Kartaginie w okolicy miasta 
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Tolu. Rozumiano dawniéj że balsam peruwiański 
i tolutański są produktem dwóch oddzielnych ga- 
tunków drzew; przekonano się teraz, ze te dwa bal- 
samy są tylko odmianami z Jedae5o drzewa otrzy- 
mywanemi.. 

~ Mirowe drzewo balsamowe (M. balsamiferam: 
M. baumier), mające pień prosty, gruby i gładki, 
korę siwą, wewnątrz koloru blado-żółtego, a wszy- 
stkie części żywiczny wydające zapach, dostarcza 
wyżćj wspomnianych balsamów. ^ Krajowcy nazy- 
wają to drzewo Quinquino. Nacinając gałęzie weze- 
śnie na wiosnę, wypływa balsam koloru białego, 
który. zbiera się w butelki i pod imieniem Żalsamu 
białego płynnego, czyli balsamu Peruwiańskiego 
w handlu jest znany. Balsam Tolu jest odmianą 
balsamu poprzedzającego, zgęszczoną wystawieniem 
na powietrze. Otrzymuje się nacinając korę w cza- 
sie gorącym, sok wypływający zbiera się we flaszki 
oplatane, w nich się zgeszeza, zsycha, i w tym stanie 
rozchodzi się do handlu; kolor ma żółto-brunatno- 
czerwony. 

Czułek (Mimosa, Mimeuse). Mieszczą się tu krze- 
wy i rośliny zielne, często kolcami opatrzone. Nie- 
które gatunki okazują drażliwość liści. Rosną w stre- 
fie gorącćj Azyi i Ameryki. 

Czułek zwyczajny (M. sensitiva, M. sensitive), ro- 
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śnie w lasach brazylijskich; w tym gatunku najwi- 
docznićj okazują się ruchy z draźliwości pochodza- 
ce. Najmnićjsze dotknięcie, wystawienie na działanie 
pary, kwasów, elektryczności, powoduje ruchy w li- 
ściach i ogonkach liściowych, które się natychmiast 
przytulają do łodygi. Roślina ta umieszczona w po- 
wozie, z początku zwija listki, lecz wkrótce mimo 
ciągłego ruchu powozu, listki wracają do zwyczaj- 
nego położenia. 
~ Akacya (Acacia, Acacie). Akacye zawierają drze- 
wa i krzewy niekiedy kolczyste; liście mają pospo- 
licie dwa razy pierzaste, w gatunkach nowo hollen- 
derskich listki znikają, a liść ma postać liścia poje- 
dynczego. Akacye rosną w gorących krajach obu 
stałych lądów. 

Akacya: prawdziwa (A. vera. A. véritable), drze- 
wo do 40 stóp wysokie, mające kwiaty żółte, rośnie 
w wyższym Egipcie; z puia i gałęzi tego drzewa wy- 
pływa guma arabska. Lubo zaprzeczano własno - 
ści pożywnych gumie arabskićj, doświadczenia oka- 
zały, iż pod tym względem ważną jest dla ludów 
afrykańskich, Negrowie w czasach głodu, żywią się 
wyłącznie gumą arabską. Arabowie wyprawiwszy 
się na parę miesięcy na zbiór tćj gumy, innego prócz 
pićj nie mają pokarmu. Historya karawany, która 
w czasie podróży z Etyopii do Egiptu zabłąkała się 
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w pustyni, potwierdza jeszcze odżywne własności 
gumy arabskiéjs cała bowiem ludność karawany ży- 
wiła się gamą arabską w wodzie rozpuszczoną. 

Akacya Senegalska (A. Senegal, A. du Sénégal), 
podobna do gatanku poprzedzającego, rośnie w go- 
rącćj Afryce; wydaje gumę Senegal, podobną zu- 
pełnie do gamy arabskićj, więcćj jak tamta w handlu 
upowszechnioną. ` 

Akaeya Katechu. (A. catechu, A. cachou), pie- 
kne drzewo Wschodnio-indyjskie, wydaje substan- 
cya zwaną Katechu (Cachou), otrzymywaną z owo- 
ców. Początkowo substancya ta zwaną była ziemią 
japońską, be nie znano istotnie drzewa, z którego 
pochodziła, i rozumiano że jest produktem ziemnym 
z Japonii do nas przywożonym. 

Brezylia ( Caesalpinia, Caesalpinie). Rodzaj ten 
pamiątce sławnego botanika włoskiego poświęco- 
ny, zawiera drzewa w strefie gorącćj rosnące. 

Brezylia czerwona (Brésillet, bois de Brésil), 
zwana jeszcze w handlu Fernambukiem od miasta 
portowego w Brazylii, z którego najwięcćj przy- 
chodzi do Europy. pochodzi z gatunku Caesalpinia 
echinata, i używa się do farbowania na kolor czer- 
wonv. à 

Kampesz (Haematoxylum, Hómatoxylon). Z te- 
go rodzaju Kampesz farbierski (H. campechianum, 
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H. de campćche), rośnie w środkowćj Ameryce, 
pad całą zatoką Mexykańską, Drzewo kampeszowe 
jest mnićj twarde jak brezylia, przychodzi do nas 
w kawałkach różnćj wielkości, zawsze większych 
jak drzewo brezylijskie; kolor jego zewnątrz jest 
czerwono - fioletowy. Używa się w farbierstwie 
z alunem na kolor fioletowy, z koperwasem nie- 
bieskim na błękitny, a z jagodami szakłakowemi 
i grynszpanem na zielony. 
S^ Jańska Szarańcza (Ceratonia, Caroubier). 
. Z rodzaja tego S. jańska szarańcza strąkowa (Ce- 
ratonia aifrqua, C. siliquifćre), rośnie w południo- 
wćj Europie, ma drzewo twarde, zdatne do roboty 
tukarskićj, owoce zaś u nas pod nazwiskiem Sto: 
.jańskiego chleba znane, służą ma paszę dla bydła; 
biedniejsi ludzie żywią się niemi. Jest mniemanie 
że owoce te są ową szarańczą, którą się żywił Śty. 
Jan na puszczy. 


Różowe, Rosaceae, Rosacées. 


Jest to wielka gromada, zawierająca rośliny zief- 
ne, krzewy i wyniosłe drzewa. Liście są naprze- 
mianlegle, pojedyncze lub składane . przy nasadzie 
dwiema trwałemi przysadkami opatrzone. Kwiat 
składa się z kielicha 4 lub 5 razy wciętego, korony 
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4 lub 5 platkowéj foremnéj. Pręciki wolne, w ogól- . 
ności liczne. Wiele drzew i krzewów téj gromady 
dla wybornych owoców hodują w naszych ogrodach; 
niektóre zaś jako krzewy ozdobne powszechnie są 
znane. 

Róża (Rosa, Rosier). Wszystkie gatunki róży 
rosną w północnych okolicach obu stałych lądów; 
znajdujemy gatunki róż w Laponii, Kamczatce, oko- 
ło zatoki Hudsonskićj. Humboldt znalazł dwa no- 
we gatunki w górach Mexyku, w wysokosci-1200 
sążni nad powierzchnią morza. Linneusz znał tylko 
14 gatunków róży, od jego czasów odkryto znacz- 
ną liczbę nowych. Sprengeł w ostatnićj edycyi 
swego dzieła Systema vegetabilium, opisał 109 ga- 
tunków ;. Decandolle w swém: dziele Prodromus 
wymienia 140 gatunków róży. Ogrodnicy staran- 
ném bodowaniem niektórych gatunków róży, otrzy- 
mali mnóstwo odmian, mnićj lub więcćj oddalają- 
cych się od pierwotnych swych szczepów. Lepré- 
vost botanik w Rouen ma w swym ogrodzie 949 
odmian róży, inni blizko 2000 odmian tego kwia- 
tu naznaczają. Ale wyznać trzeba, że w tém mnó- 
stwie odmian i gatunków, wielkie panuje i zawsze 
będzie zamięszanie i niepewność 'w zastosowaniu 
nazwisk; wyjąwszy pewną liczbe mnićj więcćj do- 
brzę opisanych gatunków, trudno jest zrozumieć 
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się co do odmian, w których nie można zawsze 
upatrzyć stałych charakterystycznych różnie. 

Gatunki róży na północy rosnące mają korony. 
pojedyncze, w południowych zaś krajach korona 
zwykle staje się pełną. ^ Najpospolitszy w całćj 
Europie, zacząwszy od Szwecyi aż do Hiszpanii ga- 
tunek róży dziko rosnący, jest tak zwany róża dzika 
(R. canina, służy ona za pieniek do szczepienia in- 
nych róż, Z gatunków zagranicznych przestajemy 
na wymienieniu znaczniejszych, u nas po ogrodach 
jako ozdobne krzewy hodowanych; do takich nā- 
leżą : j 

Róża biedrzeńcolisina (R. spinosissima, R. pim- 
pernelle), kwiaty białe, owoce czarne. 

Róża francuzka (R. gallica, R. de provins), 
kwiaty ciemno-różowe, uprawiana szczególniej do 
lekarskich użytków; smażą ją w cukrze na kon- 
serwę. 

Róża belgicka (R. belgica, R. de Belgique ou de 
Puteaux). Ze wszystkich znanych gatunków ma 
kształt największy. Nazywają ją różą malarzy, bo 
najczęścićj z pomiędzy róż bywa malowana. 

Róża cynamonowa (R. cinnamomea, R. canelle), 
odznacza się gladkiém, żywo brunatném drzewem. 
Jeden z najwczesniejszych gatunków, i ztąd majo- 


wym zwany, 
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Róża biała (R. alba, R. blanc), jest piękną ozdo- 
bą ogrodów, ma kilkadziesiąt odmian, z kwiatami 
„różnych kolorów. 

Róża siarczysto-zólta (R. sulphurea, R. jaune 
double), znakomita swemi cytrynowo-zóltemi, mo- 
cno pełnemi, pospolicie kulistemi kwiatami. Nie 
zawsze się zupelnie rozwijają, szkodzą jéj: upały, 
deszcze, a nawet rosa, 

Róża piźmowa (R. moschata, R. musqać), kwi- 
tnie późnićj od innych, kwiaty pojedyncze lub pół 
dubeltowe; białe, przyjemnego zapachu. Z jéj 
o kwiatów wydobywają na Wschodzie o'ejek ró- 
żany. 

Róża mchowa (Rosa muscosa, R. mousseuse), 
niektórzy uważają ten gatunek za odmianę centy- 
folii. Jest to najpiękniejszy gatunek, odznacza się 
długim gałązkowatym mchem na kielichu i > 
ce kwiatowćj. 

Róża centyfolia (R. centifolia, R. centfeuilles). 
Nie znaleziono jćj nigdzie dziko rosnącćj. Ten to 
galunek uprawia się w wielkićj ilości, już to dla 
otrzymywania wody i olejku różanego, już też do 
użytków lekarskich. Z tćj róży powstało mnóstwo 
- odmian bardzo pięknych, i do tego to gatunku za- 
stosować należy wszystko ce o róży poniżćj napi- 
szemy. 
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Od najdawniejszych czasów róża była przedmio - 
tem starań człowieka, ona była ozdobą pierwszych 
jego ogrodów. Salomon mówi o rajach różanych 
zdobiąccch okolice miasta Jericho, i porównywa 
wspaniałość tych plantacyj do- przedwiecznćj mą- 
drości, Rzymianie” podobnież trudnili się hodo- 
waniem tego kwiatu, a róże z Milelu i Prene- 
ste pochodzące, szczególnićj nad inne przekładali, 
W dzisiejszych czasach piękność róż Kaszemirskich 
poszła w przyslowie. 

Miły zapach i przyjemny kolor połączyło przy= 
rodzenie w róży, która dla tego stała się ulubioa 
nym wszystkich kwiatem. Jako nadzwyczajne wy= 


jatki cytują naturaliści niektóre osoby, niejaki wstręt 


do kwiatów róży mające; między innemi Katarzyna 
de Medicis, nie mogła znieść nawet róż malowa= 
nych; Guizyusz taką miał antypatią do róży, że ome 
dlewał na widok bakietu z jéj kwiatów. — Niepo- 
dobném zdaje się do uwierzenia, co nasz historyk . 
Kromer powiada, że sum zapach róż był przyczy= 
ną śmierci pewnego Biskupa. 

Róża dla swój piękności zwana królową kwiatów, 
stała się ulubionym kwiatem poetów, którzy chcąc 
ten kwiat więcćj uszlachetnić, od bogów jego po- 
czątek wywiedli.  Teokryt i Bion naznaczają pos 
czątek róży z krwi Adonisa; inni utrzymują, że kwiat 
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ten był już przed Adonisem, lecz kolor jego był 
biały, a nabrał koloru różowego przez zetknięcie 
się jego rany; wreszcie niektórzy mitologowić 
przypisują kolor róży krwi Wenery. Bogini ta 
w rozpaczy biegnąc na pomoc ranionemu Śmier- 
telnie Adonisowi, zraniła nogę o krzaki róży będąs 
ce na drodze, z tych ran krople krwi spadły na kwiat 
róży dotąd biały, i zachowały na nim kolor ezer- 
wony. 

Grecy szańowali kwiat róży, i używali go przy 
uroczystościach religijnych. Anakreon i Safo uczci: 
li piękność róży w swych poezyach, Posągi We- 
nery, Junony, Hebe i Flory strojono kwiatami róży. 
Historycy podają, że w czasie uroezystości Hyme- 
nu w Atenach, młodzież uwieńczona różami wyko» 
nywała poważne tańce, przypominające prostotę 
- glotego wieku. 

Rzymianie w czasie świąt urocżystych bardzo 
wiele róż potrzebowali; ulice i place publiczne 
zaściełali różami, a w czasie pewnych uroczystości 
żeglarskich, tak wielkie mnóstwo róż rozrzucano; 
- że jezioro Lukryńskie eałe niemi okryte było. Przy 
wszelkich biesiadach publicznych, nie tylko stoły 
zdobiono różami, lecz rozrzucano je na ziemi pod 
nogi biesiadujących. Ażeby zaś w każdym czasie 
nie zabrakło kwiatów róży przy ucztach, Rzymianie 
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hodowali ten krzew w cieplarniach, w których tem- 
peratura podwyższoną była za pomocą rurek wo* 
dą gorącą napelnionych; dla tego gdy Egipcyanie 
przysłali Cesarzowi Domicyanowi bukiet róż w cza- 
sie zimy, rozumiejąc że dar ich jako wielka osobli- 
wość przyjętym zostanie, wzbudzili tylko śmiech 
na dworze tego Monarchy; a z téj okoliczności Mar- 
tialis powiedział: że lepićjby zrobili Egipcyanie gdy- 
by przysłali pszenicy, a odwieczne miasto dostar- 
czyłoby im kwiatów. 
Rzymianie często także używali róży do przy-. 
ozdabiania grobów; niektórzy nawet testamentem 
obowiązywali krewnych zgromadzać się corocznie 
przy ich grobach, wieńczyć się różami tamże wy- 
rosłemi, i wyprawiać w tém miejscu uczty. Zwy- 
czaj ten ustał z zoprowadzeniem chrystyanizmu. 
W wiekach średnich róża rozmaicie figurowała 
przy uroczystościach; żadna świetua uroczystaść 
nie odbyła się, na którejhy nie noszono wieńców 
zrójy. W godłach rycerzy kwiat róży przypo- 
minat łagodność, cechującą prawdziwe męztwo. 
Wiadomo z historyi, że Anglia dlugo dzieliła się 
na dwa stronnictwa, róży bialéj i róży czerwonej, 
bo róże tych kolorów były herbami dwóch rywa- 


lizujących rodzin. Z tego co czytamy w Homerze 


ekazuje się, że w epoce oblężenia Troi, umiano 
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już otrzymywać z róż gatanek olejku, mocząc kwia- 
ty w płynie oleistym; wiadomo jest równie że w sta- 
rożytności hodowano te kwiaty w celu otrzymy- 
wania z nich pachnideł. + Wyspa Rodus zwaną by- 
ła wyspą róż, a nazwę le winna sławnym plantacy- 
om róż na nićj się znajdującym. Zdaje się jednak, 
że późnićj zaniechano używania tego pachnidła, nie 
natrafiamy bowiem w żadnym autorze dawniejszym 
wzmianki o wodzie różanćj, a po raz pierwszy mó- 
wi o nićj lekarz arabski Avicenna. Narody Wscho- 
dnie aż do zbytku używały kwiatów róży. Histo- 
rycy podają, że Sułtan Saladyn zdobywszy Jerozo- 
lime w r. 1188, kazał wymyć wodą różaną wnę- 
trze meczetu Omara; w tym celu sprowadzono 
z Damaszku tak wielką ilość róż, że te stanowiły 
ładunek dla 500 wielbłądów.  Machomet II po 
wzięcia Konstantynopola, kazał tym samym sposo- 
sobem czyścić kościoł S. Zofii. Xiężna Nourmahal, 
podług świadectwa Catrona, zrobiła jeszcze większy 
zbytek; kazała bowiem napełnić wodą różaną kanał, 
po którym w towarzystwie wielkiego Mogoła na 
łodzi płynęła. 
Dzieje wiekow średnich, przypominając nam ow- 
czesny zbytek, którego nawet przypuszczać nie mo- 
glibyśmy, uczą nas także, że w tym czasie woda 
różana w różny sposób używaną była: wielcy pa- 
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nowie myli nią ręce przed ucztami i po ich skoń- 
czeniu; w zamkach ich znajdowały się fontanny wy- 
tryskające wodę rózang. Służyła ona przy wielu 
innych okolicznościach, chrzest dzieci odbywał się 
wodą różaną. Bayle mówi, że w czasie tego obrzę- 
du Ronsard był zanurzony w tćj wodzie, co miało 
być szczęśliwą wróżbą miłych jego- poetycznych 
utworów. 

Olejek lotny różany jest jednym z najprzyjem- 
niejszych i najdroższych aromatów; 100 funtów. 
kwialu dają zaledwie 6 gran tego olejku, który do 
nas przychodzi ze Wschodu i z Indyj, 

Zakończymy historyą królowćj kwiatów wzmian- 
ką o róży zlotéj. — } 

Róża złota ustanowioną była przez Papieża 
w wieku XII. Początkowo rozdawali ją Papieże 
niektórym książętom i księżniczkom jedynie jako 
oznakę grzeczności; w ‘krótce jednak stała się ona 
oznaką ich zwierzchnictwa, tak, że przesłana róża 
złota jakiemu Monarsze, oznaczała uznanie przez 
Papieża jego tytułu. Z drugićj strony Monarcho- 
wie mile przyjmowali od stolicy Świętćj to godło 
hołdownictwa. | Aleksander III przesłał różę zlo- 
tą Ludwikowi młodemu Królowi Francji, w na» 
grodę zaszczytnego przyjęcia, jakiego doznał w po- 
drózy po tym kraju, 
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Wiśnia (Cerasus, Cerisier). Od miasta Cera- 
sont, w dawném Królestwie Pontu leżącego, wzięte 
jest systematyczne nazwiska tego rodzaju. Ga- 
tunki wisni rosną dziko -na północnćj półkuli; są 
to drzewa lub krzewy, niektóre wydają gumę da 
arabskićj podobną, kora zamiast chiny się używała, 
a owoce w różny sposób bywają przyprawiane; 
otrzymuje się z nich wyborny napój. Wszystkie 
gatunki tego rodzaju i wszystkiech pestkowcowych 
drzew i krzewów, mają w pestkach i innych swych 
częściach mnićj wieeéj kwasu pruskiego; gdzie zaś 
w znacznéj jest ilości, jak w migdałach gorzkich i w 
lisciach laurośliwu, tam stanowi wielką truciznę. 

Wszyscy naturalisei zgadzają się że wiśnia nie 
rosła dziko w Europie, lecz nie zgodni są co do 
czasu, w którym ten galunek drzewa do Europy 
sprowadzono. Podług Pliniusza, Lukullus po zwy- 
cięztwie nad Mitrydatem miał sprowadzić wisnie do 
Włoch; późniejsi zaś sądzą, że tenże Lukullus tylko 
lepsze odmiany tych drzew owocowych sprowadził, 

Wisnia ptasia (C. avium, Merisier), jest gatun- 
kiem europejskim, pospolitym w lasach $rodkowé;j 
Europy. Owoce tćj wiśni, u nas pospolicie trze- 
śniami zwane, są małe, czarne, kwaśne; w Niem- 
czech pędzą z nich wódkę zwaną pestkową (Kirsch- 
wasser), która jednak w dzisiejszych czasach 
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. + przyczyny pewnćj ilości kwasu pruskiego w nićj 
się znajdującego, za szkodliwą dla zdrowia uznaną, - 
i ù nas wzbronioną została. Drzewo tego gatunku 
jest twardsze jak poprzedzającego, i ztąd bardzićj 
od stolarzy cenione. Ż odmiany tój wiśni zwanćj 
we Włoszech Marasca, pędzą tamże likier Mara- 
skino, który do nas przybywa z Wenecyi i Tryestu, 
Odmiana z pełnym kwiatem znaną w ogrodach; 
jest bardzo piękna, bo kwiaty ma wielkie, liczne 
i długo trwałe; rozmnaża się przeż oczkowanie 
i szczepienie. 

Wisnia pospolita (C. vàlgaris , C. vulgaire), rzad- 
ko nad 20 stóp wyrasta, ma gałęzie zwisłe i cien» 
kie, tak. 2e drzewo cale postać płaczącego przybiera; 
wiśnie są większe, smak kwaskowaty. W ogro- 
dach wiele jest odmian, które się utrzymują przez 
szczepienie; 

Wisnia laurosliw | (G. lauro-cerasus, C. laurier- 
cerise) jest krzewem zawsze zielonym, pochodzi 
z Azyi z nadbrzeżów morza czarnego.: Liście -jéj 
zawierają kwas pruski i ztąd są wielką trucizną, 
Jest mniemanie, że Pitia mając przepowiadać ze 
swego trójnoga, piła dekokt z liści laurośliwu, 
Z tćj rośliny otrzymuje się olejek lotny, którego 
kropla położona na języku ptaka, w momencie go 
zabija. Oprócz wyżćj wspomnianych gatunków, 
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hodują czasem w ogrodach wiśnię S. Łucyi (C. ma- 
haleb, “C. mahaleb, bois de Sainte Lucie), któréj 
drzewo używa się do robót stolarskich. 

- Sliwa (Prunus. Pranier). Z tego rodzaju trzy 
następujące gatunki godne są wspomnienia t 

Śliwa czeremcha (P. padus, P. à grappes ou bois 
puant), ma kwiaty białe, wcześnie na wiosnę się 
rozwijające, zebrane w wiszące grona, zapach wy- 
dają mocny i przyjemny; owoce wielkości grochu, 
z początku zielone, potem czerwone a w końcu 
czarne, rzadko gdzie na pokarm się używają, pta- 
stwo je tylko chętnie zjada, Jest to bardzo po- 
spolite u nas drzewo, najlepićj się udaje na brze- 
gach lasów, gdzie więcćj na powietrze jest wysta- 
wione. Liście i drzewo w stanie świeżym wydają 
mocny zapach nieprzyjemny, od czego drzewo to 
czasem smrodynią (bois puant) nazywają. 

Drzewo czeremchy jest twarde, białe albo czer= 
wonawe, a dobrane z pięknym fladrem do maho- 
niu się zbliża; do wielu robót stolarskich chętnie 
się używa. Sadzą czeremchę dla ozdoby w ogro- 
dach. gdzie szczególnićj gdy jest w kwiecie, piękny 
widok sprawia. Niektórych lat drzewo to uszka- 
dzają liszki z ćmy białćj, które wszystkie liście po- 
żerają i całe drzewo gęstą pajęczyną pokrywają. 
Korzenie czeremchy silnie się rozrastają, z téj przy- 
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czyny sadzą to drzewo często na brzegach wód 
dla wzmacniania ich lądów. 

Śliwa tarń (P. spinosa, P. ćpineux), jest krze- 
wem ciernistym, rośnie bardzo rozłożysto i w ko- 
rzeniu mocno się szerzy, dla tego na żywe płoty, 
do którychby był bardzo przydatny, niechętnie się 
używa, bo bardzo grunt wyniszcza. Martwe 
płoty z niego są bardzo dobre; przykrywają się 


mim także mury i parkauy, obwięzują się drzewa, 


dla zabezpieczenia ich od bydła, wreszcie chróst 
tarni używa się pospolicie na gradyernie przy wa- 
rzelniach soli kucheonéj. Kwiaty rozwijają się 
przed lisciami i gęsto cały krzew okrywają, mają 
własności krew czyszczące, i dla tego w wodzie 
lub mleku gotowane, służą za kuracyą majową. 
Owoce pod nazwiskiem tarek albo ciarek znane, 
kształt mają kulisty, z początku są zielone, potem 
niebieskawe, Po 2zupelném dojrzeniu w- pózuéj 
jesieni nie są jadalne, bo mają smak cierpki, mro- 
zem zwarzoue dosyć są smaczne. 

Odmiana tarui większa i mnićj ciernista, wy- 
dająca owoce okazalsze i smaczniejsze, hoduje się 
w ogrodach pod nazwiskie lubaszki, 

Śliwa wlasciwa (P. domestica, P. domestique) 
u nas pod nazwiskiem śliwy wegierki znana, naj- 
pospoliciéj w ogrodach się hoduje, 

38 
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Migdał (Amygdalus, Amandier).  Wigdał po- 


spolity (A. communis, A. commun), rośnie w Bar- 
baryi, Grecyi, w niektórych okolicach Azyi. Z- téj 
części ziemi Rzymianie przenieśli go do Włoch 
i Gallii poludniowéj. Mirbel rozumie, że wspo: 
mniane w dziełach Katona Cenzora owoce pod na- 
zwiskiem orzechy greckie (nux graeca), są dzisiej. 
szemi migdałami. 

W starożytności hodowano migdały n na wyspach 
greckich i na stałym lądzie Grecyi, i ztąd zwano 
je orzechami greckiemi. Dziś najlepsze migdały 
przychodzą do nas z Genui i Hiszpanii. Migdały 
gorzkie podług Mirbela są tylko odmianą tego ga- 
tunku. 

Migdał brzoskwinia (A. persica, Pecher), tak bar- 
dzo się różniąca na pierwsze wejrzenie od migdału, 
lecz włączona do tego rodzaju z przyczyny podo: 
bnych charakterów kwiatu i owoców, ma mnó: 
stwo odmian, których owoce tyle są poszukiwane, 
Brzoskwinia między wszystkiemi owocowemi drze- 
wami odznacza się szybkim wzrostem; już w końcu - 
pierwszego roku wyrasta do 3 stóp wysokości, a sta- 
rannie bodowana może trwać do lat 40. 

Jabłoń (Malus, Pommier). Jabłoń pospolita 
(M. communis, P. commun), w dzikim stanie ro- 
śnie w Europie. W skutku hodowania drzewo 
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to straciło kolce będące u dziko rosnącego, a owo- 
ce jego znacznie się ulepszyły. Pień nie dochodzi 
znacznéj objętości; drzewo koloru czerwonawego, 
łatwo się daje polerować. Owoce jabłoni pad na- 
zwiskiem jabłek znane, wspomniane są już w Pis- 
mie Swiętóm; zdaje się jednak że wzmiankowane 
tamże owoce były bananami. Starożytni lekarze . 
Hipokrates i Gallen ganili użycie tych owoców, lecz 

zapewnie byli oni przeciwni zbytecznemu tylko ich 

użyciu. Z resztą uwagi ich mogły się sciągać do 

innych wcale owoców, bo w starożytności nazwi- 

skiem jabłek (pomum), oznaczono owoce różnych 

roślin, Pomniki greckie i rzymskie dowodzą, że 

w owych czasach posiadano już piekne odmiany 

jabłek. Na posągach i obrazach Pomony, która 

podług Owidyusza winna swą nazwę starannemu 

hodowaniu drzew jabłoni, widzieć można w rękach 

tej bogini piękne odmiany jabłek. 

Jabłka należą do owoców smak wyborny ma- 
jących, niektóre jednak osoby nieprzezwyciezony 
wstręt do nich okazywały. Między innemi sekre- 
tarz Franciszka I króla francuzkiego nie mógł zno- 
sić zapachu jabłek, a chcąc przezwyciężyć wstręt 
do tych owoców, doswiądczał płynienia krwi z no- . 
sa. Uczony Haller nie cierpiał zapachu jabłek do 
tego stopnia, że nie mógł ich znosić kiedy w s3- 
siedztwie rosły. 
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Już Rzymianie otrzymywali z jalłek napój zwa- 
ny u nas jabłecznikiem. Dziś hodują w ogrodach 
przeszło 200 odmian jabłek, między któremi naj- 
bardzićj cenione są: kalwiny biale i czerwone, re- 
nety kanadyjskie i szare, tyrolskie i t. d. 

Grusza (Pyrus, Poirier). Drzewo właściwe Eu- 
ropie umiarkowanćj, rosnie pojedynczo na polach 
i w lasach, dochodzi znacznćj objętości. W oko- 
licy miasta Erford w Anglii widziano gruszę 18 stóp 
obwodu mającą; nie mniejszą jest trwałość tego 
drzewa; grusze blizko 400 lat żyjące, wydawały je- 
szcze Owoce. 

Grusza pospolita (P. communis, P. commun), 
w któréj uowsi botanicy liczne poczynili odmiany, 
znaną była starożytnym; owoce jćj do wybornych 
się liczyły, a Homer w swćj Odyssei wymienia gru- 
szę mię łzy drzewami zdobiącemi sady st:rego Laer- 
ta i Alcynousa króla Feaków, za bożka ogrodui- 
ctwa uważanego. Pliniusz między wielu błędami, 
które się do jego dzieł wcisnęły, popełnił i ten, że 
gruszę liczy do drzew owocowych prędko rosną- 
cych a trwających krótko; więcćj ścisły w swych 
spostrzeżeniach Teofrast, mówi zgodnie z praw dą 
że im grusza jest siarsza, tém jest płodniejsza. 

Ciężkość, ścisły slój i czerwonawy kolor grusz- 
kowego drzewa były powodem, że drzewo to już 
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dawniéj za najlepsze do wszelkich rzeźb uznano. 
Grecy w świetnój epoce swego bytu, z klóréj tyle 
arcydzieł sztuki, podziwieniem późniejszych wie- 
ków będących, zostawili, najczęścićj drzewa grusze 
kowego do wyobrażania posągów swych bogów 
używali. Pauzaniasz mówi, że sławna statua Ju- 
nony w Argos początkowo z prostego pnia gruszy 
niezgrabnie wyrobiona, w następnych czasach słu- 
sznie była zapomnianą, skoro miejsce jćj zajęła in- 
na przepysznćj roboty, ze zlota i z kości słoniowej, 

Pigwa (Cydonia, Coignassier). P. pospolita (C. 
vulgaris, C. commun), początkowo z wyspy Kandyi 
i Azyi mniejszćj pochodząca, czczoną była w staro- 
żytności. Owoce pigwy poświęcone były Junonie. 
Rozumieją niektórzy, że sławne hesperyjskie jabłka 
nie były pomarańczami, jak wielu utrzymuje, lecz 
pigwami, gdyż z dzieł Galesio o drzewach poma- 
rańczowych okazuje się, że te pie rosły dziko w oko- 
licy, w którćj mieszczono hesperyjskie ogrody, a na- 
wet Grekom znane nie były. Owoce pigwy przy- 
jemny mają zapach, lecz smak cierpki; przyprawia- 
ją się w różny sposób z cukrem, i służą do robie- 
nia wybornych konfitur. 

M irtow e, Myrtaccae, Myrtées. 

Mirt (Myrtus, Myrte). Naturaliści wywodzą na- 

zwisko tego drzewa od wyrazu greckiego myron 
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zapach, przypominającego własność aromatyczną te- 
go drzewa; inni od imienia pieknéj Myrsine, którą 
Minerwa, po zamordowaniu jćj przez młodych Ateń- 
czyków zwyciężonych w wyścigach, w° mirt prze- 
mieniła, 

Mirt pospolity (M. communis, M. commun), jest 
krzewem południowćj Europy, Azyi, i Afryki. gdzie 
znacznéj objętości dochodzi. Starożytni poświę-- 
cali mirt Wenerze i Miłości.  Autorowie nie są 
jednego zdania co do przyczyn, dla których krzew 
ten poświęcano bogini piękności; sądzą niektórzy 
że ta bogini w chwili przyjścia na świat, susząc 
swe piękne blond włosy nad brzegiem morza, po- 
strzeżona od Satyrów, unikając ich wzroku, schro- 
niła się za krzak mirtu; inni utrzymują, że Wene- 
ra po zwycięztwie nad Junoną i Palladą odniesio- 
ném, wieńczy ła się lisciami tego krzewu. Polychar- 
mes w swóm Ateneum następny daje powód po- 
święcania mirtu Wenerze. Herostrata kupca nau- 
kryckiego napadła gwałtowna burza na brzegach 
Egiptu. Osada okrętu padła na twarz przed ma- 
tym posągiem Wenery na brzegu stojącym: w téj 
chwili bogini opiekująca się mieszkańcami Naukryi, 
otoczyła okręt lasem z mirtów zielonych, które 
roznioslszy balsamiczny zapach w powietrzu, uchro- 
„miły od nieszczęścia całą osadę. W krótce potem 
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Herostrat i jego towarzysze wylądowawszy w swój 
rodzinnéj ziemi, poświęcili tę małą statuę, a przy: 
jaciele kupca zebrani na ucztę, wieńczyli się koro- j 
nami z gałązek mirtowych, ktore ztąd koronami 
» naukryckiemi nazwane zostały. Pauzaniasz mówi; 
że na wyspie Lemnos był posąg Wenery przez Pe- 
lopsa na drzewie mirtu wyrobiony, który artysta 
po poślubieniu Hippadamii, tćj bogini poświęcił. 
Jakkolwiek bądź mirt, u starożytnych był ozdo- 
ba wszelkich biesiad i towarzystw wesołych; je- 
dnę z trzech gracyj wystawiano z gałązką mirtu 
w ręku; tegoż godła używały zalotne kobiety ateń= 
skie. Poeci w czasie deklamowania swych namię- 
tnych poezyj mirtem zdobili czoło, a w czasie 
uczt, chcąc wezwać biesiadujących do Spiewania, 
puszczano w obieg gałązki mirtu i lire. Erato, 
muza poezyi miłośnćj, tudzież wszyscy pisarze ele- 
gij, wyobrażani byli z koroną mirtową. W czasie 
tryumfalnego wjazdu, zwycięzca odprawiający try- 
umf, trzymał gałązkę mirtu. Wirgili mówi, że Ene- 
asz w czasie igrzysk publicznych zdobił swe skro- 
nie gałązkami krzewu, tak miłego jego matce. 
Mirt jest rośliną gorzką i ściągającą; w Grecyi, 
Włoszech i niektórych prowincyach Francyi liści 
mirtowych używają do garbowania skór. Jagody 
mirtu zastępowały u starożytnych korzenie, niemi 
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przyprawiali potrawy, a ten pte dotąd zacho: 
wują w Toskanii. 

Dioskorydes i Pliniusz ripakil różne wła- 
sności lekarskie mirtowi; robiono z niego wino 
zwane myrlidanum, i używano olejku lotnego,- 
który dziś pozostał bez użycia. Wodą anielską 
zwali starożytni wodę otrzymywaną z dystyllacyi 
liści i kwiatów mirtu, jéj przypisywali własność 
utrzymania wdzięków. 

Granat (Punica, Grenadier). Od wyrazu punicus, 
kartagiński, pochodzi według Pliniusza nazwisko 
tego krzewu, którego ójczyzną miała być okolica 
Kartaginy. Lecz ponieważ granat rośnie dziko we 
Włoszech, Francyi i Hiszpanii, zdaje się, że po- 
brzeża Śródziemnego morza uważać należy za oj- 
czyznę tćj użytecznćj rośliny; nazwisko zaś owo- 
ców granatu, jabłka kartagińskie (mala puni- 
ca), jakie im Rzymianie nadawali, może pochodzić 
ztąd, że naród ten sprowadzał je z Kartaginy, gdzie 
bez wątpienia krzew ten lepićj się udawał. 

Granat zwyczajny (P. granatum, G. vulgaire), 
obficie rośnie w Barbaryi. Grecy póczątek tego 
krzewu wywodzą z mitologii. Podług ich mnie- 
mania potwór Agdest syn Jowisza i skały Agdus, 
uciął sobie organa płciowe; z krwi ztąd wytry- 
sniętćj powstało granatowe drzewo. Owoc i kwiat 
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tj rośliny wyobrażane były ézesto. w allegoryach 
starożytnych ludów; odzież kapłanów u Hebraj- 
czyków zdobiona była granatami; też owoce i kwiaty 
widzieć można na medalach fenickich i kartogińskich: 

U starożytnych granat był godłem płodności. — 
Medale miast Sidy i Paruta w Pamfilii wystawiają 
delfina na drzewie granatowóm, dła okażania za 
pewnie znacznego wywozu produktów ziemskich 
z tych miast Mówią, że sławna statua Junony dłu= 
ta Połykteta, czczona w jednćj świątyni na wyspie 
Éubei, miała granat w ręku. 

Owoce granalu są wielkości dużego jabłka, 
zawierają wewnątrz sok kwaskowaty, nieco cukros 
wy, który się z nich wysysa podobnie jak z pomaa 
tańczy; robią też z niego syrop, limonadé, lody 
i konfitury. Wierzchnićj skórki granatów używali 
Rzymianie do garbowania skór, a lekarze statozy- 
tni zalecali korzenie granatu jako skuteczny Środek 
na solitera. W naszym klimacie hoduje sie. w cie- 
plarni umiarkowanćj odmiana granatu z kwiatem 
pełnym. Kwiat ten koloru czerwonego, niekiedy by- 
watrzy razy większy od kwiatu granatu zwyczajnego. 


Ogórkowe, Cucurbitacéae, Cucurbitacćes. 


Rośliny ogórkowe są zielne, wiciowate, łodyga 
ich niekiedy gruba, czcza, okryta jest włoskami na 
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pecherzykach osadzonemi; wszystkie ogórkowe ście- 
Ją się po ziemi, lub wiją się pó różnych przedmio- 
tach za pomocą wąsów , z boków ogonków liscio- 
wych wyrastających. Kwiaty w ogólności rozdziel- 
nopłciowe na jednćj roślinie, rzadko dwupłciowe. 

Przestęp (Bryonia, Bryone). Z tego rodzaju prze- 
stęp oddzielnopłciowy (B. dioica, B. dioique), jest 
rośliną trwałą, wspinającą się po płotach. Korzeń 
trwały, wielki, biały, mączasty, gorzki, smak i zapach 
ma nieprzyjemny, Z rozbioru chemicznego okaza- 
ło się, że korzeń przestępu zawiera materyą gorzką, 
rozpuszczalną w wodzie i alkohola, nazwaną od che- 
mików bryonina, i téj to właśnie przypisują szkodli- 
we własności; oprócz tego zawiera wiele krochmalu, 
olejku zielonego stałego, żywicę, gumę i niektóre 
sole. Korzeń przestępu jest gwałtownie przeczy- 
szczającym. Z doświadczeń Orfila pokazuje sie, że 
4 drachmy korzenia przestępu dostatecznemi są do 
zabicia psa w 20 godzinach; działanie jego na ze- 
wnątrz jest równie mocne, przylozony do skóry, 
naciąga pęcherze. Z tém wszystkiém korzeń prze- 
stępu zawierając wiele mączki, móże być używa- 
nym na pokarm dla ludzi, pozbawiając go szkodli- 
wego pierwiastku już to kilkokrotnóm obmywa- 
niem, już też przepaleniem. Młode pędy przestępu 
jedzą się pobobie jak szparagi. 
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Ogórek (Cucumis, Concombre). Ogórek pospo- 
lity (C. sativus, C. eultivć), którego ojczyzną są kra- 
je wschodnie, uprawiany jest powszechnie w ogro- 
dach, gdzie liczne otrzymano z niego odmiany, wszy- 
stkie do użycia kuchennego przydatne. Z pomię- 
dzy wielu odmian znakomitsze są: 

Ogórki białe, długie, zwyczajne; Diałe ranne, 
z ksztaltu do pierwszych podobne, uprawiają się 
| na inspektach; ranne holenderskie z początku białe, 
potem żółte; małe zielone najwięcćj na korniszony 
używane; zielone długie dłaższe od poprzedzających; 
czarne podobne kształtem do bialych, ale skórka 
na nich brunatna czasem biało-zóltawa, paskowa- 
na; gronkowe rossyjskie, ze wszystkich najprędzćj 
dorastające, owoc mały, okrągławy, po trzy lub 
cztery razem wyrasta. 

Ogórek melon (C melo, C. melon). Ojczyzną te- 
go gatunku zdaje się być Azya, ztąd dla przednie- 
go smaku i miłego zapachu nietylko w caléj Euro- 
pie, lecz i w Ameryce rozmnożone zostały, i w różne 
powyradzaly się odmiany. Z melonów najznacz- 
niejsza odmiana zowie się kantalup ; są to wogól- 
ności melony mające na sobie brodawkowate wy- 
rostki różnego kształtu, . wielkości i koloru, czy to 
mają żebra lub są równe. 


308 


Rzymianie znali już melony, i nazywali je cucu- 
mis, Nazwisko zaś melon pochodzi z wyrazu grec- 
kiego znaczącego jabłko, a nadane tym owocom 
z przyczyny okrągłego kształtu. Pliniusz i Kolu- 
mella podają, że Cesara Tyberyusz lubił bardzo me- 
lony, aby zaś je mógł mieć w każdćj porze roku, 
hodowano melony w wielkich szklannych naczy- 
niach, ustawionych na kółkach, tak, że nawet 
w dnie zimne mogły być wystawiane na słońce. 
Oprócz pism wyż wspomnianych rzymskich natu- 
ralistów, pomniki starożytne świadczą jeszcze o uży- 
eiu melonów w dawnych czasach; odkryte pła- 
skorzeżby starożytne wyobrażają Herkułesa trzy- 
mającego róg obfitości, z peerage wysypują się ogór- 
ki i melony. 

W naszym klimacie rzadko kiedy, i to tylko w la- 
tach ciepłych i suchych, udać się mogą melony 
w gruncie. Pospolicie u nas hodują się melony na 
inspektach z zasianych nasion najmnićj trzy lata 
mających, bo młodsze wzrastają tylko w łodygę 
i mało dają owocu. Nasiona przed zasadzeniem mo- 
czą się przez 24 godzin. 

Bania (Cucurbita, Courge). Znaczniejsze gatun- 
ki w tym rodzaju są: i 

Bania dynia (C. pepo, Poliron), pochodzi z In- 
dyj Wschodnich; cala roślina a szczególniéj owoc 
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w krótkim czasie nadzwyezajnéj dochodzi wielkości, 
bo widziano dynie niekiedy do 60 funtów ważące, 
Mięso dyni tém jest smaczniejsze, im bardzićj ko- 
lor jéj w żółto- pomarańczowy wpada. Jest odmia- 
na dyni kołoru zielonego, ma ona smak nie tak do- 
bry, ale się dłużćj zachować daje. Wieśniacy owo- 
cu tego różnie zażywają, z tém wszystkićm przy: 
prawy z niego są ciężkie do strawienia i nadymające. 

Bania tykwa. (C. lagenaria, €. calebasse); od- 
znacza się dziwnym kształtem, i tém, że twarda skó- 
ra dozwala użycia tych bań, po wyrzuceniu z nich 
mięsa i po ich zasuszeniu, za naczynia do napoju. 
W istocie podróżni w Ameryce najczęścićj tykwy 
używają do zachowania wody; napełnione zaś po- 
wietrzem służą podobnie jak wydęte pęcherze da 
pływania; wreszcie murzyni robią z tego owocu in« 
strumenta muzyczne. 

Dynia arbuz albo kawon (C. cittrullus, Paste- 
que, albo melon d'eau}. Właściwą ojczyzną arbu- 
zów są Indye i Lewant, jednakże we Włoszech po- 
łudniowych i Ukrainie rosną bez żadnego staranią. 
Owoc arbuza szacowny jest dla chłodzącego, orzez- 
wiającego i przyjemnego soku w czasie letnich upa-. 
łów. Różnią się od melonów mocno wycinapym, 
szorstkim liściem. Dwie są główniejsze odmiany; 
okrągły wielki, mający zieloną skórkę, czerwone 
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mięso, czarne nasiona, drugi mniejszy, nieco jajo- 
waty, mający skórkę paskowaną, lub żółtawo-zie- 
lono-pstrokatą, mięsiwo białawe, nasiona czerwone. 
Dojrzałość arbuzów poznaje się po uderzeniu, gdy 
wydają głos próżny, czysty, a zwierzchnia skórka 
mocno twardnieje. Najpewniejszy- znak dojrzenia 
jest, gdy AM "e przy owotu ing 


Opuncyowe, Nopaleae, Caeni Cactées. 


Ta gromada zawiera rośliny mięsiste, kształtu 
bardzo różnego; jedne są walcowate, rynienkowate, 
kątowate, albo też z części wstawowatych, które 
za liście uważano, złożone.  Liści nie ma na opun- 
cyach, miejsce ich zastępują ciernie w wiązki polą- 
czone, Wszystkie gatunki rodzaju Cactus składają- 
cego tę gromadę, a z którego dziś kilka oddzielnych 
rodzajów zrobiono, rosną w krajach ciepłych obu 
stałych lądów; owoce ich są jadalne, kwiaty piękne, 
niekiedy miły wydające zapach. 

OQpuncya (Cactus, Cactier), - Z licznych tego ro- 
dzaju gatunków, ważniejsze są następujące: 

Opuncya wielkokwialtowa (C: grandiflorus, C. à 
grandes fleurs), ma koronę którćj płatki zewnętrzne 
są żółlo pomarańczowe, a wewnętrzne białe; ten 
kwiat zwany u ogrodników królową nocy, rozwija 
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się wieczorem, do północy w. najpiękniejszym jest 
blasku, a potem wiednieje. W czasie zupełnego 
rozwinięcia kwiat wydaje miły zapach waniliowy. 
Ojczyzną téj opuncyi jest Jamajka i Mexyk. 
Opuncya wlasciwa (C. opuntia, C. opuntie), któ- 
rój nazwisko według Pliniusza, wzięte jest od itiia- 
sta Opuntum, w blizkości którego rosła, ma kwiaty 
żółte. Owoc podłużny, wielkości pięści, zawiera 
miazge koloru pomarańczowego, smaku słodkiego. 
- Arabowie lubią bardzo te owoce, i dla tego wiele 
ich można widzieć na targach w miastach Barbaryi, 
gdzie zaraz przekupnie z wielką zręcznością obiera= 
ja nożem kolczystą z nich skórkę, i dają do jedzenia 
kupującym. Gatunek ten rośnie w Ameryce polu- 
dniowćj, w Indyach i Barbaryi, a w południowej 
“Europie od dawnych czasów aklimatyzowany, gdzie 
owoce jego pod imieniem figi indyjskiej są znane. 
Opuncya koszenillowa (C. cochenillifer, C. coche- 
nillifere ou Nopal), z postaci do poprzedzającego 
gatunku podobna, z tą różnicą, że pojedyncze części 
łodygi są bardzićj podłużne, nie mają prawie kol- 
ców, i kwiaty są czerwone. Gatunek ten rośnie dzi- 
ko w Antyllach; na nim hodują Amerykanie owad 
czerwcem czyli koszenillą amerykańską zwany, któ- 
ry nam dostarcza kosztownego farbnika na kolory 
czerwone, i z którego również otrzymuje się kar- 
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„Min. Drogą te farbę przed odkryciem Ameryki wy- 
bornie zastępował ćzerwiec polski żyjący na korzon- 
kach rośliny czerwcem trwałym (Seleranthus pe- 
rennis) zwańćj. 2. 


Meczenniéo we, Passifloreáe, Passillorées. 


Męczennica (Passiflota, Passiflore, Grenadille). 
Piotr de Gieza w swéj historyi kraju peruwiańskie- 
go opisując te rośliny, upatrżył w kwiecie ich narzę- 
dzia męki Ghrystusowćj, jako to: goździe, młotek, 
koronę cierniową i t, d. ztąd poszła nazwa flos pas- 
sonis, a z nićj systematyczne nazwisko Passiffora. 
Wiele gatunków wydaje owoc napełniony bardzo 
delikatnóm mięsiwem, które z upodobaniem jedzą 
mieszkańcy Ameryki. U nas najpowszechniéj hodus 
je się w trebhauzach męczennica niebieska (P. coe- 
rulea; G. bleue), z któréj robią piękne szpalery, lub 
bardzo długie girlandy. Męczennica ézworoboézna 
(P. quadrangularis, Gr. quadrangulaire), równie 
ż południowej Ameryki pochodząca, ma łodygę do 
60 stóp długą, gałązki czworoboczne, liście szero- 
kie, sercowate, całe, gładkie, ogonek kilku grü- 
czołkami opatrzony. Kwiaty od sierpnia do pai- 
dziernika 4 cale szerokie, wewnątrz purpurowe; 
przykoronek biało fiałkowego koloru, miły wydają 
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zapach, W swym rodzinnym kraju owoc wielkości 
melona dochodzi, i z cukrem bywa jadany. 


Sumakowe, Terebinthaceae, Térébinthacées, 


Rośliny sumakowe mieszezg w sobie drzewa lub 
krzewy, pełne soku mlecznego lub żywicznego, ma- 
jące liscie naprzemianlegle, pospolicie składane, 

` bezprzysadkowe. Rosną w strefie gorącćj i umiar- 
kowanćj do 45° szerokości geograficznćj. 

Sumak (Rhus, Sumac). W tym rodzoju użyte- 
czniejsze gatuńki są: 

S. farbierskt (R. coriaria, sumac à feuilles d'or- 
me), pochodzi z południowćj Europy. Krzew do 
10 stóp wysoki. Korzeniem farbować można na 
czerwono, korą zaś na kolor żółty. Liście i młoda 
kora tego krzewu używa się w Hiszpabii do wy> 
prawiania najprzedniejszego kordybanu. 

S. garbarski (Rhus cotinus, Fustet), używany 
szczegółnićj do garbowania skór. 

S. jadowity (R. toxicodendron) rosnący w Ame= 
ryce północnćj, jest krzewem pnącym się, z nacie- 
cia młodych gałązek sączy się mleczny i gryzący 
sok naciągający pęcherze na ciele. 

SS. kopalowy (R. copallinum, S. copał). równie 
z Ameryki pochodzący, daje żywicę kopal, żółta- 
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wo-białego koloru, piękną, przezroczystą, tworzącą 
ze spirytusem przezroczysty pokost kopalowy. 

S. pokostowy (R. vernix, S. vernis}, krzew japoń- 
ski, dostarcza pokostu czarnego. 

Pistacya (Pistacia, Pistachier) Są to drzewa 
lub krzewy, mnićj więcćj żywiczne, rosną w połu- 
dniowćj Europie i na Wschodzie. Ważniejsze ga- 
tunki są następujące: 

P. prawdziwa (P. vera, P. vulgaire), drzewo w Ín- 
dyach, Persyi i Syryi rosnące, za Cesarza Witeliu- 
sza do Włoch sprowadzone, obficie teraz hodo- 
wane. Owoce z tego gatunku różnćj bywają wiel- 
kości są podłużne, rogate, rowkowane, ostro się 
kończące. Nasiona czerwonawą skóreczką powle- 
czone, blado-zielonawe; z jednćj strony wypukłe, 
z drugićj spłaszczone. Są one słodkie, tłuste i sma- 
czne, i w wielu miejscach zamiast migdałów uży- 
wane. 

P. terpentynowe drzewo (P. terebinthus, P. téré- 
binthe), drzewo średnićj wielkości, rosnące w po- 
ludniowéj Europie, z nacięcia kory sączy prawdzi- 
wą terpentynę zwaną cypryjską. - 

P. mastyksowe drzewo (P. lentiscus, P. lentisque), 
rośnie w Hiszpanii, Włoszech i Palestynie, dostar- 
cza żywicy zwanćj mastyksem. Samo drzewo pię- 
knie się wyrabia na różne sprzęty. 
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Orzech (Juglans, Noyer). Z tego rodzaju pospo- 
licie u nas hodują jeden gatunek orzechem włoskim 
nazwany (Juglans regia, N. vulgaire), Drzewo to 
początkowo z Persyi pochodzące, ma zapach mocny, 
nie wszystkim przyjemny, rośnie prędko i po sześć» 
dziesiątym roku już się starzeje. Korzeń piękny 
ma słój, nie tylko idzie głęboko w ziemię, ale się 
daleko w szerz rozchodzi, i-dla tego w blizkosci 
- orzecha włoskiego inne rośliny nikczemnieją. Ten 
gatunek głównie dla owoców się utrzymuje, które 
osobliwie świeże są zdrowe i tuczące; stare mnićj 
są dobre. Orzechy włoskie prawie połowę swój 
wagi zawierają oleju, szczególnćj od malarzy uży= 
wanego. f | 

Drzewo orzechowe, byleby nie z pnia zmarzłego 
lab mlodego, jest jednóm z najpiękniejszych do 
robót stolarskich. Z łupin zielonych orzecha włos- 
kiego, otrzymuje się brunatna farba. 


Szaklakowe, Rhamneae, Rhamućes. 


Szaklak (Rhamnus, Nerprun). Dwa gatunki 
tego krzewu rosną w naszych lasach. 

S. zwyczajny (R. catharticus, N- eatha"tique), 
jest krzewem ciernistym pierwszćj wielkości. Cier- 
nie często na krzyz względem siebie umieszczone, 
szczególn'éj u doła pnia, były powodem do nazwa- * 
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nia tego krzewu w języku niemieckim Kreutzdorn. - 
Przytrafiają się krzewy, mające na sobie same mez- 
kie kwiaty, inne mają dwupłciowe lub żeńskie; 
kwiaty są zielonawe, zebrane w kupki z kątów li- 
ści wyrastające, kwitną w maju, i czerwcu; owoce 
z początku zielone potem czarne, są wielkości gro- 
'chu i dojrzewają w jesieni; sok z tych jagód jest | 
zielony, skoro będzie wyciśnięty, wygotowany iza- 
prawiony ałunem, daje farbę zieloną zwaną vert de 
vessie (saftgrün), szczególnićj od malarzy do minia- 
tur używaną. Jagody szakłaku są bardzo rozwal- 
niające, i dlą tego rzadko jako środek lekarski się 
używają. 

Szakłak zwyczajny na wszelkim udaje się grun- 
cie, byle-nie zbyt mokrym; bierze się czasem na 
ozdobę klombów i na żywe płety. Drzewo jego 
jest $eisle, żółtawe, przydatne do różaych robót - 
stolarskich; piękny miewa flader brunatnawy. 

S. kruszyna (R. frangula, N. bourdaine), jest 
krzewem bezbronnym, dorasta czasem do 18 stóp 
wysoko i do 3 łokcia grubosci.u dołu w obwodzie. 
Drzewo kruszyny jest białe, kruche, ze starych ga- 
łęzi żółtawo- czerwonawe; węgłe z niego najprzy- 
datniejsze są do robienia prochu; w tym celu ścina- 
ją się gałęzie w lipcu, odzierają z kory i suszą, 
z takich albowiem upalony węgiel jest najlepszy. 
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S. farbierski (R. infeetorius, N. des teinturiers), 
jest krzewem w południowćj Europie rosnącym, do 
10 stóp wysokim; ma gałęzie cierniste, liście owal. 
ne, pod spodem omszone, kwiaty drobne, żółtawe, 
oddzielnopłciowe; jagody tego szakłaku znane pod 
nazwiskiem graines d'Avignon, używają się do far- 
bowania na żółto. 

Jujuba (Ziziphus, Jujubier): Systematyczne na» 
zwisko tćj rośliny, wzięte jest z wyrazu zizouf, któ- 
aym ją Arabowie nazywają. 

J. pospolita (Z. vulgaris, J. commun), jest wieł- 
. kim krzewem ciernistym, w Syryi, Egipcie i Bar- 
baryi rosnącym. Od dawna przeniesiony do Włoch, 
upowszechniony został w caléj południowćj Euro- 
pie. Owoce tego gatunku jujuby jedzą się surowo, 
smak mają dosyć przyjemny; w medycynie używają 
się na słabości piersiowe. 

J lotofagów (Z. lotus, J. des lotophages), jest 
krzewem gałęzistym, ciernistym, owoc kulisty, ma 
smak przyjemny. Poiret widział ten krzew obficie 
rosnący na brzegach Barbaryi, szczególnićj w oko- 
licy Tunis i na wyspie Zerbi, przedtem zamieszka- 
nćj przez Lotofagów. Roślina ta sławną była w sta- 
rożytności. Homer zowie ją lotos, a mieszkańców 
żywiących się jéj owocem łotofagami. Podług Gre- 
ków owoc ten tak był przyjemny, że cudzoziemcy 
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raz go skosztowawszy, uie mieli już chęci wracania 
do ojczyzny. "Toż samo mówi Homer w Odyssei 
pisząc o towarzyszach Ulissessa. 

Już dawniejsi nataraliści, jakoto: Clusius, J. Bau- 
hin, Shaw i Linneusz domyslali sie, że tyle wsła- 
wione w starożytności owoe* pochodziły z gatunku 
jujuby; lecz wyświecenie rzeczywistój w tym przed- 
miocie prawdy, nałeży się Desfontenowi, który z ta- 
ką ścisłością badał: krainy zamieszkane przez da- 
wne afrykańskie ludy. Podług więc wspomnione- 
go badacza, krzew'o którym piszemy jest istotnie 
tym, który starożytni lotus nazywali. Ustęp, w któ- 
rym Polibiusz opisuje tę roślinę z natury, nie zo- 
stawia żadnćj wątpliwości w tym względzie, i bo- 
tanik francuzki nie znalazł żadnćj rośliny w miej- - 
scach od dawnych autorów wskazanych, którąby 
można wziąść za lotus starożytnych. Tenże Polibi- 
usz szczegółowo opisuje sposoby przechowania owo- 
ców lotus; podaje że Lotofagi zebrane owoce tlu- 
kli na miazge, i przechowywali w naczyniach do dal- 
szego użycia; tak przygotowane miały smak dakty- 
lom lub figom podobny. Z tychże owoców robio- 
no także gatunek wina. 

Znikły już uroki poezyi, owoce jujuby, które tak 
dzielnie zajęły towarzyszów Ulissa, że ich gwałtem 
potrzeba było oderwać z kraju w którym rosły, nie 
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uwodzą już wędrowców, lecz czas nie zmniejszył 
bynajmnićj ważności tj rośliny; pestkowce jujuby 
zapełniają targi miast tunetańskich, i jak dawnićj, 
są one pokarmem ludzi, zwierząt domowych i służą 
do robienia napoju. 


Krwawnicowe, Salicariae, Lythrées. 


Lawsonia (Lawsonia, Henné). Ten rodzaj po- 
święcony pamiątce angielskiego botanika W. Law- 
son, kilka zawiera gatunków z których jeden niżćj 
opisany znany był starożytnym. 

L. bezbronna (L. inermis, H. oriental), rośnie 
w Egipcie, Persyi i Indyach Wschodnich. Zdaje 
się, że wzmiankowana w Piśmie Świętóm roślina 
pod nazwiskiem hakofer, jest tym gatunkiem. Gre- 
cy zwali ją kypros; bo ją z wyspy Cypru otrzymywali, 
Arabowie zowią ten krzew al henneh.  Jaż staro- 
żytni Egipcyanie i Hebrajczykowie używali liści te- 
go krzewu do farbowania materyj na kolor żółto- 
brunatny, co jeszcze dzis widzieć można u Maurów 
di Arabów. Egipcyanie sokiem z liści téj rośliny 
farbowali paznogcie, czego dowodem są dobrze za- 
chowane mumie egipskie. Kobiety w Arabii zwy- 
czaj ten dotąd zachowują, jest to u nich oznaką go- 
dności wzbronionćj niewolnicom, i jedynie w cza- 
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sie żałoby zwyczaja tego niedopełuiają. W Arabii 
i niektórych okolicach Chin niewiasty farbują swe 
włosy lisciami lawsonii; Arab zaś w tymże celu 
używa ich do grzywy i kopyt swego wierzchowca. 
Berthollet w czasie pobytu swego w Egipcie prze- 
konał się, że farbnik tćj rośliny z ałunem i siarka- 
nem żelaza, różnie zmieniony być może, a tóm sa- 
móm stać się dla nas wybornym materyałem far- 
bierskim. Lawsonia używa się w ladyach, Turcyi 
i Egipcie do leczenia różnych chorób skórnych. 

Belon podaje, że za jego czasów Egipt wysyłał 
wiele tego matetyału do Konstantynopola, i wywóz 
ten znaczne czynił dochody baszy tego kraju. Kwia- 
ty lawsonii wydają zapach kozli, dla kobiet Wscho- 
du przyjemny. Olivier pisze, że niewiasty tych kra- 
jów stroją się tą rośliną w czasie obrządków reli- 
gijnych, a woda z nićj dystyllowana należy do to- 
alet damskich na Wschodzie, 


Pokrzywowe, Urliceae, Urticćes. 


Ta gromada zawiera rośliny zielne, krzewy i wiel- 
kie drzewa, niekiedy sok mleczny wydające. Kwia- 
ty czasem umieszczone są w pokrywie płaskićj lub 
gruszkowatćj, mięsistćj, Nitki pręcików zakrzywio- 
ne ku środkowi kwiatu, prostują się z sprężystością 
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w chwili zapładniania. Owoc w niektórych otoezo« 
ny jest pokrywą kwiatową, która znacznie się roz- 
roslszy, przemienia się na nasiennik nieprawdziwy 
jak w fidze i w rodzaju Dorstenia, 

Figa (Ficus, Figuier). Ten rodzaj mieści w so« 
hie drzewa i krzewy, sok mleczny zawierające; li- 
ście w nich są naprzemianległe, całe lub klapke- 
wane; kwiaty zebrane wewnątrz osadnika, którego 
| ujście zamykają łuski, Kwiaty męzkie w niewiel- 
kiéj liczbie umieszczone są w otworze osadnika, 
i składają się z trzydziałkowego kielicha i. trzech 
pręcików. Kwiaty żeńskie w. znaczniejszćj liczbie, 
zajmują cały osadnik; kielich tych kwiatów jest pię=. 
ciodzielny, a guzik owocowy ma dwie blizny szcze- 
cinowate, Owoce figi są pestkowcami jednoziarno- 
wemi, umieszczonemi w znacznie zgrubiałym osa- 
dniku. 

Drzewa figowe rosną w krajach gorących; oprócz 
figi pospolitćj żaden gatunek nie rośnie za 40? sze- 
rokości geograf; prawie wszystkie gatunki właści- 
we'są Azyi południowćj, niektóre jednak natrafia» 
my w Afryce, południowćj Ameryce i Nowćj Hol- 
landyi. Sprengel opisał 118 gatunków w tym ro- 
dzaju. : saw 

Figa pospolita (Ficus Carica, F. commun). Ro» 
śnie w .poludniowéj Europie i północnćj Afryce; 
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We Francyi poludniowéj i we Włoszech dorasta 
25 stóp wysokości; w naszym klimacie nie wytrzy- 
muje i wymaga przezimowania w ciepłarniach. Fo- 
cejczykowie założywszy na brzegach Francyi osadę 
Marsylią, mieli wprowadzić do tego kraju drzewa 
figowe, i zdaje się że natrafiane w stanie dzikim 
w Prowancyi te krzewy, są odmianą zwyczajaćj figi, 
wyrodzoną w skutku zaniedbanego hodowania. 

Już dawniejsi naturaliści jakoto: Arystoteles, Te- 
ofrast i Pliniusz mówią o sposobie ulepszenia fig 
ogrodowych pyłkiem fig dzikich, i działanie to (ca- 
prification), uważali za koniecznie potrzebne dla 
otrzymania owoców figi. Pliniusz mówi, że figę 
dziką zapładniają owady (Galasówka- Cynips psenes), 
które siadając na figach hodowanych, rozcinają je 
swym pyszczkiem, dostają się wewnątrz i te upła- 
dniają; przytem dodaje, że z tćj przyczyny umiesz- 
czają dzikie figi przy hodowanych ze strony, z któ- 
rćj wiatr wieje, ażeby tym sposobem owady łatwićj 
przelatywały z jednych na drugie. Mniemanie to 
zdawało się niepodobném do prawdy, dopóki Tour- 
nefort nieprzekonał się o jego rzeczywistości. Na- 
turalista francuzki w czasie swćj podróży do Le- 
wantu, miał sposobność przekonania się, że zwy- 
czaj ten dotąd istnieje na Wschodzie; widział bowiem 
jak wiesniacy wysp greckich w miesiącu czerweu 
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i lipcu sami dopomagają tćj operacyi, przenosząc 
dzikie figi z których wylęgają się galasówki, na figi 
hodowane w tym celu, aby owady rozciąwszy owo- 
ce fig uprawianych, większą ich liezbę zapłodniły. 

Linneusz w tóm całóm postępowaniu około za- 
pładniania fig hodowanych uważał to, że owady 
przenosiły pyłek z kwiatów męzkich figi dzikićj na 
kwiaty żeńskie figi ogrodowéj dla ich upłodnienia; 
. rozumiał bowiem, że osadniki figi ogrodowój albo 
wcale nie miały pręcików, albo je miały nie wy- 
kształcone. . Figi tym sposobem hodowane nie są 
tak dobre i smaczne, jak figi dobrowolnie dojrze- 
wające; zapewniają jednak, że w skutku takiego 
rozcipania osadników figowych, drzewa nierównie 
więcćj wydają owoców, i jak Tournefort podaje, 
figa ulepszana pyłkiem dzikićj, wydaje 280 funtów 
owoców, gdy tym czasem dojrzewając bez tego 
działania, nie wyda więcćj nad 25 funtów. W dzi- 
siejszych jednak czasach to ulepszanie w figach 
ogrodowych coraz bardzićj ustaje, a we Włoszech 
i Francyi, gdzie tego zwyczaju zupełnie zaniecha- 
no, figi wybornie dojrzewają. 

Figi hodują też w środkowćj Francyi, w e 
Paryża, lecz figi prowanckie i langwedockie nie ró- 
wnie są smaczniejsze; neapolitaüskie są 'lepsze od 
fig południowćj Francyi, i w nich słodka mięsistość 
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nabywa istotnie wybornego smaku i zapachu. Tyl- - 
ko dojrzałe figi są zdatne do jedzenia,'nie dojrzałe 
zaś mają sok biały, nadzwyczaj ostry, który w skut- 
ku dojrzałości zmienia się w słodycz i traci ostrość. 
-Uprawa fig jest bardzo łatwa; skoro raz figa jest 
zasadzona, nie potrzebuje żadnego starania, i wy- 
"daje corocznie dwa zbiory, pierwszy w lipcu, dru- - 
w jesieni; a ponieważ owoce nie wszystkie razem 
dojrzewają, można więc przez kilka miesięcy mieć 
figi świeże. Figi z pierwszego zbioru pochodzące 
bywają zwykle suszone, z drugiego zaś zbioru figi 
nie dojrzewają zupełnie na drzewie, bo ciepło sło- 
neczne w tćj porze roku nie jest dostateczne; z te- 
go powodu wystawiają się przynajmnićj przez ty- 
dzień na słońce, a skoro dostatecznie zmiękną, pod 
daje się je pod prassę, i układa się w niewielkićj 
ilości w koszyki; gdy bowiem wiele fig razem za- 
pakujemy, pokrywają się one proszkiem białym, 
co dowodzi początku ich psucia się. 

Odmiany fig znacznie się teraz rozmnożyły. Za 
czasów Katona, znano tylko sześć gatunków; Pli- 
niusz wylicza ich trzydzieści, i oznacza nazwiskami 
krajów, w których były hodowane, i tak były figi: 
rodyjskie, afrykańskie, tyrolskie, herkulańskie i t. d., 
dziś liczba ta nie równie jest większą, i w saméj 
Francyi kilkaset odmian hodują. Figi różnią się 
kolorem, są zielono-białawe, zielone i fioletowe. 
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Figa pospolita była bez wątpienia hodowana od 
czasów najdawniejszych. Pismo Święte mówi, że 
ziemia obiecana mnóstwo ich zawierała. Najpier- 
wsi Grecyi mieszkańcy znali już tę ważną roślinę, 
a Włochy jeszcze przed założeniem Rzymu. Po- 
dług podania Pliniusza, drzewo figowe długi czas 
bardzićj cenione było w rzeżbiarstwie nad inne 
gatunki, z przyczyny swćj miękkości i białości. 

W południowych krajach figi szczególnićj na- 
bywają wybornego smaku; mieszkańcy też tych oko- 
lie drzewo figowe nad inne wywyższali, Grecy cześć 
mu prawie oddawali; Ateńczykowie uważali je za 
dar bogów, i poświęcali Merkuremu. Lacedemoń- 
czykowie równy hołd figowemu drzewu składali, 
rozumiejąc że pierwsze u nich wyrosłe drzewo da- 
rem było Bachusa. Mieszkańcy Cyrenajki wien - 
cami świeżych liści figowych zdobili posągi Satur- 
na. Teofrast i Pliniusz mówią już w swych dziełach 
o sposobach hodowania tego szacownego drzewa. 

Owoce fig już oddawna były ważnym przedmio- 
tem handlu; szermierze greccy wiele ich używali, 
sądząc że się przyczyniają do rozwijania siły. Ate- 
ny wysyłały mnóstwo tych owoców do Persyi, gdzie 
je dawano na stołach królów. Piękność fig afry- 
kańskich przyczyńą była zguby Kartaginy. Katon 
wzywając Rzymian do zdobycia tego kraju, rzucił 
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w senacie figi afrykańskie, wołojąc że ziemia je wy- 
dająca tylko o 3 dni żeglugi od Rzymu była edle- 
głą, i wojnę zdecydowano. Wspomina Pliniusz, że 
za jego czasów widziano jeszcze na placu ludu w 
Rzymie. drzewo figowe dziko wyrosle; miano oko- 
ło niego wielkie staranie, uwieczniając w niém pa- 
miątkę figi pod którą znaleziono Remusa i Romu- 
lusa od wilczycy karmionych; gdy to drzewo zgi- 

nęło, zasadzono w jego miejsce inne. , 

* Figi należały do głównych pokarmów u staro- 
żytnych; uważali je oni za pokarm zdrowy i stra- 
wny. Sławny stoik Zenon prawie wyłącznie ży- 
wił się figami, a niektorzy historycy za jednę z głó- 
wniejszych przyczyn napadu Xerxesa na Grecyą, 
podają żądzę posiadania kraju tak wyborne, wyda- 
jącego owoce. Wytworną słodycz fig tak dalece 
cenili starożytni, że te owoce stały się symbolem 
łakoci i przysmaków; je figi (ficus edit), mówiono 
o człowieku wytwornego smaku, W. skutku fer- 
mentacyi otrzymywali starożytni z fig wino zwane 
sycites, i gatunek octu; zdaje się że na Archipela- 
gu greckim zwyczaj ten trwa dotąd, gdzie nawet 
z owoców figowych wyrabiają wódkę. 

W dzisiejszych jeszcze czasach figi stanowią głó- 
wne pożywienie ludności greckićj. Tournefort mó- 
wi, że wieśniacy Archipelagu greckiego, w większćj 
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części żywią się chlebem jęczmiennym i suszonemi 
figami, a dla neapolitańskiego lazarona są one praw- 
dziwym przysmaczkiem. W Prowancyi figi nie tyl- 
ko dla ludzi ale i dla zwierząt służą na pokarm, 
Marsylia obfituje w najlepsze figi, i zaopatruje nie- 
mi całą Francyą. Owoce figi zawierają wiele kleju 
idla tego są pokarmem łagodzącym; ztąd często 
przepisują się w słabościach piersiowych. Z tóm 
wszystkićm należy puścić w niepamięć mnóstwo 
własności, jakie figom łatwowierna starożytność 
przyznawała. Niekiedy używały się figi zewnetrz- 
nie. Prorok Izajasż uleczył figa śmiertelną ranę 
Ezechiasza. Figi wchodziły do składu sławnego 
ántidotu Mitradata przeciwko wszelkim truciznom. 
Wreszcie, dla uzupełnienia wszystkiego co 0 0wo+ 
cach figi wiemy od starożytnych, wspomnieć wy- 
pada, że one wchodziły do składu zaprawy wapien- 
néj u Rzymian zwanćj malta, która miała być tward- 
szą jak kamień. 

Figa sykomor (F. sycomorus, F. sycomore), ró- 
wnie jak gatunek poprzedzający używa się na po- 
karm. W Egipcie hodowanie jéj jest upowszech- 
nione; drzewo ma trwałe, nie podpadające znisz. 
czeniu, i dla tego używane do zachowania mumij 
egipskich; zdaje się że ta niezniszczoność drzewa 
zależy raczćj od podwyższonćj temperatury i sucho- 
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ści piasku egipskiego, bo Bruce doświadczył, że 
drzewo téj figi zakopane w ziemi zwyczajnéj ogro- 
dowéj, w cztery lata zgniło. Nadbrzezni Nilu miesz- 
kańcy żywią się owocami sykomory, lecz te owoce 
tylko w stanie świeżym są dobre, 

Figa święta (F. religiosa, F. sacré), nazywana je- 
szcze Bogon albo drzewem bozém, znacznéj docho- 
dzi grobości w swój ojczyznie Indyach, pień jéj bo- 
wiem ma 6 do 10 stóp obwodu; wyższe gałęzie 
puszczają korzenie spadające do ziemi i w nią wra- 
stające, te następnie znacznie grubieją, tworząc nie- 
jako kolumnadę obok pnia macierzystego. Ten ga- 
tunek figi jest czczony u Indyan; podług ich wy- 
obrażeń pod tóćm drzewem miał się urodzić ich bo- 
-jek Wisznu. Umieszczają oni w niém swe bóstwa, 
zmieniają je w pagody, albo też zasadzają je oko- 
ło świątyń. Sok tego gatunku figi zawiera gumę 
elastyczną. 

Figa bengalska (F. Tir Rue F. de Bengale), 
zwana także drzewem pagody, puszcza równie korze 
nie powietrzne, i zamieniana sogi na polowe świą- 
tynie indyjskie, 

Figa jadowita (F. toxicaria, F. oet któż 
rćj sok jest gwałtowną trucizną, zawiera równie jak 
figa sprężysta, (F. elastica, F. elastique), gumę ela- 
styczną czyli kauczuk, wypływającą z nacięcia puia 
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w postaci białawege soku, gęstniejącego w powiea 
trzu. 

Chlebowe drzewo (Artocarpus, Jaquier). Tu na- 
leżą drzewa, których owoc podobnie jak morwy po- 
wstaje ze zrosnięcia kielicha kwiatów żeńskich, z tą 
róznicą, że jest znacznie większy. 

Chlebowe drzewo pospolite (A. incisa, J. à feuil- 
les incisées ou arbre à pain d'Otaiu), dorasta 50 
stóp wysokości, drzewo ma miękkie i żółtawe; ze 
wszystkich części wypuszcza po nacięciu sok mlecze 
ny ilipki. Owoc ma kalisty, wiełkości głowy ludz- 
kiéj, a nawet większy, a waga jego dochodzi 100 
funtów; wewnątrz owoc ten zawierą massę z po- 
czątku białą i mączastą, po dojrzeniu zas jest żółta- 
wą, soczystą, konsystencyi galaretowałćj i sma- 
ku słodkawego. Ten gatunek chlebowego drzewa 
ma dwie odmiany, jedna bez nasion, druga, którćj 
owoce mają nasióna, znalezioną była w Indyach 
i na wyspach południowego Oceanu, mianowicie 
na Otaiti, ztąd przeniesiona na wyspę S. Mauryce- 
go i na Antylle korzystnie się uprawia. Niektórzy 
autorowie opisując chlebowe drzewo, owoce jego za 


niezdrowe do użycia uwazali; lecz w tym wzgle- 


dzie więcćj wypada wierzyć Forsterowi i Solan- 
drowi zwiedzającym wyspy morza południowego, 
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większą część roku jedynie temi owocami żyją. Wia- 
domo także że kapitan Cook po przybyciu do wysp 
Sandwich, całą swą osadę żywił owocami chlebo- 
wego drzewa, i temu nawet pokarmówi przypisy- 
wał wyzdrowienie wielu swych chorych towarzy- 
Szów. "s 

Nie same tylko owoce téj rośliny ważne są pod 
względem zaspokojenia petrzeb człowieka; drzewo 
samo używane jest do budowania domów i łodzi, 
z łyka robią wyspiarze odzież, a kotek kwiatowych 
męzkich zamiast hubki używają. 

Owoce chlebowego drzewa jedżą się przed zu- 
pelném dojrzeniem, gdy są jeszcze mączaste; w tym 
celu mieszkańcy Otaiti rozcinają je i pieką na ogniu 

-lub w piecu, przez to massa owocu staje się kru- 
cha, i z wejrzenia do ośródka w chlebie zwyczaj- 
nym jest podobna, smak równie ma chleba ży- 
tnego, lecz cokolwiek do bulw lub karczochów po- 
dobny. To drzewo wydaje owoce przez 8 miesięcy. 
W miejscach, w których draga odmiana chlebo- 
wego drzewa, to jest mająca owoce z nasionami, 
rośnie, też nasiona pieką w popiele podobnie jak 
kasztany, do których i wielkością i smakiem się 
zbliżają. , 

Morwa (Morus, Mürier). Ten rodzaj mieści 
w sobie drzewa, których owoc uformowany jest 
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rzeczywiście z rozroslych i mięsistych łusk kieli- 
chowych. Rosną w obu stałych lądach prócz Eu- 
ropy, w którćj dla ważnych korzyści teraz upo- 
wszechnionemi zostały. 

Morwa czarna (M.nigra, M.noir). Drzewo to 
ma pochodzić z Persyi lub Chin; od dawna upo- 
wszechnione jest na Wschodzie, zkąd zapewnie do- 
. stało się do Włoch bardzo dawna, bo Pliniusz mó- 
wi już o niém jako o drzewie krajowém. Rzymia- 
nie bez wątpienia przenieśli je do Gallii. Staroży- 
tni poeci opiewali morwę czarną w swych poezy- 
ach. Owidyusz w swych przemianach pod czarną 
morwą opiewa śmierć dwójga nieszczęśliwych ko- 
chanków Pyrama i Tysbe, a mitologia dodaje, że 
krew ich zraszając korzenie drzewa, zmieniła jego 
owoce dotąd białe, w purpurowo-czerwone, na 
prozbe zaś Tysbei, bogowie zachowali w nich smutną 
farbę, na pamiątkę tego nieszczęśliwego zdarzenia, 
Wirgiliusz w jednćj siełance wystawia Najadę 
mażącą twarz leniwego Sylena purpurowym sokiem 
morwy. Horacy w swych wierszach radzi jeść 
morwy w końcu biesiady, dla zdrowia pod czas 
upałów letnich. Pliniusz zupełnie przeciwnie utrzy- 
muje, i uważa morwy za niezdrowe, a podawszy 
mnóstwo błędnych wiadomości o morwie czar- 
nćj, dodaje, że drzewo to nazwano najmędrszćm 
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ze wszystkich, bo rośnie w tenczas gdy zimna prze- 
miną; że wzrost jego w ów czas trwa jednę noc 
iz wielkim odbywa się hukiem. Morwa czarna wy- 
daje owoce przyjemnego smaku, z tego powodu 
hodowaną bywa w ogrodach zasłonionych murem 
od przykrych wiatrów północnych. Drzewo jéj uży- 
wa się do robót stolarskich; z kory może się wy- 
rabiać papier, a z. włókien korowych robią się po- 
wrozy. Liście jéj mogą wprawdzie zastąpić morwę 
białą na pokarm dla jedwabników, jakto ma miej- 
sce w Sycylii, poludniowych Włoszech i niektórych 
okolicach Hiszpanii, zdaje się jednak że liszki tym 
` pokarmem żywione, grubszy wydają jedwab. Owo- 
eimi tćj morwy farbują wina. 

Morwa biała (M. alba. M. blanc), wydaje owoce 
biało - czerwonawe; jest właściwóm pożywieniem 
jedwabników, i w tym celu uprawiana początkowo 
w Chinach, następnie w Indyach i Persyi, a potem 
przeniesiona i aklimatyzowana w całćj prawie Eu- 
ropie. 

Historycy chińscy hodowdnie morwy białćj na po- 
karm jedwabnikom, przypisują Cesarzowćj Loui- 
tseu, małżonce Cesarza Hoang-ti panującego na 
2698 lat przed erą chrześciańską; lecz wprowa- 
dzenie morwy białćj i jedwabników do Europy da- 
tuje się dopiero od połowy VI wieku po Chrystusie, 
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za panowania Cesarza Justyniana. Dokonali tego 
dwaj mnichy greccy, przyniosłszy z Chin do Ken- 
stantynopola jajka jedwabników i nasiona morwo- 
we w wydrążonych kijach. Plantacye morwy bia- 
łćj zaprowadzono naprzód w Peloponezie, który ta 
półwysep w 500 lat późnićj czy to dla podobień- 
stwa kształtu swego z liściem morwy, czy też dla 
ważności plantacyj drzew morwowych na nim ist- 
niejących, Moreą nazwano. Z Grecyi uprawa mor- ` 
wy przeszła do Sycylii i Włoch około r. 1130 sta- 
raniem Rogera Króla Sycylii, który po zdobyciu 
główniejszych miast w Peloponezie, sprowadził fa- 
brykantów jedwabiu z Grecyi do Palermo, Fran- 
cya posiadała już za Karola VII kilka drzew mor- 
wowych; lecz hodowanie morw w tym kraju, wię- 
'kszego postępu nabrało za Karóla VIII w końcu 
XV wieku, gdy w czasie wojen włoskich za tego. 
króla, znaczniejsi panawie towarzyszący mu w wy- 
prawie włoskićj, przenieśli to ważne drzewo do 
swćj ojczyzny. Mimo jednak starań jakie ten mo- 
narcha podejmowattw celu upowszechnienia morw 
we Francyi, mimo jego szczególnćj opieki nad fa- 
'brykami Lyońskiemi, Francya obywala się dotąd 
zagranicznym jedwabiem. Henryk H pierwszy z kró< 
lów francuzkich nosił pończochy z krajowego je- 
dwabiu. Henryk IV naśladujące swych poprzedni- 
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ków i zapał Oliviera de Serres w hodowaniu morw 
za Karóla IX, rozkazał blizko 20,000 morw białych 
zasadzić w ogrodzie Tuilleries w r. 1601, i w tym- 
że ogrodzie wybudować obszerny dom do hodowa- 
nia jedwabników. Za Ludwika XIII zaniedbano 
zupełnie uprawę morwy, dopiero Colbert uznawszy 
ważność tego drzewa, pozakładał kosztem królew- 
skim szkółki morwowe, z których rozdzielać kazał 
młode drzewka właścicielom ziemskim; gdy wszakże 
iten środek pożądanych nie przyniosł skutków, 
przyrzekł właścicielom po 24 sous za każde drzewko, 
któreby przetrwało trzy lata po jego wsadzeniu. 
Te usiłowania pomyślnym uwieńczone były skut- 
kiem, tém bardzićj skoro przekonano się, ze mor- 
wa biała i wielkich starań około hodowania i zbyt 
* łagodnego klimatu nie wymaga. W istocie, poł- 
nocne Niemcy, Polska i Rossya, a nawet Szwecya 
i Norwegia zaprowadziły w swych krajach planta- 
cye morwy białćj. Natrafiane w różnych miejscach 
naszego kraju stare drzewa morwowe dostatecznie 
przekonywają, że drzewo to wybornie w naszym 
klimacie udać się może; nie widać jednak aby u nas 
w znacznćj ilości i w celu żywienia jedwabników ho- 
dowano morwy białe. Dopiero przed laty dziesię- 
ciu szczególny lubownik jedwabnictwa 8. p. Birner, 
wszelkiemi sposobami zachęcał obywateli polskich 
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do zasiewania w dobrach swych nasienia morwy 
bialéj, i do zajęcia się tak ważną gałęzią przemysłu, 
jaką jest jedwabnictwo. Dzięki jego staraniom, 
w wielu jaż miejscach kraju widzieć można dość 
znaczne plantacye téj morwy, która nie tylko ostrość 
naszego klimatu wytrzymuje, ale wybornie na grun- 
cie piaszczystym się udaje, jak o tém przekonywa= 
ja w wielu miejscach pozasiewane plantacye. 

W wycieczce mojćj po Krakowskiem w r. 1842, 
miałem sposobność widzenia plantacyi kilku tysięcy 
morwy bialéj pod miastem Wiślicą półtorćj mili 
od Buska. Właściciel jéj miejscowy Urzędnik, 
z prawdziwie godną naśladowania gorliwością zaj» 
muje się hodowaniem tych drzewek; przeznaczył 
na nie grunt piaszczysty, przed tem odłogiem zo- 
stawiony. Niektóre drzewka miały już po lat 415, 
pięknie rosły, i dostateczną wydawały paszę dla 
30,000 gąsienic pod ów czas hodowanych. 


Drzewo morwy białćj zdatne jest na opał; w nie- 
których krajach rebią z niego beczki do wina, do- 
dające przyjemnego zapachu temu płynowi. W tkan- 
ce drzewnej tej morwy chemicy odkryli kwas zwa- 
ny morwowym. 

Kora morwy białój wydaje włókna ków do 
robienia płótna, poddawszy je poprzednio podo- 
bnemu moczeniu jak konopie. Olivier de Serres 
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odkrył przypadkowo tę własność morwy. Susząc 
korę morwy bialéj na powrozy przeznaczoną na 
_szczycie domu, kilka kawałków wpadło w sadzaw= 
kę, w którćj zostały dni kilka, po wydobyciu ich 
spostrzegł, że włókna stały się tak delikatne jak 
lniane, i przydatne do wyrabiania płótna. 

Liscie morwy bialéj w dwojaki sposób używać 
można na pokarm dla jedwabników, albo się dają 
z gałęziami, jak się to dzieje w Azyi mniejszćj i w 
Grecyi, albo też same zerwane z gałęzi, jak to ma 
miejsce we Francji. Pierwszy sposób szkodliwy 
jest dla drzewa, lecz ma tę korzyść, że wyrzuty ga» 
$ienic spadając pod gałęzie, nie zanieczyszczają sa- 
mychże liści, a wolny przystęp powietrza przyczy: 
nia się do prędszego ich wysuszenia. Liście mor- 
wowe sprzedają się na centnary, płacąc 7 do 8 Złp. 
ża centnar; jedno drzewo może wydać 4, 5 a nież 
kiedy aż do 10 centnarów liści. | 

Morwa czerwona (M. rubra, M. rouge), rośnie 
dziko w Stanach Zjednoczonych, od 200 lat aklima. 
tyzowana w Europie. Drzewa -tego gatunku uży- 
wają w Ameryce do budowania domów i okrętów. 
Liście téj morwy mogą zastąpić morwę białą dla 
jedwabników; doświadczenia wszakże pokazały, że 
kokony gąsienie liściem jéj żywionych były lżejsze, 
i wiele gąsienie od nich zdycha. 
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Brussonecya (Broussonetia, Broussonetie). Zwa- 
na także morwą papierową, chińską i japońską (Mo- 
rus papyrifera, Mürier à papier, Papyrier du Japon), 
jest drzewem wschodnim krajom azyatyckim właś- 
ciwém, a teraz przyswojonóm w Europie. Z kory 
jego mieszkańcy wysp południowego oceanu wy- 
rabiają odzież, nie przerabiając włókna korowego 
na tkaninę płócienną, lecz zdartą z młodych gałą- 
zek korę ubijając na miazgę, klejąc brzegi razem, 
i na wierzch nowe dodając warstwy, dla nadania 
wszędzie tćj materyi jednostajnćj trwałości. ` 

W Japonii i niektórych miejscach Indyj Wscho- 
dnich z tejże kory robią zwyczajny papier. Sposób 
téj fabrykacyi podaje Kaempfer następujący: młode 
pedy roczne gotują się w ługu z popiołu; zdziera 
się z nich kora, a następnie naskórek kolorowy po- 
krywający korę; potem sama kora gotuje się po- 
wtórnie w łagu, dopóki się nie zmieni w massę gę- 
stą kłaczkowatą; po obmyciu jéj, rozlewa się na 
wygładzony stół i dotąd ubija, aż nabierze wszę- 
dzie jednorodnćj gęstości; następnie kładzie się ta 
massa w beczkę, nalewa się wodą zmięszaną z ry- 
żem i korzeniem manioku (Jatropha mannihot), 
mięszanina ta ciągle się porusza, potem kładzie 
się w formy z łodyg situ lub cienkiego-bam- 
busu, do wyrabiania arkuszy papieru. Ten papier 
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używa się w Japonii tak do pisntis "T mado ma- 
lowania, t 
Liscie Aya nie zdatne'« są na pokarm dla 
jedwabników, z doświadczeń bowiem - Loiseleur- 
Deslongchamps okazało się, że te owady od nich 
giną. 
— „= Brussonecya farbierska (B. ksiekącia; B. tincto- 
riale), rośnie. w południowćj Ameryce, w tkance 
drzewnćj tego gatunku znajduje się farbnik żółty. 
- „Pokrzywa (Urtica, Ortie). « Ten rodzaj zawiera 
przeszło 120 gatunków, po większćj części ziel- 
nych i podkrzewowych, zarastających szezególnićj 
kraje podzwrotnikowe, Łodygi i liście pokrzyw 
okrywają wydrążone włoski, osadzone na gruczoł- 
kach wydzielających płyn ostry, palący, który do- 
stawszy się pod naskórek zwierzęcy, sprawia mo- 
cne palenie i naciąga na skórze pęcherzyki. 
Pokrzywa wielka czyli oddzielnopłciowa (U. dioica 
O. dioique ou grande ortie), jest u nas bardzo po- 
spolitą, wyrastą do 2 łokci wysoko. Jest to rosli- 
na trwała, corocznie nowe łodygi z korzenia wy- 
puszczająca, Dawnićj szczególnie w Niemczech tru. 
dniono się jćj uprawą; włókno z nićj otrzymane 
przerabiano na przędzę i cienkie tkaniny; ale dla 
coraz bardzićj upowszechniającego się użycia tka- 
nin bawełnianych, zwolna takowćj zaniechano. Obec- 
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nie w Anglii ściągnęła ona na siebie powszechną 
uwagę, i zdaje sie, że coraz więcćj w tym kraju 
uprawa jćj się upowszechnia. Włókno z pokrzy- 
wy przyrządzone, co do przymiotów zewnętrznych 
trzyma środek między jedwabiem a Inem; w poły» 
sku zbliża się do pierwszego, mocą zaś do drugie- 
go, prócz tego łatwićj od Inu wybielić się daje. (7) * 

Pokrzywa zegawka (U. urens, O. brulante). Ostry 
płyn zawarty w gruczołkach włoskowatych, mo- 
cniéj parzy jak'w poprzedzającym gatunku, dla te- 
go też pokrzywa ta więcćj się używa do tak nazwa” 
nego naparzenia (urtication). Użycie jéj do tego 
celu znane już było starożytnym. Celsyusz i Gal-- 
len zachwalają tę pokrzywę w paraliżach i letargach, 
a teraz używają tego sposobu w apoplexyi, ruma- 
tyzmach i w nieczułości skórnéj. Nasiona tego 
gatunku i niektórych innych zawierają olćj, do- 
bry do jedzenia. Zdaje się że w Egipcie wydoby- 
wano go dawnićj w tym celu, bo Bernardin de 
Saint Pierre wspomina, iż dawni Egipcyanie zasyłali 
modły do bogów, błagając ich o szczęśliwy zbiór 
pokrzyw. i 


(') Obszerniejszą wiadomość o tćj roślinie włóknowćj ró- 
wnie jak i innych, znajdzie czytelnik w wazném dziele Prof. 
Aug. Bernhardta p. t, Plóciennictwo Warszawa 1842 r. str. 70. 
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Zagraniczne gatunki pokrzyw zakluciem swém 
większe nie równie sprawiają skutki jak nasze kra- 
jowe.:I tak pokrzywa karbowana (U. crenulata, 
O. erenélée), gatunek drzewny z Bengalu, ukłuciem 
sprawia mocny ból, któremu towarzyszy wypływ 
krwi z nosa i konwulsyjne ściskanie się szczęk, kil- 
ka dni się objawiające. Botanik Leschenault za- 
kłuty tą pokrzywą, dziewiątego dopiero dnia po- 
wrócił do zupełnego zdrowia. . 

Pokrzywa douan setan rosnąca -w kraju Timor, 
w skutkacb swych jest jeszcze okropniejszą. Na- 
zwisko jéj w języku krajowców oznacza liść diabel- 
ski. Zakłucie jćj tak jest mocne, że symptomata 
ztad wynikające po roku dopiero ustępują, a Lesche- 
nault nawet mówi, że czasem o śmierć przyprawia. 

Wspomnimy tu jeszcze o pokrzywie konopio-lis- 
ciowej (U. cannabina, O. à feuilles de chanvre), z któ- 
rćj mieszkańcy Syberyi i Kamczatki otrzymują włó- 
kna, przerabiane tamże na płótna i powrozy. . 

Pomurne ziele (Parietaria, Pariétaire). Zawiera 
rośliny zielne, pokrzywom podobne, lecz różniące 
się swą postacią, niedostatkiem gruczołkowatych 
włosków i kwiatami pomięszanopłciowemi; w po- 
krywie bowiem ogólnćj mieści się trzy kwiaty, z któ- 
rych jeden jest żeński a dwa dwupłciowe. 

P. z. sklennicznnik (P. officinalis, P. officinale. 
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Casse-pierre, Perce-muraille). Gatunek ten u nas 
rosnący, lubi szczególnićj wzrastać na rozwalinach 
dawnych murów, ztąd poszło nazwisko całego rodza- 
ju. Nitki pręcików przed otwarciem główek pył- 
kowych są zgięte, za lekkićm poruszeniem ze sprę- 
żystością się prostują i rozrzucają pyłek. Ten sam 
fenomen widzieć także można w nitkach pręciko- 
wych u naszćj pokrzywy wielkićj. Roslmę tę pod 
względem użycia gospodarskiego zalecają do czysz- 
czenia naczyń metallówych i szklannych. | 

Chmiel (Humulus, Houblon). Chmiel moyesapy 
(H. lupulus, H. grimpant). Jest rośliną trwałą, 
wijącą się, rośnie dziko w Europie, a w wielu kra- 
jach uprawianą bywa do różnych użytków. W An- 
glii, Niemczech, północnćj Francyi, Polsce i Rossyi 
zajmują się najwięcćj uprawą tćj rośliny. Lubi ona 
grunta lekkie i wilgotne. W celu zakładania chmiel- 
ników ziemia musi być głęboko przekopana. Roz- 
mnaża się najwięcćj z młodych pędów wyrastających 
z korzeni. Po wydaniu owoców, łodygi chmielu 
się zrzynają, a zebrane z nich główki prędko się su- 
szą. Nie mamy dokładnych wiadomości, czyli sta- 
rożytni hodowali tę roślinę w jakim bądź celu, nie 
wiemy nawet epoki, kiedy ją w nowszych czasach 
uprawiać zaczęto. Zdaje się że w początku XVI 
wieku chmiel uprawiano we Flandryi; że z tego 
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kraju za Henryka VIII uprawa jego przeniosła się 
do Anglii, i naprzód w hrabstwach, Kent, Essex 
i Sussex, następnie w caléj Anglii uprawa chmielu 
tak się upowszechniła, że kraj ten nie tylko Szko- 
cyą i Irlandyą, lecz kraje północnćj Europy zasila 
swym chmielem. Chmiel angielski jest najlepszy; 
może to pochodzić od sposobu hodowania téj rośli- 
ny, gdyż w Anglii nie uprawiają chmielu w oddziel- 
` nych i obszernych chmielnikach; lecz zasadzająć go 
jednym rzędem robią z chmielu gatunek żywych 
płotów, tym sposobem łodygi chmielu bardziej się 
rozrastać mogą, a owoce łatwićj dojrzewają, będąc 
więcćj wystawione na ciepło słoneczne. 

"W niektórych krajach w skutku moczenia otrzy- 
mują z łodyg chmielu włókno przydatne na pówro- 
ży. Młode pędy chmielu przyprawiają w Niemczech 
do jedzenia podobnie jak szparagi. Najważniejsze 
zaś użycie w gospodarstwie jest główek chmielo- 
wych do fabrykacyi piwa i porteru. 

Konopie (Cannabis, Chanvre). Konopie zwyczaj- 
ne (C.sativa, G.cultiyć), są rośliną z Persyi i In- 
dyj pochodzącą, a od dawnych czasów ze względu 
ważnych korzyści w gospodarstwie uprawianą we 
wszystkich krajach Europy. 

Konopie należą do roślin rozdzielnopłciowych, 
to jest mających kwiaty samcze i samicze na od- 
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dzielnych łodygach; łodygi samcze zowią u nas płos- 
kunkami,samicze zaś głowaczami; pierwsze nie wyda- 
jac- owocu wprzód dojrzewają, drugie zaś w celu - 
dojrzewania nasion, dluzéj się zostawiają w ziemi. 
+ Najważniejszym produktem téj rośliny są włókna 
- w maskórku łodygi będące, do wyrabiania płótna 
i powrozów przydatne. | 
Konopie rozmnażają się z nasienia. Do sie- 
wu brać należy nasienie z ostatniego zbioru, gdyż 
siemie konopne zawierając wiele oleju, prędkiemu 
ulega zepsuciu. Siew: konopi odbywa się na wio- 
snę, skoro już nie ma obawy przymrozków. Sto- 
sownie do celu. w jakim uprawiamy konopie, to 
jest, czyli włókna ich na powrozy lub na płótno wy- 
rabiać mamy, zasiew siemienia albo jest rzadszy 
„ albo gęstszy. Konopie, z których włókna mamy 
wyrabiać płótno, sieją się gęścićj, a to z powodu, 
aby przez zbliżenie łodyg i usunięcie ich od zbyt- 
niego działania słońca, kora łodygi nadto się nie 
rozrastała, a tém samem aby otrzymane z nićj wló- 
kno było cieńsze; przeciwnie sieją się rzadzićj, gdy 
konopie do wyrabiania powrozów i lin są przezna- 
czone, bo tym sposobem włókno ich staje sig grub- 
sze i wytrzymalsze. 
Użycie konopi było już znane dawnym Rzymia- 
nom, zdaje się jednak że włókna ich używali tylko 
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do wyrabiania lin i powrozów; uprawa tćj rośliny 
nie była bardzo upowszechniona, bo wspominają 
. autorowie, iz za czasów Cesarstwa wszystkie kono- 
pie używane do potrzeb wojennych pochodziły tyl- 
ko z dwóch miejsc, to jest: z Rawenny we Wło- 
szech i z okolic Wiednia w Gallii. We Francyi na- 
wet nie zbyt dawno zaczęto wyrabiać płótno z włó- 
kna konopnego, bo historycy za osobliwość podają, 
że Katarzyna de Medicis miała dwie koszule z płó- 
tna konopnego, Dziś uprawa konopi bardzo się 
upowszechniła, wyrabiają z nich płótna na żagle, 
liny okrętowe a nawet tkaniny tak delikatne, że te 
pod względem piękności mogą iść o pierwszeństwo 
z włóknem lnianém. I 

Konopie wydzielają mocny i narkotyczny zapach, 
sprawiający pewien rodzaj upojenia; przytrafia się 
to szczególnićj osobom śpiącym na polu zasianém 
konopiami. Z nasienia konopnego otrzymuje się 
oléj dobry do jedzenia, palenia w lampach i uży- 
wany w malarstwie. 

Konopie indyjskie (C. indica, C, de l'Inde). Nie- 
którzy botanicy za odmianę tylko konopi zwyczaj- 
nych ten gatunek uważają. Wyrastają dwa razy 
wyżćj jak konopie zwyczajne, a li$ciami naprzemian 
ległemi odróżniają się od nich. Tej rośliny używa- 
ja często Iudyanie jako środka sny przyjemne 
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sprowadzającym. Liście palą podobnie jak tytuń. 
Zwyczaj palenia liści konopnych upowszechniony 
jest także między Hottentotami, Negrowie w Bra- 
zylii oprócz palenia, zażywają pigułki i piją dekokt 
z konopi, to sprawia im przyjemne marzenia, wśród 
których o swćj niewoli zapominają. Od zbyteczne- 
go jednak użycia konopi stają sie głupowatemi. 


Ostromleczow e, Éuphorbiaceae, Euphorbiactes, 


Bukszpan (Buxus, Buis). Bukszpan zawsze zie- 
lony (B. sempervirens, B. ordinaire), jest najpospo- 
litszym w tym rodzaju gatunkiem. W' potudnio- 
wéj Europie rośnie dziko, i jest krzewem do 20 
stóp wysokim, Haller wspomina o bukszpanie w oko- 
licy Genewy rosnącym, który miał 6 stóp w obwo- 
dzie. W naszych ogrodach hoduje sie bukszpan 
krzewinowato, do obsadzania klombów kwiatowych, 
a oprócz odmiany zwyczajnćj z zielonemi liściami, 
bywają inne z brzegami białemi lub żółtemi. 

Zwyczaj przyozdabiania ogrodów kwiatowych buk- ` 
szpanem przeszedł do nas od Rzymian, w liście 
bowiem młodszego Pliniusza, w którym opisuje 
swe mieszkanie w Toskanii, jest wzmianka, że dla 
nadania rozmaitych kształtów temu krzewewi, ob- 
cinano w różny sposób jego gałązki. Starożytni 
poświęcali bukszpan Cererze. iof 
w 44 
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Drzewo bukszpanowe jest geste, w wodzie tonie, 
po wypolerowaniu przyjmuje piękny flader; z tego 
powodu przydatne jest do robót tokarskich, a mia- 
nowicie na narzędzia muzyczne dęte. Drugi gatu- 
nek bukszpanu B. balearica (B. de Mahon), odróżnia 
się szerokiemi lisciami, tworzy wielkie lasy na wy- 
spach Balearskich. 

. Rącznik (Ricinus, Ricin). Kwiaty oddzielno- 
płciowe, pokrycie kwiatowe trzy lub pięcioklapko- 
we; pręcików wiele, na gałęzistćj podporce. Trzy 
orzeszki jednoziarnowe. Ten rodzaj zawiera gatun- 
ki drzewne i zielne, mające pospolicie liście dło- 
niaste, kwiaty męzkie nad żeńskiemi umieszczone; 
rosną w Azyi i Afryce. 

Rącznik zwyczajny (R. communis, R. commun, 
Palma Christi), różnćj dorasta wielkości; w klima- 
cie gorącym jest drzewnym do 30 stóp wyrastają- 
„cym, w klimacie zaś zimnym staje się rośliną rocz- 
ną. W naszych ogrodach rącznik jest zielem do 
6 stóp wysokości rosngcém. We Włoszech nieda- 
leko Nicei, w miejscu od wiatrów północnych za- 
slonioném, jak świadczy Richard, roślina ta do 35 
stóp wysokości się wzniosła, i tworzyła niejako . 
-mały las, z daleka do naszych jaworów podobny. 

Rącznik zwyczajny należy do roślin znanych w od- 
ległćj starożytności. «Pismo Święte już czyni o nim 
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wzmiankę, a Sprengel mieni go być tóm samém 

drzewem, pod którém zasnął Jonasz. Dawni histo- 

rycy i lekarze, jakoto: Herodot, Hipokrates, Gal- . 
len i Dioskorydes, wspominają w swych dziełach 

o téj roślinie. Nagrobki dawnych Egipeyan dowo= 

dzą, że rącznik przynajmniej od 3000 lat był zna- * 
ny, znaleziono bowiem nasiona jego przy mumiach; 

dowodzi to zarazem jego wielkićj użyteczności i wy- 

sokićj ceny, bo wiadomo, że Egipcyanie drogie 

tylko przedmioty do mumij wkładali, 

Nasiona rącznika są nadzwyczaj drażniące; dzia» 
łanie ich jest silniejsze jak wydobywanego z nich 
olejku. Kilka nasion wziętych wewnątrz spowodo- 
wały u niektórych osób gwałtowne kolki. Z nasion 
rącznika otrzymuje się olejek, rozpuszczalny w al- 
koholu jak olejki lotne, a niemający zapachu, jak 
olejki stałe; użycie jego w ekonomii domowćj jest 
wielkie, i sięga dawnych czasów. Podobnóm zda- 
je się do prawdy, że dawni Egipcyanie używali go 
do oświetlania; dotąd w podobnym celu używają 
tego oleja w Antyllach, Tartaryi chińskićj i Indy- 
ach,-i dla tego, w tych krajach obszerne plantaeye 
rącznika zakładają. 

Krocień ‘Croton, Croton). Kwiaty dpm lub zu- 
pełnie rozdzielnopłciowe, pięcioklapkowe. Męzkie 
mają od 8 do 20 pręcików wolnych, żeńskie, trzy 
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szyjki dwudzielne. Torebka o 3 komórkach dwu- 
klapkowych, jednoziarnowych. 

Krocień lakmusowy (C. tinctorium, C tinctorial), 
roślina roczna, nad brzegami morza Śródziemnego 
pospolita, z którćj otrzymuje się niebieska farba lak- 
musem zwana. W południowćj Francyi w celu otrzy- 
mania farby uprawiają ten gatunek, a z Hollandyą 
największy lakmusem prowadzą handel, w którym 
to kraju używają lakmusu do farbowania płócienek, 
papieru do obwijania cukru przeznaczonego, tudzież 
do nadania serom hollenderskim fioletowego z wierz- 
chu koloru. Nie należy brać za jedno téj. farby 
z farbą tegoż nazwiska w handlu w formie tabli- 
czek się znajdującą, ta bowiem otrzymuje się z poro- 
stu lakmusowego, o czém wyżćj była wzmianka. 

Kroecień lakkowy (C. lacciferum, C. porte-laque), 
jest drzewem na wyspie Cejlan rosnącćm; na niém 
żyje owad czerwcem lakkowym zwany (Coccus lacca), 
który nacinając swym pyszczkiem korę młodych ga- 
łązek drzewa, powoduje sączenie się płynu żywicz- 
nego, prędko na powietrzu gęstniejącego, a w han- 
dlu znanego pod nazwiskiem gumilakki. Ta żywica 
wchodząca głównie do składu zwyczajnego laku 
i niektórych pokostów, wydziela się i z innych ro- 
ślin, lecz najlepszy jéj piane. pochodzi z krocienia 
lakkowego. 
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Krocień lojowy (C. sebiferum, C. porte-suif), ro- 
śnie w Indyach Wschodnich i Chinach. Jest drze 
wem z postaci do naszćj wiśni podobném, i pospo- 
licie drzewem łojowóm (Arbre à suif) jest zwane. 
Nasiona jego okryte łojową substancyą, dziwną na= 
dają temu drzewu postać, szczególnićj w czasie opa» 
dnięcia z nich otaczających klapek; tworzą bowiem 
piękne grona białe w pośród zielonych liści. Z tych 
nasion Chińczycy otrzymują materyą do robienia 
swiec przydatną, które z natury swćj są białe, nie» 
kiedy zaś farbują je cynobrem na czerwono. 

“Hura (Hura, Sablier). Kwiaty wpółoddzielno= 
płciowe. Męzkie w kotki zebrane, żeńskie poje- 
dynczo stojące; blizna tarczowata. "Torebka drze- 
wiosta, Ściśniona, zawierająca 12 do 18 orzeszków 
jednoziarnowych, dwuklapkowych. 

Hura sprężysta (H. crepitans, S. elastique), drze- 
wo orzechem amerykańskim pospolicie zwane, wy- 
dziela z siebie sok biały, bardzo ostry, rośnie w An- 
tyllach. Owoce tego drzewa przywożą często ma- 
rynarze do Europy; tém są one szczególne, że po 
wyschnięciu klapki ich nagle i ze sprężystością sie 
otwierają; dla uniknienia czego obwięzują je żela- 
znym dratem. 

Wansenilla (Hippomane, Mancenillier). Kwiaty 
wpółoddzielnopłciowe. Mezkie, mają okrycie kwia- 
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towe śrubowate skręcone, dwudzielne, dwupre- 
cikowe. Owoc mięsisty, orzech drzewiasty, wielo- 
komórkowy. 

Mansenilla pospolita (H. Mancinilla, M. vulgaire), 
jest drzewo w Arabii i w Ameryce rosnące. Wszy- 

stkie jego części napojone są sokiem mlecznym, 
` znaczną ilość kauczuku zawierającym. ` Jest to je- 
dna z największych trucizn roślinnych , jednakże 
działanie jéj jest różne, stosownie do natury indy- 
widuów. 

Mówiono często, że same wyziewy tego drzewa 
i krótki pobyt pod nićm, dostateczne były do zabi- 
cia człowieka; doświadczenia wszakże Jaquina 
i Ricord-Madiana, wcale tego nie potwierdzają. 
Ostatni ten botanik, w szczegółowćj o tém drze- 
wie rozprawie mówi, że kilka godzin przebywał 
pod jego cieniem, niedoświadczy wszy żadnych złych 
skutków. Tenże autor dodaje, że krople deszczu 
zatrzymujące się na liściach mansenilli nie nabie- 
rały szkodliwych własności, i bez żadnego niebez- 
pieczeństwa za napój mu służyły; dekokt wszakże 
z lisci okazał się trucizną. Liście starte przylozone 
w miejsca gdzie skóra na ciele jest gruba, wcale 
szkodliwie nie działały, przytknięte zaś pa części 
delikatniejsze, sprawiały zapalenie i gangrenę. 

O woe mansenilli podobny jest do dzikiego jabłka 
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z wielkości i koloru, smak z początku ma ckliwy, 
lecz potem staje się palący. Owoc ten gwałtowną 
jest trucizną, sprawiając womity i zapalenia gan= 
grenowe w żołądku; kilkanaście sztuk zadać może 
śmierć człowiekowi; zdarzały się jednak przypadki, 
że osoby niektóre zjadłszy 24 sztuk takich owo- 
ców, nie uległy smutnym wypadkom. Sokiem te- 
go drzewa zatruwają dzicy swe strzały. 

Jatrofa (Jatropha, Médicinier). Rodzaj ten za- 
wiera drzewa i krzewy, rzadko rośliny zielne; są 
one pełne mlecznego soku, rosną w obu stałych 
lądach. Znaczniejsze gatunki są następujące: 

J. kurkas (J. curcas. M. cathartique), jest krze- 
wem afrykańskim, który Negrowie do Antyllów 
i Ameryki przenieśli. Robią z niego palisady i ota- 
czają swe mieszkania. Wielu autorów wspomina 
w swych dziełach, że nasiona tego gatunku znane 
pod nazwiskiem orzeszków indyjskich albo orzechów 
z Barbados, używają się na pokarm, i ze mają smak 
zwyczajnych orzechów laskowych, skoro z nich wyj. 
miemy zarodek; lecz nie zachowując téj ostrożności, 
nie wiele bo 5 a nawet 3 takie orzeszki dostatecz= 
nemi będą do sprawienia gwałtownego przeczysz» 
czenia, jak tego doświadczyli Geoffroy, Bouffleurs 
i Orfila. w Indyach z nasion tego gatunku otrzy- 
mują olejek, który własnościami swemi trzyma śro- 
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dek między olejkiem rycinowym a olejkiem Tigli, 
otrzymywanym z gatanku Krocienia zwanego Oro- 
ton tiglium. Krajowcy używają tego olejku do o5wie- 
tlania, tudzież do smarowania ciała w chorobach 
skórnych, jakoto: w świerzbie, artrytyzmie i t. d. 

Podług zdania Doktora Reevel mieszkającego 
w Kantonie, sławny wernix chidski robi się z tego 
olejku gotowanego z niedokwasem żelaza. 

J. maniok (J. manihot, M. manioc), jest pod- 
krzewem mającym grube korzenie koloru czarne- 
go, zewnątrz zaś zielone lub czerwone stosownie 
do odmiany; zawsze mięsiste, białe i mleczne; li- 
ście dłoniaste, kwiaty zielonawe. Zdaniem niektó- 
rych naturalistów ojczyzną tego gatunku mają być 
miejsca wilgotne w gorących okolicach Ameryki; 
Raynal jednak sądzi, że właściwą jego ojczyzną 
jest Afryka, zkąd Murzyni pibe g0 de Nowe- 
go ladu. 

Mleczny sok obficie się PAM w korzeniach 
manioku, jest jedną z najgwaltowniejszych trucizn 
roślinnych Mówią; że dzicy zatruwają nim strzały; 
lecz działanie jego wewnątrz okropniejsze sprawia 
skutki. Czytamy w pamiętnikach Akademii Ber- 
lińskiej, że niewolnik za otrucie na śmierć skazany, 
zażywszy 35 kropli tego soku, skonał nie spełna w 
6 minutach wśród oktopnych womitów, wystąpieniu 
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zimnego potu, konwulsyach i nabrzmieniu ciała. 
Po śmierci nie znaleziono żadnego sladu zranienia 
w kanale trzewiowym, ztąd lekarze wnoszą, że tru» 
cizna ta, którćj zapach nieco do migdałów gorzkich 
jest podobny, działa na systemat nerwowy w po- 
dobny sposób jak kwas wodo-cyanowy czyli pruski. 

Mimo tak gwałtownej trucizny jaką maniok w so- 
bie zawiera, człowiek jednak często go na pożywie- 
nie używa. Murzyni szczególnićj od niepamiętnych 
czasów używają na pokarm manioku, który dziś na 
caléj przestrzeni, począwszy od Florydy do Ziemi 
Magiellońskićj, obficie jest uprawiany. Pierwiastek 
pożywny tćj rośliny mieści się w korzeniu: zbiera- 
ją się one wtenczas gdy mają od 6 miesięcy aż do 
lat dwóch, bo gdy są starsze, stają się twarde 
i psują się. Po wydobyciu z ziemi, oskrobują się 
nożem, obmywają, potem trą. Ta ostatnia opera- 
cya, którą dzicy przed poznaniem turek żelaznych 
uskuteczniali za pomocą wulkanicznych kamieni, 
robi się teraz za pomocą tarek walcowych, mających 
powierzchnią goździami nabitą, albo za pomocą bla- 
chy żelaznej chropowatćj, rękami lub końmi poru- 
szanćj. Massa ztąd otrzymana, układa się w wor- 
ki płocienne, które się poddają pod wielkie cisnie- 
nie dla. oddzielania z nićj jadowitego soku, Osad 
po wycisnieniu pozostały nazywa się Cassave. 
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Z tego osadu pieką gatunek małych placków 
na blasze żelazućj, które osadnicy nad zwyczajny 
chleb przekładają. Oprócz tego z Cassave po wy- 
ciśnieniu pozostałćj, przyrządzają mąkę pod tómże 
imieniem znaną, wystawiając po prostu osad w ka- 
dzi na ogień, i ciągle go poruszając. Mąką tak otrzy- 
mang przyprawiają murzyni sosy, zarabiając ją z cie- 
pla i słoną wodą. 

Z manioku otrzymują także mączkę białą i słodką, 
zwaną w Kajennie Moussache. Używają jéj do pie- 
czenia ciasta białego i do robienia zup dla osób do - 
zdrowia przychodzących, tudzież do krochmalenia 
bielizny i pudrowania włosów. Tapioka, która dziś 
zaczyna wchodzić w użycie na stołach naszych, jest 
tą mączką ususzoną i zamienioną w ziarna na go- 
rących blachach żelaznych. 

Chleb z manioku robiony jest bardzo pożywny, 
dwie uncye wystarczają na zaspokojenie głodu je- 
dnćj osoby, a funt wyżywi ją przez 24 godzin. Ro- 
quefort porównywając odżywność tćj rośliny z psze- 
nicą, zapewnia, że jeden morg ziemi nią zasiany, 
większą liczbę osób wyżywić może, jak sześć mor- 
gów zasianych pszenicą. 

Iglaste, Coniferae, Coniferes. 


Familia iglastych zawiera drzewa mające kształt 
piramidalny, a pień prosty; liście równowązkie, 
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często ostre, trwałe przez zimę, wyjąwszy małą li- 
czbę gatunków. W drzewach iglastych, których 
. żeńskie kwiaty otoczone są łuskami, też łuski roz- 
rastają się w czasie dojrzewania owocu, stają się 
mięsistemi lub drzewiastemi, tworząc przy owocu 
dodatkowy nasiennik. WW podobny sposób rozra- . 
sta się również kielich, i w niektórych rodzajach 
(sosnie i jodle) tworzy swém przedłużeniem bo- 
czném skrzydełka przy owocu.  Zarodek roślin 
iglastych szczególną ma budowę, jakićj nieznajdu- 
„jemy w innych gromadach; korzonek jego ściśle 
` jest z paeyspermem zrosły. Listki zarodkowe po- 
dobnież w swój budowie znaczne przedstawiają ró- 
inice od innych roślin, Niekiedy są tylko dwa 
listki zarodkowe, lecz u największćj liczby drzew 
iglastych, ilość ich jest znaczniejsza i dochodzi 10 
lub 12. 

W téj to gromadzie natrafiamy najwyższe drze- 
wa. Araukaria w Chili do 260 stóp wysokości 
dochodzi, a wiele innych zbliża się bardzo do» jéj 
olbrzymićj postaci, Drzewa iglaste zarastają naj- 
więcćj wzniosłe góry północnych okolic; galezie 
ich pospolicie w okótki na pniach ułożone, posłu- 
żyć mogą do oznaczania wieku drzewa. 

1glaste drzewa ważną mają rolę w ogólnéj har- 
mosii natury; niektóre gatunki stanowiąc ogromne 
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lasy na wzgórzach lodowatych okolic, wstrzymują 
wielkie zaspy śniegów, zawalające niekiedy okoli- 
czne równiny. Smutnych wypadków doświadczają 
mieszkańcy Alpejscy, wyciąwszy lasy na górach 
otaczających ich siedziby. 

Drzewa iglaste rozliczne mają użytki tak w bu- 
downictwie lądowóm jak wodném; drzewo ich lu- 
bo miękkie, jest przecie trwałe, z przyczyny zawar- 
tćj w niém żywicy. Niektórych nasiona używane 
są na pokarm; wreszcie z innych otrzymujemy ter- 
pentynę, składającą się z żywicy i olejku lotnego, 
a która albo jest w stanie stałym, jeżeli w skła- 
dzie jéj żywica przemaga, jakto jest pospolicie 
w sosnach, albo też w stanie płynnym, gdy prze- 
maga olejek lotny, jakto widzimy w jodłach i mo- 
drzewiu. 

Wogólności drzewa iglaste zarastają obszerne 
przestrzenie północnćj półkuli ziemi, i stanowią na 
nićj nieprzebyte bory i lasy, nadające krajom dzi- 
ką w prawdzie, ale odwiecznie wspaniałą i poety- 
czną postać. Z upływem wieków, mnożąca się 
ludność i brak wszelkiego gospodarstwa leśnego, 
wszędzie zmniejszyły, a w wielu miejscach wytępi- 
ły nawet tyle potrzebne do budowli, a bardzićj 
jeszcze do opału lasy, i w tych miejscach, już go 
innym palnym materyalem, jakoto: torfem, lub we- 
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glem kamiennym zastępują. Nowe gospodarstwo 
leśne, zaprowadzające systematyczne poręby, tu- 
dzież sianie lub sadzenie młodych lasów, zachowa- 
ło od zupełnego wyniszczenia lasy, pokrywające 
przedtóm znaczną przestrzeń naszego kraju. 

Wyjąwszy wiele innych gatunków drzew, bar- 
dzićj pojedynczo rosnących, właściwie panującymi 
gatunkami, które w Polsce razem rosną i głównićj- 
szą część lasów stanowią, są z drzew iglastych so- 
sna i świerk, z liściowych zas dąb, brzoza i olsza. 
W południowćj stronie, wzdłuż gór Karpackich 
częścićj się natrafia jodła, a z liściowych buk. Był 
dawniej w Polsce czwarty rodzaj drzew iglastych, 
może ze wszystkich najużyteczniejszy, to jest mo- 
drzew, dziś już prawie wszędzie wytępiony, z przy- 
czyny że go wszędzie do budowli poszukiwano, a 
nigdzie zachować lub rozplenić nie umiano. 

(is (Taxus, If). Kwiaty rozdzielnopłciowe, kot- 
ki męzkie mają 6 do 14 łusk, a 3 do 8 głowek je- 
dnokomórkowych; kwiaty żeńskie mają tarczę roz- 
rastającą sig; owoc kształtu jagody, jednokomór- 
kowy. 

Cis zwyczajny (T. baccata, If baceiftre). Drze- 
wo do 50 stóp wysokości dorastające, rośnie na 
wzgórzach Europy, tudzież w północnćj Azyi i Ame- 
ryce. Liście ciemno-zielone, trwałe, tworzą piękną 
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wierzchołkową drzewa koronę. Drzewo cisowe od- 
znaczą się nadzwyczajnym wzrostem pnia i długo 
trwałym wiekiem. Wspominają o cisach niezmier- 
néj grubości; w Szkocyi znajdują się drzewa tego 
gatunku przeszło 50 stóp ang. obwodu mające, a 
sądząc z bardzo powolnego wzrostu cisu, wnosić 
wypada, że drzewo to późnćj dochodzi starości. | 

W rozmaitych dziełach dawniejszych znajduje się 
wzmianka o szkodliwych cisu własnościach. Te- 
ofrast mówi, że konie lisciami jego karmione, zdy- 
chają. Strabon świadczy, ze Gallowie strzały swe 
sokiem cisu zatruwali. Pliniusz zaś, którego żywa 
wjobrażnia wszystko w powiększeniu przedstawiała, 
zapewnia, że osoby pijące wino w beczkach ciso- 
wych zachowane, uległy śmierci. Dotąd jeszcze 
utrzymuje się między ludem ów przesąd, którego 
źródła w pismach dawniejszych szukać należy, że 
same wyziewy cisu niebezpiecznemi są dla istot ży- 
jących; lecz jeżeli dawniejsi naturaliści cytują nam 
przykłady smutnych wypadków jakich doznały oso- 
by, które tylko pod cieniem drzewa cisowego spo- 
czywały, z drugićj strony doświadczenia nowszych 
okazują, że osoby, które umyślnie pod tém drze- 
wem zasnęły, nie doznały żadnych złych skutków 
jego wyziewów. n 

Drzewo cisowe nie zawiera soku żywicznego, 
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niema wiec tego zapachu, jaki jest innym iglastym 
właściwy; posępny kolor liści cisu i szkodliwe soki 
jego drzewa, były bez wątpienia powodem, że cis 
równie z cyprysami za właściwy do przyozdabia- 
nia cmentarzy uznano. Podług podania starozy- 
tnych, brzegi Styxu i Acheronu zasadzone były ci- 
sami, dla nadani smutniejszego tym miejscom wi- 
doku, a furye wiodącą duszę do piekieł, wystawia- 
no z mdlém światełkiem gałązki cisowćj. 

Drzewo cisu od dawnych czasów do różnych rze= 
czy było używane. Rzymianie wyrabiali z niego 
łuki. Piękny flader, ścisniony słój, w różnym kie- 
runku żyłkami oznaczony, łatwość przyjmowania 
koloru czarnego i innych, tudzież trwałość wyro- 
bionych z cisu przedmiotów, są przyczyny, dla któ- 
rych drzewo cisowe szczególnićj w rzezbiarstwie 
nad inne ma pierwszeństwo. Przed kilkuset laty: 
wyrabiane z niego różne ozdoby i oprawy broni 
z czasów feudalnych, wybornie się zachowały. 

Jałowiec (Juniperus, Genćvrier). Zawiera drze= 
wa i krzewy żywiczne, mające liście drobne; owoc 
w nich jest jagoda nieprawdziwa, utworzona w skut- 
ku rozrośnięcia się łusk pokrycie kwiatowe skła= 
dających, a zawiera dwie lub trzy pestki, istotnemi 
owocami będące.  Jałowce rosną w zimnych i 
umiarkowanych stronach dawnego lądu. 
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Jałowiec pospolity (J. communis, G. commun), 
krzew zawsze zielony, zarastający plonne i kamie- 
niste wzgórza północnćj Europy. W południowej 
stronie tćj części ziemi wyrasta do 20 stóp wyso- 
ko. Krzew ten we wszystkich swoich częściach 
ma zapach przyjemny, wyziewa go nawet drzewo 
jałowcowe. To ma przytém piękny kolor, jest trwa- 
łe, nie toczą go owady, i zdatne jest do różnych 
robót tokarskich. Używają też do kadzenia tak drze- 
wa jak gałęzi, liści i jagód jatowcowych. 

J. sawina (J. Sabina, G. de Sabine), nazwany ztąd 
że obficie rośnie w kraju dawnych Sabinów, wy- 
rasta do 12 stóp wysoko; odznacza się piękną zie- 
lenością; zapach wydaje nieprzyjemny, jagody ku- 
liste są niebiesko-czarniawe. 

J. wirginijski (J. virginiana, G. de Virginie), zna- 
ny jeszcze pod nazwiskiem czerwonego cedru, z przy- 
czyny koloru jego drzewa i przyjemnego zapachu, 
używa się w Ameryce do różnych robót ciesielskich, 
do budowy. okrętów, na palisady, meble i t. d, 
W drzewo tego jałowcn osadzane bywają zwyczoj- 
ne angielskie ołówki. 

Cyprys (Cupressus, Cyprès). Znany jest wszy- 
stkim mitologiczny początek nazwy tych drzew od 
przemiany Cyparyssy, którą, jak mówi mitologia, 
Apollo mszcząc się za okazaną dlań wzgardę, w cy- 


361 


_ prys przemienił. Rzeczywiście nazwisko to pocho- 
dzi od wyspy Cypru, na którćj drzewa te są ips 
spolite. 

Cyprys zwyczajny (C. sempervirens, C. commun), 
pochodzi z Lewantu, obficie rośnie na wyspach Ar- 
chipelagu. Drzewo to długo żyje i nabywa znacz- 
néj grubości. W Rzymie, w miejscu dawnych ką- 
pieli Dyoklecyana, rosły trzy cyprysy, sadzone przez 
Michała Anioła, 13 stóp w obwodzie mające; a w 
blizkości Medyolanu widziano cyprys jeszcze grub; 
szy, bo miał 20 stóp obwodu. 

Jhonson widział cyprys sadzony przez poetę Ha- 
fiza w okolicy Chiras w Persyi, który teraz ma prze- 
szło 500 lat. 

O drzewie cyprysowóm wspominają najdawnićj- 
sze pisma; Psalmista czyni wzmiankę o wysokich cy- 
prysach Syonu. Grecy poświęcali to drzewo boż- 
kom pogrzebowym, bo jak mówi Toofrast spostrze- 
żono, że korzeń jego niepuszcza nowych pędów po 
ucięciu pnia; lecz Horacyusz utrzymuje, że za jego 
czasów poświęcenie to nastało od zwyczaju prze- 
chowywania gałązek cyprysu z ciałami zmarłych, 
albo obwijania tychże lisciami cyprysowemi, W sta- 
rozytnéj Grecyi i Rzymie, z drzewa cyprysu ukła- 
dano stosy do palenia ciał zmarłych przeznaczone, 
aby się prędzćj paliły, lub jak twierdzi  Warron, 
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dla zmniejszenia nieprzyjemnego zapachu z ciał 
zmarłych powstającego. Gałęzie cyprysu były u sta- 
rożytnych ludów ozdobą przy wszelkich pogrzebo- 
wych uroczystościach, a rzymscy patrycyusze jako 
znak żałoby zawieszali je w drzwiach swego miesz- 
kania. (jyprys sadzono także przy nagrobkach. 
Zwyczaj ten pozostał dotąd u Turków, a cmentarze 
w Konstantynopola podobne są do obszernych la- 
sów cyprysowych. Drzewo cyprysowe wytrzymałe 
jest na wszelkie zmiany powietrza; starożytni uwa- 
żali je za niezniszczone, z tego powodu używali go 
do budowy okrętów, Egipcyanie zaś do przechowa- 
nia swych mumij. Ateńczykowie przechowywali w 
drzewie cyprysowóm popioły swych bohaterów; 
Platon radził użycie jego do zachowania ksiąg pra- 
wa. Pliniusz wspomina o posągu z cyprysu, znale- 
zionym w Kapitolium, wyrobionym na 660 lat przed 
jego odkryciem. Okręt Trajana wydobyty z jeziora 
Ricia, w którego głębiach przeszło 1300 lat zosta- 
wał, miał pokład cyprysowy w zupełnie zdrowym 
stanie przechowany. Drzwi świątyni Diany w Efezie 
były cyprysowse; za czasów Pliniusza miały już prze- 
szło 400 lat, a zdawały sięprawie nowe. Pierwsze 
drzwi bazyliki S. Piotra w Rzymie, były także cypry- 
sowe; zachowały się one bez zmiany od Konstsantyna 
W. do Papieża Eugeniusza IV (o jest około 1100 lat. 
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Drzewo cyprysowe było w starożytności przed- 
miotem szczególnego starania. Pisarze dawniejsi 
wspominają, że cyprysy obficie hodowano na wy- 
spach Archipelagu, a na Krecie (dzisiejszćj Kandyi) 
drzewo cyprysowe w posagu córkom dawano. Z owo- 
ców cyprysu otrzymywali starożytni olejek, do ró- 
żnych rzeczy używany. 

Cyprys jest jednóm z drzew najpożyteczniejszych, 
ma zapach bardzo długo trwający, drzewo mocne, 
geste, lśniące, czerwone i plamkami upstrzone, 
a ważne i z tąd, że go owady nie psują. Używa się 
do różnych robót stolarskich, jakoto: na meble, 
sprzęty, narzędzia muzyczne i t. d. 

Dawniejsi lekarze przypisywali drzewu cypry- 
sowemu różne własności, a mianowicie że czyści 
powietrze, Z tego to zapewnie powodu utrzymało 
się między niemi podanie, że Hipokrates wstrzymał 
szerzącą się zarazę w Atenach, palar gałęzie cypry- 
su na ulicach. Dotąd jeszcze na Wschodzie wy- 
spa Kandya uważaną jest za miejsce najzdrowsze, 
z przyczyny wielkićj ilości rosnących na nićj cypry- 
sów, tak, ze lekarze osoby słabe szczególnićj na piersi, 
dla użycia zdrowego powietrza, natę wyspę wysyłają. 

U nas dotąd dla osobliwości tylko to drzewo 
w oranżeryach bywa hodowane; pewną zaś jest rze- 
czą z doświadczeń i w zimnych krajach czynionych, 
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że na wolném powietrzu dobrze wytrzymuje, by- 
leby tylko w młodości ochraniane było. Życzyćby - 
więc należało, aby zamiast mnićj pożytecznych to- 
poli włoskich, w które się tak bardzo zapomagamy, 
mieszkania nasze wiejskie i ogrody drzewami tego 
gatunku zasadzane były, a południowe strony kra- 
ju, mogłyby zasiewać całe gaje cyprysowe. 
Rozmnożenie i utrzymywanie drzew. cypryso- 
wych następującym odbywa się sposobem: do po- 
siania -orzeszków urządzi się miejsce na wzór in- 
spektu; po odkopaniu nakładzie się gnoju i nasy- 
pie ziemi, Na wiosnę sieje się nasienie gęsto, ale 
nie głęboko. Przed zimą miejsce to otoczy się bi- 
temi kołami i żerdziami: na zimę po żerdziach, 
otuli się zewsząd i z wierzchu matami i słomą; w 
czasie pieknych dni zimowych od strony poludniowéj 
odsłaniać można. W czwartym roku na wiosnę 
przesadzą się drzewka w miejsca gdzie się podoba, 
ile można z bryłką ziemi około korzenia. Przesa- 
dzone drzewka pierwszćj i drugićj zimy otulą się 
słomą, późnićj bez żadnego starania wzrastać będą. 
Szubercya (Szubertia, Szubertie). Ogromne to 
drzewo pólnoenéj Ameryki, przedtém do rodzaju 
poprzedzającego liczone, i pod nazwiskiem cypry- 
su dwudzielnego (Cupressus distycha, Cyprts disti- 
que) znane, przypomina imie zasłużonego u nas 
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Professora i Dyrektora Ogrodu botanicznego, któ- 
rego pracę i naukę oceniając paryzki botanik Mir- 
bel, nowy ten rodzaj pamiątce Jego poświęcił. (1) 

Jest to jedno z największych drzew; w Ame- 
ryce do 170 stóp wysokości dorasta, a w obwodzie 
ma stóp 30. Ma liście dwudzielne, rozpostarte, na 
zimę opadające. W Mexyku szczególnićj, drzewa 
te dochodzą ogromnego wymiaru, tak, że niektórzy 
naturaliści za największe z całego roślinnego kró- 
lestwa je uważają. Na cmentarzu S: Maryi nieda* 
leko Oaxaca rosnąca Szubercya ma 117 stóp w ob- 

- wodzie, a zważając, że wzrost drzew iglastych po- 

wolniejszy jest od drzewa Baobab, wnosisić wypa- 
da, że wiek jej sięga 6000- lat. Drzewo to jest w 
poszanowaniu religijném u Mexykanów; historya 
zaś podaje, że Kortez zdobywszy Mexyk, nieliczne 
swe wojsko umieścił w cieniu rozłożystych tego 
drzewa konarów. , 

Ten cyprys, jest jedynym gatunkiem z drzew ży- 
wicznych, co może wzrastać będąc w części pogrą- 
żonym w wodzie, z 


(1) Prof i Dyrektor Ogrodu botanicznego w Warszawie 
Szubert, w czasie pobytu swego w Paryżu, pracował wspól- 
nie z Mirbelem nad cechami rodzajowemi drzew iglastych, 
i ważną w tym przedmiocie wypracował z francuzkim ho- 


tanikiem rozprawę. 
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Tuja (Thuya, Thuya). Z wyrazu greckiego thuo 
znaczącego czynię ofiarę, nadano temu rodzajowi 
nazwisko, bo drzewa tego, z przyczyny przyjemnego 
zapachu jaki w paleniu wydaje, używali starożytni 
przy uroczystościach ofiarnych, Tuje są drzewa 
nie wielkie, których ścisnione gałęzie szczególną 
im postać nadają; drobne liście do łusk podobne, 
dachówkowato są ułożone. Dwa szczególnićj ga- 
tunki jeden z Ameryki u drugi z Azyi pochodzący, 
hodowane są w ogrodach europejskich. 

Homer w jednym ustępie swćj Odyssei mówi, 
że przy wejściu do groty Kalypso, znajdowały się 
kadzielnice z cedru i tui, dla roznoszenia miłego 
w tém miejscu zapachu. Teofrast wspomina o tui, 
którćj bardzo twardego drzewa używano do robie- 
nia posągów i kosztownych przedmiotów; drzewo 
to miało rość w Cyrenaice, niedaleko świątyni Jo- 
wisza Ammońskiego. Lukan zaś opisując wysta- 
wność Kleopatry, mówi, że mieszkanie téj królowéj 
umeblowane byłe sprzętami z kości słoniowćj i tui. 
Nie zdaje się jednak aby drzewo, o któróm wspo- 

mina łaciński poeta, należało do rodzaju tu opisy- 
- wanego, gdyż jak sądzić można, starożytni nie zna- 
li tych gatunków tui, a nawet gatunku zwanego 
Thuya articulata, jedynego, który w dawniéj zna- 
nym świecie rosnie. 
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Tuja zachodnia czyli kanadyjska (T. occidentalis, 
T. d'occident), rośnie wybornie w miejscach wil-- 
gotnych nad strumykami, zimno jéj nie szkodzi. 
Sprowadzona do Francyi za Franciszka I naprzód 
w ogrodzie królewskim w Fontainebleau liodowa- 
ną była. Po ukazaniu się w Europie, różne temu 
drzewu nadawano nazwiska, jakoto: drzewo rajskie, 
drzewo życia, już to z przyczyny aromatycznego za- 
pachu, jaki wydają roztarte liście, już też z przy- 
czyny trwałćj zielonosei drzewa. 

Tuja wschodnia czyli chińska (T. orientalis, T. 
oriental), odznacza się łuskami ostro-kończystemi, 
i haczykowato odgiętemi. Pochodzi z Chin i Japonii, 
i używana do przyozdabiania naszych mieszkań pod 
czas zimy; z przyczyny miłego koloru liści, bardzićj 
jest ten gatunek poszukiwany jak poprzedzający. 

Trzeci gatunek tego rodzaju Thuya articulata 
(T. articulé), dziś oddzielny stanowiąca rodzaj i pod 
nazwiskiem Callitris quadrivalvis znana, zarasta la- 
sy w Algeryi. To drzewo podług zdania Desfon- 
tena i Broussoneta dostarcza żywicy w handlu San- 
daraką zwanćj. 

Sosna (Pinus, Pin). Mitologia dwojaki nazna= 
cza początek sosnie. Podług jednych nimfa Pitys, 
kochanka Boreasza, strącona ze skały przez bożka 
Pana zazdrością powodowanego, przemienioną by- 
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w to drzewo. Przemiany tćj dopełniła na proźbę 
jéj kochanka Ziemia; dla tego sosna, mówi mito- 
logia, oblewa się łzami, skoro dmie gwałtownie Bo- 
reasz (wiatr północny). Inni, między temi Owi- 
dyusz, utrzymują, że drzewo to byt swój winno za- 
zdrości Cybeli, i powstało z metamofozy młodego - 
Atysa kapłana tćj bogini, który przestąpił uczynio- 
ny ślub czystości. 

Rodzaj ten zawiera drzewa odznaczające się pi- 
ramidalnym kształtem; prosty ich pień do znacznej 
wyrasta wysokości; gałęzie są okręgowe; liście 
wązkie, ostre, szydełkowate, umieszczone są w po- 
chewce po dwa, trzy, albo po pięć. Pyłek kwiatów 
samczych jest bardzo obfity; wiatry unoszą go 
w odległe strony, gdzie potem spada z deszczem 
w postaci miałkiego proszku, 1 pokrywa niekiedy 
znaczne przestrzenie ziemi. Zjawisko to uderzało 
już dawnych naturalistów, którzy o nim pod na- 
zwiskiem deszczu siarezystego wspominają. Przy- 
trafia się zaś często w okolicach lasami sosnowemi 
zarosłych w miesiącu czerwcu, jak to widzieć mo- 
ina w naszém mieście, w którćm pod czas nagłych 
ulew letnich, wiele miejsc tym proszkiem ym 
bywa okrytych. à 

Szyszki sosnowe zwali Grecy conos albo strobi- 
los, Rzymianie za$ nuz pinea, a czasem pomum; 
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mają one kształt stożków, których łuski drzewia- 
ste, przy wierzchołku są zgrubiałe, a przy osadzie 
mają dwa orzeszki, niekiedy bardzo twarde, oto- 
czone blonkowatém skrzydełkiem. Zarodek sosen 
dzieli się na wiele listków, które przybierają kształt 
palezasty; ztąd to poszło nazwisko ręka boska, jakie 
dawniejsi autorowie nasieniu sosny dawali, 

Drzewa sosnowe podobne są modrzewiom i jo- 
 -dłom; różnią się zaś igłami, które w sosnach po 
dwie,trzy lub pięć w jednćj pochewce się mieszczą, 
w jodle zaś stoją pojedynczo, a w modrzewia w li- 
czne kupki, wychodzące ze zgrubiałości kory, są 
zebrane. "Wreszcie szyszki sosnowe składają się 
z łusk grubych, przy wierzchu kątowato wycina- 
nych, w dwóch zaś drugich rodzajach, łuski są 
cienkie. 

Owoce sosny dwa lata potrzebują do dojrzenia; 
wyjąwszy sosnę pirenejską (Pinus pinea), która w trzy 
lata dopiero dojrzewa. W wielu gatunkach, w pier- 
wszych dniach wiosny szyszki się otwierają, i orze= 
szki skrzydlate z nich się rozsypują. 

Sosny zarastają głównie okolice północne, two- 
rząc w nich obszerne lasy; ważną one w tych kra- 
jach czynią posługę, porastając pochyłości wzgórz 
piaszczystych, które inaezéj na zawszeby płonnemi 
pozostały. Lasy sosnowe podlegają częstym pożarom. 
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Sosna poświęconą była w starożytności Sylwa- 
nowi, Bachusowi, Panowi i Cybeli; szyszki jćj mie- 
szczono między godłami tych bóztw, jak to świad- 
czą pisma i pomniki dawne historyczne; należały 
nawet do ofiar, a szczególnićj dla bogini ostatnićj 
czynionych. Święty Atanazy uskarża się, że poga- 
nie i Aryanie gwałtem weszli do kościoła w Ale- 
xandryi, dla poświęcenia ptaków i szyszek sosno- 
wych Cybeli. W starożytności,- zwycięzców na 
igrzyskach istmijskich zdobiono wieńcem z gałęzi 
sosnowych. 

Grecy używali do oświetlania łaczywa sosnowe- 
go. Drzewo najwięcćj żywicy zawierające nazywa- 
li starożytni taeda, i używali go na pochodnie, 
z któremi odprowadzano nowożeńców do małżeń- 

| skiego łoża. Zwyczaj ten tak był powszechny, że 
poeci a mianowicie Wirgili, wyraz ten za jedno- 
znaczny z hymenem brali. Podobnemi pochodnia- 
mi przyświecano na uroczystościach Izydy i Cybeli, 
a ta ostatnia begini z zapalonemi gałęziami sosny, 
idzie szukać Prozerpiny porwanćj przez bożka pie- 
kieł. 

Prosty i wyniosły pień drzew sosnowych przy- 
datnemi je czynił do masztów okrętowych; żywica 
zaś, którą są przejęte, zachowując je od działania 
wody, szacownym materyałem w budowie okrę- 
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tów. Użycie sosny w architekturze morskiéj tak 
powszechnóm było u starożytnych, że nazwisko 
drzewa w przenośnóm znaczeniu brane było za okręt, 

Drzewa sosnowe dla licznych produktów z nich 
otrzymywanych, należą i dziś do najużyteczniejszych 
drzew naszych lasów. Wymienimy tu znaczniejsze 
gatunki w tym rodzaju. 

Sosna pospolita (P. sylvestris, Pin sauvage), ma 
igły na dwa cale długie, po dwie w jednéj pochew- 
ce umieszczone. Jest to gatunek u nas najpospo- 
litszy, i zarasta szczególnićj lasy północnćj Europy. 

Sosna pospolita liczne ma użytki. Drzewo jćj 
w budownietwie pierwsze zajmuje miejsce, jest żół- 
tawe, od jodłowego i świerkowego cięższe, ze zdro- 
wych pniów zwyczajnie bardzo smolne. Biel, czyli 
drzewo niedojrzałe, jest białawy, lekki, nie smolny 
i krótkotrwały w jakiém bądź użyciu; pnie zatem - 
mające wiele biela. tracą znacznie na swćj warto- 
ści, bo nawet do opała mnićj są dobre. Młode so- 
sny przydatne są na palę i łaty, starsze wydają do- 
bre belki, podwaliny i maszty. Z drzewa sosno- 
wego wyrabiają się też gonty, klepki i rozmaite 
stolarskie roboty; rury pod ziemią do przeprowa- 
dzania wody urządzane, byle tylko ze smolnego 
drzewa zrobione były, długo wytrzymują. 

Żywica, którą obficie z sosny wytaczać można, 
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powszechnie w użyciu jest znana. Po ścięciu ca- 
łego drzewa, jeszcze karczują się pniaki, bo w ko- 
rzeniach najwięcćj jest żywicy, przydatne więc są 
do palenia smoły, sadzy i węgli. Kora zdatna jest 
do garbowania, a jéj. część wewnętrzna w Laponii 
i innnych krajach północnych, dobrze zmielona i 
przyprawiona, służy ludziom i zwierzętom na po- 
karm. Młode pędy sosnowe mają własności lekar- 
skie, szczególnićj antyskorbutyczne; w Anglii robią 
z nich piwo, 

Sosna czerwona (P. rubra, P. rouge), podobna 
do gatunku poprzedzającego, tak, że niektórzy au- 
torowie za odmianę ją tylko sosny pospolitéj uwa- 
żają; drzewo jéj jest bardzićj czerwone. Sosna ta, 
zwana pospolicie szkocką (pin d'Ecosse), używaną 
jest w Aglii na maszty okrętowe. 

* Sosna nadmorska (P. martima, P: martime), ma 

igły długie od 6 do 10 cali, ciemno-zielone, po 
dwie wyrastające. Jest to jeden z najważniejszych 
gatunków sosny, tak dla licznych produktów z nie- 
go otrzymywanych, jakoteż, że wzrastając na grun- 
tach piaszczystych i dzielnie się opierając wiatrom, 
przydatny jest do ustalalnia wydmów nadmorskich, 
a tém samém do wzmacniania brzegów. Okolice 
Bordeaux i Bretanii obfitują w sosnę nadmorską. 

We Francji z galunku tego otrzymują dobrą 
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terpentynę, nacinając puiesdezdytślie0 do 30 lat 
mające. Tym sposobem wypływająca terpenty- 
na jest gęsta, lipka, koloru jasno-żółtego; używają 
jéj w rzemiosłach, a szczególnićj wydobywają z niéj 
olćj terpentynowy, którego 4 wagi zawiera, a któ- 
ry otrzymuje się przez dystyllacyą. Pozostały osad 
jest zsiadły, brunatny, ma odłam szklisty, i znany 
jest w handlu pod nazwiskiem kolofonii, 

Sosna pirenejska (P. pinea, P. pinier), odróżnia 
sie od innych gatunków szczególną swą postacią; 
wierzchołek jćj bowiem jest gęsty i zaokrąglony, 
tak, że drzewo ma kształt obszernego parasola; 
szyszki tćj sosny są prawie kuliste, niekiedy bar- 
dzo wielkie; skrzydlaki nasienne mają jedno krót- 
kie i opadające skrzydelko. Drzewo to niekiedy 
olbrzymićj dochodzi wysokości, rośnie we Wło- 
szech, Hiszpanii, na brzegach Barbaryi i na Wscho- 
dzie. Jeden exemplarz sosny pirenejskićj rosnący 
nad brzegiem morza w Frowancyi, odznacza się 
nadzwyczajną swą wielkością: pień ma 12 stóp ob- 
wodu, a korona drzewa u góry do 300 stóp obwo- 
du wynosi. Sosna ta szczególniejszego doznała lo- 
su przed 60 laty. W czasie wojny północno-ame- 
rykańskićj, fregata angielska toczyła walkę z okrę- 
tem francuzkim właśnie przy brzegu, na którym owa 
sosna rośnie, kula działowa angielska uderzywszy 
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w tę sosnę, pogrążyła się wewnątrz i w nićj została. 
Jakież będzie zadziwienie tych, co kiedyś zniszczyw- 
szy drzewo, znajdą wewnątrz pnia taką massę żelaza? 

Orzeszki sosny pirenejskićj zwane we Francyi 
pignons doux, używane do jedzenia, w smaku są 
podobne do orzechów laskowych. Pliniusz powia- 
da, że i Rzymianie dawali je na stół, smażone w 
miodzie. 

Sosna syberyjska (P. cembra, P. cembrot, ou 
P. alviez), łatwo się odróżnia od gatunków euro- 
pejskich po igłach wyrastających po pięć z jednéj 
pochewki. Rośnie dziko w Syberyi, gdzie pień zna- 
cznćj dorasta wysokości, na Alpach w Szwajcaryi 
jest nizki. Drzewo jest białe, przyjemnie pachną- 
ce, do różnych robót stolarskich przydatne, a w tém 
jeszcze korzystne, że go owady nie psują. Orzechy 
słodkie i przyjemne, mają smak migdałów, obficie 
się używają na pokarm w Moskwie i innych mia- 
stach. Tatarzy szczególnićj niemi handel prowa- 
dzą, odarłszy z nich łuski w młynach lub żarnach 
w wielkićj ilości na targi miejskie przynoszą. Wy- 
tłaczają z nich olćj, który, ósobliwie swieży, ma 
smak słodki i przyjemny, i w dni postne do potraw 
się używa. 

Sosna amerykańska albo wejmutska (P. strobus, 
P. de Weimouth). Sosna ta nosi jeszcze nazwisko 
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lorda Weimouth, który ją pierwszy sprowadził z 
Ameryki i zasiał w Anglii r. 1705; jest to jeden 
z najwyższych gatunków tego rodzaju, zdarzają 
się bowiem po 180 stóp wysokości mające, a 18 
stóp w obwodzie; drzewo tego gatunku bardzo 
jest szacowane w budownictwie, z przyczyny cien- 
kićj warstwy bielu, i nie wielu sęków; z tćj sosny 
ani żywiey ani smoły otrzymywać nie można, W Sta- 
nach Zjednoczonych, wiele zabudowań i mostów 
długością sie odznaczających, prawie całkowicie 
z tćj sosny są stawiane. Na maszty pospolicie też 
téj sosny używają, lubo pod tym względem lepszą 
jest sosna europejska, a szczególnićj z Rossyi spro- 
wadzana. Z pnia sosny amerykańskićj wyrabiają 
w Kanadzie czołna. 

Z powodu znacznego wycięcia tćj sosny w Ame- 
ryce północnćj, zmuszeni są teraz mieszkańcy spro- 
wadzać ją z okolic daleko na północy leżących. 
Opisuje Michaux, że w tym celu zbierają się małe 
towarzystwa, i pomimo dość mocnego zimna do 20° 
C. dochodzącego, ścinają te drzewa i zwożą je wo- 
łami do rzek zamarzłych, układając je na lodzie. 
Po puszczeniu rzek, drzewo unoszone pędem wo- 
dy, przybywa do miejsca przeznaczonego, w któ- 
rém drwale na nie oczekują. 


Araukarya (Araucaria, Araucaire). Jeden gatu- 
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nek tego rodzaju A. wyniosła (A. Dombeyi, A de 
Dombey), należy do najwyższych drzew leśnych 
w Chili; rośnie szczególnićj w poludniowéj stronie 
tego kraju zwanćj Arauko, od któréj otrzymała na- 
. zwę rodzajową, a od Dombeya, który ją pierwszy 
dał poznać w Europie, nazwano gatunek, To drze- 
wo utrzymują w niektórych ogrodach europejskich, 
a w Szenbrua pod Wiedniem, piękny exemplarz 
jego wzrasta do znaeznéj wysokości pod gołem 
. niebem. Owoc tego gatunku jest jadalny, równie 
jak innego gatunku w Brazylii rosnącego (A. bra- 
siliana), z któréj otrzymana żywica, zmięszana z,wo- 
skiem, służy do robienia stoczków. 

Jodła (Abies, Sapin). Właściwe jodły są drze- 
wa żywiczne pierwszćj wielkości; igły na nich są 
dwoma rzędami osadzone, i tak ułożone jak zęby 
u grzebienia; są one równo wązkie, spłaszczone, 
górna powierzchnia zielona, dolna zaś mając dwa 
białe paski, wydaje się siwą; paski te utworzone 
są z gruczołków żywicą napełnionych. Kwiaty uka- 
zujące się w maju, składają się z kotek męzkich ja- 
jowatych, niemal bezszypułkowych, mających na 
sobie wzdłuż szczególny przedział. Szyszka żeńska 
walcowata, kwitnie w maju, ma piękny kolor czer- 
wony i do góry jest podniesiona, nawet po doj- 
rzeniu; jest ona wówczas walcowała, do sześciu 
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cali długa, brunatna, składa się z łusk rodzajnych 
płaskich, cienkich, skórkowatych, u góry zaokra- 
glonych, ku nasadzie zwężonych, z pomiędzy któ- 
rych wyglądają łuski czcze, zostające nawet po doj- 
rzeniu szyszki, czego w żadnych innych szyszkach 
nie natrafiamy. Orzeszki po dwa na każdćj łusce 
rodzącćj, są skrzydełkowate i największe ze wszy- 
stkich naszych iglastych. Cala szyszka nim dojrze- 
je, oblewa się obficie terpentyną, która się łatwo 
gotowaniem szyszek, albo wygniataniem dojrzałych 
orzeszków otrzymuje, równie jak i olejek terpen= 
tynowy. Po zupełnem dojrzeniu rozsypuje się cała 
szyszka, to jest łuski wraz z orzeszkami od osi Sie 
odrywaja, a o$ goła przez niejaki czas jeszcze na. 
drzewie pozostaje; nastaje to na koncu września 
lub w początku października. 

Jodła jest drzewem pierwszćj wielkości i najwig- 
kszém ze wszystkich iglastych u nas w lasach ro- 
snących; miewa w starości pień często 6 stóp w Śre- 
dnicy gruby, a do 180 stóp wysoki; do rębności 
dochodzi w 120 roku, i w tenczas do najważniej- 
szych potrzeb jest przydatne; żyje jednak i dłużćj 
bo do 300 lat się zachowuje; grunt lubi umiarko- 
wanie wilgotny, na piaskach suchych i na bagnach 
wcale się nie udaje. 

Drzewo jodłowe jest bardzo sprężyste, przyda- 
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tne do budowy suchćj, do różnych robót stolarskich, 
a szczególnićj też na instrumenta muzyczne; dla 
łapkości i giętkości dobre jest na gonty, pudełka, 
przetaki i te p. przedaioty; pnie dobrane dla lek- 
kości przydatne są na maszty; co do trwałości zaś 
i użycia na opał nie wyrównywa sosninie. 
Ważną korzyść z jodły stanowi terpentyna czyli 
żywica płynna, która się nigdy ze świerka pospoli- 
tego nie otrzymuje; zbiera się ona w guzach wiel- 
kości laskowego albo włoskiego orzecha pod korą, 
a wydobywanie jój nie jest tak szkodliwe drzewu, 
jak wydzielanie pospolitćj żywicy z sosny lub świer- 
ka. Terpentynę zbierają za pomocą narzędzia bla- 
szanego w postaci rózka z końcem zaostrzoonym; 
tym ostrzem otwierając guz, terpentyna jako płyn- 
na do różka ścieka, a wieśniacy zbieraniem terpen- 
tyny zajęci, mają przy sobie butelkę blaszaną, albo 
zwyczajne rogi wołowe, i w nie wlewają z różków 
mniejszych terpentynę; następnie zlazłszy z drze- 
wa, przelewają z tych naczyń terpentyne w skóry 
zwierzęce, w których ją na targach sprzedają. Dla 
oczyszczenia terpentyny od igieł, okruszyn kory, 
lub porostów na korze rosnących, przecedzają onę 
przez lejek z kory świerkowćj, otwór u dołu zaty- 
kając młedym pędem tegoż drzewa. Guzy, z któ- 
rych się wydobywa terpentyna, tworzą się tylko na 
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średnich pniach i gałęziach, a to czasem dwa razy 
do roku, kiedy lato jest ciepłe i grunt żyzny, pier- 
wszy raz na wiosnę, drugi raz po S. Janie; na pniach 
starych, korę mających grubą. nie pokazują się wcale. 

Dla dokończenia wszystkiego 6 jodle pospoli(ćj 
(Abies pectinata, S. commun), do którćj powyz- 
sze wiadomości odnieść należy, wspomniemy je- 
szcze, że jodła ta w starożytności używaną była do 
uroczystości pogrzebowych, bo gałęzie jodłowe 
zawieszono przy drzwiach domów, w których byli 
umarli. Mieszkańcy zimaćj Laponii różne użytki 
ciągną z jodły pospolitćj, narosty powstające z za- 
kłucia owadów na końcu gałązek służą im na po- 
karm; z włokien korzeniowych wyrabiają powrozy; 
wtym celu odzierają je z kory, wygotowują w wo- 
dzie i rozczepiają. Wreszcie drzewo jodłowe wy- 
trzymałe jest i pod wodą, jak o tém przekonać się 
można na tamach hollenderskich, w których po- 
większćj części pale są z drzewa jodłowego robione. 

Jodła świerk (A. excelsa, S. elevć, faux sapin ou 
Pesse). U Linneusza drzewo to zowie się Abies Picea, 
Pliniusz zaś zowie je po prostu Picea Świerk po- 
spolity jest drzewem pierwszćj wielkości, miewa 
często 160 stóp wysokości, a do 5 stóp średnicy; 
drzewa oddzielnie. stojące, są od dołu do góry ga- 
leziami pokryte, w gęstwinie zaś rosnące w górze 
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tylko mają gałęzie. Korzenie płytko pod ziemią się 

rozchodzą, dla tego też świerk najłatwićj z drzew 
iglastych przesadzać się daje, ale też i bardzo łatwo 
od wiatrów się obala. 

Pień okryty czerwonawo-brunatną i popękaną 
korą, jest zwykle prosty, kształt ma regularny, ostro- 
kręgowy, dla lekkości na maszty przydatny, tém 
więcćj, że nie ma grubych sęków; gałęzie w sto- 
sunku pnia nie bardzo grube, piętrami okręgowo 
są przymocowane, kierunek miewają nie mal po- 
ziomy, gałązki mniejsze na dół są zawieszone, co 
całemu drzewu szczególną i jemu tylko właściwą 
nadaje postać. Igły na gałązkach w około są osa- 
dzone; każda igła blizko cal długa, ma kształt trzy 
albo czworograniasty. Kotki męzkie są małe, wy- 
rastają w końcu maja na gałązkach przeszłoro- 
cznych między igłami, po opadnięciu łusk przez zi- 
mę je okrywających, mają kolor żółty albo czerwo- 
nawy, w pierwszćj młodości do poziomki są podo- 
bne. Szyszka żeńska, na końcach młodych pędów 
gałęzi wierzchołkowych jest osadzona, ma kolor 
brunatno-czerwonawy w czerwcu, obrócona jest 
na dół; w październiku przybiera kolor zielony, po 
dojfzeniu zaś brunatny; kształt ma walcowaty, jest 
do 6 cali długa a półtora cala ma średnicy; na każ- 
dćj łusce szyszki dojrzałćj znajdują się dwa małe 
skrzydełkowate i brunatne orzeszki. 
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Użytki drzewa świerkowego są prawie też same 
co jodły; kolor jego białawo-żólty, jest sprężyste, 
i dla tego zdatne na różne instrumenta muzyczne, 
jakoto: fortepiany, skrzypce i t.d, na opał jest do- 
bre, ale w ogniu trzeszczy, węgle z niego wypa- 
lane są wyborne. Wydaje obficie żywicę, która: 
więcćj z kory jak z drzewa wypływa, po zetknię- 
ciu z powietrzem zaraz twardnieje; właściwćj ter= 
pentyny swierk nie wydaje. Kora używa się do 
garbowania, a korzenie po zdjęciu kory rozłupane 
A w ługu gotowane, zdatne są na powrozy i różne 
roboty plecione; młode pędy w krajach północ- 
nych używają się na pokarm równie jak łyko, któ- 
re albo surowo jedzą w Szwecyi i Norwegii, albo 
też mięszając z mąką wyrabiają chleb. 

Modrzew (Larix, Méléze). Dawnićj do rodzaju 
sosny liczony, stanowi dziś ośobny rodzaj, ktorego 
jeden znamy gatunek modrzew pospolity (L. euro- 
paea, M. d'Europe). Przechodzi on w piękności 
i użyteczności inne iglaste. Modrzew w korzeniu 
mocno się rozrasta; pień ma piękną postać ostro- 
kręgową; kora na nim jest siwa, miernie gruba, 
nie tak popękana jak na sosnie; gałęzie w stosun- 
ku pnia nie bardzo grube, stoją niekiedy okręgo- 
wo, ale nigdy tak regularnie jak na świerkach 
isosnach, zwykle są na dół zwieszone; po nich 
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można nawet w zimie poznać modrzew, po opa- 
dłych bowiem igłach kupkowych pozostałe pochew- 
ki, równie i pąki, z których na wiosnę nowe mają 
wyrastać, tworzą na gałązkach młodych i cienkich 
niejakie zgrubiałości, jakich na żadnóm innćm drze- 
wie nie widziemy. Modrzew odznacza się jeszcze 
od wszystkich drzew na wiosnę, kiedy młode igły 
żólto-zielonego koloru w kupki po 15 do 30 ze- 
brane wyrastają. Wraz z lisciami ukazują się i kwia- 
ty w końcu kwietnia lub na początku maja. Kotki 
męzkie wyrastają z pąków bocznych, kształt mają 
owalny, kolor zielonawo żółty, 4 cala są długie; 
_szyszka żeńska jajowata, pięknie czerwonawa, 3 cala 
długa, wyrasta także z boku gałązek, ma u dołu 
igły, a u góry niekiedy w gałązkę się przedłuża. 
Szyszka ta z dwojakich się łusk składa; jedne są 
czcze czyli bezkwiatowe, fioletowe, u góry wcięte; 
drugie bardzo małe, grubsze, jaśniejsze i tępe, ma- 
ja po dwa kwiaty żeńskie ledwo widzialne; po upło- 
dnieniu i w ciągu dalszego rozwijania się szyszki, 
pierwsze nikną, drugie się coraz mocnićj rozrasta- 
ją, i z nich składa się szyszka dojrzała; każda łu- 
ska ma po dwa orzeszki małe; płaskie, u dołu spi- 
 ezaste, u góry skrzydelkiem: opatrzone. Szyszka 
dojrzewa w pażdzierniku; ma przeszło cal długości 
i kolor cynamonowy. 
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Modrzew pospolity jest drzewem pierwszćj wiel- 
kości, dochodzi przeszło 100 stóp wysokości, na 
suchych piaskach się nie udaje, przytrafia się na 
płaszczyznach w klimacie umiarkowanym, w kra- 
jach zaś zimnych wyżćj na górach wzrasta jak jo- 
dly i świerki. Modrzewie obficie niegdyś w na- 
szych okolicach rosły, dopóki nadto wielkie i nie- 
rozważne z nich użytkowanie, prawie do szczętu 
tego pięknego drzewa nie wytępiło. Wszelako na- 
trafia się jeszcze gdzie niegdzie, to w Białowiez- 
kićj puszczy na Litwie, to na górach Karpackich 
i poblizkich im okolicach, jakoto w wielu miejscach 
około Krakowa, Sandomierza, Radomia. Atoli we 
wszystkich stronach Polski pozostałe nazwiska mia- 
steczek i wsi, jakoto: Modrzejów za Olkuszem, Mo- 
drzejowice 3 mile za Radomiem i t. d., tudzież sto- 
jące dotąd wielkie zabudowania z drzewa modrze- 
wiowego, jakoto: kościoły, domy wiejskie, spich- 
rze, są dowodem, jak bardzo to drzewo było u nas 
rozrodzone, i jak jest wytrwałe. Istotnie, jeśli gdzie 
przestać trzeba na budowie drewnianćj, żaden ga- 
tunek drzewa w tym względzie, z modrzewiem po- 
równać się nie może. Jako dowód trwałości mo- 
drzewiu do budowy mieszkalnych domów, posłużyć 
nam może dotąd stojący domek przy ulicy miodo- 
wćj w Warszawie, w dobrym stanie będący, za Króla 
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Jana III wystawiony. Na belki i podwaliny mo- 
drzew jest wyborny, bo żywica nie tylko wskróś 
go przejmuje, ale przez powolne występowanie po 
caléj jego powierzchni się rozlewa, tym sposobem 
i owady go nie psują, i wilgoć nań nie działa. Że 
u nas i w tych czasach wielkie i zdatne do tego ce- 
lu natrafiają się modrzewie, przekonać się możemy 
ztąd, że belki użyte przy budowie teatru wielkiego 
w Warszawie, wyrobione są z modrzewiu krajowego. 

Drzewo modrzewiowe ma jeszcze i tę dogodność 
że się nie paczy, i dla tego przed użyciem do tego 
celu płótna, dzieła sztuki wielu sławnych w staro- 
żylności malarzy, na deskach z modrzewiu wyro- 
bione do naszych czasów dobrze się przechowały. 

Modrzew prócz tego wydaje terpentynę pod na- 
zwiskiem weneckićj znaną. Otrzymuje się ona przez 
nawiercanie lub nacinanie pnia; wypływa tylko 
w porze letnićj, jest płynna i przezroczysta, a dla 
oczyszczenia przecedza się przez sita włosiane, do 
skór zwierzęcych lub innych naczyń. Drzewo mo- 
cne i zdrowe co rok po siedm funtów terpentyny 
wydawać może, có trwa przez 50 lat. Młode i nadto 
przestarzałe drzewa wcałe jéj nie wydają. Na igłach 
i młodych pędach modrzewiu występuje w maju 
i czerwcu, szczególnićj po upałach i mocaćj rosie, 
wilgoć lipka i słodka, która po skrzepnieniu jest 
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krucha i w handla pod nazwiskiem manny Brydń-- 
sońskićj (manne. de Briançon) jest znana. To drze- 
wo dostarcza jeszcze pewnego gatunku gumy roz- 
puszezalnéj w wodzie, którą w Rossyi zowią gumą 
Orenburgską. Wreszcie kora modrzewiu, użytą 
być może do garbowania skór, a grzyb (Boletus 
laricis), który się niekiedy na nićj rozrasta, bardzo 
był przedtem zachwałany w medycynie. 

Cedr (Cedrus, Cèdre). Przez wielu botaników 
w różnych rodzajach drzew iglastych, jakoto: so= 
sny, jodły, modrzewiu, mieszczony, tworzy teraz od- 
dziełny rodzaj od Loudona utworzony, w którym 
dotąd jeden mieści się gatunek pod nazwiskiem 
Cedru libańskiego (C. Libani, C. de Liban) znany. 
Ma igły podobnie jak modrzew kupkami wyrasta- 
jace ale trwałe, szyszki wielkie i kształtne, a pe- 
stać całego drzewa okazałą. 

Jest to jedno z najogromniejszych drzew na zie- 
mi. Pień jego do 30 stóp w obwodzie wynosi, 
a przeszło 100 stóp jest wysoki. 5 

Trwałość życia cedru jest godną podziwienia; 
najgrubsze dotąd na Libanie będące, zdają się być 
spółczesnemi z pierwszą cywilizacyą ludów. Ojezy- 
zną cedrów są szczególnićj w Azyi góry Libanu; 
Belon znalazł je także na wzgórzach Taurus, a po- 
dług swieżych wiadomości, odkryto na południu 
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Algeryi nieprzebyte lasy cedrowe, w paśmie gór 
do Atlasu należącóm. 

` Historya cedru ściśle się wiąże z historyą pierwot- 
nych narodów. Mojżesz polecał uzdrowionym z trę- 
dów, złożyć ofiarę z cedru Bogu; gałęziami tego 
drzewa oczyszczali lzraelici mieszkania tredowa- 
tych. Z cedru postawiony był sławny Kościół Sa- 
lomona w Jerozolimie, którego całe wnętrze wy- 
+4ożone było taflami cedrowem:, bogato złotem ozdo- 
bionemi. Salomon zbudował także z cedru pałac 
dla Królów lzraelskich, zwany domem z drzewa 
libańskiego, bo cedry z Libanu. do jego budowy 
były użyte. Największa część roboty ciesielskićj 


w Świątyni Efezkićj, składała się z drzewa cedro- 


wego. Piękność i wyniosłość cedru były często 
przedmiotem szczytnego porównania proroków i po- 
etów; Ezechiel porównywa książąt z majestatyczną 
postacią libańskich cedrów; w Piśmie Swietém po- 
dobne porównanie czytamy: „widziałem bezboznego 
wznoszącego zuchwale głowę aż do cedrów góry 
Libanu; wróciłem, a już go nie było.” 

Egipcyanie używali drzewa cedrowego do bu- 
dowy okrętów. Cedr w starożytności uważano za 
niezniszczony; z tego powodu Salomon obrał go za 
materyał do zbudowania Świątyni, a Grecy i Rzy- 
mianie swe bóstwa z niego wyrabiali. Za czasów 
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Pliniusza w kościele Diany nie daleko Saguntu 
w Hiszpanii leżącym, był posąg tćj bogini z cedru 
wyrobiony, a sprowadzony na 200 lat przed zbu= 
rzeniem Troi, Niezniszczoność drzewa: cedrowe- 
go poszła w przysłowie u Rzymian, którzy mówiąc 
o czynie godnym przejścia do potomności, wyrażali 
się: godny jest cedru (actio digna cedro). Staro- 
żytni przypisywali nadto cedrowi i produktóm znie- 
go otrzymywanym, własność zachowywania różnych 
rzeczy od zepsucia, dla tego w cedrowych skrzy- 
neczkach zamykali drogie rekopisma. Olejek pachną- 
cy z cedru otrzymywany, nazywał się u dawnych 
cedria albo cedrium. Egipcyanie ażywali go do 
balsamowania ciał, dla zachowania ich ed psucia się. 
Witruwiusz zaś mówi, że warstewki rośliny papy- 
rus powlekane tym olejkiem, wieki przetrwały. 
Temu to olejkowi przypisuje Pliniusz wyborne za- 
chowanie rękopismów Numy, odkrytych w jego gro- 
bie na górze Janikulum, w 585 lat po. jego śmierci. 

Ślady ogromnych lasów cedrowych, pokrywają- 
cych kiedyś wzgórza Libanu, z religijną pobożno- 
ścią zwiedzają podróżni, przebiegający tyle dla chrze- 
ścian pamiętne okolice. Te lasy, w których niegdyś 
90,000 ludzi pracowało około wyrobienia belek do 
Swiątyni Pańskićj, dziś są prawie zupełnie wynisz- 
czone, mimo to, że Palryarcha Libanu zagroził 
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klątwą każdemu, ktoby śmiał niszczyć te poświę- 
cone drzewa, które podług wyrażenia Psalmisty, 
Przedwieczny własną ręką zasadzał. W roku 1787 
Labillardiére zwiedzając te góry, nie zliczył więcćj. 
jak 100 cedrów, a między temi ledwie 7 sztuk 
ogromnego wymiaru, które można uważać za współ. 
czesne z Salomonem. Liczba ta dotąd się utrzy- 
muje, i bez wątpienia długo się jeszcze zachowa, bo. 
jak donosi Lamartine, nie dawno zwiedzający te 
strony, Arabowie wszelkich sekt mają dla nich re- 
ligijne poszanowanie. Każdego roku w miesiącu 
czerwcu, mieszkańcy gór Libanu zbierają sią pod 
te cedry, dla wysłuchania Mszy Swiętćj pod cieniem 
ich rozłożystych konarów. Jeden z najpiękniejszych 
` exemplarzy cedru libańskiego w Europie, znajduje 
się w ogrodzie botanicznym w Paryżu, zasadzony 
w r. 1734 przez Bernarda Jussieu. Orzeszki ce- 
drowe są bardzo oleiste; wspomina Pallas, że w Sy- 
beryi używają ich na pokarm, à 


Kotkowe, Amertaceae, Amentacées, 


Rośliny kotkowe mieszczą w sobie drzewa i krze- 
wy mające liście naprzemianległe, płaskie; kora 
wszystkich zawiera mocną gorycz i znaczną ilość 
garbnika, i dla tego zdatą jest do garbowania skór. 
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Warstwa kory stanowiąca łyko zawiera cukier, 
który podług doświadczeń Biota płynie z liści lub 
tworzy się pod korą; w brzozie cukier ten podo- 
bny jest do cukru z rodzynków, w orzechu włoskim 
zaś do cukru trzcinowego. Owoce drzew kotko- 
wych zawierają w składzie swym mączkę, a z wielu 
otrzymywać można olejek stały. W drzewach kot- 
kowych powietrze atmosferyczne jest środkiem 
przeprowadzającym pyłek upładniający kwiatów 
męzkich, i w tych, które płeć mają zupełnie oddzie- 
loną, niekiedy znaczną przestrzeń przebywa; nim 
się dostanie do kwiatów żeńskich; te jednakże rzad« 
ko zostaja plonnemi, bo i pora roku, to jest wio- 
sna, w któréj pospolicie peryodyczne wieją wiatry, 
sprzyja ich upłodnieniu, i nagość samychże drzew, 
które dopiero po okwitnieniu liście rozwijają. 
Drzewa kolkowe stanowią same znaczną część 
europejskich lasów. Ważność ich uznamy koniecz- 
nie, gdy zważymy, że największą ilość materyału 
budowlanego i opałowego z tćj gremady drzew 
posiadamy. Już starożytne ludy, jakoto: Grecy 
i Gallowie uznając wielkie korzyści z lasów, szano-. 
wali je i starali się ochraniać je od zupełnego wy- 
niszczenia; dziś stanowią one nie małe źródło dot 
chodu państwa, a minister Colbert czuł -ważność 
tych bogactw i często powtarzał, że wyniszczenie 
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lasów na wielkie straty narazi Francyą. Teraz, gdy 
zaprowadzono już we wszystkich krajach gospo- 
darstwa leśne, naznaczające kolejne poręby, pewni 
jesteśmy, że lasy od zniszczenia zachowane będą. 

Ponieważ rośliny kotkowe, jak widziemy, two- 
rzą same przez sie obszerne lasy, sądzimy że slu- 
szną jest rzeczą, wskazać w tém miejscu ważną ich 
rolę, jaką grają w ogólnćj harmonii naszćj planety. 
Massy drzew chroniąc obszerne okolice od zbytecz- 
nych skwarów słońca i działania wiatrów, a zarazem 
sprowadzając wodę, zyzniejszemi je czynią. Głównie - 
2a$ drzewa powiększają ilość ziemi roślinnćj, już 
to w skutku gnicia ich korzeni i opadłych liści, 
już w skutku chemicznego rozkładu roślin w cie- 
niu ieb rosnących; dla tego też korzystnie jest za- 
sadzać drzewa na ziemi piaszczystćj i kamienistćj, 
bo się ją tym sposobem polepsza i usposobia pod 
uprawę roślin zbożowych. 

Lasy wstrzymują nad swemi wierzchołkami chmu. 
ry; te elektrycznością w nich zawartą silnie dzia- 
łają na wegetacyą, a opadając w formie deszczu, 
dostarczają tyle potrzebaćj wody. W- krajach la- 
sami okrytych nadmiar wody pozostały z téj, którą 
wciągają rośliny, daje początek źródłóm, tworzą 
cym większe strumyki i rzeki. Zwiedzając wynio- 
słe góry przekonamy się, że im więcćj obfitują 
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w lasy, tóm więcćj w nich natrafiamy strumyków. 
Smutne doświadczenia okazały, że wycinając lasy, 
osuszamy okolice, a przeciwnie użyzniamy je, sa» 
dząc drzewa; wiele krajów stało się z tego powodu 
plonnemi do tego stopnia, że musiano na nowo za« 
sadzać je drzewami, dla sprowadzenia niezbednéj 
ilości wody nie tylko do wegetacyi miejscowćj, 
ale i na potrzeby ludzi, Moreau de Jonnés w wy- 
danćj nie dawno rozprawie, starał się wykazać na 
pewnych zasadach, wpływ drzew na ilość spadniętćj 
wody z deszczem; dowodzi on w swóm piśmie, że 
„wyniszczenie lasów na równinach nie £mniejsza 
wcale ilosci spadniętćj wody, lecz zmniejszenie to 
jest widoczne, wycinając lasy pokrywające górzy- 
ste strony; okazuje daléj że w strefie gorącćj obe- 
cnosé lasów powiększa od 20 do 30 calów rocznie 
ilość wody deszczowćj. -Tenże autor blizkości la- 
sów przypisuje obfite deszcze padające w Genui, 
Tryeście i Wenecyi, i mówi, że Alpy nadmorskie, 
tyrolskie, i illiryjskie zwiększają przynajmnićj o 13 
do 20 cali ilość wody deszczowćj w tych miastach. 
Lasy widoczny wpływ wywierają na ustalenie 
równowagi w temperaturze powietrza; w zimie 
zmniejszają one zimno, bo ciepło drzew wyższe jest 
jak ciepło atmosfery. Już Saussure uważał, że śnieg 

- predzćj się topi przy pniach drzew rosnących, jak 
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przy pniach jaż ściętych, a Pictet i Mauricć okazali, 
że temperatura pnia drzewnego w zimie równa 
jest temperaturze warstwy ziemi otaczającćj ko- 
rzenie. W lecie skutek jest zupełnie przeciwny, 
drzewa mniejszą mając temperaturę od otaczają= 
cego powietrza, wpływają na oziembienie atmosfery; 
uważał to jesżcze Pliniusz, który obszernym la- 
som Germanii przypisywał wielkie w tym kraju zi» 
mna. 

Nakoniec lasy widocznie wpływają na zdrowy 
stan atmosfery, i na niezmienny jéj skład, mimo 
to, że oddychanie zwierząt ustawicznie ją pod tym 
względem zmienia. W skutku oddychania, liście 
roślin oddają pod czas dnia znaczną ilosć kwasorodu 
powietrzu, a wciągają z niego kwas węglowy. Ad. 
Brongniart sławny mineralog, w ważnćj swćj roz- 
prawie przypüszeza, że nadzwyczajna wegetacya 
czasów przedpotopowych, winna była swą dziel. 
ność składowi atmosfery, który się różnił od dzi- 
siejszego, i że rośliny, 2 których pochodzi ta ogro- 
mna ilość olejów ziemnych; zwolna wciągały nad- 
miar kwasu węglowego, znajdującego się w powie- 
trzu planetę naszą otaczającóm, a którego ilość 
mogła w tenczas dochodzić od 0, 03 do 0,08. 
Podług tegoż uczonego, charakterem naszćj epoki 
jest niezmienność składu atmosfery; stan ten jest 
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wypadkiem wzajemnćj równowagi, będącćj skutkiem 
oddychania roślin i zwierząt, to jest, że pierwsze 
o. wydawanego kwasorodu a wciaganego kwasu 

eglowego, równoważą doskonale ilość kwasorodu 
B. wciągają zwierzęta, i kwasu węglowego, któ- 
ry też zwierzęta z siebie wydają. 

Odkrywamy niekiedy pnie drzew bardzo dobrze 
zachowane w gruntach torfowych; kora ich jest 

jeszcze niezniszczona: są to po wiekszéj części pnie 
dębów, brzóz, buków i jodeł. "W Hollandyi znale- 
ziono tak zdrowe pnie dębowe, że te mogły być . 
użyte do budowy. Nie zbyt dawno w Anglii nad 
brzegiem mórza nie'daleko Plymouth, odkryto w po- 
kładzie piasku cały las, króry zdaje się należeć do 
czasów przedpotopowych. 

Jakkolwiek gromada drzew Pius składa 
się z rodzajów na pierwsze wejrzenie do siebie po- 
dobnych, zważając jednak na organa owocowania, 
wypadałoby między niemi kilka: zrobić oddziałów. 
Prof. Richard rozdzielił kotkowe na pięć osobnych 
gromad, to jest: wierzbowe, woskownicowe, brzo- 
zowe, miseczkowate 4 wiązowe; z tych ostatnia jako 
mająca kwiaty dwupłciowe w innćj klassie pomiesz» 
czoną została, cztery zas. pierwsze uważać tu bę- 
dziemy jako adde w wielkiéj gromadae drzew 
kotkowych. 

50 
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a) Wierzbowe (Salicineae, Salicinées), mają 
owoc torebkę podłużną, z dwóch klapek zło- 
żoną, brzegi klapek są wchodzące, dla tego 
stanowiąc niejako przegrodę, czynią torebkę 
na pozór dwukomórkową. Nasiona jedwabi- 
stemi włoskami otoczone. Rodzaje wierzba 
i topola składają tę sekcyę. 

b)  Woskownicowe (Myriceae, Myricées), guzik 
owocowy jednokomórkowy, owoc pospolicie - 
jest gatunkiem pestkowca, albo małego orze- 
cha jednoziarnowego, nieotwierającego. się. 
"Tu należą rodzaje: woskownica, koniptonia 
i styraksowe drzewo. 

e)  Brzozowe (Betulineae, Betulinées), odróżnia- 

ją się kwiatami żeńskiemi, których kotki po- 

dobne są do owalnych szyszek. Tu należy 
brzoza i olsza. l 
d) Miseczkowate ( Cupuliferae, Cupulifères), 
kwiaty żeńskie stoją pojedynczo, lub po kil- 
ka razem zebrane, umieszczone w miseczce 
niekiedy je zupełnie okrywającćj. Ta sekcya 
zawiera rodzaje: dąb, leszczyna, grab, kasztan 
słodki i buk. 
Niektórzy autorowie, tworzą jeszcze oddzielną sek- 
cyę dla rodzaju jawor, odróżniającego się kwiatami 
v póloddzielnopleiowemi, zebranemi w kotki kuliste. 
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Wierzba (Salix, Saule). Liczne są w tym ro- 
dzaju gatunki; jedne z nich są drzewami drugićj 
a nawet pierwszćj wielkości, inne krzewami, nie- 
kiedy bardzo małemi, tak, że je ledwie między mchem 
dostrzedz można, np. wierzba zielna (S. herbacea). 
Płeć w kwiatach wierzby jest zupełnie rozdzielona; 
kwiat męzki zawiera pospolicie 2 pręciki, rzadke 
zaś 1, 3 lub 5 i dla tego od liczby pręcików zro- 
bili botanicy oddzielne gatunki: wierzba jedno, dwu 
i trzyprecikowa (T. monandra, triandra, pentandra). 
Kwiaty żeńskie ułożone w kotki; owoc torebka 
dwuklapkowa, jednokomórkowa, wielonasienna; na- 
siona otoczone przy podstawie puchem z pojedyn- 
czych włosków złożonym. 

Kora wierzb jest gorzka, zawiera pierwiastek 
nazwany salicyną, który szezególuiéj w wierzbie 
białćj i przeciwleglolistnéj obficie się znajduje, 
i korzystnie zastępuje w medycynie nie równie 
droższą chinę. Znaczna liczba gatunków rośnie 
w Europie; wierzby kończą wegetacyę drzewną 
najwyższych gór Europy. Najlepiej wzrastają w 
miejscach wilgotuych, nad brzegami rzek i kana- 
łów, a tém samćm dzielnie się przyczyniają do usta- 
lenia nadbrzezoych gruntów. 

Maóstwo gatunków jakie botanicy potworzyli 
w tym rodzaju, utrudnia niezmiernie dokładne po- 


^ 


396 


źnatie wszystkich, tém bardziéj że, też same gatun- 
ki względnie do swego położenia, odmienną przy- 
bierają postać. W ogólności gatunki wierzb wzra- 
stające na wysokich górach, mające gałęzie pokre- 
cohe i karłowate, przeniesione na równiny, pięknie 
wyrastają i stają się zupełnie odmiennemi; trudno 
nawet nie przypuścić, czy gatunki na wierzchol- 
kach Alp wzrastające, nie są gatunkami okrywają- 
cemi nasze niziny i niezbyt wyniosłe pagórki, któ- 
rych lekkie nasiona uniesione wiatrami, zeszły na - 
szczytach najwyższych, tam się aklimatyzowaly, i od 
zimna w karłowate zmieniły się kształty. 

Wierzby znane były w najdawniejszych czasach, 
i od różnych pisarzów wspominane. Dawid w swych 
nieśmiertelnych pieniach, opiewając uprowadzenie 
Izraelitów do niewoli, mówi że zawieszali swe arfy 
na wierzbach nad brzegami rzek Babilonu rosną- 
cych. Znaczniejsze gatunki wierzb są: 

—— Wiersba biała (S. alba, S. blanc), jest jednym z 
najokazalszych gatunków, dla wybujaléj postaci i 
pięknych hści; dorasta do 60 stóp wysoko, korzeń nie 
gleboke, «le szeroko się w ziemi rozrasta, u dosic- 
gnąwszy ostatecznemi końcami wody, puszcza liczne, 
drobne, czerwonawe włókna, mocą których siła 
całego drzewa się wzmaga. Kora na mlodych ga- 
łązkach jest zielonawa lub brunatnawa, na starszych 
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i na pniu siwa i mocno popękana. Liście lanceto- 
wate; młody liść z dwóch stron jest wlosisty, zu- 
pełnie rozrośnięty, ma tylka dolną powierzchnię 
gestemi, przytulonemi włoskami okrytą, przez 
co zdaje się mieć połysk srebrzysty lub jedw abit. 
Gatunek ten trudno z nasienia wypielęgnować, ła- 
. twićj rozmnaża się z gałązek rocznych, które się 
łatwo zakorzeniają na każdym gruncie, byle nie 
zbyt mokrym i tegim. 

Drzewo tego gatuuku jest lekkie, PRA co do 
opału ma nizką wartość. Z pniów grubych i zdro- 
wych wyrabiać można łodzie. Kora przydatna do 
garbowania. Węgle przydatne do rysowania i do 
robienia prochu. 

Wierzba złolowierzb (S. vitellina, S. jaune ou 
Osier), piękną ma postać dla zwisłych gałęzi kolo- 
ru zóltego w lecie, w zimie pomarańczowego albo 
czerwonego. Kiedy się często ścina, w tedy rzadko 
kwitnie i postać krzewu przybiera. Z gałązek tego 
galanku odartych z kory, najpospolicićj wyrabiają 
koszyki. Żywe płoty zlotowierzbowe są piękne i po- 
żyteczne, dla giętkich witek do wiązania i różnych 
robót plecionych używanych. Dla zasiewania ży- 
wych płotów czy to z tego czy z innego gatunku 
wierzby, postąpi się w sposób następay: gałązki 
podrobione na pół calowe kawałki toporkiem, albo 
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kosą, zasiewają się w rowki trzy cale głębokie, i pul- 
chną przykrywają ziemią; wyrastające zaraz w pier- 
wszym roku latorośle tworzą w lat kilka płot gęsty, 
nieprzebyty. | 

Wierzba pięciopręcikowa (S. pentandra S. pen- 
tandrie), zwana także laurowq albo łoziną, jest drze- 
wem trzecićj wielkości, lecz często ma postać krze- 
wu. Wszystkie jego części zwykle są gładkie, 
a młode liście i gałązki są lipkie i przyjemny niby 
laurowy mają zapach. Kotki kwiatowe po liściach 
dopiero wyrastają, kwitną w maju i czerwcu, doj- 
rzewają dopiero w październiku, a wełna z nich 
. jest dłuższa i przydatniejsza niż inne do przędzy. 
Liście używane są do farbowania na kolor żółty. 

Wierzba iwa (S. capraea, S. marceau), zwana 
czasem palmową, dla tego że do palm poświęca- 
nych w kościele rzymsko-katolickim w kwietnią 
niedzielę zwykle się bierze, jest drzewem drugićj 
wielkosci, bo do 60 stóp wyrasta. Iwa łatwo się 
poznaje w każdćj porze roku, na wiosnę po dużych 
kotkach. w lecie po liściach wielkich, szerokich, 
pod spodem gesto welnistych, a w zimie po gru- 
bych pączkach i najmłodszych włosistych gałązkach. 
Kotki wczas na wiosnę przed liściami już na po- 
czątku kwietnia rozwijać się poczynają; są grube, 
jajowato-eliptyczne, mezkie około półtora cala dłu- 
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gie. Kotki żeńskie pod czas kwitnienia są tak wiel- 
kie jak mezkie, przedłużają się w ciągu dojrzewa- 
mia torebek do trzech cali. Młode jćj drzewo jest 
białe, ze starszych pniów brunatnawe, najprzydat- 
niejsze jest do robót łupkich, jakoto: na obręcze, 
biczyska, dna przetakowe, pudełka i t. p. Co do opa- 
łu jest najlepszą ze wszystkich wierzb; węgle do- - 
bre są na proch, kora do garbowania, a liście su= 
szone dobrą paszą zimową dla kóz, owiec i bydła. 

Wierzba rozmarynowa (S. rosmarinifolia), jest 
nizkim krzewem, często tylko 2 stopy wysokim. 
Rośnie na wilgotnych miejscach, a gałązki giętkie 
do drobnych plecionych robót są przydatne. Liście 
są równowązkie, lancetowate, na brzegu całe, górna 
powierzchnia z początku włosista, pózniéj gładka, 
dolna jedwabisto-włosista. 

Wierzba płacząca (S. babylonica, S. de Babylo- 
ne ou S. pleureur), rośnie w Azyi mniejszćj, Per- 
syi i Chinach. W ostatnim szczególnićj kraju po- 
spolitą jest w ogrodach mandarynów, którzy ją 
wierzbą włosistą zowią, z powodu jćj powierzcho- 
wności, dosyć podobnćj do głowy długiemi i roz- 
rzuconemi okrytćj włosami. Wierzba płacząca wpro- 
wadzona do Anglii r. 1692, upowszechniła się na- 
stępnie na stałym lądzie Europy. Zwieszone jćj 
gałęzie naśladujące cierpienia żalu, były powodem 
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ie wierzbę tę, za stosowną obrano do obsadzania 
grobów, i nadano jéj powyższe nazwisko; dziwnie 
zaś sprzeczny widok wierzby płaczącej 2% postacią 
wszystkich drzew gage. gajów, sprawil to, ze ten 
gatunek wszędzie jest poszukiwany dla ozdoby klom- 
bów i samotnych miejsc ogrodów angielskich, lubo 
często wiele cierpi od tęgich mrozów naszego klimatu, 

„Wierzba, zielna (S. herbacea, S. herbacć), ma ło- 
dyge włóczącą się, ledwie na 4 cale długą. Rośnie 
na najwyższych szczytach Alp, i jest jedną z ostat- 


„ich roślin, w tak wysokich miejscach wzrastających. 


Wierzba ta szczególną przedstawia osobliwość fizy- 
ologiczną; wzrost jćj prawie jest nieskończony, gdy 
porasta miejsca poniżćj takich, pochyłości położone, 
w których warstwa gruntu zwolna się obsuwa; 
w istocie każdego roku obsuwająca się ziemia przy- 
krywa jéj łodyżkę, która przecież każdorocznie się 
przedłuża i „EA nad ziemią, aby j ją znowu swą 
zielonością przystroic, . Ponieważ zaś podobne osu- 
wanie się ziemi jest ciągłe, przedłużanie się też 
wierzchołka wierzby zieluéj. corocznie następuje, 
tak dalece, ze. ów widzialny, wierzchołek uważać 
można za głowę drzewa podziemnego, którego częsć 
w ziemi ukryta musi być bardzo długa i dawna, bo 
Decandolle chcąc się przekonać o rzeczywistćj jéj 
długości, nie mógł odkryć jćj początku, 
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` Topola (Populus, Peuplier). . W tym rodzaju 
mieszczą się drzewa, niekiedy do 100 stóp wysoko 
się wznoszące. Kwiaty zupełnie oddzielnopłciowe, 
tak męzkie jak i żeńskie zebrane są w kotki, które 
zwykłe wcześnie na wiosnę przed lisciami już się. 
z pączków wydobywają; męzkie po okwitnieniu za- 
raz opadają, żeńskie znacznie się przedłaży wszy, 
trwają aż do dojrzenia w nich owoców i wysypania 
się nasion, co pospolicie na końcu maja i początku 
czerwca następuje. W tym to czasie unosząca się 
w powietrzu wełna, szpecąca ogrody, pochodzi z to- 
poli, które z tego powodu nie są eierpiane w ogro- 
dach, lubo dla swój wielkości i pięknego kształtu, 
mogłyby być ich ozdobą. Tej niedogodności pie ma 
topola włoska, bo nigdy zupełnych nasion nie wy- 
daje, a używając do przyozdobienia ogrodów topoli 
krajowych, łatwo temu zaradzić można, rozmnaża- 
jąc męzkie drzewa, 

Topola biała (P. alba, P. blanc ou Ypreau), jest ` 
drzewem pierwszćj wielkości, odznacza się kształ- 
tem lisci, które są prawie trojkątne, ząbkowane, 
gładkie, zielono -czarniawego koloru z wierzchu, 
pod spodem biało - welniste. Homer nazywa to 
drzewo akerois, z powodu początku, jaki mu na- 
znaczają Grecy. Podług bowiem ich mitologii, to- 
polę po raz pierwszy znalazł Herkules nad brze- 
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giem Acherontu zstępując do piekieł; pod ów czas 
liście topoli były białe, lecz bohater okrył wień- 
_ cem z topoli swą głowę, powierzchnia więc liści 
dotykająca głowy pozostała niezmienioną, powierz- 
chnia zaś górna okopeiała od dymu piekielnego. 
Starożytni w istocie uważali topolę za drzewo ulu- 
bione Herkulesowi, i dla tego na igrzyskach jemu 
poświęconych okrywali się gałązkami topoli; atleci 
wieńczyli także głowy swe topolg; na wzór bożka 
siły; a zwyczaj używania kołów topolowych do pod- 
pierania winorośli, był zapewnie powodem, że Ba- 
chantki wieńczyły się liściem topoli podczas swych 
saturnalió w. 

Drzewo z topoli białćj jest miękkie, lekkie, z mło- 
dych pniów białe ze starych brunatne; używają go 
. do robót stolarskich, Liście mogą służyć na po- 
karm dla zwierząt; konie i owce szczególnićj je lu- 
bią. Probowano także korzystać z wełny okrywa- 
jącćj nasiona topoli, którćj połysk większy jest jak 
bawełny zwyczajnćj; lecz okazało się, że wyroby 
z tój wełny nieprzedstawialy znacznych korzyści, 
skoro się tylko na samych próbach ograniczono. 

Topola sokora (P. nigra, P. noir), zwana nie- 
kiedy topolq czarną, dla tego, że kora na nićj jest 
ciemniejsza jak na innych, albo nadwislańską, bo 
się często po nadwiślu przytrafia, jest drzewem 
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pierwszéj wielkości. Gałęzie i młode pnie mają ko- 
rę żółtawo zieloną, gładką, na starych pniach ko- 
ra jest mocno popękana, Pączki wielkie, lipkie, 
przyjemny mają zapach; liście kształtu prawie trój- 
kątnego, górny koniec znacznie przedłużony, na 
brzegu tępo ząbkowane. Kwiaty już w marcu lub 
kwietniu z pączków się rozwijają; kotki męzkie ma- 
. ja kolor brunatno-czerwony. Kotki żeńskie doj- 
rzewają w maju i mają kształt okrągławy, nasiona 
wełną okryte, daleko od wiatru bywają unoszone. 

Sokora lubi grunt dobry, miernie wilgotny, 
w zbyt mokrym i w zbyt suchym nie udaje się. 
Wzrost ma spory, drzewo miękkie, białe, przydatne 
do roboty suchćj, a szczególnićj dla stolarzów do 
pieknych robót wykładanych lub w caloSei wyra- 
bianych, miewa bowiem piękny flader i gładko się 
poleruje; w tym celu dobierają się sztuki z dolnćj 
części pnia zdrowego, bo tam flader jest najpię- 
kniejszy. Z pączków tćj topoli bardzo lipkich i przy» 
jemnego zapachu balsamicznego, robi się maść go- 
jąca i pomada topolowg zwana. 

Topola włoska (P. dilatata, P. d'Italie ou P. py- 
ramidal). Łatwo się poznaje po kształcie pirami- 
dalnym, bo gałęzie nie są rozłożyste, lecz do pnia 
przytulone; pień ma zupełnie prosty i do pierwszćj 
wielkości dochodzi, a w 30. roku miewa już często 
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100 stóp wysokości i 8 do 4 stóp średnicy. Kwia- 
ty podobne do kwiatów sokory, jeszcze się wcze- 
śnićj na wiosnę rozwijają, ale owoce nigdy zupeł- 
nych nasion nie wydają, znajduje się w nich tylko 
drobna wełna; może to ztąd pochodzić, że się zwy- 
kle u nas ten gatunek tylko przez sadzonki rozmna- 
ża, które nawet w złym gruncie łatwićj i prędzej 
się wkorzeniają jak innych gatunków, i dla tego 
do ustalenia wydmów piaszczystych bardzo się ko- 
rzystnie używa. 

Drzewo topoli włoskićj jest lekkie i kruche. 
Najczęścićj sadzi się ona przy drogach, dla ozdoby 
i cieniu. W ogrodach angielskich topola włoska 
nie małą jest ozdobą. sadząc ją już to grupami, już- 
pojedynczo stósownie do miejscowości. Drzewo to 
najpięknićj się wydaje, kiedy od dołu do góry ga- 
łęziami jest okryte. 

Topola osina (P. tremula, P. tremble). Jest "tm 
wem pierwszćj wielkości, dorasta 80 — 100 stóp 
wysokości. Liście są okrągławe, tępe, albo nieco 
spiczaste w górnym końcu, na brzegu są wklęsło 
buchtowato-ząbkowane; górna powierzchnia zie- 
lona, dolna bledsza; ogonek liściowy od liscia dłuż- 
szy, mocno spłaszczony, jest powodem, że liść cięż- 
ki na nim wiszący przy lada wietrzyku się kołysze, 
a uderzając o inne sprawia szelest drzący, od któ- 
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rego w obcych językach drzewo jest nazwane. Osina 
lubo na każdym gruncie się udaje, byle tylko nie 
zbyt tęgim i nie nadto wilgotnym, najlepićj jednak 
lubi grunt pulehny, pomięszany z czarnoziemem, 
piaskiem lub zwirem i małą ilością gliny; dla płyt- 
ko rozrastających się korzeni, nie potrzebuje grun- 
ta głębokiego. Przytrafia się na płaszczyznach i 
miernych górach, ku północy nie zbyt daleko się 
posuwa. 

Drzewo osiny nie wielkie przedstawia korzyści. 
Co do opału ma nizką wartość, pali się jasnym 
płomieniem, ciepło wydaje nie trwałe. Kora uży- 
wa się do garbowania cienkich skór. 2 

Topola balsamiczna: (P. balsamifera, P. bau- 
mier), z Ameryki pólnoenéj i Syberyi pochodząca; 
odznacza się liściem węższym, jajowatym, pod spo- 
dem białawym ale gładkim; pączki, liście i przy- 
sadki' liściowe wydają miły balsamiczny zapach, 
tak obficie się was że całe powietrze na- 
pełnia. 

Woskownica (Myrica, Myrica). Z pomiędzy 


kilku gatunków tego rodzaju, woskownica pospolitą ` 


(M. Gale, M. Gale) jest jedynym europejskim. 


Jest to krzew w miejscach błotnistych rosnący, 


3 stópy wysoki; natrafia się też w lasach nadmor- 
skich w miejscach suchych, lecz zaledwie 1 stopę 
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wyrasta, Krzew ten zowią jeszcze nieprawdziwym 
miriem (myrte batard) albo- pieprzem brabanckim 
(poivre du Brabant), zapewnie z przyczyny kształtu 
liści i przyjemnego ich zapachu. + W: Szwecyi uży- 
waja tego krzewu w fabrykacyi: piwa. Dekoktu 
z liści używano przedtem zamiast herbaty. 

Woskownica amerykańska (M, cerifera, M. ce- 
rier ou Cerier de la Louisiane), rośnie w Afneryce 
pólnocnéj.: Pestkowce tego krzewu pokryte są 
snbstancyą ziarnistą, aromatyczną, proszkowatą, któ- 
ra po wygotowaniu owoców w wodzie krzepnie, 
i tworzy materyą do mięszaniny wosku i łoju po- 
dobną. Wyrabiają z nićj stoczki- przyjemny wyda- 
jące zapach w paleniu, tudzież mydło pachnące. 
Dorosły krzew wydaje około 6 do 7 funtów owo- 
ców, z których otrzymuje się 1 funt wosku. Raynal 

. wspomina, że ta substancya roślinna przez długi 
czas zastępowała zwyczajny wosk i łój w osadach 
europejskich. Z tém: wszystkiém, nie warto robić 
starania w aklimatyzowaniu tego krzewu w Euro- 
pie jak niektórzy naturaliści radzili, gdyż nasz wosk 
jakiego nam pszezoły dostarczają i lepszym i tań- 
szym jest, jak z woskownicy. 

Styraks (Liquidambar, Liquidambar). Nazwi- 
sko systematyczne pochodzi z wyrazów liquida ambra 
(ambra płynna), dla podobieństwa balsamicznego 
płynu z nacięcia tych roślin pochodzącego. 
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Styraks kopalowy (L. styracillua, L. styrax), jest 
drzewem do 40: stóp wyrastającóm w Meksyku; z 
postaci i liści do figi sykomor podobném; w po- ` 
łudniowćj Europie wytrzymuje w gruncie; drzewa 
jego w Ameryce używają do wykładania pokojów; 
w paleniu wydaje mocüy zapach, i dla tego zamiast 
kadzidła się używa. Z nacięcia drzewa wypływa bal- 
sam płynny miłego zapachu, zwany balsamem ko- 
palowym albo stryraksem płynnym. Drzewa rosną- 
ce w krajach bardzićj ku północy posuüionych, . 
mnićj wydają tego balsamu. Rzadko się teraz w han- 
dlu znajduje, przedtem używano go dla nadania 
przyjemnego zapachu wyrobom skórzanym i ręka- 
wiczkom. 

Brzoza (Betula, Bouleau). Ten rodzaj ma płeć 
wpół oddzieloną, kwiaty męzkie i żeńskie zebrane 
w kotki; męzkie juz są widzialne w jesieni, wiszą 
zwyczajnie po dwie na końcach gałązek; żeńskie 
ukryte przez zimę w pączkach bocznych, dopiero 
na wiosnę wyrastają i prosto do góry stoją, są 
mniejsze jak męzkie. 

Brzoza pospolita (B. alba, B. blanc), jest drzewem 
drugićj wielkości, dorasta do 80 stóp, a w tenczas 
pień u dołu miewa 2 stóp grubości. W starości, 
kiedy drzewo słabnie, malo co powiększa się w gru 
bość, tylko kora się rozrasta i często na pięć cali 
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grubą bywa. Kora na młodych gałązkach jest 
brunatnawa, i białe ma na sobie kropki wystające, 
na grubszych gałęziach i pniach kora jest biała 
i gładka, łupiąca się w poprzek na cienkie płatki; 
ta część kory niezmiernie jest trwałą, bo często 
całe drzewo i wewnętrzna kora spróchniały, a ta. 
się w niczem nie zmieniła. Zdaje się, że wytrzyma- 
łość tćj kory brzozowćj zależy od cienkićj war- 
stewki żywicznego proszku powierzchnię jćj pokry- 
wającego, od którego także pochodzi zapach i wła- 
sność palenia się żywym płomieniem. W kopal- 
niach Syberyi znaleziono szczątki pnia brzozowego, 
przejętego niedokwasem żeluza, a biała kora do- 
-Skonale swój kolor zachowała, i wcale nie była 
zniszczoną. Z tój własności kory umieli już ko- 
rzystać starożytni, którzy ją niekiedy zamiast pa- 
pieru używali. Liście u brzozy są naprzemianległe, 
w pierwszćj młodości nieco lipkie i woniejące, ma- 
ja mnićj wiecéj wydatne kropki; są to gruczołki 
wyrabiające pachnącą materyę; kształt liści mnićj 
więcćj trójkątny, czasem u dołu nieco sercowato 
wcięte, na brzegu ząbkowane. 

Brzoza lubi grunt gliniasty, spulchniony pias- 
kiem i ezarnoziemem; przytrafia się równie na wil- 
gotnych między olszyną, jak i na suchych piaskach 
między sosną. > Jest najwytrzymalszém drzewem 
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na zimna, dla tego też najdaléj na północy i naj- 
wyżćj na górach się przytrafia. Na Alpach brzozy 
same wieńczą ich wierzchołki, a w Laponii Med 
niekiedy 32^ zimna. 

Drzewo brzozowe jest białe, dosyć ciężkie, po 
ścięciu na zmiany powietrza "wystawione prędko 
butwieje. Do budowy rzadko się używa, lecz za 
to do różnych innych potrzeb bardzo jest przyda- 
tne, bo się wyrabia gładko, nie łatwo się łamie, 
a czasem, szczególnićj niektóre narośle tak piękny 
mają flader, że najozdobniejsze z nich robią się 
meble. Używają go kołodzieje, snycerze, tokarze. 
Gałęzie większe przydatne są na obręcze. Do opa- 
łu jest dobre, pali się jasnym płomieniem, węgle 
nie sprawiają zawrotu głowy. 

Kora nie tylko do palenia dziegciu, lecz i do 
garbowania jest używana; robią z nićj naczynia do 
napojów, trwałe powrozy, podpalają nią stosy wę- 
glarskie. Liście dają piękny kolor żółty, na paszę 
dla bydła z przyczyny mocnego zapachu i goryczy 
nieprzydatne. Sok z nacięcia pnia brzozowego obfi- 
cie na wiosnę się (sączy, zwany u nas pospolicie 
oskołą, ma smak słodkawy, przerabiać się może na 
ocet i cukier. 

Prócz powyższych korzyści z brzozy pospolitćj, 
wiele innych ciągną raieszkaricy północy, gdzie cze- 
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sto żadnych innych drzew prócz brzozy nie mają. 
Drzewo brzozowe w tych krajach ma być trwalsze 
i twardsze jak w cieplejszych, a przeto do niektó- 
rych bardzo delikatnych robót jeszcze przydatniejsze. 

Piękna odmiana brzozy pospolitćj przytrafia się 
w naszych lasach, z lisciami nie tak chropowatemi, 
którćj gałęzie nadzwyczaj cienkie i długie, zawsze 
są zwisłe, przesadza się często do ogrodów zaba- ` 
bawnych dla swćj piękności, i pod nazwiskiem 
brzozy płaczącćj powszechnie jest znana. 

Oprócz tego gatunku brzozy, znajduje się w pół- 
nocnćj części kraju naszego broza krzewinowata 
(Betula fruticosa), będąca krzewem na 2 stopy 
wysokim. 

Olsza (Alnus, Aune), Zawiera drzewa mające 
płeć wpół oddzieloną, męzkie i żeńskie kotki umie- 
szezone obok siebie na gałęzistych szypułkach, 
już w jesieni są widzialne, a wcześnie na wiosnę 
się powiększają i kwitną. Kotka mezka walcowata, 
składa się z łuszczek szypułkowatych, sercowatych, 
mających pod spodem trzy małe łuszczki; kwiaty 
„męzkie przy podstawie każdćj z trzech łusk umie- 
szczone, składają się z szczególnego kubeczka czte- 
roklapkowego kielichem zwanego, i z 4 pręcików. 
Kotka żeńska do szyszki podobna mniejsza i jajo- 
wata, składa się z łusk klinowatych twardych i trwa- 
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łych, pod każdą łuszczką dwa słupki zrosłe; guzik 
owocowy zmienia się na orzeszek mały kańczasty, 
bezskrzydełkowy. 

Olsza pospolita (A glutinosa, A. glutineux), po- 
znaje się łatwo po liściach dużych, cztery cale dłu- 
gich, okrągławych, na brzegu nie regularnie ząb- 
kowanych, wyrastają one z niebieskawych pączków 
na początku kwietnia; z początku są lipkie, nieco 
włosiste, późnićj gładkie. Kolor ich ciemny, trwa 
do późnćj jesieni, i dla tego lasy olszowe czyste, 
często się u nas trafiające, łatwo się z daleka po- 
znają w każdćj porze roku, po ciemnym i posępnym 
kolorze liści i kory. 

Olsza pospolita jest drzewem drugićj wielkości 
dorasta niekiedy 70 stóp wysoko. Grunt lubi puł- 
chny, wilgoé jéj sprzyja, dla tego na bagnach do- 
brze się udaje; na suchym i tęgim gruncie tępo ro- 
śnie, a na wysokich górach w krzew się przemienia. 
Drzewo ma żółtawe, lekkie, zaraz po ścięciu pfzez 
zetknięcie z powietrzem przybiera piekny kolor 
czerwony. Najtrwalsze jest do budowy pod wodą, 
na rury podziemne; do budowy suchéj się nie uzy- 
wa, bo prędko butwieje i owady go niszczą. Przy. 
datne jest do robót stolarskich, bo się gładko wy- 
rabia, miewa czasem piękny flader, a na czarno za- 
prawione tak czasem jest ozdobne, że heban do- 
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brze zastępuje. Co do opału ma wartość mniejszą 
od jesionu, chętnie się jednak używa, bo nie kopci. 
Kora zdatna do garbowania i do farbowania na 
kolor czarny. 

Olsza biała (A. incana, A. blanchatre), od ga- 
tunku poprzedzającego odróżnia się liseiami jajo- 
watemi, u góry spiczastemi, na brzegu podwójnie 
piłkowanemi, koloru jaśniejszego jak w piérwszym 
gatunku, a dolna powierzchnia jest białą wełną okry- 
ta; szyszki są nieco większe, dojrzewają wcześniej; 
orzeszki bardzićj spłaszczone, kora gładsza i jaśniej- 
sza. Drzewo hiałe, ścislejsze jak olszy pospolitćj, 
gładko się wyrabia i dobrze bejcuje. Grunt lubi 
więcćj suchy, przytrafia się czasem pomięszana z ol- 
szą pospolitą, częśeićj jednak sama na pagórkach 
rośnie; dochodzi często tćj samćj wysokości. 

Dąb (Quercus, Chéne). Ten rodzaj ma płeć wpół 
oddzieloną; kwiaty męzkie zebrane są w kotki w tém 
od innych różne, że kwiaty ną osi są kupkami osa- 
dzone, i że zamiast pospolitych łuszczek, mają kie- 
lichy pięćdzielne, a w każdym od 5 do 10 pręci- 
ków; te kotki rozwijają sią dopiero na wiosnę wraz 
z lisciami. Żeński kwiat składa się z kielicha ca- 
łego, w którym tkwi jeden słupek złożony z guzi- 
ka owocowego, krótkićj szyjki i 8 blizn karmazy- 
nowych. Kwiaty żeńskie pojedynczo albo po kilka 
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snę dopiero się rozwijających; owoc z nich pocho- 
dzący pod nazwiskiem zołędzi jest znany. Dąb mie- 
ści w sobie drzewa ogromnych wymiarów docho- | 
dzące. Z pomiędzy wielu przykładów wielkości 
dębów, przytoczymy ważniejsze następujące. Za cza- 
sów Fliniusza w okolicy Tusculum, w gaju poświę= 
conym Dianie, ros? dab zielony (Q. ilex), którego 
pień miał 34 stóp obwodu, a gałęzie miał tak gru= 
be, że samo to drzewo postać małego Jasu przed- 
stawiało. Dąb w lesie przy Tronsac, o którym 
wspomina Dalechamps, taką miał grubość, ze Frań- - 
ciszek I. kazał w około niego zrobić taras, na któ- 
rym szukał wytchnienia po polowaniu. Z dębu ogro- 
mnéj wielkości wyrobiono 4 belki 44 stóp długie, 
a 4 stopy 9 cali średnicy mające, użyte-do budo- 
wy okrętu za Karola I. króla angielskiego. Richard 
mówi, że dotąd rośnie w lesie;niedaleko Fontaine- 
bleau i Compiegne dąb, którego pień 36 stóp ma 
obwodu, a w wysokości dopiero 40 stóp w obszer- 
ne rozrasta się konary. Sławne były u dawnych 
Prusaków, za czasów pogaństwa, ogromne dęby, za 
świątynie podówczas służące, z których kilka, dlu- 
go jeszcze po zaprowodzeniu chrześciaństwa od 
dziejopisów wspominane bywają. W tymże spo- 
sobie, sławnym był na Źmudzi w powiecie Rosień- 
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skim, we wsi Bordzie, dąb znany pod nazwiskiem 
Baublis, pochodzący jeszcze od Bubilis, bożka miodu 
u pogańskich Litwinów. Stał on wśród gaju, na 
wzgórzu o 500 sazni od wyż wspomnionćj wioski, 
i tak ogromny miał pień, że w wydrążeniu jego 
mógł być postawiony stół na 10 osób, wygodnie 
nawet siedzących. Zająwszy się ogniem, scięty na- 
koniec został w r. 1812. Pozostała dzis dolna 
część pnia, użyta była za podstawę do wybudowanćj 
nad nim altany. Ma ona 20 łokci obwodu, a 6 śre- 
dnicy. Z obliczenia słojów pokazało się, że Bau- 
blis musiał mieć blizko 900 lat. 

Wzrost dębów jest powolny; w 100 roku pień 
ma niekiedy 12 do 18 cali w średnicy. Wiek dę- 
bu naznaczają pospolicie lat 600; lecz zdarzają się 
przykłady nie równie większćj trwałości dębów, 
a między innemi dąb zielony przy Watykanie za 
Pliniusza rosnący, na którym napis na blasze mie- 
dzianćj w języku etruskim wskazuje, że przed za- 
łożeniem Rzymu dąb ten był już przedmiotem re- 
ligijnéj czci ludu. Tenże autor czyni wzmiankę 
o dwóch dębach ocieniających ołtarz Jowisza przy 
Heraklei w dawnćm królestwie Pontu, które, jak 
tradycya niesie, miał zasadzić Herkules. 

Dęby rosną w obu stałych łądach; najpiękniejsze 
gatunki przytrafiają się na półkuli północnćj; kli- 
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mat umiarkowany najwięcćj sprzyja wzrostowi dę- 
bów; strefa gorąca i podbiegunowe zupełnie drzew 
tych nie mają; majestatyezna za$ postać dębów 
zmniejsza się, czy to postępujemy ku klimatowi go- 
rącemu, czyli też zbliżając się w okolice zwarzone 
od tęgich mrozów. Dąb jest królem lasów euro- 
pejskich; przemaga on w nich i swoją siłą i wspa- 
niałą postawą. Poświęcony Jowiszowi u Greków 
i Rzymian, za drzewo święte uważany u Gallów, 
nie dla tego jedynie bez wątpienia, że na dębach 
rosła czczona u nich jemioła, lecz z przyczyny wie- 
lu korzyści, jakie człowiek z tego drzewa ciągnie. 
Dęby stanowiły niegdyś nieprzebyte nawet dla pro- 
mieni słońca lasy, w których panował ów tajemni- 
czy przestrach, tyle sprzyjący obrzędom religijnym 
starożytności i ofiarom Druidów. W dawnym Rzy- 
mie splatano z liści dębowych wieńce obywatelskie, 
do których mieli tylko ci prawo, którzy albo już 
niepewne odnieśli zwycięztwo, albo uratowali ży- 
cie obywatelowi. 

Najdawniejsze podania, gubiące się w niepe- 
wności początków historyi rodu ludzkiego, świad- 
czą, że pierwsi ludzie żywili się żołędzią, za nim 
cywilizacya nie zlała na nich mnóstwa dobrodziejstw, 
jakie naatura w łonie swém ukrywała. Podług ta- 
kiegoż podania pierwsi osadnicy Grecyi, przybyli 
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do téj krainy z nadbrzegów Kaspijskiego morza, 
długo żywili się owocami dębu. Las Dodoński, 
którego dęby z tego zapewnie powodu czci reli- 
gijnéj były poświęcone, dostarczał mieszkańcom 
tego pokarmu. Najdłużćj jednak zwyczaj żywienia 
się żołędzią zachowali Arkadyjczykowie, i dla tego 
wyrocznie i inne ludy greckie uprawiające już ro- 
śliny zbożowe, nazywali ich Balanofagami. 

Mnóstwo pomników historycznych dowodzi, że 
i w późniejszych czasach mimo postępów cywili- 
zacyi, owoce dębów nieprzestały być na pokarm 
dla ludzi używane. Rzymianie jadali także żołądź. 
Podług świadectwa Pliniusza, robili oni chleb z żo- 
łędzi, która dla niektórych okolic była żródłem 
znacznego dochodu. n 

W czasach nowszych, niektórzy uczeni mniej 
słusznie żołądź za godną wzgardy uznali, przezna- 
czając ją jedynie na pożywienie dla zwierząt; gdyż 
ten owoc najwspanialszego drzewa paszych lasów, 
nie mnićj za szlachetny uważać należy, jak złociste 
kłosy zbóż nasze niwy pokrywających, i w wielu 
miejscach ukazuje się on jeszcze na stołach mię- 
dzy potrawami człowieka. Za świadectwem Mi- 
chaux, niektóre dęby amerykańskie (Q. alba i mon- 
tana) wydają słodkie i smaczne żołędzie. Mieszkań- 
cy Libanu podczas nieurodzaju, żywią się żołędzią. 
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W wiela miastach Morei i^ Azyi mniejszej dotąd 
widzieć można żołądź sprzedawaną ha targach pa- 
blicznych. Wszystkie ta przytoczone okoliczności 
dowodzą, że żółądź nawet naszych dębów mogłaby 
służyć na pokarm, szczególnićj gdy nieurodzaj do- 
tknie biedniejszych ludzi. Linneusz jeszcze radził, 
aby do robienia chleba z żołędzi, który się okażał 
zbyt ciężki, mięszać żołądź upaloną; Bose zaś sta- 
ral się wynaleść sposób pozbycia się ostrości żołę- 
dzi, i w tym celu radził moczyć ją w rozcieku al- 
kalicznym. W Turcyi dła pozbycia się ostrości żo- 
łędzi z niektórych gatanków dębów, zakopują żo- 
łądź przez pewien czas w ziemi, następnie suszg, 
mielą na mąkę, dodając do miéj cokolwiek cukru 
i przypraw aromatycznych; pokarmy przyprawione 
tak przygotowaną mąką żołędzi nazywają tam Ra- 
kahu, a jak świadczy Bourlet dają je sułtankom, dla 
nabrania lepszéj taszy. 

Linneasz opisał 14 gatunków dębów; dziś zna- 
my ich przeszło 180, które podług kształtu liścia 
na 3 rozdzielają sekeye. ^ W' pierwszćj mieszczą 
dęby z liściami klapkowanemi; druga zawiera ga- 
tunki mające liście tylko ząbkowane; ostatnia za$ 
zawiera dęby z liściami całemi. Podział ten jest nie- 
kiedy dowolny z przyczyny licznych odmian w kształ 
cie liści różnych gatunków dębów zachodzących. 
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W naszych lasach mamy dwa gatunki dehu; to 
jest pospolity i szypulkowaty. 

Dab pospolity (Q. robur, C. rouvre), poznaje się 
po kwiatach żeńskich bezszypułkowych i takichże 
żołędziach; liscie są buchtowane, ku ogonkowi nie- 
co klinowate. Jest to najokazalsze drzewo naszych 
lasów, do późnćj dochodzi starości, bo 500 lat ma- 
jące drzewa, często w środku zupełnie są zdrowe. 
W różnych rośnie położeniach, na górach i płasz- 
czyznach, byleby grunt nie był wilgotny, bo na ta- 
kim się nie udaje. 

Powszechnie są znane użytki samego drzewa, 
które jest białawe, ciężkie i twarde, zarówno ko- 
rzystnie się używa do budowy suchćj i pod wodą; 
najprędzćj się psuje tam, gdzie naprzemian susza 
i wilgoć działają. Długo pod wodą leżące drzewo 
nabiera większćj twardości i czarnego koloru, tak 
że czasem heban zastąpić może. Kora dębowa szcze- - 
gólnićj jest przydatna do garbowania skór, i w tym 
celu dobrze jest hodować dęby niskopiennie, bo 
kora z młodych gałązek najlepsza jest do użycia 
garbarskiego. Prócz drzewa i kory pożyteczne są 
żołędzie; palone i mielone wydają napój do kawy 
podobny; najważniejsze zaś ich użycie jest na paszę 
dla trzody chlewnćj, i wieprze żołędzią tuczone, 
jedrniejsza i trwalszą wydają słoninę, jak żywione 
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bukwią lub innym pokarmem. Wyrostki na liściach 
znane pod nazwiskiem galasu, zdatne są do farbo- 
wania na kolor ciemny lub do robienia atramentu. 
Są one skutkiem zakłacia galasówki dębowćj (Cy- 
nips quercus) owadu należącego do pszczołowych; 
okazują się albo pojedynczo na liściach, albo też 
tak licznie, że liść zdaje się być w grono winne 
zamieniony. Na naszych dębach ukazujący się ga- 
las, nie jest tak dobry, jak przychodzący do handlu 
i Węgier i ze Wschodu. Galas z Lewantu przy- 
wożony, pochodzi z gatunku dębu Quercus infecto- 
ria zwanego. i 

Dab szypułkowaty (Q. pedunculata, C. pédon- 
culé), bardzo często przytrafia się w naszych la- 
sach, jest także drzewem pierwszéj wielkosci. Po- 
znaje się łatwiéj po kwiatach żeńskich i owocach; 
na długich szypułkach wiszących, Liście ma regu- 
larnie i głębićj buchtowane, na krótszym ogonku, 
u dołu nie tak klinowate, ale więcćj zaokrąglone. 
Zazwyczaj o dwa tygodnie prędzćj puszcza od po- 
przedzającego, i dla tego częścićj od mrozów wio- 
sennych cierpi. Owoce o dwa tygodnie wcześnićj 
dojrzewają. Co do innych własności podobny jest 
gatunkowi pierwszemu, powszechnie jednak auto- 
rowie się zgadzają, że drzewo dębu szypułkowate- 
go do wielu potrzeb jest przydatniejsze, łatwić 
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i prościćj się łupie, gładzićj wyrabia, i nie tak jest 
kruche jak pospolitego. Dawnićj niedostrzezono 
różnicy między temi. gatunkami, i dla tego sądzono, 
że lasy nasze jeden tylko posiadają dębu gatunek. 
Dąb szypułkowaty nigdy tak daleko ka północy się 
nie posuwa jak pierwszy, lecz trzyma się więcćj stron 
cieplejszych. | 

- Dab biały (Q: alba, €. blanc), podobny do dębu 
szypułkowatego, liście mà prawie regularnie pie- 
rzastodzielne, wcięcia tępe, często całe, gładkie i si- 
we pod spodem; rośnie w północnćj Ameryce, gdzie 
obfitością swą w lasach i użytkami zastępuje nasze 
gatunki; żołędzie jego są jadalne, i dostarczają ole- 
ju, którego dzicy do potraw używają. 

Dab. farbierski. (Q. tinetoria, C. Quercitron). 
rośnie w półaocnćj Ameryce, ma liście ogonkowa- 
te; kwiaty mézkie mają 4 pręciki; żołędzie są okrą- 
gławe, ściśnione, W rodzinnym jego kraju drze- 
wo to używa się do budowy. Dąb ten dostarcza 
wybornego farbnika żółtego. Tkanka komórkowa- 
ta kory zawiera w sobie ów farbnik, zwany w han- 
dlu Quercitron, a tak często używany w fabrykach 
do farbowania na żółto materyj wełnianych, jedwa- 
bnych i-bawelnianych, równie jak do papierów ko- 
lorowych. Pierwiastek farbujący tego: dębu jest 
bardzo obfity, bo 8'razy w większćj znajduje się 
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ilości jak w farbierskićj rezedzie. : Kora zawiera 
także wiele garbnika, i dla tego korzystnie się uży- 
wa w Ameryce do garbowania skór, którym nada- 
je kolor żółty. 

Dab galasowy (Q. infectoria, | C. à galles), jast 
krzewem około 5 stóp wysokim, liście ma głębo- 
ko ząbkowane, owoce prawie. wałcowate, przeszło 
cal długie; rosnie w Azyi mniejszćj aż do granic 
Persyi. Z tego dębu mamy handlowy galas przy- 
wożony z Lewantu. Są to kuliste narosty, pospo- 
licie chropowate, powstające z nacięcia przez owad 
zwany Diplolepis gallae tinctoriae. Znajdują się te 
wyrosty na pączkach młodych pędów, te co jeszcze 
nie są od owadu przedziurawione, czyli w których 
jeszcze owad się znajduje, są więcćj w handlu ce- 
nione. 

Dąb. zielony (Q. ilex, €. yeuse ou Chóne vert), 
dla tego tak nazwany, że liście na nim przez zimę 
pozostają. Liście ma całe albo nieregularnie ząb- 
kowane; powierzchnia ich górna gładka, jasno -zie= 
lona, dolna zaś bialawa, weluiasta; żołądź ma kształt 
jajowaty, podłużny, osadzona w miseczce także 
wełniastćj. Ten gatunek dębu najdalćj rośnie ku po- 
ludniowi; pospolity jest na Wschodzie, w Hiszpanii, 
Włoszech, południowćj Francyi. i Barbaryi. Gę- 
stość drzewa, czyni dąb ten bardzo przydatnym tak 
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w lądowóm jak morskiém budownictwie; kory uży- 
wają do garbowania skór, Zoledzie dębu zielonego 
mają smak przyjemny, do orzechów laskowych podo- 
bny; mieszkańcy Hiszpanii i Grecyi używają ich na 
pokarm; wieprze bardzo je lubią i wybornie się 
niemi tuczą. E 

Dqb słodki (Q. ballota, C. ballote ou à glands 
doux). Niektórzy botaniey uważają ten gatunek za 
odmianę poprzedzającego, różniącą się podłażnemi 
żołędziami; rośnie w Hiszpanii i na górach Atlasu. 
Desfontaines pierwszy dał nam poznać ten dębu 
gatunek, i dodaje, że mieszkańcy tego pasma gór 
afrykańskich przez pewną część roku żywią się je- 
go żołędzią, która ma smak kasztanów. Arabowie 
i Maurowie jedzą tę żołądź surową lub gotowaną, 
a na targach wielu miast, jakoto: Bony, Konstanty- 
ny, Tunis i Algeru, mnóstwo tego owocu sprzedają. 
Dawniejsi już pisarze, jak Strabon i Warron, wspo- 
minają że mieszkańcy półwyspu Iberyjskiego żołę- 
dzią tego dębu się żywili, a podług świadectwa 
Bosca dziś jeszcze sprzedają na targach w Hiszpani 
tę żołądź, i dają na stół podobnie jak u nas orze- 
chy laskowe lub włoskie. 

Dąb korkowy (Q. suber, C. lićge), zbliża się 
bardzo swemi charakterami do dębu zielonego, lecz 
łatwo się poznaje po zielonej warstwie kory, która 
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jest gębczasta, sprężysta, znacznie gruba, i stanowi 
zwyczajny znany w handlu korek. Domyslamy się 
z tego, że zdzierając owo pokrycie zielne, stano- 
wiące wierzchnią warstwę kory, nieuszkadzamy 
bynajmnićj samego drzewa, bo nie tykamy wcale 
ani słojów korowych, ani tez łyka, w którćm siła 
żywotna drzewa ma siedlisko. 

Dąb korkowy obficie rośnie w południowćj Eu- 
ropie. Poiret znalazł obszerne lasy z tego dębu 
złożone w krajach Barbaryi. Hiszpania dostarcza 
prawie sama korków dla całej Europy. 

Kora dębu korkowego obiera się co 8 lub 10 lat; 
zaczyna się zaś zdzierać po raz pierwszy wtenczas, 
kiedy drzewo ma lat 15. Zdarta po raz pierwszy 
kora, zdatna jest tylko do spalenia. Po 8 lub 10 
latach zdziera się powtórnie; lecz korek taki, lubo 
nie jest dobry, jednakże do użycia przydatny; za 
trzecim dopiero zbiorem, który się robi po takimże 
przeciągu czasu, otrzymujemy piękne tafle korkowe, 
już przydatne do wyrabiania korków; im drzewo 
jest starsze, tém lepszy korek wydaje. 

Użycie korka znali już starożytni. Za świadec- 
twem Pliniusza kobiety rzymskie używały pode- 
szew z korka do trzewików zimowych. “W Hisz- 
panii mieszkańcy niektórych okolic pokrywają nim 
swe domy; znane jest wreszcie wszystkim użycie 
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korka przy okrętach do wskazania miejsca, w któ- 
róm zarzucona jest kotwica. W krajach w dąb kor- 
kowy obfitujących wyrabiają z tego materyału mnó- 
stwo rzeczy, jakoto: sprzęty domowe, naczynia do 
picia, talerze i t. d., węgiel zaś ze spalenia korka 
powstający, stanowi hiszpańskie sadze. 

Dab czerwcowy (Q. cocciferus, C. kermes), jest 
krzewem zawsze zielonym; gałęzie ma kręte, liście 
gładkie, owalne, zaokrąglone, kolczysto- ząbkowa- 
ne, owoce drobne; rośnie w Azyi, Afryce i Euro- 
pie południowćj a szczególnićj w Prówancyi na 
gruntach suchych. Na tym dębie żyje gatunek 
czerwca zwany kermesem (coccus ilicis), który przed 
wprowadzeniem w użycie koszenilli amerykańskiej, 
dostarczał kosztownego farbnika na kolor purpu- 
rowy; owad ten mieści się zwykle w kątach rozga- 
łęzień; znany był starożytnym, którzy mu różne 
własności przypisywali, i zdaje się że wchodził jako 
pierwiastek farbierski do starożytnćj purpury. Do- 
tąd używają go w farbierniach francuzkich; farbnik 
jednak z tego czerwca mnićj jest teraz poszukiwa- 
ny, gdyż piękniejszego dostarcza amerykańska ko- 
szenilla. 

Kasztan słodki (Cástahé, Chataignier). ^ Sy- 
stematy czna nazwa tego rodzaju wzięta jest od mia- 
sta Castane w Apulii, zkąd drzewo to do Rzymu 
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sprowadzono. Kasztan słodki ma płeć wpółoddzie- 
long, to jest kwiaty mezkie i żeńskie na témze in- 
dywiduum. Kotki męzkie długie, cienkie, do góry 
stojące; każdy kwiat zawiera od 5 do 20 pręcików. 
Kwiat żeński opatrzony pokrywą kolczystą, rozra- 
stającą się, zawiera szczątki 12 pręcików i sześć 
guzików owocowych jednokomórkowych, dwüziar- 
nowych, z których pięć pozostaje nierodzajnych. 
Taki skład żeńskiego kwiatu w kasztanie słodkim 
był powodem, że niektórzy botanicy mieścili ten ro- 
dzaj między roślinami pomięszanopłciowemi, dla 
których jak wiadomo, Linneusz oddzielną kłassę w 
swym systemacie utworzył, Owoc kasztana słod- 
kiego jest gatunkiem orzecha jednokomórkowego, 
zawierającego 2 lub 8 nasiona, mające pokrycie 
branatne, lśniące; nasiona te zawierają mało glu- 
tenu, więcćj zas mączki i cukru, tak dalece, że ro- 
biono proby w celu otrzymania tego ostatniego 
z kasztanów słodkich. 
Kasztan słodki pospolity (Castanea vulgaris, 
C. vulgaire), jest jedném z najpiękniejszych drzew 
Europy poludniowéj, odznacza się długiemi liścia- 
mi, na brzegu pięknie pilkowanemi, Kora na mło- 
dych gałązkach jest czarniawa, biało kropkowana. 
Drzewo to dochodzi niekiedy nadzwyczajnćj gru- 
bości; pod tym względem zadziwia szczególnićj 
* 54 
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wszystkich podróżnych kasztan na górze Etnie ro- 
snący, nazwany kasztanem stu koni, a którego szcze- 
gółowy opis podaje nam Houel w swych podró- 
żach do Sycylii, Malty i wysp Liparyjskich. Wspo- 
miany autor oznaczywszy z wszelką ścisłością wy- 
miary tego drzewa, zapewnia, iż ma 160 'stóp 
w obwodzie; przytacza równie anegdotke słyszaną 
od mieszkańców sąsiednićj chatki, a ściągającą się 
do wyżćj wzmiankowanćj nazwy tego olbrzyma 
roślinnego. Podług zatem podania, Joanna Aragoń- 
ska płynąc z Hiszpanii do Neapolu, zatrzymała się 
w Sycylii dla zwiedzenia Etny. Wszystka szlachta 
z poblizkiego miasta Catanea, i orszak królowćj 


- składający się ze 100 jezdzców, towarzyszyły jéj 


w téj podróży. Gwałtowna burza w tym czasie po- 
wstała, zmusiła cały orszak szukać schronienia pod 
cieniem olbrzymiego drzewa, które odtąd kaszta- 
nem stu koni nazwano, à 

Mieszkańcy poblizcy urządzili wewnątrz tego ka- 
sztana domek, w którym znajduje się piec do pie- 
czenia kasztanów przeznaczony. Wiek tego drze- 
wa oceniają naturaliści na 4000 lat. Zapewnia 
przytem Houel, że olbrzym ten nie powstał ze zro- 
snięcia się kilku pniów blizko wyrosłych, jak nie- 
którzy utrzymują, a na poparcie swego twierdzenia 
mówi, że w blizkości jego widzeć można kilka in- 
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nych ogromnych drzew tegoż gatunku, ż których 
jedno ma 80 stóp w obwodzie. 

Kasztan słodki rośnie w Ameryce północnój 
i Europie. Teofrast wspomina o tém drzewie na 
górze Olymp; Martialis donosi, że za jego czasów 
były lasy kasztanowe niedaleko Neapolu i Tarentu; 
podobne lasy znajdowały się we Francyi i w nich 
Druidowie czynili ofiary; ślady ich widzieć dotąd 
można w górach Vosges. Kasztan słodki lubi szcze- 
gólnićj grunta wyniosłe; w miejscach błotnistych 
nie udaje się, a w piaszczystych dobrze wzrasta. 

Drzewo kasztanowe ma słój cienki i gęsty, i dla 
tego wyborném jest do budowy i do fabrykacyi 
węgla. Owoce kasztanów u Rzymian zwane nuces 
castaneae, lepsze zaś zwano balani, używane były 
na pokarm. Dotąd w niektórych krajach Europy, 
a szczególnićj w górzystćj Asturyi, Sycylii, Korsy- 
ce, Włoszech, kasztany stanowią jedyny pokarm 
biednych wieśniaków przez znaczną część roku. 
Chcąc przechować przez dłuższy czas kasztanyi nie 
dozwolić im kiełkować, w wielu krajach suszą je 
w ogniu, rozpostarłszy je na stosownych plecion- 
kach. Parmentier zaś radzi wystawiać je tylko na 
słońce, lecz tym sposobem tracą one nieco z po- 
zoru, bo się skórka na nich marszczy. 

Kasztan karłowaty (C. pumila, C. nain), jest 
krzewem Ameryki pólnocnéj, wyrasta tylko do 10 
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stóp wysoko; sprowadzony do Anglii w r. 1669, 
wydaje owoce przyjemniejsze od gatunku poprze- 
dzającego. : ; 

Buk (Fagus, Hêtre). Jest rodzaj mający płeć 
wpóloddzielong, męzkie zatem i żeńskie kwiaty 
zebrane są na jednóm drzewie. Owoce po 2 lub 3 
orzechowate, zamknięte są w pokrywie kwiatowéj 
rozrosłćj, stwardniałćj, zwykle kolczystćj, otwiera- 
jacéj się po dojrzeniu na 4 klapki. 

Buk pospolity (F. sylvatica, H. des foróts ou Fo- 
yard). Znajduje się w niektórych lasach naszego 
kraju, a szczególnićj w powiecie Opatowskim i Kie- 
leckim na górach zwanych Ś. Krzyzkiemi. Jest to 
jedno z nejpiękniejszych drzew, tak co do okozaléj 
postaci, jako też co do regularności i gładkości pnia, 
niemnićj co do wesołego koloru liści, których zie- 
loność jasna, niemal żółtawa, od ciemnćj i posę- 
pnéj zieloności pospolitych drzew północy, nader 
pięknie odbija (1). Buk pospolity jest drzewem 
pierwszćj wielkości, korzeń płytko pod ziemią się - 
rozszerza, i rzadko więććj jak 3 łokcie głęboko 
się zapuszcza. Klimat nasz dosyć jeszcze temu 


(1) Dziwnie piękną sprzeczność pod tym względem przed- 
stawia okolica między Kielcami a Chęcinami, gdzie z je- 
dnćj strony drogi bitćj, ciemno zielone świerki posępną wy- 
stawiają naturę, z drugićj zaś, jasna zieloność bukowego 
lasu, mile odbija i prawdziwie malowniczy sprawia widok. 
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drzewu sprzyja, w cieplejszym jednak lepićj się udaje. 
Lasy bukowe zwykle dopiero w 60 roku rodzić 
zaczynają, w strefie zimniejszćj, ledwie co 6 lub 10 
lat dobrego urodzaju spodziewać się można. Drze- 
wo lat 150 stare, miewa przeszło 100 stóp wy- 
sokości a pień u dołu około 8 stóp obwodu. W sta- 
rości nie tak jak dąb od góry, ale od dołu psuć się 
zaczyna. i 

Drzewo bukowe jest ścisłe, białawe, piękne, przy- 
datne do budowy wodućj; w suchém miejscu lub 
naprzemian na wilgoć i suszę wystawione prędzćj 
się psuje, szczególnićj owady go toczą. Dla zacho- 
wania go od podobnego zepsucia, okopcają drzewo, 
lub też w machinach parowych wyciskają. Prze- 
konano się także, że ścinając pnie bukowe pod czas 
lata, to jest, kiedy wegetacya drzewa jest najsil- 
niejsza, zabezpiecza się je tym sposobem od nisz- 
czenia przez owady. Używają chętnie buczyny 
stolarze, kołodzieje i inni rzemieślnicy. Do opału 
między najlepsze się liczy, pali się jasnym płomie- 
niem, węgle z niego długie i mocne wydają ciepło. 
Nasiona buczyny: pod imieniem dukwi znane, wy- 
dają oléj, który oliwę prowancką zastąpić może; 
orzeszki same mają smak migdałowy, lecz działa- 
niem samego pewietrza prędko się psują, i wten- 
czas kolor ich biały zmienia się na brunatnawy. 
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. Bukiew jest dobrym żerem dla zwierząt leśnych 
i trzody chlewnéj. 

Bardzo piękna odmiana buku pospolitego jest 
buk z czerwonym liściem, (F. sylvatica purpurea), 
odznacza się tém, że liście wśród lata mają kolor 
piękny czerwony. Używa się szczególnićj do przy- 
ozdobienia ogrodów angielskich. 

Leszczyna (Corylus, Coudrier). Jest krzewem 
do 10 łokci wysoko wyrastającym; ma płeć wpół- 
oddzieloną, kwiaty męzkie zebrane są w kotkę, 
a żeńskie rzadko kiedy pojedynczo, częścićj po kil- 
ka obok siebie ukryte są w pączku, z którego tylko 
blizny wyglądają; blizny te z pomiędzy łusżczek pącz- 
kowych właśnie wtedy wychodzą, kiedy zglowek - 
pręcikowych pyłek wypada, to jest w lutym lub 
marcu. Orzech powszechnie znany, jest czasem 
nieco spłaszczony; w środku jednokomórkowy, 
zwykle jednonasienny. 

Leszczyna zawiera kilka gatunków z tych dwa 
rosną w Europie. 

Leszczyna pospolita (C. Avellana, C. commun). 
Jest krzewem w naszych zaroslach i lasach pospo- 
litym. Drzewo jéj jest białe, giętkie, lekkie i do- 
syć mocne, szczególnićj na obręcze przydatne. 
Drzewo zebrane z korzenia bywa piękne i bardzo 
jest przydatne do robót wykładanych. Wzrost do 
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pietnastego roku miewa prędki, potem coraz wol- 
niejszy, a w 80 lub 40 roku już się starzeje i gi- 
nie, Gatunkowe nazwisko łacińskie tego krze- 
wu ma pochodzić od miasta Avellino w dolnych 
Włochach będącego, z którego okolicy wyborne 
sprowadzano orzechy. W latach zabobonów. i ła- 
twowierności, z gałązek tćj leszczyny wyrabiano 
tak zwane roszczki wieszczbiarskie (virga divina- 
toria), których szarlatani używali do odkrywania 
w ziemi kruszców, lub źródeł wody. Orzechy las- 
kowe oprócz użycia na pokarm, wydają przez wy- 
tłoczenie olejek tłusty, który w stonie świeżym 
dobry jest do użycia. Chińczycy mają go używać 
do herbaty, 

Leszczyna turecka (C. byzantina, C. de Byzance), 
którćj owoce opatrzone są podwójną pokrywą, utrzy- 
muje się w niektórych ogrodach i wydaje orzechy 
większe, u nas pospolicie tureckiemi zwane. 

Grab (Carpinus, Charme). Z tego rodzaju je- 
den tylko w naszych lasach mamy gatunek grab 
pospolity (C. betulus, C. commun). Płeć w kwia- 
tach jest wpółoddzielona; kwiaty męzkie i żeńskie 
zebrane są w kotki, które dopiero na wiosnę ra- 
zem z liściami się rozwijają. 

Jest to drzewo drugićj. wielkości, do 80 stóp 
wysoko rosnące. Pień ma prosty, nigdy zupełnie 
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walcowaty, ale kończasty, czóm się od wszystkich 
drzew naszych odznacza. Kora na pniu siwa, ma- 
ło popękana. Liscie wyrastają w maju, są naprze- 
mianlegle, do 3 cali długie, 14 szerokie, jajowate, 
spiczaste, żeberka w nich liczne, prawie pod pro- 
stym kątem ze $rodkowém się schodzące; w kie- 
runku poprzecznych żeberek, liście są pięknie fał- 
dowane, szczególnićj kiedy są młode. Owoce zwy- 
kle jeszcze wiszą na drzewach, kiedy już liście 
w jesieni opadły. 

Drzewo grabowe jest jedno z najtwardszych 
i najcięższych, kolor ma biały, ze starych pniów 
brunatnawy, mało się używa do budowy, ale za 
to korzystnićj do różnych rzemiosł; drągi i kliny 
grabowe są jedne z najlepszych i najmocniejszych; 
do opału jest bardzo dobre, i co do wartości w tóm 
użyciu przechodzi buczynę. Liście swieże i suszo- 
me są dobrą paszą dla owiec, kóz i bydła. Żywe 
płoty grabowe'sa bardzo dobre, bo się zbytecznie 
w korzeniu nie rozszerzają, przez obcinanie nie 
cierpią, i owszem tém gęścićj się rozrastają i przez 
długi czas trwają. W dawniejszych ogrodach fran- 
cuzkich wysadzano grabinę w gęstych szpalerach, 
w różne desenie, robiono z nićj labirynty i t. p. 
nie gustowne zakłady, a to szczególnićj dla tego, 
że się łatwo przyjmuje i gęsto zarasta. Dziś przy 
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upowszechnionym już guście do ogrodów angiel- 
skich, rzadko gdzie w kraju naszym widzieć można 
owe regularne i jednostajne po ogrodach alee, 
troskliwie obcinaną wysadzane grabiną. 

Jawor (Platanus, Platane). Zawiera w sobie 
wielkie drzewa z Azyi mniejszćj i północnćj Ame- 
ryki pochodzące, które z pozoru do naszych klo- 
nów są podobne, lecz bardzo się od nich różnią. 
Jawory wlaseiwe mają owoce w kulę zebrane, klo- 
ny zaś wydają skrzydlaki, liście u jaworów są na- 
przemian u klonów zaś naprzeciwległe; pączki ja- 
worowe ukryte są z początku w ogonku liściowym, - 
klonowe zaś, jak powszechnie na innych naszych - 
drzewach, z kątów liści wyrastają. Dwa gatunki 
w tym rodzaju hodują w ogrodach europejskich ja- 
ko drzewa ozdobne. y 

Jawor wschodni (P. orientalis, P. d'orient). Jest 
jednóm z drzew najbardzićj wsławionych w staro- 
żytności. Kraje wschodnie są ojczyzną tego ga- 
tunku, natrafia się często nad brzegiem rzek w Azyi 
mniejszćj i Persyi; pień jego białemi i szaremi 
upstrzony plamami, piękne szerokie klapkowane 
liscie, przyjemną nadające temu jaworowi postać, 
były powodem, że drzewo to już w odlegléj staro- 
żytności dla ozdoby ogrodów hodowano. Grób Di- 
omeda jednego z bohaterów wojny Trojańskićj 
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przyozdabial jawor, jako drzewo najpiękniejsze. 
U Greków używano jaworu do przyozdabiania 
wszelkich miejsc publicznych, przeznaczonych na 
wychowanie obywateli. Młodzież Spartańska od- 
bywała swe ćwiczenia gimnastyczne w miejscu ja- 
worami zasadzoném nad brzegiem rzeki Eurotas. 
Jawor dochodzi często nadzwyczajnćj wielkości; 
pod tym względem wspominają starożytni pisarze 
o niektórych jaworach w Azyi mniejszćj i Grecyi 
rosnących, które podówczas zadziwiały swym ogro- 
mem i wspaniałą postacią. Xerxes przechodząc 
Lidyą zatrzymał się, jak pisze Herodot, pod pię- 
— knym jaworem, kazał go otoczyć złotym łańcuchem, 
i pozawieszać na nim kosztowne ozdoby. Pliniusz 
mówi o jaworze w Licyi rosnącym, którego wy- 
drążenie w pniu miało 80 stóp obwodu; rzadca tćj 
krainy Liciniusz Mucyanus wyprawił w nim ucztę 
. dla 18 osób. Całe to wnętrze tworzyło grotę zie- 
lonemi mchami zewsząd wybitą. Jawory na górze 
Athos dorastały także niezmiernćj grubości, bo jak 
świadczy Belon, mieszkańcy tćj góry z ogromnych 
ich pniów wyrabiali łodzie. 
^^ Starozytni uważali jawory za dłagowieczne. 
W prowincji greckićj Arkadyi, w 800 lat po woj- 
nie Trojańskićj rosł jeszcze jawor, na którym wy- 
ryte było imie Menelausa; podług powieści jawor 
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ów zasadził własną ręką ten książe Tebański, przed 
wyprawą na oblężenie Troi. Do wiadomości o tym 
jaworze dodamy jeszcze, że drzewo to sprowadził 
do Anglii Mikołaj Bakon, ojciec sławnego Kanele- 
rza w r. 1561, a daleko późnićj z tego kraju Lu- 
dwik XV w r. 1745 sprowadził je dla przyozdo- 
bienia ogrodu w Trianon. < 

Drzewo jaworowe używane jest na Wschodzie 
do budowy i do robót stolarskich; u nas wyrabiają 
z niego piękne sprzęty domowe; hodowanie bowiem 
tego drzewa nie jest jeszcze tyle upowszechnione, 
aby do robót ciesielskich użyte być mogło. 

Starożytni przypisywali temu jaworowi niejakie 
własności lekarskie, te jednak za pozorne uważać na- 
leży. Podług Chardina, Persowie przyznają jawo- 
rowi własność oddalania zarazy, i utrzymują że 
stolica Persyi Ispahan, winna jest założonym około 
nićj plantacyom jaworu ustanie zarazy w téj oko- 
licy. W istocie jawor wydziela z siebie lekki bal- 
samiczny zapach, któremu bez wątpienia przypisy- 
wali starożytni owe zbawienne własności, 

Jawor zachodni (P. occidentalis, P. d'occident), 
rośnie nad brzegiem rzek Ameryki północaćj; do- 
chodzi równie znacznćj grubości, bo Michaux mó- 
wi, że mieszkańcy wyrabiają z jednćj sztuki tego 
jaworu łodzie do 65 stóp długie; w Kanadzie uży- 
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wają go kołodzieje; korzeń zachwalany przedtem 
na rany, jest czerwono zafarbowany, i zdaje się, że 


prędzćj do otrzymania czerwonego farbnika posłu-- 
żyć może. — 
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